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W Ł A D Y S Ł A W  K O W A L S K I
Marszałek Sejmu Ustawodawczego

W y á o n o  r  d u b íe íá w  
Blbi Publ. rn. sł. V’ ■

O  rzetelną działalność rad narodowych

Sp ró b u jm y  na wstępie podsumować osiągnięcia 
najważniejszego d la  w si gm innego samorządu 

za la ta  1919 —  1939.
W  dziedzinie przedszkoli n ie  uczyniono na w si 

ani k roku .
B udow nic tw o szkół w  o lb rzym ie j większości do­

konane zostało przez grom ady w ie jsk ie , a ty lk o  
w  zn ikom ym  procencie przez państwo i  samorząd 
gm inny.

O środki Zdrow ia , k tó ­
rych  by ło  k ilkanaście  na 
wsi, pow sta ły  bądź z in i ­
c ja ty w y  lekarzy-społeczn i- 
ków , bądź rów nież w y s ił­
k iem  grom ady w ie jsk ie j 
p rzy  bardzo m a łym  po­
pa rc iu  samorządu.

N ie  uczyniono n ic  w  
dziedzin ie op iek i nad m at­
ką i  dzieckiem .

W  dziedzinie popierania 
rozw o ju  ku ltu ra lnego  w s i 
samorząd z la t 1919 1—
1939 n ie  u czyn ił nic.

Opieka społeczna ogra­
niczała się g łów nie do 
op ła t szp ita lnych za że­
b raków  i  do grzebania ich  
na koszt gm iny.

W  dzia le ro ln ic tw a  t r u ­
dno doszukać się jakiegoś 
poparcia d la  mało i  śred­
n io ro lnych  chłopów. Za to 
w ie lk ie  połacie niezalesio- 
nych  n ieuży tków  w  każ­
dej1 om al gm inie da ją  ży­
we św iadectwo n iedba l­
stwa i  aspołeczności tego 
przedwojennego samorzą­
du.

Wreszcie niedbałe, aspo­
łeczne stanowisko przed­
wojennego samorządu po­
kazu ją  nam w yboiste „p o l­
sk ie “  d rog i n ie zabrukowane, n ie  napraw ione i  n ie  
zadrzewione.

W ym ien iłem  ty lk o  najważnie jsze dla ludności 
w s i zagadnienia, k tó re  w  ciągu dwudziestolecia, 
p rzy  dobrym  samorządzie oraz życz liw ym  poparciu 
rządu m ogły być w  szerokim  zakresie zrealizowane, 
co spowodowałoby duży postęp w  życ iu  wsi, p rzy ­
nosząc korzyści ludności w ie jsk ie j i  państwu. Jakże 
inaczej w yg ląda łaby nasza wieś oświecona, posiada­
jąca dobre szkoły i  przedszkola, b ib lio te k i, dom y 
ludowe, te a try  amatorskie, św ie tlice  i  czytelnie. 
W iele piękna, a zarazem bogactwa, ochrony pól

przed w ia tra m i, a w ięc lepszych u rodza jów  dałoby 
zalesienie n ieużytków , oraz zadrzew ienie dróg. Ile  
chorób m ogłoby być zwalczonych przez O środki 
Zdrow ia.

N ic  z tego wszystkiego. Bo samorząd b y ł zły, 
aspołeczny, a rząd n ieżycz liw y postępowi wsi.

Rząd w  przedw ojennej Polsce opanowali ludzie, 
dla k tó rych  n ie  zagadnienie k ra ju  stało na porządku 
dnia, lecz zagadnienie zysków dla ka p ita lis tów  m iast

[i wsi. P rzy ciemnocie ludu  
n a jła tw ie j by ło  nab ijać 
kap ita lis tom  kieszenie, ła ­
tw ie j tum an ić  lu d  i  pano­
wać.

Tacy sam i ludzie  zasia­
d a li i  w  samorządzie. 
Skład socja lny rad  gm in ­
nych i  se jm ików  pow ia to ­
w ych dopasowany b y ł do 
potrzeb rządzącego wstecz- 
n ic tw a. W chodzili do rad 
gm innych  i  se jm ików  pa­
now ie  dziedzice i  bogaci 
chłopi, aż nazbyt w yczu­
le n i na swoje osobiste 
spraw y, lecz zgoła nieczu­
l i  na spraw y ogółu. D la te ­
go to dorobek przedwo­
jennego samorządu b y ł 
ta k  znikom y.

E lem enty bogato-chłop- 
skie, k tó re  dosta ły się do 
samorządu w  Polsce L u ­
dowej s tanow iły  nadal 
czynn ik  ham ujący w  p ra ­
cach samorządowych. Bo­
gaci chłopi, jako  element 
o psychice kap ita lis tycz ­
nej, p iln o w a li w  samorzą­
dzie przede w szystk im  
w łasnych spraw  i  in te re ­
sów, zaniedbując spraw y 
ogółu, k tó re  ich  mało ob­
chodzą. Oczyszczenie w ięc 

rad  narodow ych z elementów bogato-chłopskich 
oraz z ludzi, k tó rzy  bądź to z n iedbalstwa, bądź 
z uległości bogaczom w ie jsk im  rów nież s tanow ili 
w  samorządzie czynn ik  ham ujący —  uspraw n i dzia­
łalność rad  narodowych.

Z b y t dużo m am y do zrobienia, abyśmy m ogli 
pozwalać sobie na bezczynność ja k ie jk o lw ie k  ko­
m ó rk i samorządowej. Lud  i k ra j czeka na poprawę. 
M us im y odrobić wszelkie dawne i  n iedawne za­
niedbania. U czyn im y to w spó lnym  w ys iłk ie m  oby­
w a te li, k tó ry m  w  pracy i  walce o lepsze przewo­
dzić m usi nasz ludow y  samorząd.
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JÓZEF C Y R A N K I E W I C Z
PREZES RADY MINISTRÓW

Krajowa Rada Narodowa jest fundamentem Polski Ludowej, wykutym przez 
obóz demokracji w trudnym okresie walki o wyzwolenie w mrokach hitlerowskiej
okupacji.

I \ a  tym fundamencie stanęła po wyzwoleniu władza ludowa podstawowy wa­
runek przeprowadzenia reform społecznych i utrwalenia ustroju demokracji ludowej.

Krajowa Rada Narodowa stworzyła podstawy osiągniętej dziś jedności, klasy 
robotniczej.

Krajowa Rada Narodowa stworzyła podstawy nierozerwalnego sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, budując w ten sposób podstawy jedności obozu demokracji

Krajowa Rada Narodowa założyła potężne fundamenty pod przyszłą Polskę 

Socjalistyczną
Naszym zadaniem jest teraz na tych podstawach budować socjalizm!

JÓ ZE F  C Y R A N K IE W IC Z
PREZES R ADY MINISTRÓW
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M IC H A Ł  R O L A  Ż Y M IE R S K I
M A R S ZA LE K  p o l s k i

Rady narodowe a  A rm ia  Ludowa
T n ic ja tyw a  powołan ia do życia K ra jo w e j Rady 
■*- Narodowej, rad narodow ych i  A rm ii Ludow e j by ła  

z jedne j s trony  w yrazem  dążeń ugrupow ań demo­
kra tycznych, ale z d rug ie j s trony, ze w zględu na 
sytuację  w o jenną na frontach, rozbicie po lityczne 
obozu demokratycznego i  zaostrzający się te rro r 
okupanta —  palącą koniecznością.

Powstanie przed 5-ciu la ty  K ra jo w e j Rady N aro­
dowej, by ło  zw ro tnym  punktem  w  walce o wolność 
i  niepodległość Polski, ponieważ z jedne j s trony  
K ra jo w a  Rada Narodowa jednoczyła dem okratyczno- 
niepodległościowe organizacje polityczne, w ojskow e 
i  społeczne, a z d rug ie j s trony  zdecydowanie prze­
c iw staw iła  się reakcy jne j, sanacyjnej, stojącej z bro­
n ią  u  nog i po lityce  dele­
ga tu ry  na k ra j „rządu  lo n ­
dyńskiego“  i  w szystk ich  
organ izacji po litycznych  i  
w o jskow ych  z tą  delega­
tu rą  zw iązanych, —  przez 
postaw ienie przed sobą 
naczelnego zadania: „z je d ­
noczenie i  m obilizac ja  
w szystk ich  s ił narodu i  
w szystk ich  środków  do 
w a lk i na śm ierć i  życie z 
bestia lsk im  okupantem  w  
celu w yzw o len ia  P o lsk i“ .

K ra jo w a  Rada Narodo­
wa konsekw entn ie  i  zde­
cydowanie ten postaw io­
n y  cel i  zadanie rea lizo­
wała, a lbow iem  w  p ie rw ­
szych swoich postanow ie­
niach i  dekretach pow o łu­
je  do życia A rm ię  Ludo­
wą i  obe jm u je  nad n ią  
zw ierzchnią władzę.

I  dz ięk i pow ołan iu  do 
życia i  pow staniu K ra jo ­
w e j Rady N arodowej zo­
stała zorganizowana A r ­
m ia  Ludowa, a lbow iem  
ty lk o  w sku tek powstania 
K ra jo w e j Rady N arodowej oparte j na ta k  szerokiej 
bazie po lityczne j i  społecznej, A rm ia  Ludow a mo­
gła uzyskać charakte r masowego ruchu  w ojskow e­
go —  ty lk o  dz ięk i pow ołan iu  i  organ izow aniu  się 
rad  narodowych w  terenie, pow staw ały oddzia ły 
partyzanckie  A rm ii Ludow e j, rozsiane po ca łym  
k ra ju .

N ie  by ło  w  k ra ju  oddzia łu partyzanckiego, k tó ry  
by n ie  m ia ł w  swoim  dow ództw ie przedstaw icie la 
pow ia tow e j lub  w o jew ódzk ie j rady  narodowej, a lbo­
w iem  m otorem  w a lk i z okupantem  s ta ły  się rady  
narodowe. ——

Zasada ta by ła  przeprowadzona w  szeregach 
A rm ii Ludow ej. Zw ierzchn ia  w ładza K ra jo w e j Rady 
Narodowej nad A rm ią  Ludow ą by ła  faktyczną 
i  p rze jaw ia ła  się w  tym , że Dowództwo G łówne

A rm ii Ludow e j składało się z Naczelnego Dowódcy 
A rm ii Ludow e j, —  Szefa Sztabu G łównego A rm ii 
Ludow e j i  przedstaw icie la  K ra jo w e j Rady Narodo­
w ej. (D ekre t n r  2 K R N  z dn. 1.1. 1944 r.)

Ta zasada powiązania w ładzy po lityczne j z w o j­
skową by ła  przeprowadzona konsekw entn ie  od góry 
do dołu, —  od Dowództwa G łównego A rm ii Ludo­
w e j do najm niejszego oddzia łu  partyzanckiego A rm ii 
Ludow ej. Śm iało można powiedzieć, że n ie  by ło  od­
dzia łu  partyzanckiego A rm ii Ludow e j, k tó ry  by n ie  
b y ł kon tro low any  przez p rzedstaw ic ie li pow ia tow ych 
lub  w ojew ódzk ich  rad  narodowych.

A  w yn ika ło  to  ze s ta tu tu  rad  narodowych, 
uchwalonego na p lenarnym  posiedzeniu K ra jo w e j

Rady N arodowej w  d n iu  1 
stycznia 1944 r., którego 
paragra f 8 głosi, że rady 
narodowe, —  K ra jow a , 
wojewódzkie, pow iatowe, 
m ie jsk ie  i  gm inne —  są 
„o rgan iza to ram i i  k ie ro w ­
n ika m i w a lk i narodu o 
w yzw o len ie  P o lsk i spod 
okupac ji n ie m ie ck ie j“ , a 
do podstawowych zadań 
rad  narodow ych należało 
„udz ie len ie  ja k  n a jb a r­
dzie j w yda tne j pomocy 
m ora lne j, m a te ria lne j i  o r­
ganizacyjne j d la  rozbudo­
w y  i  ubo jow ien ia  w szyst­
k ich  fo rm a c ji w o jsko­
w ych  zjednoczonych w  
szeregach A rm ii Ludow ej, 
będącej s iłą  zb ro jną  lu d u  
polskiego“ .

To pow iązanie rad  na­
rodow ych z w o jsk iem  n ie  
by ło  jednostronne, t. zn. 
n ie  polegało ono jedyn ie  
na tym , że przedstaw icie­
le te renow ych rad  naro­
dow ych w chodz ili w  skład 
dowództwa poszczegól­

nych oddzia łów  partyzanckich, ale na podstaw ie sta­
tu tu  rad narodow ych A rm ia  Ludow a i  wszystkie  je j 
dowództwa i  oddzia ły m ia ły  prawo w ysy łać swoich 
p rzedstaw ic ie li do rad narodowych.

I  ta k  Naczelny Dowódca A rm ii Ludow e j b y ł 
członkiem  K ra jo w e j Rady Narodowej i  w chodził 
w  skład p rezyd ium  K ra jo w e j Rady Narodowej, 
a Szef Sztabu Głównego A rm ii Ludow ej m ia ł prawo 
zastępowania go ta k  w  K ra jo w e j Radzie Narodowej, 
ja k  i  w  Prezydium .

Dowódcy obwodów A rm ii Ludow e j oraz dowódcy 
brygad b y li z re g u ły  członkam i w o jew ódzk ich  rad 
narodowych, a dowódcy poszczególnych oddziałów 
partyzanck ich  A rm ii Ludow e j w y s y ła li swoich 
p rzedstaw ic ie li do pow iatow ych, m ie jsk ich  lub  
gm innych  rad  narodowych, z k tó ry m i b y li zw iązani.
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I  dzisia j na podstaw ie dokum entów  h is to rycz­
nych, rozkazów Dowództwa Głównego A rm ii Ludo­
w ej, sprawozdań i  raportów  poszczególnych dowód­
ców A rm ii Ludow e j z całą w yrazistością można 
tw ie rdz ić , że n ie  by ło  rady narodowej, w  k tó re j by 
n ie  b y ł członkiem  przedstaw ic ie l A rm ii Ludow ej, 
i  n ie  by ło  dowództwa lu b  oddzia łu partyzanckiego 
A rm ii Ludow ej, w  k tó ry m  b y  n ie  b ra ł czynnego 
udz ia łu  delegat te renow ej rady narodowej.

Dowództwo G łówne A rm ii Ludow e j ściśle prze­
strzegało te j zasady i  pam iętam, że k ie d y  z końcem 
kw ie tn ia  i  w  p ierw szych dniach m aja 1944 r. prze­
prowadzałem  osobiście inspekcję  oddzia łów  p a rty ­
zanckich p łk . Moczara w  lasach parczewskich na 
północ od Lub lina , to n ie  ty lko , że sam odbyłem  
konferencję  z M ie jską  Radą Narodową z O strow ia 
Lubelskiego oraz z przedstaw icie lem  Lube lsk ie j W o­
jew ódzk ie j Rady Narodowej, ale stw ie rdz iłem , że 
oddzia ły partyzanckie  A rm ii Ludow e j w  ty m  re jon ie  
pow staw ały w  najściśle jszej w spółpracy z tereno­
w y m i radam i narodow ym i.

I  w  ty m  sensie p u n k t s ta tu tu  rad  narodowych, 
k tó ry  m ów i, że do podstawowych zadań rad  naro­
dowych w  okresie okupacji należy „organizow anie 
ja k  najszerszej a kc ji pomocy społeczeństwa d la  w a l­
czących zb ro jn ie  z okupantem  oddzia łów  p a rty ­
zanckich A rm ii Ludow e j i  współdzia łan ie  z n im i“ , —  
został na Lubelszczyźnie w  całości i  z w ie lk im i rezu l­
ta tam i przez terenowe rady  narodowe zrealizowany.

To samo mogłem  s tw ie rdz ić  w  dwa miesiące póź­
n ie j, k iedy  w  d rug ie j po łow ie czerwca 1944 r. zna­
lazłem  się w  lasach janow skich  i  gościeradowskich 
na po łudn ie od K raśn ika . W  ty m  okresie nasze od­
dz ia ły  partyzanck ie  zostały otoczone przez pięć 
d y w iz ji h itle ro w sk ich  i  toczy ły  w  lasach janow skich  
c iężki bój.

B y ły  one pod dowództwem  dowódcy b rygady —  
p łk . B orkow skiego i  m ia ły  za zadanie przebić się 
z okrążenia. W  pierw szych dniach p rzychodz iły  h io- 
bowe w ieści z te renu  w a lk i, jednak pew nej części 
oddziału udało się w y jść  z okrążenia i  w róc ić  w  re jon  
sw ych baz.

Partyzanc i w yczerpan i k ilku d n io w ą  w alką, ob­
darci, g łodn i sz li resztkam i s ił. Zam eldował się w ów ­
czas u m nie  p łk . B o rkow sk i i  razem z n im  profesor 
p rzedstaw ic ie l Lube lsk ie j W ojew ódzk ie j Rady Naro­
dowej p rzy  D ow ództw ie  B rygady, k tó ry  rów nież 
wyszedł z okrążenia.

I  ten m a ły  szczegół wskazuje, że opieka rad  naro­
dow ych nad naszym i oddzia łam i pa rtyzanck im i by ła  
rzeczyw ista i  stała, a dla rozw o ju  i  prowadzenia 
dalszej w a lk i z okupantem  m ia ła  bardzo duże zna­
czenie.

A le  rów n ież i  Dowództwo G łówne A rm ii Ludow ej 
współpracowało żywo z radam i narodow ym i i  naka­
zywało dowództwom  i  oddziałom  pa rtyzanck im  ja k  
najściślejszą współpracę z n im i w  terenie. D la  p rzy ­
k ładu  przytoczę rozkaz n r  18 Dowództwa G łównego

A rm ii Ludow e j z dnia 19 kw ie tn ia  1944 r., k tó ry  
nakazyw ał „u ła tw ia ć  radom  n a ro d o w ym ' zorganizo­
wanie uw o ln ionych  te renów “ . (Gazetka „A rm ia  L u ­
dowa“  n r  6 z dnia 15 m aja 1944 r.)

Ta piękna, demokratyczna idea, pow iązania w o j­
ska z narodem, za in icjowana przez K ra jo w ą  Radę 
Narodową, rozpoczynała now y okres w  h is to r ii W o j­
ska Polskiego i  m ia ła  o lb rzym ie  po lityczne znacze­
n ie  na przyszłość. Podporządkowanie A rm ii Ludo­
w ej k ie ro w n ic tw u  rad narodowych k ład ło  kres prze­
ros tow i czynnika wojskowego ponad k ie row n ic tw em  
po litycznym  narodu, n ie  dopuszczało do upraw ian ia  
sołdateski i  p a rty za n tk i n iekon tro low ane j oraz tw o ­
rzy ło  nowe fundam en ty i  źród ła  s iły  A rm ii Ludow ej.

A  nowe podstawy s iły  A rm ii Ludow e j m ia ły  swe 
źródło w  K ra jo w e j Radzie Narodowej. Ukazała to 
K ra jo w a  Rada Narodowa w  sw ym  m anifeście z dma 
1 stycznia 1944 r. Ukazała ideę w o lne j, dem okra­
tyczne j i  suwerennej Polski, oparte j na sp raw ied li­
wości społecznej, zapow iedziała w ie lk ie  re fo rm y  
socjalne, a w  dziedzinie p o lity k i zagranicznej oparła 
swój program  na „ ja k  najszybszym  naw iązan iu  sto­
sunków  trw a łe j p rzy ja źn i i  w spółpracy Po lsk i ze 
Zw iązk iem  Radzieckim “ .

T y lk o  ta k  szeroka baza polityczno-społeczna m o­
gła porwać szerokie masy ludow e do w a lk i z oku­
pantem, ty lk o  te idee s ta ły  się źródłem  s iły  A rm ii 
Ludow ej.

Żo łn ie rz  A rm ii Ludow e j b y ł żołn ierzem  ideo­
w ym , a ta świadomość, że b ije  się o nową, opartą  
na spraw ied liw ośc i społecznej Polskę, by ła  źródłem  
jego waleczności, odwagi, ofiarności i poświęcenia, 
a w a lka  w  oddziałach partyzanck ich  wym agała 
w ie lk ie j ideowości i  w ie lk iego  poświęcenia.

W  perspektyw ie  5-ciu la t jasnym  jest, że tak 
ja k  koncepcja pow ołan ia do życia K ra jo w e j Rady 
N arodow ej by ła  jedynym  i  palącym  rozw iązaniem  
w  okresie szybko narasta jące j sy tu a c ji ta k  na fro n ­
tach w ojennych , ja k  i  w ew nątrz  k ra ju , ta k  te re ­
nowe rady narodowe odegrały ogromną ro lę  w  mo­
b ilizo w a n iu  i  jednoczeniu szerokich mas do w a lk i 
i  samoobrony przed te rro rem  okupanta, n ios ły  w y ­
b itną  pomoc oddziałom  partyzanck im  A rm ii Ludo­
w e j pod każdym  względem.

Terenowe rady narodowe b y ły  ośrodkiem  dyspo­
zycy jn ym  dla sam odzielnych oddzia łów  _ p a rty ­
zanckich, —  centrum  łączności konsp iracy jne j, in fo r ­
m acji, przesyłan ia  lu d z i do oddzia łów  partyzanckich, 
zakupywania bron i, leka rs tw  i  środków  opa trunko­
w ych, jednym  słowem  udz ie la ły  bardzo w yda tne j 
pomocy m ora lne j, m a te ria lne j i  organ izacyjne j.

I  u  w szystk ich  działaczy rad  narodow ych —  
tych  bezim iennych, cichych, ideow ych pracow n i­
ków  konsp irac ji, to  k ró tk ie  wspom nienie mech po­
g łęb i uczucie dobrze spełnionego obowiązku, gdyż 
dz ięk i w y b itn e j pomocy terenow ych rad  narodo­
w ych  A rm ia  Ludow a mogła w ykonać pow ierzone 
je j przez K ra jo w ą  Radę Narodową zadania.
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E D W A R D  D R O Z D O W IC Z _

Krajowa Rada N arodow a —
„Z jednoczenie po lityczne  k lasy  robotn icze j jest 

lik w id a c ją  je j rozbicia na sku tek przezwyciążenia 
jego źródeł ideologicznych na podstawie nagroma­
dzonego przez klasę robotniczą doświadczenia, jest 
zbilansowaniem 5*letniego okresu przemian rewo­
lucyjnych, które przeżywa Polska od chwili po­
wstania Krajowej Rady Narodowej u schyłku 1943 
roku“ (Bolesław B ie ru t: z art. p .t. „Z jednoczenie 
—  now y etap w  walce o lepszą przyszłość“  —  „N o ­
we D ro g i“  N r  12).

P rzypadkow y n ie w ą tp liw ie  zbieg te rm inów  K on ­
gresu Zjednoczeniowego P a rt ii Robotniczych z p iątą 
rocznicą powstania K R N  nabiera w  św ie tle  tych  
słcw  Prezydenta R. P. znaczenia symbolicznego.

W  czym w yraża ła  się rew o lucy jna  ro la  K ra jo w e j 
Rady Narodowej? Na czym polegało je j h is to rycz­
ne znaczenie? W  czym tk w iła  je j wielkość?

K ra jo w a  Rada Narodo­
wa, głosząc hasło jedności 
całego narodu, m ob ilizu jąc 
społeczeństwo do czynnej 
w a lk i z okupantem , zda­
w ała sobie sprawę, że 
trzonem  fro n tu  narodowo­
wyzwoleńczego może i  
m usi być przede wszyst­
k im  klasa robotnicza i  
pracujące chłopstwo, że 
jedyn ie  w  oparciu  o te  s i­
ły  klasowe można sku­
tecznie przeciw staw ić się 
okupan tow i, p rzyw róc ić  
o jczyźnie n iepod leg ły b y t 
państw ow y, zbudować w  
Polsce u s tró j sp raw ied li­
wości społecznej.

K ra jo w a  Rada Narodowa organizu je  zb ro jny  opór, 
przewodzi walce z okupantem  i  buduje sięgające 
głęboko w  lu d  fundam en ty przyszłe j w ładzy pań­
stw ow ej, a równocześnie w ysuw a konkre tne  hasła 
społeczne i  polityczne, zapowiadając już  w  M an i­
feście dem okratycznych organ izacji społeczno-po­
litycznych  i w o jskow ych „...dążenie do przebudowy 
ustro jow e j P o lsk i w  duchu szczerej dem okrac ji n ie  
ty lk o  po lityczne j, lecz i  gospodarczej przez w y w ła ­
szczenie bez odszkodowania z iem i obszarniczej i  od­
danie je j chłopom i  robo tn ikom  ro lnym , przez na­
cjonalizację w ie lk iego  przem ysłu, banków  i  trans­
portu , mających decydujące znaczenie d la  gospo­
d a rk i narodowej, oraz przez w ydobycie  z n iew o li, 
k rzyw d y  i  poniżenia mas pracu jących Polski, za­
bezpieczenie ich  przed głodem, bezrobociem, nędzą, 
ciemnotą i  bezdomnością, stworzenie w a runków  dla 
wolnego, ku ltu ra lnego, twórczego i  szczęśliwego 
b y tu  tych  mas . ^

Tw órcy, organizatorzy i  działacze K ra jo w e j Ra­
dy N a r o d o w e j  nie ty lk o  w ysunę li te  postępowe 
hasła ale i  zapew n ili w a ru n k i d la ich  rea lizacji. 
S ta ło ' się tak dz ięk i temu, że K ra jo w a  Rada Na-

etap na drodze do jedności
rodowa um ia ła  powiązać działanie rodzim ych s ił 
dem okratycznych z siłami rewolucyjnymi Zw iązku  
Radzieckiego, że zrozum iała przodującą i  decydują­
cą dla losów w o jn y  ro lę  ZSRR i  A rm ii Radzieckiej, 
k tó re j o fia rna  i  bohaterska w a lka  stw arza ła  w a­
ru n k i dla pełnego w yzw olen ia  Polski.

Dzia ła jąc w  m rokach konsp irac ji w  n a jtru d n ie j­
szych w arunkach organizacyjnych, prześladowana 
ze specjalną zaciekłością przez okupanta i współ­
działającą z n im  w  przeróżnych form ach rodzim ą 
reakcję, K R N  n ie  zatraciła  ani na chw ilę  w łaściw ej 
perspektyw y. Będąc we w szystk ich  swych poczy­
naniach reprezentantką państwowych interesów 
Polski, stojąc zawsze i  wszędzie na straży interesów  
narodu polskiego, K ra jo w a  Rada Narodowa łączyła 
swą w a lkę  i  pracę z działalnością m iędzynarodo­
w ych s ił rew o luc ji, a w  p ierw szym  rzędzie z w a lką

i  pracą m ilionow ych  mas 
Zw iązku  Radzieckiego, 
prowadzonych do zw ycię­
stwa przez w ie lk iego  Sta­
lina.

S tud iu jąc dziś z k ró t­
k ie j perspektyw y h is to­
ryczne j dz ie je  powstania i  
dzia ła lności K ra jo w e j Ra­
d y  Narodowej, z dum ą i  
podziwem  stw ie rdzam y 
trw a łość i  słuszność kon­
cepcji, k tó ra  legła u  je j 
podstaw.

Co złożyło się na to, że 
lin ia  po lityczna i  program  
społeczny —  nakreślone 
i  realizowane w  dniach, 

gdy losy w o jn y  n ie  d la  w szystkich już  b y ły  jasne, 
gdy okupan t g ra b ił k ra j i  m ordow ał najlepszych 
ludzi, gdy naród w  swej masie n ie  w id z ia ł jeszcze 
przed sobą perspektyw y poko ju  —  okazały się 
jedyn ie  słuszne, że w y trzym a ły  w  p e łn i próbę h i­
s to r ii i  życia?

D zięk i czemu tezy dek la rac ji program owej K R N  
p rzy ję te  na p ierw szym  h isto rycznym  posiedzeniu są 
słuszne i  w  d n iu  dzis ie jszym  i  leżą nadal u podstaw 
program u Rządu Rzeczypospolitej?

—  Stało się to dz ięk i temu, że ludzie, k tó rzy  tw o­
rz y li te  koncepcje zna li p raw a rozw o ju  społecz­
nego i  tra fn ie  ocenia li rea lny  stosunek m iędzy s i­
łam i postępu i  wstecznictwa.

—  Stało się tak, dalej, dz ięk i temu, że czołowi 
tw ó rcy  i  organizatorzy K R N  —  <v p ierw szym  rzę­
dzie członkow ie Po lsk ie j P a r t ii Robotniczej —  zna li 
dzieje w a lk  i  zwycięstw  rosy jsk ie j k lasy ro b o tn i­
czej, że z h is to r ii R ew o luc ji L istopadowej, z w a lk  
p ro le ta ria tu  rosyjskiego z ko n trre w o lu c ją  i  obcą 
in te rw e n c ją  w yc iąga li w n io sk i słuszne i  na bieżącą 
chw ilę, że u m ie li un ikać błędów przeszłości, że ze 
wskazań M arksa, Len ina i  S ta lina w yc iąga li nauk i 
słuszne dla naszych po lsk ich  w arunków .

Posiedzenie Konspiracyjnego Prezydium K R.N



12 RADA NARODOWA N r 1 — 2 (139 — 140)

W ielką, h is toryczną zasługą k ie ro w n ikó w  K R N  
z dzisie jszym  Prezydentem  RP i  Sekretarzem  Ge­
n e ra ln ym  K C  PPR ob. Bolesławem  B ie ru tem  na 
czele jes t —  pow tó rzm y tu  raz jeszcze —  fa k t, że 
w a lkę  o w yzw olen ie  narodowe i  społeczne o p a rli 
w  p ierw szym  rzędzie na zdrow ym  p ro le ta riack im  
trzonie, że p raw dz iw ie  i  bez m egalom anii nacjona­
lis tyczne j ocen ili w łasne s iły , że zdecydowali się 
przełamać antyradzieckie  nastro je  zaszczepione 
w  latach p rzedw ojennych i  jasno i  w yraźn ie  po­
s ta w ili zagadnienie stosunku P o lsk i do Zw iązku  
Radzieckiego.

Ta słuszna i  śm iała lin ia  po lityczna  zm obilizo­
w a ła  dla rea lizac ji haseł K R N  w szystkie  zdrowe

elem enty społeczeństwa polskiego, rozszerzyła sfe­
rę  je j w p ły w ó w  i  m im o nacisku re a kc ji (k tó re j uda­
ło  się w yw o łać  chw ilow e  wahania naw et wśród 
k ie row n iczych  jednostek obozu dem okracji), m im o 
te ro ru  i  m ordów  pozostała nadal słuszna, n iezm ien­
na i  konsekw entn ie  realizowana.

Obchodząc dziś p ią tą  rocznicę historycznego po­
siedzenia K R N  w  obliczu dokonanej ju ż  pe łne j jed ­
ności po lityczne j, ideologicznej i  o rganizacyjne j 
po lsk ie j k lasy robotn icze j należy przypom nieć zna­
czenie program u K ra jo w e j Rady Narodowej jako 
ważnego etapu na drodze do jedności i  ja ko  p la t­
fo rm y  dla rea lizac ji jedyn ie  słusznych haseł i  idei.

„ ... Już samo powołanie do życia Krajowej Rady Narodowej oznacza 
decyzją wyjątkowej dla naszego Kraju doniosłości — wziącie odpowiedział“ 
ności za losy narodu przez zjednoczone, najczynnie]sze w walce o wolność 
Polski, najsilniej z rdzeniem narodu, z jego masami pracuiącymi powiąza­
ne siły antyfaszystowskiego i demokratycznego obozu Polski . (Protokół 
I plenarnego posiedzenia K. R. N., 31.XII- 1943 r. / 1.1.1944. Przemówienie Prze­
wodniczącego K.R.N. ob. Bolesława Bieruta).
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S TE FA N  Ż Ó Ł K IE W S K I

Ze wspomnień pierwszego redaktora „Rady Narodow ej"
Z przyszłego K ie ro w n ic tw a  K ra jo w e j Rady Na­

rodowej na jw cześnie j poznałem  tow . Tomasza1). 
B y ło  to jes ien ią  1943 roku . Pracowałem  ju ż  od ro ­
k u  przeszło z m łodzieżą ZW M  jako  członek PPR. 
Ze tkną ł m nie  z tow . Tomaszem —  „J u re k “ , ów ­
czesny przywódca Z W M 2). Spotkanie naznaczono 
w  m o im  m ieszkaniu (dziś spalony dom na rogu 
F iltro w e j i  Mochnackiego). Rozmowa do tyczyła  m o­
je j 'broszury teore tyczne j „o  m a te ria liźm ie  h is to ­
rycznym “ . Tow. Tomasz słusznie ocenił ją  jako  
n ieprzydatną w  ówczesnych w arunkach p racy n ro - 
pagandowej. W  n iew ie le  m iesięcy późnie.i zobaczy­
łem  go znów  na p ie rw ­
szym posiedzeniu K R N  w  
nocy z 31 grudn ia  na 1 
stycznia 1944 r. P rzewod­
n iczy ł zebraniu. Sekreta­
rzow a ł tow . A r tu r  3). Na 
sali zna jdow ało się całe 
późniejsze P rezyd ium  
K R N . (Patrz d rukow any 
p ro tokó ł tego pierwszego 
zebrania).

W  w arunkach  konsp i­
ra c ji posłow ie do K R N  
podzie leni b y l i  na n ie ­
w ie lk ie  koła. W  tych  
szczupłych zespołach p ra ­
cowali. Łączność m iędzy 
n im i u trz y m y w a li człon­
kow ie  P rezydium . Tak to 
jednak zorganizowano, iż 
określone K o ło  obsług i­
w a ł sta le jeden i  ten sam 
członek P rezydium . N a le ­
żałem do K o ła  pracujące­
go nad prob lem am i ośw ia­
ty  i  k u ltu ry , a w ięc ja kb y  
do k o m is ji ośw iatowej 
Sejmu. Zebrania odbyw a­
ły  się najczęściej na P ra ­
dze w  m ieszkaniu tow.
Kuczkow skie j. B ra ł w  
n ich  udz ia ł jeszcze poseł 
Żołna 4). Łączność m iędzy 
nam i a P rezyd ium  K R N  u trzym yw a ł tow . „ A r tu r “ . 
Spotyka liśm y się zazwyczaj na u lic y  (Koszykowa, 
Nowogrodzka, Plac S tarynkiew icza, okolice szpitala 
Dzieciątka Jezus). *W p ierw szych m iesiącach z im y 
1944 łączn ik o zn a jm ił m i, że m am  objąć redakcję  
ofic ja lnego organu K R N  „R ady N arodow e j“ .

Odtąd z ra c ji m oich fu n k c ji redakto rsk ich  spo­
tyka łem  się staie z tow . Tomaszem, z k tó ry m  usta­
laliśm y tyeść każdego num eru. Spotkania te  od­
byw a ły  f 1£ï albo we wspom nianym  m ieszkaniu na 
Filtrow ej, albo p rzy  u l. Tarczyńskie j 12. Tow. To­

l )  p rezyden t B o i. B ie ru t, 2) Jerzy M ora w sk i, 3) K a z i­
m ie rz  > E tno g ra f p ro fe so r M anug iew icz, 5) V ice-
p re m ie r tśCl1 yc l. ’O po leg ły  w  P ow stan iu  p łk . N o w ick i.

masz b y ł wówczas ty m  sam ym  m ądrym , skrom ­
nym , dyskre tnym  i  n iezm ordow anym  w  p racy czło­
w iekiem . Im ponow ał m i jego um ia r w  sposobie b y ­
cia, dojrzałość i  trafność m yś li po lityczne j. Lecz 
na jbardze j wzruszało oddanie spraw ie, k tó re j s łu ­
żył. N ie  .znałem wówczas całego zakresu jego p ra ­
cy. Dom yśla łem  się ty lk o , ja k  w ie lką  ro lę  odgrywa 
w  po lsk im  podziem nym  ruchu robotn iczym . D om y­
ślałem  się ja k  w ie le  ma obow iązków poza prezy- 
d iow aniem  K R N  i  opieką nad m oją  robotą redak­
cyjną, o k tó rych  to obow iązkach tow . Tomasza b y ­
łem  po in fo rm ow any o fic ja ln ie . I  w idzia łem , iż  n ie

cofa się przed żadną p ra ­
cą, k tó re j wym agała sy­
tuacja, k tó rą  narzucały 
trudności techniczne, k tó ­
ra  w yn ika ła  z w a runków  
konsp irac ji. N ie ty lk o  k ie ­
row a ł redakcją  „R ady Na­
rodow e j“ , n ie  ty lk o  pisał 
do n ie j a r ty k u ły . Byw ało, 
że nocą przep isyw a ł dla 
zecera cudze n iew yraźne 
rękopisy. N ie w iedziałem , 
gdzie d ru ku je  się „R ada“ . 
To też tow . Tomasz, gdy 
było  trzeba, n ieraz nosił 
do d ru k a rn i m ateria ł. Sta­
le  u trz y m y w a ł łąęzność z 
uczestn ikam i ruchu. Co­
dziennie byw a ł na w ie lu  
„podpunktach“ . Stale na­
rażany na „w sypę “ , are­
sztowanie. Czynny, zaw­
sze obecny w  walczącej 
W arszawie, ha oczach 
n iem ieckich  żandarmów, 
obłożony kom prom itu jący ­
m i m ateria łam i, k tó rych  
odkryc ie  przez w roga m u­
siało przynieść śm ierć 
w śród to rtu r.

Obok „R ady Narodo­
w e j“  redagowałem spe­
c ja ln y  b iu le tyn  in fo rm a ­

cy jny , rodzaj agencji prasowej —  podającej n ie - 
fałszowane przez „D e lega tu rę “  w iadomości o sy­
tu a c ji w  k ra ju  na fronc ie  w a lk i partyzanck ie j, 
n ieste ty  i  na fronc ie  w a lk i bratobójcze j, k tó rą  
p row adz iły  g rupy NSZ m ordując żo łn ie rzy A . L., 
i  ch łopów-dem okratów .

M a te ria ły  do tego b iu le tyn u  o trzym yw a łem  od 
tow . Tomasza i  A rtu ra . Poza ty m  spotyka łem  się 
w  ty m  ce lu  z ob. Topo lsk im  (działaczem g ru p y  
„W o la  L u d u “ 5) oraz przedstaw icie lem  sztabu 
A rm ii Ludow e j „F e lk ie m “ 6). Z w o jew ództw em  
i  jego radą narodową kon tak tow a ł m n ie  tow . W ir -  
s k i (poeta i  dram atopisarz), sta le m ieszkający w  
Rem bertow ie.

■ ’ R a p a  j t  p  o  w  a

O R G  AN- K R A J O W E J  R A D Y  N A R O D O W E J  „, 
Vłiw»» 'r * Mmr~ r
Komunikat PresyiKum 

■ K r o i . o w e j  R a d y  K a r  o w e i
W  dniu 1 stycznia J$11 roku odbyło i-i o v; WWszawi*? pierwsze 

plenarne posiedzenie Krajcwcj Rady Narodowej, paw cwanej do życia 
przez demokratyczne i rocie społeczno-polityczne i wojskowe. Prze­
mówienia powitalne i dekoracyjne wy-, j edli przedstawiciele następujących 
grup i organizacji reprezentowanych w Kr;.u wej Kadzie Narodowej;

1, Komitet Jouialywy Narodowej. 2. Polskiej Kart ii Robotniczej,
3, Grupy działaczy socjf.ii^iytajiycłi, •!. Grupy drinhezy SironieU-1 Lu­
dowego i Batalionów Cdupskfcb, 5. Gwardii Ludowej, ó. Podziemnych 
Związków Zawodowych. 7, Greny Pracowników Naukowych, #. Prasy 

' Podziemnej, **. Guipy Pjacownihrw Umysłowych, 0. Demokratycznych 
kół zawodu lek .r. kiego, 11. Związku W alki Młodych, 12. Związku Ro­
botników Żydowskich.

Przedstawiciele niektórych :'cup, którzy z ró.V-y.-h przyczyn nic 
mogli wziąć udziału w .poeiedzeniu Kicjowaj Rady Ncivd--v/ j złożyli do ! 
prezydium odpowiednie wyiayiiemo, zgłaszając go-cwuśc współudziału 
w dalszych pracach Rady.

Nn pierwszym posiedzeniu plenarnym Krajowe» .-Racje- Narodowej t 
przyjęto następujące uchwały, dekrety i zarządzenia:

1. Statut Tymczasowy Rad Narodowych , j
Deklaracja luajo\v»-j Rady Narodowej,

3. Dekret o powołaniu ? (frdontracd Armii Ludów ci.
4. Dekret o organizac h Dowództwa. Głównego A rmii Ludowej,

i 5. Dekret o mianowaniu Dowództwu Głównego Armii Ldtlowej,
6. Ane! do uar»'du w sprawie samoobrony przed terrorem nie­

mieckiego okupanta,
7. Pozdrowienie do państw i narodów sprzymierzonych w w idee

z barbarzyńskimi hurdnmł Hitlera, j
ii. Apel do państw sprzymierzonych o pomoc i broń dla walczą­

cych z okupantem w kraju żołnierzy polskich, f
9. Zarządzenia Krajowej Rady Narodowej w sprawie karania 1 

inicjatorów walk bratobójczych, zdrajców dcmnciilorów i o<ób j 
współpracujących czynnie z okapaniem w jego 'waKe z naro- j 
dem polskim.

10. Apel do społeczeństwa w sprawie oiiar t:a Skarb Narodowy,
. 11. Uchw.Ra <, wydawąuiu organu Krajowej Rady Narodowej.
t Wybrane .la ta ło  Prezydium Krajowej Rady Narodowej, które

zgodnie 2 > felatuier.. pełnić będzie funkcje organu wykonawczego Kraj woj 
Rady Narodowej oraz kierować pracą jej wydziałów, jak również dzia­
łalnością terenowych Rad Narodowych.
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„Rada N arodowa“  by ła  czasopismem dość regu­
la rn ie  ukazu jącym  się.

P ub likac je  je j zm ie rza ły  do propagowania pod­
staw ow ej ide i K R N  konso lidac ji dem okratycznych 
żyw io łów  polskich, tw orzen ia  ośrodka przyszłego 
ludowego rządu w  Polsce.

P rzerw ę w  w ydaw an iu  pism a spowodowało —  
pow stanie warszawskie.

Po m o je j ucieczce z n iem ieckiego obozu na P ra ­
dze z grupą ZW M -ow ców  przeszedłem fro n t w  po­
czątkach września 1944. Udałem  się do Lub lina . 
D o tarłem  tam  w  końcu września i  odrazu obją łem

ponownie m oje  obow iązki redaktorskie . „Rada Na­
rodow a“ , ja ko  organ k ie ro w n ic tw a  samorządu w  
odrodzonej Polsce w ychodziła  w  L u b lin ie  do cza­
su przeniesienia się w ładz rządowych do W ar­
szawy.

T u ta j redakc ja  m ieściła  się początkowo na Śnież­
nej na Pradze. Potem przeniosła się do gmachu 
Sejmu. Już w  L u b lin ie  współpracowała ze mną 
obecna redakto rka  pisma. Jej przekazałem  redak­
cję —  odchodząc do pracy lite ra ck ie j. W  w o lne j 
Polsce pismo bow iem  jako  organ samorządu w ym a­
gało ju ż  k ie row n ic tw a  fachowego, do którego nie 
by łem  przygotow any.

„Rada N arodow a" -  O rgan  Krajowej R ady Narodowej
„Rada Narodowa Organ Krajowej Rady Narodo­

w e j“ oto nazwa pisma, powtarzająca się na ka r­
cie tytu łowej kilkunastu egzemplarzy periodyku, k tó ry  
wychodził w  okresie konspiracji.

Pismo niew ielkich rozmiarów, cieniutkie — przysto­
sowane do podziemnych warunków pracy, do jak na j­
szerszego kolportażu, do możliwie najlepszego ukrycia 
przed okiem zbrodniczego najeźdźcy. Pismo o drobnych 
czcionkach drukarskich, by jak najwięcej można było 
w  nim  powiedzieć. Pismo o w ie lk ie j treści, krzepiące ser­
ca, wzywające do czynów. Konspiracyjna „Rada Naro­
dowa“ ma 13 numerów, łączna ilość stronic wynosi 96. 
Godzi się w  pięcioletnią rocznicę utworzenia K ra jo ­
wej Rady Narodowej, w  pięcioletnią rocznicę ukazania 
się pierwszego numeru zarejestrować choćby pokrótce 
treść każdego numeru. Godzi się w  słońcu wolności przy­
pomnieć o bohaterskim zrywie, podjętym w  mrokach 
konspiracji, utrwalonym  w  podziemnym piśmie „Rada 
Narodowa“ .

Nr. 1 z 5 stycznia 1944 r. zawiera komunikat Prezy­
dium Krajowej Rady Narodowej. Na tym  posiedzeniu, 
poza doniosłymi uchwałami politycznymi, które zapo­
czątkowały naszą nową epokę odrodzenia zapadła też 
uchwała o wydawaniu organu Kra jow ej Rady Narodo­
wej. Ta uchwała zrealizowana została w  rekordowo 
kró tk im  czasie, bo już po 4 dniach. W tymże N r 1 jest 
k ró tk i wyciąg ze statutu tymczasowego rad narodowych, 
którego art. 2 stwierdza lakonicznie: „K ra jow a Rada Na­
rodowa sprawuje swą władzę na obszarze całej Polski 
w  oparciu o system terenowych rad narodowych“ . Numer 
zamyka deklaracja K. R. N. do Narodu Polskiego — pro­
gram polityczny idącej ku władzy Polski Ludowej.

Nr. 2 z 20 stycznia 1944 r.zawiera 3 dekrety K.R.N. 
z 1 stycznia 1944 r., uchwalone na pierwszym plenar­
nym posiedzeniu. Dekret N r 1 mówi o powołaniu i  orga­
nizacji A rm ii Ludowej: „A rm ia  Ludowa ma za zadanie 
prowadzić nieugiętą walkę z okupantem aż do uzyska­
nia niepodległości. A rm ia Ludowa, jako zbrojne ramię 
ludu polskiego, bronić będzie zasady demokratycznego 
ustroju Polski, je j niepodległości i  suwerenności. Dekrety 
N r N r 2 i 3 dotyczą organizacji Dowództwa Głównego 
A rm ii Ludowej oraz nominacji Naczelnego Dowódcy 
i  Szefa Sztabu Głównego A rm ii Ludowej. W N r 2 jest 
umieszczony pełny tekst statutu tymczasowego rad na­
rodowych, omawiającego w  14 paragrafach cele i  orga­
nizację rad narodowych oraz metody pracy. Numer po­
wyższy zamykają wygłoszone na pierwszym plenarnym

posiedzeniu K.R.N. przemówienia przedstawicieli grupy 
działaczy socjalistycznych, Stronnicwa Ludowego i  Ba­
talionów Chłopskich.

Nr. 3 z 5. lutego 1944 r. zawiera komunikat Prezy­
dium K.R.N., omawiający uchwały drugiego plenar­
nego posiedzenia K.R.N., dotyczące zasad p o lityk i za­
granicznej Polski, opartej na sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim. W numerze tym  jest umieszczony tekst 
oświadczenia Rządu ZSRR z dnia 5. I. 1944 w  sprawie 
stosunków polsko-sowieckich. Numer przynosi zarządze­
nie K . R. N. w  sprawie odpowiedzialności karnej za 
udział w  akcji mordów bratobójczych, denuncjacji oraz 
za współpracę z okupantem, a także wygłoszony na p ier­
wszym plenarnym posiedzeniu K.R.N. referat o samo­
obronie Narodu przed terorem okupanta.

Nr. 4 z 5 marca 1944 r. drukuje dwie odezwy K.R.N. 
do Narodu Polskiego w  sprawie samoobrony przed te­
rorem okupanta ze stycznia i  lutego 1944 r. „Na teror 
i krwawą tyranię wroga odpowiedzmy w  sposób godny 
Polaków. Na naszą postawę i  czyny patrzą nasze dzieci 
i  patrzeć będą przyszłe pokolenia“ . A rty k u ł „W  im ię po­
trzeb Narodu“ omawia sytuację polityczną, jaka w y­
tworzyła się w  kra ju  po powstaniu K.R.N. W kronice p.t. 
„Masy ludowe zabierają głos“  redakcja rejestruje k ilka  
wypowiedzi z licznych nadesłanych pism, solidaryzują­
cych się z Krajową Radą Narodową w  walce z najeźdźcą, 
w  walce o nową Polskę. Oto jedna z tych wypowiedzi: 
„Akces do K. R. N. wolnych obywateli. Z dniem 
31.1.44 r. zostało odbyte posiedzenie na terenie powiatu
.................... i  powołana do życia Rada Narodowa

z chłopów i  robotników, którzy mają na celu dobro 
krajowe w  ramach Polski demokratycznej. Z grupy tej 
został wybrany kom itet“ .

Nr. 5 z 25 marca 1944 r. zawiera wezwanie K.R.N. 
z marca 1944 r., zapowiadające wyzwolenie k ra ju  z pod 
przemocy niemieckiej w  związku ze zbliżaniem się do 
granic Polski zwycięskiej A rm ii Czerwonej i  D yw iz ji im.
T. Kościuszki. W tymże numerze są dane o powołaniu 
do życia Wojewódzkiej Rady Narodowej w  Lublinie.

„Wojewódzka Rada Narodowa ze względu na w y ją t­
kową sytuację Lubelszczyzny apeluje do K ra jow ej Ra­
dy Narodowej, aby zwróciła się do państw sprzymie­
rzonych o pomoc w  broni, co u ła tw i nam prowadzenie 
w a lk i z okupantem“ .

Nr. 6 z 7 kw ietnia 1948 r. przynosi rozkaz Nr. 11 Do­
wództwa Głównego A rm ii Ludowej, wydany w  z wiąz-
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ku ze 150-letnią rocznicą Insurekcji Kościuszkowskiej: 
„Niech w  dniach stopięćdziesiątej rocznicy powstania 
kościuszkowskiego zagrzmi ziemia polska łoskotem w y­
walanych pociągów, hukiem demolowanych obiektów 
okupanta“ . A rty k u ł „B laski i  cienie powstania Kościusz­
kowskiego“ z wydarzeń ubiegłych stuleci wysnuwa nauki 
na dzień dzisiejszy i  jutrzejszy. Instrukcyjny artyku ł 
„Jak organizować terenowe Rady Narodowe“  zawiera 
konkretne i  praktyczne wskazówki o bazie społecznej 
tych podstawowych ogniw ludowej władzy, o metodach 
pracy i  zasadach konspiracji. „Bazą społeczną, na której 
opierają się Rady są trzy  podstawowe warstwy społecz­
ne: robotnicy, chłopi i  inteligencja pracująca“ . Numer 
zamieszcza wzmiankę o powołaniu do życia w  marcu 
1944 r. Rady Narodowej Województwa Warszawskiego. 
Szczególnie cenne są wypowiedzi z terenu, świadczą­
ce o upadku w pływów  uzurpatorskiego rządu londyń­
skiego i  rosnących wpływach K. R. N. „M y  obywatele 
L- • • • • wobec sytuacji dzisiejszej postanowiliśmy 
stworzyć w  L ................... Radę Narodową w  celu skon­
centrowania mas polskich do w alk i bezpardonowej, aż 
do odzyskania Wolnej, Niepodległej, Demokratycznej 
Polski Ludowej“ .

Nr. 7 z 28 kw ietnia 1944 r. przynosi uchwałę K.R.N. 
w  sprawie ustanowienia odznaczenia wojskowego 
„K rzyz Grunwaldu“ . A rty k u ł „W  rocznicę wybuchu 
walk zbrojnych w  Ghetcie warszawskim“  jest hołdem 
złożonym bohaterstwu żydowskiego ruchu oporu.

Konspiracyjne pismo', którego czołowym zadaniem była 
walka z okupantem, miało czas i  na omawianie zagad­
nień odbudowy gospodarczej w  okresie po wyzwoleniu 
kraju. Obszerny a rtyku ł „K ilk a  uwag o organizacji pań­
stwowej adm inistracji technicznej“ rejestruje stan 
przedwojennego zaniedbania na odcinku kolei żelaz­
nych, dróg kołowych, dróg wodnych, komunikacji po­
wietrznej, żeglugi morskiej, odbudowy miast, e lektry­
fikac ji k ra ju  i  melioracji. Już w  mrokach konspiracji 
ludzie Kra jow ej Rady Narodowej w idzie li w ielką per­
spektywę przyszłej Odrodzonej Polski. W swym wez­
waniu „Do czynu1 Inteligencka Grupa Socjalistyczna 
„Ś w it“ , solidaryzując się z lin ią  polityczną K. R. N. 
stwierdza, co następuje: „Jeśli się ktoś łudzi jeszcze, że 
Kwapiński i  M ikołajczyk dokonają cudu, ten jest w  po- 
ważnym b łęc fz ie “ .

7.r ' 8 z 8 maia 1944 r . drukuje rozkaz Nr. 18 Do- 
wodżtwa Głównego A rm ii Ludowej z 19 kw ietnia 1944 
roku, nawołujący do uczynienia ze świąt 1 maja i  3 maja
dni wzmożonej wa k i z najeźdźcą, zwłaszcza wobec zbli­
żającego się jiiż  wyzwolenia kraju. Interesujący a rtyku ł 
„O właściwą podstawę prawną- omawia zagadnienie 
źródła nowej ludowej władzy, która zrodzi się w  Polsce 
7  7 7 7 ku druzgotan ia faszyzmu. Zapoczątkowuje się 
tu nawiązanie do konstytucji z 17 marca 1921 r. i  oczy- 
7oo7er  aAS?lutne odrzucenie konstytucji z 17 kwietnia 

r7 rty k u ł stwierdza i asno\  7 * * * * 12 o wartości nowego 
ukł P awnego decydować będzie w  pierwszym rzędzie 
fakt, ze Przyszły rząd będzie wyrazicielem w o li naj- 
szerszyc  ̂Warstw społeczeństwa. W numerze tym  umie-
szczcme 3 dalsze wiadomości o powstawaniu nowych
terenowy j-ad narodowychi a także informacje o w al­
kach Pr z'.)nych przeciw Niemcom przez dywizję im.
T raugutt- waiC2ącą u boku Czerwonej A rm ii.

Nn A rm ii^ r  r ‘ rozPoczyna odezwa K.R.N. do 
żołnierzy stk udowej, zawierająca apel o zjedno­
czenie w Polskich sił zbrojnych w  k ra ju

i  oczyszczenie A rm ii Ludowej od elementów faszystow­
skich.

„Najwyższym przeto nakazem rozumu jest zjednocze­
nie Narodu i  zmobilizowanie wszystkich sił do jedno­
lite j i  skutecznej w a lk i z okupantem“ . Tendencję tę w y­
raża także a rtyku ł „Rozumna droga“ . W artykule „Za­
gadnienie inte ligencji“  w  obliczu wyniszczenia przez 
wroga kadr inteligencji jest mowa o konieczności przy­
gotowania już dziś rzesz inteligenckich do zadań, stoją­
cych przed narodem w  ramach przyszłego ustroju spo­
łecznego.

Nr. 10 z 23 czerwca 1944 r. przynosi wiadomość
0 uznaniu przez Związek Patriotów Polskich w  Mo­
skwie Kra jowej Rady Narodowej jako jedynej reprezen­
tac ji narodu wyrosłej z w a lk i przeciw okupantowi oraz 
podaje wydany w  tejże sprawie komunikat Prezydium 
K. R. N.:

„Oświadczenie Związku Patriotów Polskich w  Mo­
skwie,^ uznające Krajową Radę Narodową za kierowni­
czy ośrodek w a lk i o wolną demokratyczną Polskę — 
Prezydium K.R.N. w ita  jako doniosły akt, konsolidują­
cy opinię najczynniejszych w  walce z hitleryzmem od­
łamów społeczeństwa polskiego w  kra ju  i  na em igracji“ . 
W obliczu bliskiego już wyzwolenia kra ju, nie bacząc 
na nadmiernie trudne warunki techniczne pracy konspi­
racyjnej, pismo porusza problemy ustrojowe na najb liż­
sze dni po wyzwoleniu kraju. „Problemy społeczne i  gos­
podarcze Polski wyzwolonej“ stawiają jasną perspektywę 
przeprowadzenia 2 podstawowych reform  społecznych: 
reform y rolnej i  unarodowienia przemysłu.

Nr. 11 z 4 lipca 1944 r. zawiera a rtyku ł „M y  a Czesi“ , 
omawiający stosunki polsko - czeskie na przestrzeni 
dziejów. A rty k u ł w idzi jasną perspektywę tych sto­
sunków w  Odrodzonej Polsce w  sojuszu obu państw. 
Numer ten przynosi w  dalszym ciągu problematykę 
społeczno - gospodarczą wyzwolonej Polski przez omó­
wienie sprawy kon tro li robotniczej i  pracowniczej nad 
produkcją. Informacja o propagandowej działalności Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w  Lublin ie  świadczy o zna­
cznym rozmachu te j Rady, wyrażającym się wydawa­
niu k ilku  pism periodycznych, kolportowanych szeroko 
przez organizacje terenowe, w  drukowaniu ulotek, a na­
wet okolicznościowych wydawnictw  ilustrowanych. 
„Z  odezw Wojewódzkiej Rady Narodowej w  Lubel- 
szczyźnie przebija się nie ty lko  gorący entuzjazm walki, 
ale również głęboki i  trzeźwy rozum polityczny“ .

Nr. 12 z 11 lipca 1944 r. rozpoczyna wydane w  czerw­
cu 1944 r. płomienne wezwanie Rady Wojennej A rm ii 
Polskiej w  ZSRR do rodaków w  kra ju. „Poprzez płonącą 
lin ię  fron tu  ślemy Wam, Bracia i  Siostry, słowa otuchy
1 w ia ry  w  rychłe wyzwolenie“ . Numer ten omawia rolę 
związków zawodowych w  Polsce po wyzwoleniu. A r ty ­
ku ł „Zagadnienia szkolne“ stawia przed nauczycielem, 
pracującym w  ta jnym  nauczaniu, postulat wychowania 
w  duchu demokratycznym, ogarniania organizacją nau­
czania najszerszych mas ludowych, młodzieży robotni­
czej i  chłopskiej. W artykule „Zagadnienie organizacji 
ku ltu ry “ omówiony jest szczegółowy plan działania przy- 1 
szłych rządów w  dziedzinie odbudowy zniszczonych przez 
okupanta wartości kultura lnych a także problem upo­
wszechnienia ku ltu ry .

Nr. 13 z 28 lipca 1944 r., ostatni konspiracyjny nu­
mer „Rady Narodowej“  by ł wydany w  w ie lkich dniach 
rozkuwania przez naród kajdan nałożonych przez na­
jeźdźcę. Odezwa K ra jow ej Rady Narodowej do narodu
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polskiego nawołuje do decydującej rozgrywki ze zbójec­
k im i hordami H itlera i  do ochrony przed grabieżą ma­
ją tku  narodowego. A rty ku ł „Co nam mówi Grunwald“ , 
związany z rocznicą b itw y  pod Grunwaldem zawiera nie 
ty lko  historyczne wspomnienia z ubiegłych stuleci, ale 
tchnie aktualnością w  nawiązaniu do tradyc ji Grun­
waldu. W numerze tym  znajdujemy ważny polityczny 
a rtyku ł p. t. „Ogólny bilans“ , podsumowujący w yn ik i 
i  osiągnięcia Krajowej Rady Narodowej za okres m i­
nionego półrocza.: „K ra jow a Rada Narodowa wyrosła na 
demokratyczne przedstawicielstwo narodu związane 
z nim  tysiącem najżywszych nici. Źródło je j s iły  tkw i 
w  zespoleniu się sił całego narodu wokół urzeczywistnie­
nia dwóch podstawowych zadań: wspólnym wysiłkiem

napiętym na najwyższą miarę świadomości narodowej 
przyspieszyć przepędzenie okupanta z k ra ju  i  przystąpić 
do budowania niepodległego, demokratycznego i  suwe­
rennego państwa polskiego“ . Ostatni numer zamyka ar­
tyku ł „Źródła energetyczne Polski“ , w  którym  znajdu­
jemy wytyczne dla uruchomienia przemysłu polskiego 
bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości. A rty k u ł pod­
kreśla szczególnie znaczenie przemysłu węglowego.

13 numerów „Rady Narodowej“ — to n iew ie lk i tom ik 
konspiracyjnego czasopisma. Z numerów tych przyszły 
historyk czerpać będzie nieraz dane o w ie lk im  historycz­
nym wydarzeniu, jak im  było powstanie Kra jow ej Rady 
Narodowej.

A . W .

H E L E N A  K U R K O W S K A

Pięciolecie dw utygodnika „Rada Narodow a"
W grudniu upłynęły 4 lata od chw ili, gdy z legalnej 

drukarni w  wyzwolonym już Lublin ie wyszedł pierwszy 
legalny nakład „RADY NARODOWEJ“ , oznaczony Nr. 
14. Numer z grudnia 1944 r. nosi cyfrę 14, a nie 1, gdyż 
13 poprzednich numerów pisma wydrukowano konspi­
racyjnie w  Warszawie, w  okresie okupacji. W styczniu 
1949 r. „R AD A NARODOWA“ obchodzi swoje pięciolecie 
i  może się pochwalić, że jest najstarszym pismem wyda­
wanym przez Polskę Ludową.

Legalna „R AD A NARODOWA“ była odrazu pomyślana 
jako dwutygodnik dla rad narodowych. M iała początko­
wo skromny nakład 3.000 egz. i  objętość 8 stron. Uka­
zywała się na grubym, żółtawym pakowym papierze, 
a składana była całkowicie ręcznie. Pierwszym je j re­
daktorem by ł Stefan Żółkiewski, wydawcą zaś Spółdziel­
nia Wydawnicza „Czyte ln ik“ . Redakcja zajmowała jedno 
b iurko w  pokoju, w  którym  mieściła się również redakcja 
„ODRODZENIA“ oraz wydawnictw naukowych „Czytel­
n ika“ .

Obmyślanie planu numeru odbywało się w  jednym 
z trzech historycznych pokoi należących do Krajowej 
Rady Narodowej, przy u l . Spokojnej. Pertraktacje z au­
toram i m iały miejsce na posiedzeniach, w stołówce i  na 
ulicy. Wśród wszystkich problemów: tematyki, podej­
ścia, trudności wydawniczych — nie ostatnie miejsce zaj­
mował problem jak pisać a rtyku ł lub robić korektę, nie 
zdejmując grubych rękawiczek, gdy'’ w  zgrabiałych, od­
mrożonych palcach, trudno było utrzymać pióro.

W połowie marca 1945 r. pismo przeniosło się w  ślad za 
Krajową Radą Narodową i  Rządem do Warszawy w  mo­
mencie gdy K. R. N. przeprowadziła się z 3 pokoików 
przy ul. Śnieżnej do nieco większego lokalu przy ul. W i­
leńskiej. Z Lublina otwartym  samochodem ciężarowym 
przyjechały te egzemplarze „R AD Y“ , kóre nie zostały 
tam rozkolportowane, archiwum redakcyjne, mieszczące 
się w  teczce, nakład sprawozdania stenograficznego z I  
jawnego (VI z kolei) posiedzenia plenarnego K. R. N., po­
łowa składu redakcyjnego w  osobie piszącej te słowa 
oraz masa ludzi, mebli, zapasów dla stołówki, tak, że 
wszyscy musieli odbyć podróż upchani w  pozycji sto­
jącej. '

W Warszawie trudności techniczne początkowo były 
równie duże jak w  Lublinie. Co prawda drukarnia po­

siadała linotyp, ale za to znajdowała się w  odległości 1 y 2 
godziny od redakcji. Zapomnienie artyku łu  czy koniecz­
ność wyjaśnienia jakiejś niepewności zmuszała do odby­
cia dodatkowego trzygodzinnego spaceru. Papier by ł już 
nieco lepszy, ale zdobycie go w  M inisterstwie Inform a­
c ji i Propagandy wymagało dużo uporu, chytrości i  elok­
wencji. Cała bowiem prasa, w tedy w  Polsce, dla wydania 
pism musiała wydobyć z zapasu konieczny przydział.

Po szczęśliwym otrzymaniu zlecenia do składu, nale­
żało zabierać papier jak  najszybciej, żeby „nie zabrakło“ . 
Do zabrania zaś kilkuset kilogramów, niezbędny by ł 
jakiś wehikuł. „R AD A NARODOWA“ otrzymywała 
zwykle, ciężarówkę, o którą natrętnie żebrała. B y ł 
jednak tak i wypadek wiosną 1945 roku, że ciężarówka 
zepsuła się, osobowy samochód by ł zajęty, a papier na­
leżało za wszelką cenę zabrać przed godziną 15-tą. 
Wówczas na skutek lamentu redakcji, po papier został 
wysłany jedyny wolny w  tym  czasie samochód osobo­
wy. B y ł to samochód Prezydenta Krajowej Rady Naro­
dowej .

W pierwszej połowie roku 1945 zaczął się organizo­
wać kolportaż pisma. W Lublin ie wysyłano około 2.000 
egzemplarzy teoretycznie do wojewódzkich rad narodo­
wych (Lubelskiej, Białostockiej, częściowo Warszaw­
skiej), praktycznie w  nieznane. Tylko część tych egzem­
plarzy dochodziła do powiatów i  gmin. W Warszawie 
zaczęto wysyłać pismo według ustalonego przez Biuro 
Prezydialne Krajowej Rady Narodowej rozdzielnika. 
Prezydia woj. rad narodowych i  urzędy wojewódzkie, 
otrzymywały po 3 egz., prezydia powiatowych rad na­
rodowych po 2, starostwa i  gminne rady narodowe po 1. 
Wysyłało się pismo ty lko  do województw i powiatów, 
a te obowiązane by ły  dostarczać gminom, gdyż poczta 
wówczas do gmin dochodziła nieregularnie. Rozdzielnik 
ten, na skutek zamówień samych rad, został zwiększony 
po k ilku  miesiącach (Woj. R. N. — 13 egz., urzędy woj. 
— 7, PRN — 8, starostwa — 2, GRN i MRN — 2) i obo­
wiązywał teoretycznie do roku 1948. W lu tym  1948 r. 
ustalono, że woj. r. n. posyłać się będzie po 13 egz., 
pow. radom narodowym po 5, m iejskim  i  gminnym po 
2 egz. Rady nie są zmuszone stosować się do tego roz­
dzielnika. W praktyce istnieje dziś k ilka  gminnych rad 
narodowych w  Polsce, które abonują mniej, ogromna
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jednak większość zamawia k ilka  razy więcej, czego do­
wodem jest stale wzrastający nakład i  prawie zupełnie 
wyczerpane stare numery.

Redakcja „R AD Y NARODOWEJ“ wydała następują­
ce książki: Protokół stenograficzny z V I posiedzenia 
plenarnego KRN, Protokół pierwszego plenarnego po­
siedzenia KRN (31.XII.1943 — 1.1.1944), Konferencja 
Przewodniczących Woj. Rad Narodowych 26 i  27.X I. 
1945 r., Konferencja Przewodniczących Woj. Rad Na­
rodowych 28 i  29.XI.1946 r., Rady Narodowe, wykład
0 ustroju i  komentarz do ustawy — K. Biskupski i  J . Sta- 
rościak, Zadania kontro li społecznej z ramienia rad na­
rodowych — inż. J. Grubecki, Ustrój adm inistracyjny 
Polski — J. Starościak, Ustawy o głosowaniu ludowym 
z objaśnieniami (instrukcje dla rad narodowych).

Objętość pisma ulegała k ilkakro tn ie  zmianom. „R AD A 
NARODOWA“ od Nr. 14 z 31 grudnia 1944 r. do Nr. 7 
(21) z 1 czerwca 1945 r. była dwutygodnikiem o obję­
tości 8 stron. Numery: 8 (22) z 15 czerwca i 9 (23) z 1 
lipca 1945 r. zawierały po 10 stron, a od Nr. 10 (24) z 15 
lipca do N r 18 (32) z 15 listopada tegoż roku objętość po­
większyła się do 16 stron. 25 listopada 1945 roku „R A ­
D A“ stała się tygodnikiem dwunastostronicowym
1 w ten sposób ukazywała się do 16 lutego 1947 roku.
1 kw ietnia 1947 r. a więc od Nr. 7 (97) przeszła z powro­
tem na dwutygodnik i  ma objętość 16 stron i  tak prze­
trw a ła  do końca roku 1948. Od stycznia 1949 r. „R A ­
DA NARODOWA“ ukazywać się będzie jako dwuty­
godnik 20 stronicowy w  okładce.

Nakład pisma, regulowany według zapotrzebowań 
z terenu wzrósł od okresu lubelskiego mniej więcej 
sześciokrotnie i  stale ma tendencję zwyżkową.

Jeżeli przerzucimy dziś numery „R AD Y NARODO­
WEJ“ z grudnia 1944 roku i  pierwszych miesięcy roku 
1945, to rzuci się nam w  oczy, już w  tytułach, k ilka  
charakterystycznych dla tego okresu słów: nowy, pro­
wizoryczny, odbudowa. Nowe zadania na ziemiach 
wyzwolonych, nowy podział adm inistracyjny kraju, 
prowizoryczne budżety samorządowe, odbudowa szkół, 
odbudowa ro lnictwa i  t.d.

Bo też pismo nasze jak  życie państwowe, „lubelskiej 
Polski“  i reszty k ra ju  nastawione było przede wszyst­
k im  na odbudowę kra ju  i  na nowe, olbrzymie zadania. 
Nic dziwnego, że w  pewnych sprawach trzeba było stwa­
rzać prowizoria, które dopiero z biegiem czasu, w  miarę 
zdobywania doświadczenia ustępowały normalnemu, 
ustalonemu porządkowi.

Pierwsze miesiące roku 1945 — to okres trwającej 
jeszcze wojny. Nic więc dziwnego, że „R AD A NARO­
DOWA“ wskazuje nowe zadania na ziemiach wyzwolo­
nych podkreśla konieczność dostaw zboża i ka rto fli dla 
arm ii, świadczeń rzeczowych dla ludności cywilnej. 
Pierwsze numery „RADY NARODOWEJ“  poruszają 
w  krótk ich artykułach sprawy fundamentalne, k tórym i 
muszą się zająć młode i  niedoświadczone rady narodo­
we. Konieczność przeprowadzenia i  dopilnowania re­
form y rolnej, akcji siewnej i  żniwnej, pomocy sąsiedz­
kiej, zajęcie się repatriacją oraz mieniem porzuconym 
i  opuszczonym, ściąganie podatków, układanie prow i­
zorycznych budżetów, odbudowa szkół i  budowanie no­
wego ustroju szkolnictwa, wytyczne dla organizowania 
bibliotek samorządowych, świetlic, żłobków i  przed­
szkoli, organizowanie spółdzielczości. Jednocześnie cią­
gle i  nieustannie t r Zeba było uświadamiać tych, dla

których pismo było przeznaczone, czym są właściwie 
rady narodowe, ja k i w inien być ich skład, jakie mają 
kompetencje i  zakres działania. I  ciągle pisało się
0 kon tro li społecznej, o współpracy z organizacjami po li­
tycznymi i  społecznymi, o współdziałaniu z władzami 
adm inistracyjnymi, o zasadach ludowego samorządu. 
Lubelskie numery „R AD Y NARODOWEJ“ nastawione 
by ły  wyłącznie na rady narodowe i  ich organizację oraz 
zadania, potem tematyka rozszerzała się. Ciekawy 
może będzie przegląd działów, na które „R AD A NARO­
DOWA“  dzieliła się i  dzieli, jak  również proces ich 
powstawania i  zanikania. Najdawniej wprowadzonym 
działem, bo jeszcze w  Lublin ie — to „porady p raw ne  . 
W okresie budowania nowego ustroju, pojawiają się 
nowe zagadnienia prawne, w  każdej dziedzinie, a więc
1 w  dziedzinie samorządu, które trzeba rozwiązać. 
Pomocą w  takich wypadkach ma być pismo przezna­
czone dla samorządu i rad narodowych.

Drugim  z kolei jest dział p.t. „C o  p rzynos i D z ie n n ik  
U s ta w “ , k tó ry  ściśle wiąże się z działem porad a wpro­
wadzony został z tą samą myślą: ułatw iania orientacji 
czytelnika — działacza samorządowego w  aktualnym 
ustawodawstwie. Dział ten przez pewien czas zanie­
chany, wznowiony został w  listopadzie 1948 r., z pew­
nym i modyfikacjami, jako „Przegląd Ustawodawstwa“ .

Następne działy to zręby u s tro ju , zagadnien ia  gospo­
darcze, ośw ia tow e, (późn ie j k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e)
0 usp ra w n ie n ie  dz ia ła lnośc i rad . Jest to właściwie po­
szufladkowanie tematów poruszanych w  „RADZIE N A­
RODOWEJ“ . W tym  samym mniej więcej czasie (po­
łowa roku 1945) zjawia się dział nazwany „z  życ ia  rad  . 
T ytu ł sam wskazuje, że są to wiadomości z terenu, 
a więc pismo nawiązało już pewne kontakty z terenem
1 stara się je rozszerzyć. Dział ten podzielony na część 
artykułowo-reportażową i  kronikę p.t. „ Z  ca łe j P o lsk i“  
przetrwał do chw ili obecnej pod zmienionym tytułem : 
„Z  życ ia  sam orządu“  — jako możliwie urozmaicona kro ­
nika. Dla ułatw ienia kontaktów z czytelnikiem m iały 
służyć sporadycznie pojawiające się „G lo s y  c z y te ln i­
k ó w “  oraz istniejący niedługo „P o ra d n ik  radnego“ . 
W 1946 r. zjawia się . dział urzędowy zatytułowany po­
czątkowo „K o m u n ik a ty “ , a obecnie „W iadom ośc i u rzę ­
dow e“ , przynoszący ogłoszone okóln iki niegdyś Biura 
Prezydialnego K. R. N., B iura Rad Narodowych, a obe­
cnie Kancelarii Rady Państwa. Ponieważ drukuje się 
nie wszystkie okóln iki w całości, od roku 1947 został 
wprowadzony raz na dwa miesiące „P rze g lą d  o k ó ln i­
k ó w “ , któ ry  jest dokładnym spisem okólników wyda­
wanych przez Kancelarię Rady Państwa. „N o w e  w y ­
d a w n ic tw a “  nazywane niegdyś „P rzeg lądem  nadesła­
nych  w y d a w n ic tw “  oraz ostatnio wprowadzony „P rz e ­
g ląd  p rasy  sam orządow ej i  codziennej, omawianej pod 
kątem poruszanych spraw samorządowych, mają za za­
danie u łatw ić czytelnikowi śledzenie za aktualnym i za­
gadnieniami samorządowymi poruszanymi w  prasie 
i w  książkach. Dział „U b ie g ły  tyd z ie ń  p rzyn iós ł...“  
istniejący od grudnia 1945 r. do kw ietnia 194o r., k tóry 
inform ował o najważniejszych wydarzeniach w  kra ju  
i  za granicą został zniesiony, jako niepotrzebny w  piś­
mie fachowym, a należący raczej do prasy codziennej 
i  radia.

W 1948 r. zniesiony został podział części artykułowej 
na działy, aby nie rozdrabniać i  nie schematyzować 
tematyki, którą często trudno jest wtłoczyć w  gotowe 
szufladki. Pismo posiada obecnie poza większymi
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i  mniejszymi artykułam i dział „Z  życia samorządu“ , 
nowy dział „Z  doświadczeń działacza terenowego“ ,
przegląd prasy, nowe wydawnictwa, porady prawne 
oraz przegląd ustawodawstwa.

Próbując ocenić „RADĘ NARODOWĄ“ , trzeba szcze­
rze przyznać, że miała ona okresy lepsze i  gorsze, po­
ziom niższy i wyższy. Nie można powiedzieć, że lin ia  
rozwojowa była jednolita i  coraz wyższa. Pismo miało 
swoje wzloty i upadki. Zależało to od różnych czyn­
ników. W pewnych okresach „R AD A NARODOWA“ na­
stawiała się na czytelników, działaczy wojewódzkich, 
innym razem myślała ty lko  o gminach i  starała się jak 
najbardziej spopularyzować zagadnienia i  ograniczyć 
tematykę do spraw interesujących gminę.

B y ł to okres, kiedy „R A D A  NARODOWA“  straciła 
więź z władzami centralnym i i  z Radą Państwa i  szła 
jak iś  czas samopas. B y ł też dłuższy czas, kiedy nie miała 
kontaktu z terenem, a takie oderwanie się od terenu 
sprawiło, że pismo było dalekie i  mało pożyteczne. Był 
również okres, gdy wymagania redakcji zmniejszyły się 
i  do „Rady“ dostało się sporo artyku łów  słabych lub nie­
potrzebnych. To wszystko było przyczyną obni­
żenia poziomu. Podkreślić trzeba, że pismo wykonywało 
pionierską robotę w  trudnych warunkach pierwszych 
la t istnienia Polski Ludowej i  torowało sobie drogę 
wśród tych trudności, schodząc czasem na boczne ście­
żki i powracając do zasadniczych zagadnień. W okre­
sie, kiedy prasa słabo docierała w  teren, zwłaszcza do

gmin, „R AD A NARODOWA" mająca już zorganizo­
wany kolportaż starała się podawać również wiado­
mości z innych dziedzin życia publicznego. Stąd a rty ­
ku ły  na tematy rolnicze, skarbowe, ustrojowe i ogólno- 
polityczne. W okresie referendum i wyborów „R AD A“  
dużo miejsca poświęcała tym  sprawom. Stąd w  pew­
nym okresie tematyka ogólna.

W roku 1948 Kom itet Redakcyjny postawił sobie w y­
raźny cel: stworzyć dobre pismo samorządowe, powią­
zane ściśle z pracami Rady Państwa i  właściwych m i­
nisterstw, poruszać i  naświetlać tematy aktualne dla 
samorządu i  rad narodowych w  Polsce, być pomocą 
w  ich pracy, rozszerzać jak najbardziej kontakt z tere­
nem, aby zabezpieczyć się przed skostnieniem i patrze­
niem na świat z perspektywy biurka. A rty ku ły  dru­
kowane w  „R AD ZIE“ w  1948 r. poruszały takie zagad­
nienia jak  budżety samorządowe, Samorządowy Fun­
dusz Wyrównawczy, oszczędność, pomoc sąsiedzką, 
likw idację odłogów, drogi, szkoły, akcję biblioteczną, 
fundusz na polepszenie komunalnych warunków bytu 
klasy robotniczej, skład socjalny rad narodowych. 
Ogłoszony w lu tym  1948 r. konkurs dla gmin przyniósł 
bogaty materiał i  dużo ciekawych wiadomości z terenu. 
Poza tym  pismo zdobyło szereg wybitnych współpra­
cowników, co zawsze daje gwarancję poziomu.

Na zakończenie trzeba nadmienić, że pismo wtedy 
ty lko  naprawdę spełni swoje zadanie, jeśli redakcji po­
mogą działacze terenowi, przez nadsyłanie swoich uwag 
i  spostrzeżeń z pracy.

„Plenum Krajowej Rady Narodowej poleca Prezydium KRN zorganizowanie 
i uruchomienie organu oficjalnego Krajowej Rady Narodowej w najbliższym 
czasie”. (Dezyderat, który wplynal do Prezydium KRN na I. plenarnym posie­

dzeniu w nocy z 31. XII. 1943 na 1. I. 1944 r.).
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K A Z IM IE R Z  M IJ A Ł  *-

Kontrola społeczna czołowym  zadaniem  rad narodow ych
Rady narodowe posiadają szerokie upraw n ien ia  pow iadam ia swą radę narodową oraz p rezyd ium  ra -

kon tro lne  w  m yś l uchw a ły  P rezyd ium  K . R. N. 
z dn ia  25.V I .1946 r. in te rp re tu ją ce j odpow iednie 
postanow ienie ustaw y o radach narodowych. K on ­
t ro l i  rad narodow ych podlegają wszystkie:

„ 1- h iera rch iczn ie  podległe terenowe rady  naro­
dowe,

2. własne organy wykonawcze rady narodowej i  in ­
s ty tuc je  oraz przedsiębiorstwa im  podległe, a także 
organy wykonawcze rad narodowych niższych stopni 
w raz z pod leg łym i im  ins ty tuc jam i,

3. rządowe organy wykonawcze t. j. wszystk ie  w ła ­
dze, urzędy i  in s ty tuc je  rządowe, zarówno zespolone 
ja k  i  niezespolone, działające na obszarze rady naro- 
dowej, p rzy  czym władze i  urzędy I  in s tanc ji podle­
gają k o n tro li pow ia tow ych rad  narodowych, a w ła ­
dze i  urzędy I I  in s ta n c ji —  w ojew ódzkich  rad naro­
dowych; organy, f il ie ,  ekspozytury i  agentury tych  
w ładz i urzędów, działające na obszarze jedne j lub  
k i lk u  gm in, podlegają k o n tro li w łaśc iw ych  gm innych  
rad narodowych,

4. przedsiębiorstwa rządowe, mające siedzibę lu b  
zakład pracy na obszarze w łaściwości rady,

5. spółdzie ln ie oraz inne ins ty tuc je  i  osoby, w yko ­
nujące fu n kc je  zlecone w  zakresie adm in is trac ji i go­
spodarki pub liczne j t. j. w szystk ie  in s ty tu c je  i  osoby, 
mające siedzibę lu b  zakład pracy na obszarze w ła ­
ściwości rady, k tó re  na mocy decyzji w ładzy pań­
stw ow ej obowiązane są do w ykonyw an ia  czynności 
adm in is tracy jnych  w  interesie pub licznym , ty lk o  
w  zakresie czynności zleconych“ .

W  d rug ie j części uchw a ły  usta lony został zakres 
czynności kon tro lnych , p rzy  czym na wstępie m ów i 
się> że „ra d y  narodowe upraw nione są do badania 
wszelkich aktów  i  czynności w yże j w ym ien ionych  
in s ty tu c ji w  zakresie:

1. zgodności z prawem ,
2. po lityczne j, społecznej i  gospodarczej celowości 

oraz zgodności z zasadniczą lin ią  dzia ła lności K .R .N .“  
(obecnie Rady Państwa).

Końcowa część uchwały precyzuje uprawnienia rad 
w sprawie wydawania zarządzeń pokontrolnych w na­
stępujący sposób:

»Jeśli w  w y n ik u  k o n tro li zajdzie konieczność w y -
ani'a zarządzeń, zm ierzających do zm iany stw ierdzo- 

nego w  toku  k o n tro li istn ie jącego stanu rzeczy, w ów - 
czas kom isja  k o n tro li zwraca się do prezyd ium  swej 
rady narodowej, k tó re :

1. w yda je  zarządzenia, o ile  w n iosk i dotyczą aktów  
1 czynności organów  w ykonaw czych rad  narodo­
wych,

2. zwraca się do w ładzy przełożonej kon tro low ane j 
in s ty tu c ji o w ydan ie  odpow iednich zarządzeń, o ile  
chodzi o czynności w ładz, urzędów, in s ty tu c ji i  przed­
siębiorstw  rządowych; o treści w niosków  prezyd ium

dy narodowej wyższego stopnia“ .
Rady narodowe m ają w ięc prawo ii obowiązek kon­

tro low ać h ierarch iczn ie  podległe im  terenowe rady 
narodowe oraz organa wykonawcze, in s ty tu c je  i przed 
siębiostwa własne i  podleg łych im  terenow ych rad 
narodowych. Jednak nie ty lk o  m ają prawo i  obowią­
zek kontro low ać, ale także, ja k  m ów i część trzecia 
uchw ały, m a ją  prawo w ydawać obowiązujące zarzą­
dzenia pokontro lne ,o ile  są one zgodne z praw em  
i mieszczą się w  ramach po lityczne j, społecznej i go­
spodarczej celowości oraz gdy są one zgodne z zasad­
niczą lin ią  dzia ła lności K . R. N. (Rady Państwa). Ra­
dy narodowe m ają  w ięc na ty m  odcinku n ie  ty lk o  
szerokie upraw n ien ia  kontro lne , ale i  pełną egzeku­
tyw ę. M a ją  bow iem  prawo, gdy zachodzi potrzeba, 
wydawać wiążące zarządzenia i  domagać się ich bez­
względnego wykonania . N ic  w ięc n ie  sto i na przesz­
kodzie ,aby w  ta k  szerokich ramach upraw n ień  u ja w ­
n iła  się w  całej pe łn i zbawienna w  swoich skutkach 
kon tro la  mas pracujących.

O ile  chodzi o upraw n ien ia  kon tro lne  terenow ych 
rad narodowych w  zakresie rządowych organów w y ­
konawczych, przedsięb iorstw  i  in s ty tu c ji (uchwała, 
cz. I, pk t. 3, 4 i  5), to ram y nakreślone w  cz. I I  
uchw a ły  n ie  zwężają up raw n ień  ko n tro ln ych  rad 
narodowych, a ty lk o  w yłącza ją  te dz ia ły, k tó rych  
działalność, ze względu na w y ją tk o w y  interes pań­
stwa, w inna być poddana k o n tro li centra lne j (wojsko, 
bezpieczeństwo, orzecznictwo itp .). U praw n ien ia  te­
renow ych rad narodow ych w  te j części posiadają jed­
nak jeden m inus, a m ianow ic ie  rady narodowe nie 
posiadają tu  prawa w ydaw ania  zarządzeń pokon tro l­
nych. M a ją  one jedyn ie  prawo, gdy zachodzi tego 
potrzeba, „zw racać się do w ładzy przełożonej kon tro ­
low anej in s ty tu c ji o w ydan ie  odpow iednich zarzą­
dzeń pokon tro lnych “  i  o sw ym  w ystąp ien iu  zawiada­
m ia ją  „p rezyd ium  rady  narodowej wyższego stop­
n ia “ . W  ty m  w yp a d ku  w yda je  się, że fu n kc je  
ko n tro ln e  rad, bez p raw a egzekutyw y, bez praw a 
w ydaw ania  zarządzeń pokon tro lnych , są niedosta­
teczne i  n ie  da ją  dostatecznych up raw n ień  masom 
pracującym .

Jest bow iem  rzeczą dowiedzioną, że in s ty tu c ja  ma­
jąca na jw iększe naw et upraw n ien ia  kontro lne, jeże li 
n ie  posiada jednocześnie p raw a w ydaw ania  obo­
w iązujących zarządzeń pokontro lnych, n ie  jest w ła ­
dzą, instancją  czy organem społecznym, z którego de­
cyzją należy się liczyć. Każda kon tro la  w ykryw a jąca  
b ra k i czy w ykroczen ia  o ty le  ma sens, o ile  n ie ­
zw łocznie zm ierza do ich  usunięcia. Zwracanie się 
natom iast w  ty m  w ypadku  do w ładzy przełożonej 
kon tro low ane j in s ty tu c ji o w ydan ie  odpowiednich 
zarządzeń przew leka sprawę a przede w szystk im  
uzależnia w y n ik  k o n tro li społecznej od aparatu 
adm inistracyjnego. Uchwała, p rzew idu jąc ta k i try b  
postępowania, n ie w ą tp liw ie  zakłada, że aparat ad­
m in is tra cy jn y  jes t bardzie j p rzygo tow any do w y -
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dawania w łaśc iw ych  zarządzeń pokontro lnych , n iż 
rady  narodowe m og łyby to czynić, szczególnie 
w  p ierw szym  okresie po w yzw o len iu  k ra ju .

N ie w ą tp liw ie  uchwała P rezyd ium  K . R. N. by ła  
wysoce przew idująca i  n iezw yk le  tra fna , ponieważ 
rady narodowe, posiadając n iczym  nieograniczone 
prawo do w ydaw ania zarządzeń pokon tro lnych  na 
odcinku  samych ra d ,* ich  organów  w ykonaw czych 
oraz in s ty tu c ji i  p rzedsięb iorstw  im  podleg łych n ie  
da ły w  pe łn i zamierzonego rezu lta tu . Można obiek­
tyw n ie  stw ierdzić, że rady narodowe n ie  skorzysta ły 
w  pe łn i z dotychczasowych upraw n ień  kon tro lnych  
w  stosunku do rad niższych stopni i  wykonawczych 
organów samorządowych.

/  Co by ło  powodem te j ta k  m ałe j stosunkowo 
' sprawności kon tro ln e j rad? Do niedawna jeszcze ra ­

dy narodowe b y ły  zaśmiecone w  poważnym  stopniu 
elementem klasowo obcym. W  radach gm innych, 
m ie jsk ich , pow ia tow ych a naw et w o jew ódzkich  do­
m inow a ł elem ent kap ita lis tów  m ie jsk ich  i  bogaczy 
w ie jsk ich , w ie le  m iejsca w  radach za jm ow ał element 
urzędniczy, a robo tn icy  i  ch łop i m a ło ro ln i i  średnio­
ro ln i zna jdow a li się tam  raczej d la  okrasy. N ic w ięc 
dziwnego, że rady narodowe o ta k im  składzie nie 
m ogły w y ło n ić  ko m is ji k o n tro li społecznej o w yra ź ­
nym  obliczu klasowym , ponieważ nie leżało to w  in ­
teresie drobnomieszczaństwa panoszącego się w  ra - 

\ dach narodowych.
j  K om is je  k o n tro li społecznej sk łada ły się zatem, 
/  a jeszcze n ie w ą tp liw ie  w  w ie lu  radach składają się 
/ i  obecnie w  poważnym  stopniu z bogaczy w ie jsk ich , 

kap ita lis tów , czy też spekulantów . Należy medal od­
w róc ić  i  sform ować kom isje  k o n tro li z przedstaw i- 

V c ie li mas pracu jących i  w ym ie rzyć  ostrze dzia­
ła n ia  przeciw ko w rogom  lu d u  pracującego. W o­
bec n iew yko rzys tyw an ia  w  pe łn i przez rady narodo­
we ich  dotychczasowych up raw n ień  jest obecnie 
n ie isto tne toczenie rozpraw y o nadanie im  egzeku­
ty w y  w  sprawach poruszonych w yże j, z czym radn i 
nile jednokro tn ie  w ystępują, a raczej zachodzi p ilna  
konieczność przestaw ienia się rad na w ykonan ie  już 
posiadanych up raw n ień  ko n tro ln ych  na odcinku 
choćby ty lk o  samych rad, ich  organów w yko n a w ­
czych, przedsięb iorstw  samorządowych —  w  in te ­
resie mas pracujących.

Rady narodowe w in n y  w idzieć o lb rzym ie  w prost 
pole do działalności na ty m  odcinku oraz na jw łaśc iw ­
szą drogę do podniesienia a u to ry te tu  rad w  oczach 
k lasy robotn icze j i  b iedoty w ie jsk ie j.

Jakie  p ilne  zadania kon tro lne  sto ją przed radami?
Rady gm in  w ie jsk ich  i  m ałych m iast n iew ydzie- 

lonych w in n y  zw rócić szczególną uwagę na koniecz­
ność obrony chłopów drobnoro lnych i  średn ioro l­
nych przed w yzysk iem  ze s trony bogaczy, k a p ita li­
stów  i  spekulantów  w ie jsk ich . W  czym w yraża się 
możność w yzysku  b iedo ty  w ie js k ie j przez w a rs tw y  
pasożytnicze wsi?

W yzysk b iedoty w ie jsk ie j k ry je  się przede wszyst­
k im :

a) w  n iew łaśc iw ym  stosowaniu w ym ia ru  podatku 
gruntowego,

b) w  n iew łaśc iw ym  rozkładan iu  szarwarku,

c) w  n iew łaśc iw ym  p lanow aniu  pomocy sąsiedz- 
k ie j,

d) w  n iew łaśc iw ym  kredy tow an iu  wsi,
e) w  n iew łaściw ie  prowadzonej a kc ji zaopatrywa­

n ia  w s i w  w y ro b y  przem ysłow e oraz w  narzędzia, 
nawozy, zboże siewne itp .,

f) w  n iekon tro low ane j dzia ła lności spółdzielczej 
i  ośrodków maszynowych.

Obow iązkiem  rad gm innych  i  m ałych m iast n ie w y- 
dzie lonych jest w y ło n ić  kom isje  podatkowe o ta k im  
składzie osobowym, by stw orzyć ca łkow itą  gwaran­
cję, że podatek g ru n to w y  będzie w ym ie rzony spra­
w ie d liw ie  i  w  m aksym alnym  stopniu, bez k rzyw d y  
biedaka i  bez oszczędzania bogacza i  spekulanta w ie j­
skiego. G w arancję taką rady narodowe mieć będą 
ty lk o  w tedy, gdy w  kom is jach podatkow ych znajdą 
się n a ja k tyw n ie js i działacze te renow i spośród biedoty 
w ie jsk ie j, gdy n ie  będzie w  tych  kom isjach ani jed ­
nego bogacza w ie jsk iego czy spekulanta, oraz gdy 
kom is je  te  w  swoim  postępowaniu odrzucą precz- 
wszelkie cechy kum oterstw a, gdy obca im  będziie fa - 
m ilijność  i  „dobrosąsiedzkość“ . Tam, gdzie chodzi
0 spraw iedliwość społeczną w  sensie klasowym , 
członkow ie ko m is ji podatku gruntowego n ie  mogą 
być u s tę p liw i w  stosunku do ta k  zwanych dobrych 
sąsiadów, dobrych kum ów  po fa m ilii,  czy po k ie lisz ­
k u ^  muszą w idzieć bogaczy i  biedotę w ie jską  i  m u­
szą ta k  rozkładać podatek, by  p łac ił w ięcej ten, k to  
w ięcej ma, a m n ie j, k to  jest w  cięższej sy tuac ji ma­
te ria ln e j. To samo odnosi się do ko m is ji rozpa tru ją - 
jących odwołania od w ym ia ru  podatku gruntowego.

Szarw ark i  pomoc sąsiedzka w in n y  być rów nież 
ta k  zaplanowane i  ta k  rozłożone, aby osiągnąć rezu l­
ta t i  n ie  skrzyw dzić chłopa drobnorolnego. Od szar­
w a rku  czy pomocy sąsiedzkiej nile pow in ien  w yłączyć 
się an i jeden bogaty chłop. Rady narodowe w in n y  
kon tro low ać n ie  ty lko , ja k  się p lanu je , ale i  ja k  się 
w ykonu je  p lany  szarwarkowe i  pomocy sąsiedzkiej, 
w in n y  kontro low ać, ja k  się rozprowadza k re d y ty  
przyznane przez rząd, czy korzysta z n ich  chłop 
b iedny, czy też bogaty udający biednego. Rady na­
rodowe w in n y  kontro low ać przebieg a kc ji siewnej, 
rozprowadzenia w łaściwego nawozów sztucznych, 
działalność ośrodków maszynowych, czy wreszcie 
funkc jonow an ia  spółdzie ln i samopomocowych w  ra ­
mach swoich up raw n ień  kon tro lnych .

M ie jsk ie  rady narodowe m ają  na odcinku k o n tro li 
nieco inne, ale n iem n ie j ważne zadania. Przede 
w szystk im  rady narodowe w in n y  w iedzieć, ja k  działa 
samorząd m ie jsk i, mało w iedzieć, w in n y  znać dobre
1 złe s trony jego działalności. Słabe s trony dzia ła l­
ności samorządów m ie jsk ich , odbija jące się w  spo­
sób w idoczny i  szkod liw y dla k lasy robotniczej, u w i­
doczniają się:

a) w  gospodarce m ieszkaniowej,
b) w  działalności przedsiębiorstw  użyteczności pu ­

b liczne j i  zakładów dobra publicznego,
c) w  działalności! społecznej (oświata, k u ltu ra  

i  sztuka, zdrowie, opieka społeczna),
d) w  urządzeniu miast.
M ie jsk ie  rady narodowe wiedząc, że są jeszcze 

trudności finansowe, a przede w szystk im  trudności
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m ateria łow e, n ie  pozwalające na rozw in ięc ie  przez 
m iasta in tensyw ne j działalności w  dziedzin ie bu ­
dow n ic tw a  mieszkaniowego, n ie  pow inny  jednak za­
pominać, że w  obecnych w arunkach m iasta mogą 
w ie le  zdziałać w  k ie ru n k u  rem ontu  i  napraw y do­
mów. Prace te w in n y  w  r. 1949 rozw ijać się w  m yśl 
w ytycznych  Rady Państwa w  spraw ie a kc ji „dwu­
m iliardowej“, skierow anej na poprawę bezpośrednich 
w arunków  b y tu  k lasy robotniczej. Zadanie to rozcią­
ga się rów n ież na działalność gazowni, wodociągów 
i  kana lizac ji, Z .O .M .-ów  i  ko m u n ika c ji m ie jsk ie j. 
W yżej w ym ien iona  działalność samorządów w inna 
być przede w szystk im  skierowana na poprawę w a­
ru n kó w  b y tu  k lasy  robotn icze j, w inna  m ieć w y ­
raźny charakte r klasow y. W ięcej lepszych miesz­
kań  robo tn ikom , w ięce j dobre j w ody, lepsze w a­
ru n k i sanitarno-h ig ieniczne, lepsza kom un ikac ja  dla 
św iata pracy. Rady narodowe w in n y  pod ty m  ką ­
tem  w idzenia uchwalać budżety, a przede w szystk im  
bezwzględnie kon tro low ać ich  praw id łow ość w  prze­
biegu w ykonania . N ie  w ysta rczy uchw a lić  —  obo­
w iązk iem  rady jest stale kon tro low ać rea lizację  za­
m ierzeń budżetowych.

Dziedzina oświaty, kultury i sztuki, szpitalnictwa 
i wogóle zagadnienie zdrowia czy opieki społecznej, 
to wielki szmat zagadnień, których rozwój rady win­
ny stale kontrolować pod kątem widzenia jaki poży­
tek z tej działalności! spływa na klasę robotniczą, 
a jakie korzyści, w sposób dziś zupełnie nieuzasad­
niony czerpią jeszcze warstwy pasożytnicze miast.

Rady narodowe, oceniając działalność samorządu 
m iejskiego w in n y  k ierow ać się interesem  mas p ra ­
cujących; samorząd w te d y  p racu je  dobrze, gdy jego 
działalność jest powiązana w  p rak tyce  z codzienny­
m i troskam i św iata pracy, gdy rea lizacja  zadań w ładz 
m ie jsk ich  wiąże się n ierozerw aln ie  z potrzebam i k la ­
sy robotn icze j i  gdy je  w  m ożliw ie  dostateczny sposób 
zaspakaja. B y  w łaśc iw ie  ocenić stopień klasowej 
działalności w ładz m ie jsk ich  i  by, gdy zachodzi po­
trzeba, skierować ją  na to ry  te j działalności, należy 
przeprowadzać kon tro lę  p rzy  pomocy ko m is ji w  skła­
dzie o w yraźnym  rów nież obliczu robotniczym . T y lko  
działacze wywodzący się z k lasy robotn icze j, ty lk o  
robo tn icy ak tyw n i, wywodzący się bezpośrednio z fa ­
b ry k  i  zakładów pracy, są zdoln i na jw łaśc iw ie j oce­
n ić  k ie runek  działalności w ładz m ie jsk ich  i  ich  orga­
nów. O ni najszybcie j dostrzegą czy samorząd prze- 
ża rty  jest w  sw oje j działalności bezdusznym b iu ro ­
kratyzm em , czy samorząd troszczy się w  dostatecz­
ny  sposób o zaspokojenie potrzeb k lasy robotniczej 
i  oni na jlep ie j w ypow iedzą w a lkę  i  przeprowadzą 
zwycięską, bezkomprom isową kam panię przeciwko 
b iu ro k ra c ji, sobiepaństwu i  ignorow an iu  interesów 
św iata pracy.

D łuże j zatrzym ałem  się na k o n tro li samorządu, nie 
znaczy to jednak, by  k o n tro li te j ra d y  narodowe m ia­
ły  nie prowadzić i  na innych  odcinkach. O dw rotn ie , 
należy ją  prowadzić wszędzie, należy kon tro lę  po­
głębiać przez przygotow an ie się do n ie j, w  ramach na­
kreślonych uchw ałą  P rezyd ium  K . R. N. A b y  jednak 
kon tro la  rad mogła wstąpić na w łaściw ą drogę, nale­
ży przede w szystk im  doprowadzić do końca reorga­
nizację samych rad. Rady narodowe muszą stać się 
przez selekcję radnych i  dobór now ych członków na­
praw dę dem okratycznym i organam i w ładzy ludow ej. 
Rady narodowe muszą głęboko przemyśleć, przedy­
skutować i  sformować skład prezyd iów  o w yraźnym  
obliczu ideow ym  —  dem okratycznym , z lu d z i prze­
pojonych ideą w a lk i o lepsze i  szczęśliwsze ju tro  dla 
mas ludow ych.

Tą drogą idąc rady narodowe w in n y  składać się 
z czołowego terenowego a k tyw u  dem okracji ludo­
w e j i  w tedy  będą m ogły w y ło n ić  z siebie najlepsze 
zespoły kom is ji, k tó re  spełnią postawione przed n im i 
zadania. Rady narodowe n ie  mogą zapominać o tym , 
że obok prowadzenia k o n tro li swoich organów w y k o ­
nawczych oraz przedsiębiorstw  i  in s ty tu c ji im  podle­
głych, ja k  i  adm in is trac ji rządowej, przedsiębiorstw  
państw ow ych i  in s ty tu c ji, obowiązane są przede 
w szystk im  czuwać nad działalnością własną, t. j. nad 
działalnością p rezyd ium  rady, ja k  i  całej rady oraz 
p rezyd iów  i  rad h iera rch iczn ie  im  podległych. Jed­
nym  z ważnych sposobów k o n tro li w łasnej dz ia ła l­
ności jest występowanie rady ze sprawozdaniem 
przed m ie jscow ym  społeczeństwem, z uwzględn ie­
n iem  szczególnie nu rtu jących  teren zagadnień. Czynić 
to  można w  gm inie, na fabryce Jam  gdzie są duże sa­
le, w  zakładach i  instytuc jach . R eferat sprawozdaw­
czy członka prezyd ium , czy radnego w in ie n  z regu ły  
zapowiadać dyskusję. Sprawozdanie tak ie  poddane 
pod obstrzał dyskusy jny  św iata pracy —  robotn ików , 
chłopów i  in te lig e n c ji pracującej —  w ykaże w  ja ­
skraw y sposób słabe s trony działalności rady  i  p rzy ­
spieszyć może ty lk o  napraw ien ie  błędów. T y lko  sła­
ba i  źle pracująca rada narodowa będzie un ikać ta ­
kiego systemu sprawozdawczości w  obawie przed 
ostrą, choć uzasadnioną k ry ty k ą  mas ludow ych.

P lenum  sierpn iow e K . C. P. P. R- wskazało na 
n iew łaśc iw y skład rad narodowych i  dziś rady  naro­
dowe prowadzą, w a lkę  o oczyszczenie swego; składu 
z elem entów obcych masom pracującym . A kc ję  tę 
należy bezkomprom isowo doprowadzić do końca. Ra­
dy  narodowe muszą swoim  składem przybrać w yraź­
ne oblicze klasowe. Rady narodowe w in n y  stać się na 
sw ym  teren ie dzia łan ia  ogniskiem  m ob ilizac ji n a j­
szerszych mas pracujących i  w łączyć się bez reszty 
w  ogólnonarodowy n u r t pracy i  w a lk i o lepsze ju tro .
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M . JA R O S Z Y Ń S K I

Gdzie jesteśmy?

Rady narodowe, powołane do życia jako organ wła­
dzy ludowej i dlatego stanowiące jeden z istotnych 
i głównych składników ustroju Polski Ludowej, dzia­
łają już od lat czterech. Praktyka tego okresu dostar­
cza tedy dostatecznego zasobu doświadczeń — do­
brych i złych — pozwalających na dokonanie pew­
nego obrachunku i na poszukanie odpowiedzi na py­
tanie, w jakim punkcie rozwoju na drodze do lepszej 
przyszłości znajdujemy się w chwili obecnej.

Więc przede wszystkim najważniejsze pytanie:
0 ile rady narodowe, powołane jako organa władzy 
ludowej okazały się takimi rzeczywiście? Chcąc na 
nie odpowiedzieć, trzeba mieć na uwadze dwa założe­
nia, na których opiera się koncepcja rad narodowych. 
Po pierwsze w przeciwieństwie do organów samorzą­
du w dawnym ustroju, rady narodowe (i stąd ich na­
zwa: narodowe) nie miały być reprezentantkami inte­
resów lokalnych, partykularnych, a więc cząstko­
wych, lecz miały wyobrażać w terenie władzę ludu, 
jedną i niepodzielną, przenikającą wszystkie insty­
tucje państwa ludowego. Po drugie — ażeby mogły 
być tym, czym miały być z mocy pierwszego założe­
nia, rady narodowe muszą skupić w swym składzie 
najlepszy i najbardziej świadomy aktyw społeczny
1 polityczny klasy robotniczej i chłopskiej.

W praktyce działo się rozmaicie. Z pewnością wie­
le rad poszło konsekwentnie po lin ii, wypływającej 
z powyższych założeń. Jednakże wiele rad poczęło się 
odchylać od tej lin ii i schodzić na bardzo niebezpiecz­
ne manowce. W licznych przypadkach zaznaczył się 
w praktyce nawrót do starych tradycji i nawyków, do 
pielęgnowania partykularyzmu, do przeciwstawiania 
spraw i interesów lokalnych interesom ogólnym 
państwa ludowego. Przyczyna tkwiła przede wszyst­
kim w nieprzezwyciężonych dostatecznie przyzwy­
czajeniach i w pewnego rodzaju automatyźmie my­
ślenia, z czego pełną świadomością korzystali wrogo­
wie Polski Ludowej, usiłując pod hasłem tradycyj­
nego „samorządu“ przeszkadzać w konsekwentnym 
rozwoju nowego ustroju. Z drugiej strony w składzie 
rad narodowych znalazły się — obok najlepszych 
przedstawicieli klasy robotniczej i chłopskiej — i to 
nieraz w proporcjach zastraszająco wielkich — ele­
menty klasowo niepewne lub nieokreślone, ideolo­
gicznie podejrzane albo wręcz zamaskowani wrogo­
wie, szukający w radach narodowych odskoczni do 
zwalczania nowego porządku.

Te błędy i odchylenia zostały już ujawnione i prze­
zwyciężone przede wszystkim w naszej własnej świa­
domości. W ślad za tym dokonywa się przegrupowa­
nie składu rad i  nastawienie ich z powrotem na wła­
ściwe tory.

I I .

Najważniejszym atrybutem rad narodowych, jako 
terenowych organów władzy ludowej, jest prawo 
i obowiązek sprawowania kontroli społecznej w za­

kresie całej administracji i  gospodarki publicznej 
i w stosunku do wszystkich organów, które w tym 
zakresie są czynne na danypi terenie. Spełniając tę 
doniosłą funkcję, rady narodowe są jak gdyby su­
mieniem demokracji ludowej i mają pełną możność 
czuwania nad tym, ażeby realizacja poszczególnych 
zadań publicznych, dokonywana z konieczności przez 
różne czynniki specjalne, rozwijała się stale i konse­
kwentnie po jednej lin ii interesów ludowych, z której 
w praktyce tak łatwo się ześlizgnąć.

Zadania kontroli społecznej są tak doniosłe zarów­
no ze stanowiska konsekwentnej realizacji ustroju 
ludowego jako też ze względów praktycznych, że one 
same wystarczyłyby do uzasadnienia konieczności 
istnienia rad narodowych jako podstawowego orga­
nu w nowym ustroju.

Niestety praktyka czteroletnia dowiodła, że w za 
kresie kontroli społecznej rady narodowe w swej ma­
sie nie stanęły jeszcze na wysokości zadania. Przy­
czyniły się do tego w pewnym stopniu poprzednio 
wymienione błędy, a mianowicie traktowanie funkcji 
rad narodowych ze zbyt ciasnego, tradycyjnie „samo­
rządowego“ stanowiska i niewłaściwy sKład wielu 
rad. Ponadto grają tu rolę inne jeszcze specjalne przy­
czyny, tym bardziej niebezpieczne, że dotychczas 
jeszcze nieusunięte w całości. A więc nie­
uzasadnione przekonanie, że kontrola jest czymś 
mniej ważnym i  wskutek tego mniej atrakcyjnym 
i zaszczytnym, aniżeli bezpośrednie działanie reali­
zacyjne. Powtóre — zakorzeniony przesąd, że kon­
trola wymaga pewnej fachowej znajomości rzeczy, 
co pochodzi z pomieszania kontroli fachowej z kon­
trolą społeczną; bo tę ostatnią wykonać potrafi 
z pewnością lepiej świadomy robotnik i chłop, ani­
żeli niedostatecznie społecznie uświadomiony specja­
lista. Po trzecie — właśnie wskutek pomieszania po­
jęć o kontroli fachowej i kontroli społecznej — bar­
dzo częste zaplątywanie się w technicznie trudną 
kontrolę fachową przy równoczesnym zaniedbaniu 
właściwych zadań kontroli społecznej.

Z pewnością i na tym polu można stwierdzić stop­
niową poprawę. Po zreorganizowaniu rad i nasta­
wieniu ich na właściwe tory będzie można oczekiwać 
jeszcze szybszych postępów. Niemniej ocena sytuacji 
na obecnym etapie jest jeszcze zdecydowanie nieza­
dowalająca, co z uwagi na wielką doniosłość kontroli 
społecznej jest poważną pozycją ujemną w ogólnym 
bilansie działalności rad narodowych.

I I I .

Drugim, podstawowym zadaniem rad narodowych 
obok kontroli społecznej jest bezpośrednie kierowa­
nie tą częścią gospodarki publicznej danego terenu, 
którą nazywamy gospodarką komunalną. W  tym 
zakresie rady narodowe wstąpiły w miejsce dawnych 
organów stanowiących samorządu .
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Doświadczenia ubiegłego czterolecia na tym polu 
są również różne —- złe i dobre.

Pewna część rad —  przede w szystk im  w sku tek 
złego składu i  fałszywego nastaw ienia —  nie była 
dostatecznie ak tyw na  rów nież na po lu  bezpośredniej 
gospodarki kom unalne j. To nie oznacza oczywiście, 
ażeby w  tych  przypadkach nie prowadzono wcale go­
spodarki; narzucające się konieczności dnia odrobione 
być m usia ły  i  b y ły . A le  działo się to wszystko raczej 
automatycznie, k ierow ane w  rzeczywistości przez 
urzędn ików ; rady  narodowe uchw a la ły  bezkry tycz­
nie żądane k re d y ty , bezkrytyczn ie  p rzy jm o w a ły  spra­
wozdania i  —  k iw a ły  głowam i. S łowem działo się 
tak, ja kb y  się w  Polsce n ic  n ie  zm ieniło, ja k b y  nie 
by ło  re w o lu c ji i  dem okrac ji ludow e j, ja kb y  trw a ł na­
dal przedw ojenny okres faktycznego panowania za­
wodowej b iu ro k ra c ji, w  k tó ry m  wszelkiego rodzaju 
„c ia ła  obyw ate lsk ie “  b y ły  ty lk o  n ieszkodliw ą deko­
racją.

Zjawisko pewnego automatyzmu w działaniu wy­
stąpiło jeszcze w innej bardzo groźnej formie na dość 
szeroką skalę i  to nawet w radach skądinąd aktyw­
nych. Oto prowadząc z powodzeniem różne, w zasa­
dzie bardzo pożyteczne przedsięwzięcia, traktowano 
je tak, jakby one były pożyteczne same w sobie i nie 
zadbano w stopniu dostatecznym o to, ażeby najwięk­
szy pożytek mogła z nich wyciągnąć klasa robotni­
cza i biedota chłopska. W  rezultacie osiągnięte dorob­
ki gospodarki komunalnej, nieraz bardzo poważne, 
nader często nie poprawiały sytuacji robotników 
i  chłopów i nie usunęły zaniedbań i upośledzenia, po­
zostałych z poprzedniego okresu. W  tych przypad­
kach rady narodowe zaprzeczyły w sposób szczegól­
nie jaskrawy samym założeniom, na których podsta­
wie zostały powołane: nie stały się bowiem organa­
mi władzy ludow e j w terenie.

In n y  błąd, bardzo rozpowszechniony bodaj w  w ię k ­
szości rad, to b rak  niezbędnej oszczędności i  zby t sze­
ro k i gest w  dysponowaniu środkam i m a te ria lnym i, 
powodujące m arno traw stw o. Na ogół z przykrością  
należy stw ierdzić, że gospodarka kom unalna pozosta­
ła  w  ty le  poza in n ym i w  dążeniu do zracjonalizowa­
n ia  pracy, zwiększenia w yda jności i  obniżenia kosz­
tów  w łasnych wszelkiego rodzaju.

Wreszcie —  bardzo charakterystyczny, zwłaszcza 
dla pierwszego okresu po w yzw o len iu  i  bardzo rozpo­
wszechniony błąd, to  typow a partyzan tka  w  działa­
n iu , cechująca zwłaszcza rady narodowe stosunkowo 
na jbardz ie j aktywne. W  jednym  m ie jscu zwraca się 
główną uwagę na drog i i  im  się poświęca większość 
w ys iłkó w  i  środków, w  in n ym  —  i  to m n ie j w ięcej 
w  tak ich  samych w arunkach —  na szpital, gdzie in­
dziej na b ib lio tekę  naukową, gdzieindziej na teatr, 
to znowu na jak iś  jeden zakład op iek i społecznej albo 
na szkołę artystyczną albo znowu na co innego. N ie 
dba się p rzy  ty m  o rac jona lne granice gospodarki ko ­
m unalne j, rozum ując m n ie j w ięcej tak: skoro rzecz 
jest sama w  sobie słuszna i  potrzebna, to trzeba ją  
robić, a skoro je j n ie  ro b i n ik t  inny, n iech ją  rob i ra ­
da narodowa. W ysila jąc się w  jednym  k ie runku , za­
n iedbu je  się z konieczności inne. W  rezultacie  osią­
ga się w y n ik i nieraz piękne, a naw et wspaniałe, ale 
oderwane i  niesharmonizowane z ogó lnym i w a ru n ­

kam i życia. Gospodarka kom unalna, traktow ana ja ­
ko całość, przedstaw ia w tedy obraz szeregu in d y w i­
dualnych i  n iesharm onizowanych m iędzy sobą w y ­
czynów i  —  tra c i swój w łaśc iw y sens.

Ten osta tn i b łąd jest jednym  z najcięższych nieza­
leżnie od na jbardz ie j szlachetnych m otyw ów , bo po­
zostaje w  jaskraw e j sprzeczności z samą zasadą go­
spodarki p lanowej i  un iem ożliw ia  taką gospodarkę 
n ie  ty lk o  w  ska li samorządowej, ale także w  skąd 
ogólnopaństwowej. A lbow iem  gospodarka kom unalna 
n ie  może być prowadzona n ie jako sama w  sobie i  sa­
ma w  sobie być „up lanow iona . Je j poszczególne 
fragm en ty  wchodzą w  skład różnych agend państ­
w ow ych i  stanow ią z agendami państw ow ym i jedną 
całość. D latego jes t m oż liw y  ty lk o  jeden plan, m ia­
now icie  p lan ogólnopaństwowy, w  skład którego 
wchodzi rów nież gospodarka kom unalna, ale n ie  jako 
w yodrębniona całość, lecz jako  szereg elem entów 
w  poszczególnych odcinkach p lanu państwowego. Po­
nieważ zaś system gospodarki p lanowej jes t bezspor­
ną koniecznością, inaczej bow iem  n ie  m oglibyśm y 
realizować zadań, ja k ie  sobie postaw iło  państwo lu ­
dowe w  sw ym  now ym , ro zw ija jącym  się us tro ju , 
przeto antyp lanow e działanie w  gospodarce kom una l­
nej, równoznaczne z un iem ożliw ien iem ^ gospodarki 
p lanow e j w  ska li państw ow ej, by łoby  równocześnie 
un iem ożliw ien iem  dalszego rozw o ju  u s tro ju  ludow e­
go i  rea lizac ji zadań państwa ludowego.

K a rd yn a ln ym  w a runk iem  gospodarki p lanowej jest 
podział zadań pom iędzy w szystkie  gospodarujące 
czynn ik i. Samorząd, jako  jeden z tych  czynników , 
ma sobie przydzie lone zadania, na k tó rych  musi »:ę 
skoncentrować, aby je  w ype łn ić  wszędzie i w  tak im  
stopniu, w  ja k im  to p rzew idu je  p lan państwowy.

Rzecz prosta, że przyczyna b raku  planowości w  go­
spodarce kom unalne j, podobnie, ja k  przyczyna w ie lu  
innych  błędów  m inionego okresu, n ie  leży ty lk o  po 
stron ie  samych rad  narodowych, ale także i to 
w  znacznym stopniu po stron ie  czynn ików  odgór­
nych. Zwłaszcza, gdy chodzi o planowość, k tó ra  z na­
tu ry  rzeczy wym aga cen tra lne j koncepcji i  dyspo­
zyc ji.

Pod tym , ja k  rów n ież pod w ie lom a in n ym i wzglę­
dami, ro k  1948 należy uznać za prze łom owy dla go­
spodarki kom unalne j. Przede w szystk im  błędy zosta­
ły  u jaw nione, uznane i  uświadom ione; jes t to 
p ierw szy i  niezbędny k ro k  do napraw y. Śruba 
oszczędnościowa została przykręcona i  będzie p rzy ­
kręcana nadal. Podjęto poważne k ro k i, zmierzające 
do zracjonalizowania pracy samorządu, szczególnie 
na zaniedbanym odcinku przedsiębiorstw  kom una l­
nych. P rzy  bardzo w ie lk im  w y s iłk u  zarówno cen tra li, 
ja k  i terenu, przeprowadzono poraź p ierwszy po w y ­
zw olen iu w  sposób system atyczny i  p lanow y akcję 
budżetową na ro k  1949, k tó ra  jest niezbędnym  wstę­
pem do rzeczywistego włączenia gospodarki kom unal­
nej w  plan państwowy. Poczyniono duże postępy 
w  k ie ru n ku  określenia zakresu gospodarki kom unal­
nej i  dostosowania tego zakresu do now ych w arun ­
ków  Po lsk i Ludow e j; zasadnicze w ytyczne  Rady 
Państwa w  ty m  względzie zostały już  uwzględnione 
w  budżetach na ro k  1949, a dalsze posunięcia w  tym
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samym k ie ru n ku  są w  toku. S łowem —  po czterech 
latach prób, doświadczeń i  ciężkich błędów, gospodar­
ka kom unalna wkracza na w łaściw ą drogę i  zaczyna 
zajmować w łaściwe m iejsce w  po lsk im  systemie go­
spodarki p lanowej.

Na tę gospodarkę planową rady narodowe prze­
s taw ia ją  się już  i  muszą się przestaw ić do końca bar­
dzo szybko. Po okresie p a rtyza n tk i zaczyna się okres 
regu larne j b itw y  o realizację ideałów  P olsk i Ludow ej.

A  regu larną b itw ę  można w ygrać  ty lk o  w tedy, k iedy 
każdy w  sposób najlepszy w yp e łn i zadania, przydzie­
lone m u na jego odcinku.

P am ię ta jm y jednak: rady  narodowe n ie  są jedyn ie  
organam i gospodarki kom unalne j i  n ie odegrają swej 
r o l i  w  całości, jeże li gospodarując naw et na jlep ie j, 
n ie dopełn ią równocześnie innych  swoich obowiąz­
ków, ciążących na n ich, jako  na organach w ładzy lu ­
dowej, nade wszystko w  zakresie k o n tro li społecznej.

H E N R Y K  S Z A F R A Ń S K I
Poseł na Sejm

Jak województwo w arszaw skie podjęło hasło 
tworzenia rad narodowych

D eklaracja  program owa K ra jo w e j Rady Narodo­
w e j postaw iła  przed narodem jako  główne i  naczel­
ne zadanie zjednoczenie i  m obilizac ję  w szystk ich  s ił 
narodu i  w szystkich środków  do w a lk i na śm ierć i  ży­
cie z bestia lsk im  okupantem  w  celu w yzw olen ia  
Polski.

U  podstaw w ładzy ludow e j, tw orzone j przez K ra ­
jow ą Radę Narodową legło zaufanie do o fia rnych  
szeregów, walczących z okupantem, oparcie silę na 
tw orzonych p rzy ich  współudzia le radach narodo­
w ych  w  gminach, powiatach, m iastach i  w o jew ódz­
twach. W  większości powsta łych rad narodowych na 
terenach okupowanych b ra ły  udzia ł oddzia ły w a l­
czące, oraz organizacje p a rty jn e  Po lsk ie j P a r t ii Ro­
botniczej p rzy  współudzia le grup, p rzy jm u jących  
p la tfo rm ę dek la rac ji program ow ej K.R .N .

Rady narodowe tw o rz y li now i ludzie, do k tó rych  
po raz p ierw szy odwołano się, do k tó rych  odwołała 
się K ra jo w a  Rada Narodowa, aby w z ię li losy narodu 
w  swe ręce, aby m ob ilizow a li wszystk ie  s iły  narodu 
do w a lk i z najazdem h itle ro w sk im , do w a lk i coraz 
skuteczniejszej, do w a lk i o Polskę Ludową.

15 m aja 1942 roku  na zew P olsk ie j P a r t ii R obotn i­
czej w y ru szy ły  pierwsze oddzia ły G w a rd ii Ludow e j 
do w a lk i zb ro jne j i  pokazały, że w a lka  zbro jna w  na­
szych w arunkach jest m ożliwa, że w  walce zbro jne j 
z w rog iem  narasta aktywność oddziałów, narasta 
jedność działania oddzia łów  walczących: G. L. 
B. Ch., a naw et A . K .; okazało" się, że oddzia ły te 
p rzeciw staw ia ją  się hasłu „s tan ia  z b ron ią  u nog i“ , 
ja k ie  im  zalecała Delegatura i  ich  dowództwo, że 
w b rew  zaleceniom naw iąza ły współpracę z G. L., że 
nie pow strzym ały  te j współpracy różne prowokacje, 
m ordy borow skie i  b rd łow skie , że zd row y in s ty n k t 
walczących oddziałów  zwyciężał.

Powstanie K ra jo w e j Rady Narodowej z in ic ja ty w y  
Polskie j P a r t ii Robotniczej o tw orzy ło  nowy, wyższy 
etap w a lk i zb ro jne j: konieczność stworzenia A rm ii 
Ludow ej, je j dowództwa, nowe fo rm y  organizacyjne 
te j w a lk i przez tw orzen ie  rad  narodowych d la  m ob i­
lizow ania  w szystkich s ił i  oparcie te j w a lk i na w ła ­

d z y  ludow e j —  terenow ych radach narodowych.

Słuszność stanow iska K ra jo w e j Rady Narodowej 
po tw ie rdz iła  sytuacja na fronc ie  wschodnim .

Zw ycięstw a A rm ii Czerwonej przesuwały fro n t co­
raz b liże j naszych ziem. W  ta k ie j sy tuac ji ty m  bar­
dziej potrzebna by ła  jasna postawa narodu wobec zb li­
żających się w ypadków  i) ty lk o  stanowisko zajęte 
przez K ra jo w ą  Radę Narodową, mogło być przez na­
ród po lsk i brane pod uwagę, jako  realne, jako p rzy ­
spieszające w yzw olen ie , jako  m ob ilizu jące naród do 
ostatecznej rozpraw y przez wzmagającą się akcję 
zbrojną, wiążącą s iły  wroga w  ka tastro fa lne j d la n ie ­
go sytuacji.

W  ta k ie j sy tuac ji okręg i w ojew ództw a warszaw­
skiego pod ję ły  akcję organizacyjną rad narodowych.

W ojewództwo warszawskie by ło  przez okupanta 
podzielone granicą „G . G .“  Szereg jego północnych 
pow ia tów  zna jdow a ł się poza je j granicam i. Teren 
w ojew ództw a b y ł w ięc organizacyjn ie  podzielony na 
trz y  okręgi, ta k  zw any lew o- i  prawobrzeżny, ze 
w zględu na podzilał, ja k i tw o rzy ła  W isła, oraz okręg 
p łocki, obe jm ujący pow ia ty  w o jew ództw a nie miesz­
czące się w  granicach G. G. Te trz y  okręg i w  p rz y b li­
żeniu p o k ryw a ły  się z obecnym i gran icam i w o je ­
w ództw a z tym , że okręg lewobrzeżny obejm ował po­
w ia ty  w o j. łódzkiego: łowicki!, sk ie rn ie w ick i i  raw ski, 
a praw obrzeżny —  częściowo pow ia t pu ław ski.

Sytuacja w  ow ym  czasiie na okręgach lew o- i  p ra ­
wobrzeżnym  n ie  by ła  lekka. M us ia ły  nastąpić prze­
grupow ania w  dowództwach okręgów, ja k  również 
i  zm iana k ie ro w n ic tw  po litycznych , na skutek cio­
sów, zadanych przez okupanta.

W  powiecie ło w ick im , zdrada dwóch aresztowa­
nych o ficerów  A . K ., doprowadziła do poważnego 
osłabienia działalności organizacji podziemnych, ja k  
rów nież osłabiła działalność oddziałów G. L ., szcze­
gólnie po rozb ic iu  najlepszego oddziału pow ia tu  ło ­
w ickiego G. L., dowodzonego przez „M aćka “ , chłop­
skiego syna, jednego z na jdz ie ln ie jszych  i  najm ęż­
n ie jszych partyzan tów  pow ia tu  łow ickiego.

W  powiecie g ró jeck im  endeckie ugrupow ania  De­
lega tu ry , powiązane z obszarnikam i tego- pow iatu, 
p row okow a ły  m ordy bratobójcze i  denuncjow ały 
przed żandarm erią  ruchy  oddziałów  G. L.
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W  powiecie sochaczewskim sytuacja by ła  lepsza, 
co by ło  zasługą popularnego dowódcy oddziałów  G.L. 
tego pow ia tu , rów nież syna chłopskiego-wicilarza 
Stanisława Gacia „K u b y “ .

Na l in i i  przem ysłow ej, t. j. obejm ującej m iejsco­
wości, położone p rzy  l in i i  ko le jow e j W łochy —  Ż y - 
radów, rów n ież nastąp iły  zm iany po ciężkich cio­
sach, ja k ie  oddziały G. L. i  ich  dowództwo ostatnio 
poniosły.

W  ta k ie j sy tuac ji M anifest Dem okratycznych O r­
ganizacji społeczno-politycznych i  w o jskow ych z dnia 
15 g rudn ia  1943 ro ku  w la ł nową treść w  działalność 
organizacji w o jskow ych i  po litycznych  w  w o j. w a r­
szawskim.

Na teren ie lewobrzeżnym  w o j. warszawskiego 
jeszcze przed ukonstytuow aniem  się K . R. N. g łów ny 
w ys iłek  w  organizowaniu rad narodowych ponosił 
szef G. L. Lew andow ski „B ru zd a “ , k tó ry  z ram ienia 
Polskie j P a r t ii Robotniczej, jako  na jbardz ie j do­
świadczony organizator, ob ją ł k ie row n ic tw o  nad ich  
tworzeniem .

W  te j nowej sy tuac ji nab iera ł nowego znaczenia 
każdy członek dzia ła jący w  szeregach p a r t ii p o li­
tycznych i  w o jskow ych. Budując rady narodowe, w i­
dziano zadanile dla zw iązkowców, działaczy w ie jsk ich , 
in te lig e n c ji technicznej, nauczycielstwa, dla ludz i 
zdolnych pojąć nową rolę.

Prace organizacyjne p rzy  tw orzen iu  rad narodo­
w ych zostały przyspieszone przez ukonstytuow anie  
się K ra jo w e j Rady Narodowej i  nadawanie przez n ią  
k ie ru n ku  powsta jącym  radom. K p t. „B ruzda “  okazał 
się nieocenionym  rea lizatorem  D e k la ra c ji P rogram o­
w ej K . R. N.

W  styczniu 1944 ro ku  zaczęły nap ływ ać oświad­
czenia w łączenia się do pracy w  radach narodowych 
grup terenowych, kom ite tów  fabrycznych i  popu la r­
nych na swoich terenach jednostek.

Z pow ia tu  grójeckiego nap łynę ły  oświadczenia ra ­
dyka lnych  działaczy chłopskich (m. in n y m i P ie trza­
ka, obecnego posła na Sejm  z ram ienia S. L.) i  przed­
s taw ic ie li in te ligen c ji, dla k tó rych  najoczyw istszym  
aigum entem  b y ły  zwycięstwa A rm ii Czerwonej, 
a przez to i  bankructw o p o lity k i Delegatury.

W  Skiern iew icach nawiązano ko n ta k t z grupą 
R.P.P.S.. W  powiecie ło w ick im  z konsp iracy jną  g ru ­
pą zw iązku zawodowego w  hucie szkła w  N ieborow ie, 
oraz z grupą R.P.P.S. w  Łow iczu. W  powiecie socha­
czewskim  z działaczami radyka lne j g rupy ludowców  
z obecnym prezesem Powiatowego Zarządu S. L. 
P ie trzakiem  z Duranowa na czele.

N ap ływ a ły  oświadczenia z kom ite tów  fabrycznych 
Zakładów  Żyrardow skich, Stowarzyszenia M echani­
ków  z Pruszkowa, „U rsusa“ , W arsztatów  K o le jo ­
w ych z Pruszkowa, g rupy spółdzielców z Ż y rk ie m  na 
czele.

To co cechowało te oświadczenia, to uznanie p ro ­
gram u K . R. N., to czujność przed pow tórzeniem  
błędów z 1918 roku. Oświadczenia te b y ły  pisane czę­
sto ręką n iew praw ną, o łów kiem  na zw yk łe j kartce  
z zeszytu szkolnego, ale każde nakreślone zdanie w y ­
kazywało czujność klasową.

Tak np. grupa ludow ców  z Sochaczewa pisała: „M y  
ch łop i gm in  Sochaczew, Kam pinos, Łazy oświadcza­
m y, że nie uznajem y D elegatu ry Londyńskie j, popie­
ra jące j dziedziców, a uznajem y p la tfo rm ę K . R. N. 
i  w łączam y swą działalność w  pracę rad narodo­
w ych “ . O ddzia ły i  g rupy B ata lionów  Chłopskich 
w  swych oświadczeniach p rzec iw staw ia ły  się walce 
bratobójcze j, zw raca ły się o b roń do w a lk i z okupan­
tem, oddawały się pod dowództwo A. L. i  zw ierzch­
n ic tw o  K . R. N.

Oświadczenia kom ite tów  fabrycznych, składają­
cych się i  z bezparty jnych , potęp ia ły  p o lity kę  p rzy ­
wódców W. R. N .-ow skich i  przestrzegały przed b łę­
dam i z 1918 roku.

A kc ja  organizacyjna rad narodowych na terenie 
w oj. warszawskiego w  okresie tego historycznego 
miesiąca, 15 grudn ia  1943 —  15 stycznia 1944 roku, 
dała poważne re zu lta ty  przede w szystk im  w  szere­
gach grup dem okratycznych, w  k tó rych  w y tw arza ­
ło się nowe pojęcie odpowiedzialności n ie ty lk o  za 
swoje zakonspirowane ogniwo organizacyjne, ale za 
postawę całej fa b ry k i, gromady, czy gm iny, rozsze­
rza ł się k rąg  zadań i  odpowiedzialności, ożyw iła  się 
ak tyw na  praca po lityczna wśród oddziałów walczą­
cych, wyczerpanych w yzyskiem  okupanta załóg fa ­
brycznych.

P rezydium  K . R. N., biorąc pod uwagę w arunk i, 
w  ja k ich  znajdowało się w ojew ództw o warszawskie, 
postanow iło powołać w ojew ódzkie  rady narodowe 
osobno dla lew o- i  prawobrzeżnego okręgu oraz osob­
no dla okręgu płockiego.

T erm in  ukonstytuow ania  się w o jew ódzkich rad na­
rodow ych części lew o- i  prawobrzeżnej został ustalo­
n y  na dzień 28 stycznia 1944 ro ku  w  Warszawie.

O rganizację posiedzenia W. R. N. powierzono sze­
fo w i sztabu G. L . kp t. Lewandowskiem u ps. „B ru z ­
da“ , doświadczonemu, w ie lo le tn iem u działaczowi ra ­
dykalnego ruchu  chłopskiego, k tó ry  szukał nowej 
Polskii po oddziałach partyzanck ich  lasów k ie leckich  
i  odnalazł drogę do n ie j poprzez rady narodowe. 
W  rozmowach o radach narodowych snuł w iz ję  Po l­
sk i Ludow ej. W  radach narodowych w idz ia ł zaczą­
te k  w ładzy ludow e j i  bezpośredni udzia ł ludz i p ra ­
cy w  spraw ow an iu  w ładzy.

Na dwa dn i przed naznaczonym posiedzeniem W oj. 
R. N. w o j. warszawskiego, dnia 26 stycznia 1944 r. 
kp t. Lew andow ski po leg ł śm iercią żołnierza w  walce 
z okupantem.

S tra ty  zadane przez okupanta opóźn iły  te rm in  
ukonstytuow ania  się Rady W ojew ódzkie j, ja k  i  rad 
narodowych na teren ie  w o j. warszawskiego o 2 m ie­
siące, ale raz zaszczepiona świadomość w y tk n ię te j 
d rog i do P o lsk i Ludow e j w yda ła  p lony.

W  niespełna 2 miesiące, 23 marca 1944 roku  
w  W arszawie p rzy  u l. G rzybow skie j 57 w  loka lu  
ob. Pasierbińskiego ukonstytuow ała  się część lew o­
brzeżnej W oj. Rady Narodowej.

U konstytuow anie  się te j części W ojew ódzkie j Ra­
dy odbyło się p rzy  udziale delegata P rezydium  
K . R. N., obecnego w iceprem iera Rządu R. P. ob. K o - 
rzyckilego. Tego samego dnia w  Legionow ie ukonsty­
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tuow ała  się druga część W oj. R. N., obejm ująca p ra­
wobrzeżne te reny w ojew ództw a warszawskiego.

Na tych  posiedzeniach w yłon iono  wspólne prezy­
d ium  W oj. R. N. w o j. warszawskiego, k tó re  prowa­
dziło  pracę do po łow y lipca 1944 ro ku  w  łączności 
z p rezyd ium  K . R. N. przez je j delegata ob. M ija ła .

W okresie tym  powstał szereg rad narodpwych, 
a w ięc M ie jsk ie  Rady Narodowe Pruszkowa, Ż y ra r­
dowa, W łoch ii Pow iatowe Rady Narodowe Sochacze­
wa, Skiern iew ic, Łow icza ,oraz szereg G m innych  Rad 
N arodowych w  powiecie b łońskim , w arszawskim  
i  gm inach pow ia tów  prawobrzeżnych w ojewództwa. 
B y ły  one niepełne, kadłubowe, b y ły  takie , na ja k ie  
te reny w  danej sy tuac ji by ło  stać, ale n ie w ą tp liw ie  
b y ły  ośrodkam i i  za lążkam i w ładzy ludow e j.

Po w yzw o len iu  te renów  prawobrzeżnych rozpoczę­
to tw orzenie rad narodowych w  oparciu  o istniejące 
niepełne rady. Po w yzw o len iu  terenów  całego w o je ­
w ództwa w  ofensyw ie styczniow ej, organizowano ra ­
dy narodowe we w szystk ich  pow iatach województwa, 
k tó rych  trzonem  b y ły  niepełne rady narodowe z okre­
su okupacji, gdyż A rm ia  wyzwoleńcza i  w ładze 
P. K . W. N. znalazły na posterunkach te  w łaśnie ra ­
dy z okresu okupacji.

25 lutego 1945 ro ku  w  Pruszkow ie na p ierw szym  
pe łnym  p lenarnym  posiedzeniu W oj. R. N. z udzia­
łem  przedstaw ic ie li pow ia tow ych rad narodowych 
w szystkich pow ia tów  w ojew ództw a warszawskiego,

rozpoczęto now y okres dzia ła lności rad  narodowych 
w o j. warszawskiego.

Okres działalności rad  narodowych od h istoryczne­
go posiedzenia K . R. N. w  nocy 31 grudnia 1943 r. na 
1 stycznia 1944 ro ku  to okres stałego wzmagania się 
znaczenia rad narodowych, nieodłącznie ze wzrostem 
świadomości po lityczne j i  społecznej mas ludowych.

Po zw ycięskie j rozpraw ie obozu demokratycznego 
w  re ferendum  ludow ym  z podziem iem reakcy jnym  
i  jego legalną m iko ła jczykow ską nadbudową, po zw y­
cięskich w yborach b loku  s tronn ic tw  dem okratycz­
nych i  rozgrom ien iu  obozu m iko ła jczykow skiego , 
rady  narodowe oczyściły się z m iko ła jczykow skich  
elementów.

Po h is torycznych uchwałach P lenum  K . C. P. P. R. 
i  Rady Naczelnej P.P.S., oraz uchwałach so lidaryzu­
jących się ze stanow iskiem  p a r t i i  robotn iczych i  in ­
nych s tronn ic tw  dem okratycznych rady narodowe 
zm ien ia ją  swoje oblicze klasowe, aby m og ły  w ype ł­
niać ro lę  coraz pełn ie jsze j w ładzy ludow ej.

P ięcio le tn ia  działalność rad narodowych zbiega się 
z h is to rycznym i dn iam i zjednoczenia P a rt ii K lasy  
Robotniczej, a ty m  samym ze wzmożeniem k ie ro w ­
niczej i  przodujące j ro li Z jednoczonej P a r t ii K lasy 
Robotniczej w  przekuciu  rad narodowych w  pe łny 
ins trum en t w ładzy ludow e j i  w a lk i o Polskę S ocja li­
styczną.

ST A N IS Ł A W  T O Ł W IŃ S K I 
Prezydent m . st. W arszawy.

Początki i rozwój samorządu m. st. W a rs zaw y
w  Polsce Ludowej

1. K . R. N . ii nakreślone przez nią zadania 
ustrojowe. I ' 1

Na h is to rycznym  posiedzeniu ko n s ty tu cy jn ym  
K ra jo w e j Rady Narodowej, w  noc sylw estrow ą 
z dnia 31 grudn ia  1943 r. na 1 stycznia 1944 r., zo­
stał uchw alony teks t M an ifestu  dem okratycznycn 
organizacji spo łeczno -p o litycznych  i w ojskow ych 
w  Polsce, zaw iera jący następujące sform ułow anie  
zadań ustro jow ych  K . R. N .:

„Dążenie do przebudowy us tro jow e j P o lsk i w  du­
chu szczerej dem okracji, n ie ty lk o  po lityczne j lecz 
i  gospodarczej, przez wywłaszczenie bez odszkodo­
wania ziem i obszarniczej i) oddanie je j chłopom i  ro ­
bo tn ikom  ro lnym , przez nacjonalizację w ie lk iego  
przem ysłu, banków  i transportu , m ających decydu­
jące znaczenie dla gospodarki narodowej, oraz w ydo ­
bycie z n iew o li, k rzyw d y  i  poniżenia mas pracu ją ­
cych Polski, zabezpieczenie ich  przed głodem, bezro­
bociem, nędzą, ciemnotą i  bezdomnością, stworzenie 
w a runków  dla wolnego, ku ltu ra lnego , twórczego 
i  szczęśliwego b y tu  tych  mas“ .

Jako tymczasowe podziemne organy w ładzy tere­
nowej narodu, działające pod ogólnym  zw ierzchn ic­
tw em  K . R. N., zostały ustanow ione wojew ódzkie, 
pow iatowe, m ie jsk ie  i  gm inne rady narodowe.

D la  zorganizowania prac przygotowawczych i  re ­
a lizac ji zadań bieżących przez K  .R. N. upoważnio­
no P rezyd ium  do u tw orzen ia  spośród członków Ra­
dy K ó ł: robotniczego, chłopskiego, in te lig e n c ji p ra ­
cującej, spółdzielczego, kobiecego, młodzieżowego, 
prasowo-propagandowego i  p lanowania społeczno-go 
spodarczego.

To ostatnie K o ło  w  składzie: St. T o łw iń sk i „T a ta  , 
R. P io tro w sk i „M u r “  i  E. G iebartow ski „Dzia łacz , 
o trzym ało  zlecenie opracowania m. inn . zagadnień 
us tro jow ych  samorządu terenowego P o lsk i i  Warsza­
w y  w  szczególności. Do' K o ła  zostali następnie do­
kooptow ani za zgodą przewodniczącego K . R. N.. 
H. S yrkus (zagadnienia mieszkaniowe i  u rban is tycz­
ne), A . W o lsk i (zagadnienia przem ysłowe) i  E. D roż- 
n ia k  (zagadnienia finansowe) oraz delegowany 
Z. K liszko  (Zenon). W spółpracow ali z K o łem  jako 
rzeczoznawcy o trzym u jąc zlecenia: E. S trzelecki, 
T. W oynow ski, L . Toeplitz, K . Sokołowski, St. 
Ossowski i  inn i. W yn ik ie m  prac K o ła  w  pierw szym  
półroczu 1944 ro ku  b y ły  opracowania s tru k tu ry  
w ładz państwowych oraz samorządu te ry to ria lnego, 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego  R. P. opracowania 
dość szczegółowe odbudowy i  rozbudow y Warsza­
w y. Te ostatnie prace sta ły się podstawą dzia ła lno­
ści p lan istyczne j B iu ra  O dbudowy S to licy.
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19 lu tego 1944 roku  została zorganizowana pod­
ziemna Rada Narodowa m. st. W arszawy pod prze­
w odn ic tw em  ob. P rzybyła . Do P rezyd ium  Rady we­
szli ponadto: Szyszko „D ąbek“ , Sankowski „S ta n i­
s ław sk i“ , W. G rodz ick i „W i lk “ , T. Bartoszewicz 
„B a rte k “ , H. G rodz ick i „H e n ie k “  i  H artenberger 
„ Is k ra “ . Za ję ła  się ona przede w szystk im  spraw am i 
organ izacy jnym i (organizacja kom ite tów  fabrycz­
nych i  oddziałów fabrycznych m ilic ji,  w erbunek do 
A rm ii Ludow e j) i  propagandowym i (wydawanie 
pisma, agitacja i  akcja uświadamiająca). Po w yzw o­
len iu  Pragi) (13 w rześnia 1944 roku) część członków 
Rady Narodowej, znajdująca się na p raw ym  brzegu 
W is ły , u ja w n iła  się i  p rzystąp iła  do pracy ju ż  w  no­
w ych w arunkach, organizując ko m ite ty  obyw ate l­
skie i  kom ite ty  domowe, pomoc żywnościową dla lu ­
dności i  wojska, przesiedlanie ludności z domów 
zniszczonych, opiekę społeczną itp .

Osobny rozdzia ł w  aktyw ności podziemnej samo­
rządu stanow i dzielnica północna W arszawy w  okre ­
sie powstania (sierpień i  wrzesień 1944 roku). Na te ­
renie tym , odciętym  w  czasie w a lk  powstańczych 
od śródmieścia i  innych  dzie ln ic W arszawy, znajdo­
wała się kom órka K . R. N. w  składzie: Z. K liszko, 
R- P io trow ski, H. Syrkus i  St. T o łw ińsk i, oraz m ie j­
scowe dowództwo A . L. (p łk . Szaniawski). Delega­
tu ra  Rządu Londyńskiego, w  porozum ien iu z do­
wództwem  A. K „  zorganizowała tu  swoje w ładze 
cyw ilne, wyznaczone z góry (starosta grodzk i a po 
upadku S ta rów k i w icewojewoda warszawski z ra ­
m ienia D elegatury). D la politycznego przeciw staw ie­
nia się te j akc ji zapadła decyzja zorganizowania od­
dolnego samorządu ludności. Żo liborz  został podzie­
lony  na 6 jednostek osiedlowych (W. S. M „  Osiedle 
na Skarpie, D o lny  Żoliborz, Osiedle O ficerskie, 
Z. U. S., Osiedle Urzędnicze) a te z ko le i na jednost­
k i ko lon ijne  (blokowe), obejm ujące od 500 do 1.000 
mieszkańców. Każda jednostka ko lon ijna  w ybra ła  
swój 3-osobowy samorząd, delegaci samorządów ko- 
lo n ijn ych  w y b ra li samorząd osiedlowy z 5 osób, de­
legaci w szystkich osiedli —  7-osobowy samorząd ca­
łe j dzie ln icy. Rozdzielono ściśle funkc je : m ieszkanie 
i  opieka społeczna, aprow izacja, opieka nad dziećmi, 
zdrow ie i lecznictwo, propaganda i  oświata. W  cza­
sie kró tk iego  okresu łączności z M arym ontem , ko ­
m órka PPR przystąp iła  rów n ież do zorganizowania 
samorządu w  trzech jednostkach osiedlowych te j 
dzie ln icy. Cała ludność zdawała sobie sprawę, że 
z chw ilą  w yzw olen ia  W arszawy samorząd prze jm ie  
w  swoje ręce władzę cyw ilną , rozszerzając ją  na te ­
ren sto licy, tworząc na tu ra lną  podbudowę W arszaw­
skie j Rady Narodowej. We w rześniu lic z y ły  się już  
ca łkow icie  z tym  fak tem  władze samozwańcze Dele­
gatury, zwracając się we w szystk ich  sprawach w y ­
magających w spó łudzia łu  ludności do samorządu. 
Stacja nasłuchowa rad ia  m ia ła  z ram ienia samorzą­
du swego stałego przedstaw icie la (H. Syrkus), k tó ry  
pe łny serw is nasłuchowy przekazyw ał redakcjom  
trzech pism  -  b iu le tynów , w ydaw anych w  czasie po­
wstania (A. L., A . K . i P. P. S.), zwracając specjalną 
uwagę na pe łny odb iór w iadomości ze s tac ji lu b e l­
skie j i  rad ia  sowieckiego dla b iu le tyn u  A . L . Zorga­
nizowano pogotow ie techniczne, udzielające na tych­

m iastowej codziennej pomocy po bom bardowaniu 
domów. Zorganizowano jedno litą  sieć rozdzielczą 
dla aprow idow ania ludności ze w szystkich sklepów 
spółdzielczych, łącząc je  pod jednym  zarządem. 
Przez tę sieć rozprowadzano w ęgie l ze składów 
W . S. M. i  składów  p ryw a tnych , w arzyw a z ośrodka 
ogrodniczego i  ogródków  dzia łkow ych, o le j ze zdo­
by te j na okres tygodn ia  o le ja rn i na M arym oncie. 
W d rug ie j połow ie września przystąpiono do organi­
zowania odżyw iania ze wspólnego ko tła  m ieszkań­
ców lo k a li (a raczej p iw n ic) każdej k la tk i schodowej. 
Przeprowadzano zb ió rk i odzieży i  zapasów, p iln o ­
wano spraw iedliw ego ich rozdziału. Apelowano sta­
le do pomocy wzajem nej i  ofiarności. Zaopatryw a­
no w  p ro d u k ty  kuchn ię  żo łn ierzy A. L. W ie lu  współ­
p racow ników  samorządu (inżyn ierów , techn ików  
i robo tn ików , lekarzy, ko lporte rów , zbiórkow iczów, 
łączn ików  itp .) zginęło podczas w ykonyw an ia  swej 
pracy. P u n k ty  opatrunkow e b y ły  zorganizowane 
w  każdej ko lo n ii (bloku). Prowadzono re je s tr zabi­
tych  i  rannych, zabezpieczając dokum enty osobiste. 
Specjalną opieką otoczone b y ły  dzieci. Zapewniano" 
pomoc p rzybyw a jące j ludności z innych  dzie ln ic 
(M arym ont, S tarówka) zarówno loka low ą ja k  odzie­
żową i  aprów izacyjną.

G łębokie przeobrażenia społeczne w  w arunkach 
nadchodzącej nowej rzeczywistości staw ały się fa k ­
tem  powszechnie rozum ianym  i  odczuwanym. De­
magogia i  propaganda antysowiecka, upraw iana 
przez b iu le tyn  P. P. S., spotykała się z coraz w ię ­
kszym  oburzeniem  i  niechęcią nawet wśród żołn ie­
rzy  A . K . A u to ry te t natom iast samorządu rósł 
z dn ia  na dzień. N aw et po upadku powstania, już  
w  obozie pruszkowskim , ludność w idz ia ła  w  człon­
kach samorządu swych na tu ra lnych  obrońców, opie­
kunów  i  doradców.

Doświadczenie praktyczne samorządu Żo liborsk ie - 
go posłużyło członkom  K o ła  Planowania K . R. N. 
jako  m a te ria ł do opracowania w ytycznych  organiza­
c ji  samorządu W arszawy po je j w yzw olen iu . W  cza­
sie powstania trw a ła  praca przygotowawcza i  od­
pow iednie p ro je k ty  zostały szczegółowo k o le k ty w ­
nie przedyskutowane. Jako przesłanka zasadnicza 
p rzy ję ta  została konieczność gruntownego uw zględ­
nienia przebudowy u s tro ju  samorządu i oparcia je j 
na ekonomice gospodarki p lanowej (socjalistycznej) 
zamiast daw nej kap ita lis tyczne j.

W a ru n k i i  trudności rzeczyw iste po w yzw o len iu  
W arszawy, zadanie ca łkow ite j n iem al odbudowy 
z gruzów  sto licy  nowej Polski, p rzy b raku  ja k ich ­
ko lw ie k  ustab ilizow anych elem entów gospodarki, 
pos taw iły  Radę Narodową m. st. W arszawy i  Zarząd 
M ie jsk i w  obliczu sytuac ji, k tó re j przew idzieć w ów ­
czas n ie  by ło  można.

2. Organizacja samorządu w  wyzwolonej W ar­
szawie.

Zwycięska ofensywa A rm ii Radzieckiej i  W ojska 
Polskiego w  styczniu 1945 r. w y rzuc iła  wojska h it le ­
row skie z koszar i  fo r ty f ik a c ji zbudowanych w  ru i­
nach zniszczonego n iem al kom ple tn ie  miasta, do k tó ­
rego natychm iast zaczęła napływ ać ze wszystkich 
stron k ra ju  w yzu ta  z całego swego d oby tku  ludność.
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Rząd Tymczasowy pow ołany przez K . R. N. podją ł 
w  dn iu  1 lutego decyzję o przeniesien iu s to licy  z L u ­
b lina  do W arszawy i  natychm iastowego przystąp ie­
nia do odbudowy, obarczając ty m  zadaniem samo­
rząd i  powołane p rzy Prezydencie M iasta B iu ro  Od­
budow y Stolicy. Na samorząd spadło jednak przede 
w szystk im  zadanie zaopiekowania się powracającą 
do W arszawy ludnością, je j potrzebam i i  odbudową 
zniszczonych przedsiębiorstw  użyteczności pub licz­
nej oraz kom un ikac ji. Opanowanie i  przestaw ienie 
na to ry  gospodarki p lanow e j energii, k tó rą  p rze ja­
w iła  ludność powracająca i  urządzająca się w  resz­
tkach ocalałych domów i  ru inach, p rzy b raku  do te ­
go celu dostatecznie przygotowanego i  wdrożonego 
aparatu kierowniczego okazało silę p raw ie  zupełnie 
niem ożliwe. Energia ta zresztą okazała się n iezw y­
k le  prężną i  twórczą p rzy  dostosowywaniu do potrzeb 
ludności domów, pozostałych po w ydz ie len iu  i  za­
jęc iu  na potrzeby stołeczne (adm in istracja , urzędy, 
organizacje po lityczne i  społeczne) w szystkich n ie ­
m al gmachów o w iększej pojemności lu b  m nie jszym  
zniszczeniu.

M am y w ięc do czynienia z dwoma czynn ikam i 
w p ływ a ją cym i w  ty m  okresie na kszta łtowanie się 
samorządu stołecznego:

1) m yśl k ie row nicza i  planująca, oparta na dość 
dużej pracy przygotowawczej i  siilnej w ładzy cen­
tra ln e j pod przewodem klasy robotn icze j i  zo rgan i­
zowanego przez n ią  b loku  s tronn ic tw  dem okratycz­
nych;

2) żyw io łow a energia masy ludności pozostawio­
nej in d yw id u a ln e j przedsiębiorczości i  zaradności.

Bezm iar zniszczeń i  trudność sy tuac ji w ym agały 
w ykorzystan ia  każdej s iły  do odbudowy W arszawy 
i  zapewnienia ludności m oż liw ych  w a runków  by­
tow ania  w  ru inach.

Delegacja ekspertów  radzieckich, złożona z n a j­
w yb itn ie jszych  p lan is tów  i  techn ików  ZSRR, k tó ra  
przyszła nam wówczas z bra terską i  nieocenioną po­
mocą, reprezentowała i  w zm ocniła bardzo s iln ie  ten 
p ierw szy czynn ik  i  zaważyła n ie w ą tp liw ie  na 
ukszta łtow an iu  się p ierw szych zrębów organ izacyj­
nych Zarządu M iejskiego. Po przekonsu ltow aniu  
z Prezydentem  M iasta schematów organizacyjnych, 
opracowanych przez K o lo  P lanowania podziemnej 
K . R. N. i  w zięciu  udzia łu  w  posiedzeniu Rady Na­
rodow ej m. st. W arszawy, poświęconemu tem u te ­
m atow i, W. P ron in  (Wiceprezes Gosplanu ZSRR, Go­
spodarczego P lanu) w  ten sposób u ją ł w  p rzy jaznych 
radach dla organizującego się Zarządu M ie jskiego
m. st. W arszawy schemat jego zestawienia organiza­
cyjnego:

„N a  czele M ag is tra tu  m. W arszawy stoi prezydent 
miasta, k tó ry  ma p rzy  sobie czterech w iceprezyden­
tów , organizujących pracę określonych dzia łów  go­
spodarki m ie jsk ie j. P rezydent m iasta i  jego zastępcy 
organizu ją  i  k o n tro lu ją  pracę resortów  m ie jsk ich . 
P ierw szy w iceprezydent organizu je  prace p rzy  od­
budow ie m. st. W arszawy (budownictwo). Podlegają 
m u bezpośrednio:

a) ) B iu ro  O dbudowy Stolicy,
b) przedsiębiorstwa budowlane (zarządy przedsię­

b iorstw ),
c) resort przem ysłu m ate ria łów  budow lanych,
d) resort zaopatrzenia W arszawy w  m a te ria ły  

budowlane.
D ru g i w iceprezydent organizu je  prace gospodarki 

kom unalne j m iasta (kom unikacja  m iejska, elek­
trow n ia , wodociągi i  kanalizacja , łączność itd.). Pod­
legają m u bezpośrednio:

a) resort ko m u n ika c ji m ie jsk ie j,
b) resort przedsięb iorstw  kom una lnych  m iasta 

(wodociągi i  kanalizacja, gazownia, zakłady oczysz-. 
czania miasta, e lektrow nia),

c) resort dróg m ie jsk ich , m ostów i  m e lio rac ji,
d) resort gospodarki m ieszkaniowej i  hote lowej.
T rzeci w iceprezydent organizuje zaopatrzenie lu ­

dności, handel i  gospodarstwa rolne. Podlegają m u 
bezpośrednio:

a) resort hand lu  i  zaopatrzenia,
b) resort gospodarstw ro ln ych  i  terenów  zie lo­

nych.
C zw arty  w iceprezydent organizu je  ochronę zdro­

w ia, oświatę i  ku ltu rę . Podlegają m u bezpośrednio:
a) resort zdrow ia,
b) resort ośw iaty,
c) resort k u ltu ry  i  k in o fika c ji.
P rezydentow i m iasta podlegają bezpośrednio:
a) resort p lanowania i  finansów,
b) resort adm in is tracy jny ,
c) resort bezpieczeństwa i  porządku w  mieście“ .
Następuje szczegółowe om ówienie s tru k tu ry  po­

szczególnych resortów , opartych na jednostkach go­
spodarczo w ydzie lonych  (przedsiębiorstwa t ru ­
sty), podporządkowanych bezpośrednio m iastu, oraz 
treści ich  pracy.

W  resorcie adm in is tracy jnym  specjalny nacisk jest 
położony na re jestrację, szkolenie i  dobieranie kadr 
pracowniczych samorządu, oraz organizację samo­
rządu dzielnicowego. W  organ izacji gospodarką ko­
m unalne j n ie  ma wcale przew idziane j a k tyw n e j ro ­
l i  sektora pryw atnego z w y ją tk ie m  l i  ty lk o  rzem io­
sła, hand lu  i  gospodarki m ieszkaniowej, nad k tó ry m i 
samorząd spraw uje  ścisłą kontro lę .

Opanowanie i  nastaw ienie starego aparatu gospo­
d a rk i kom unalne j, złożonego z urzędn ików  n iew dro- 
żonych do gospodarki p lanow ej m ia ło  być zapewnio­
ne przez odpow iedni dobór i  in s tru k ta rz  k ie ro w n i­
ków  resortów , łączących wiedzę fachową z uspołecz­
nien iem  i  w yrob ien iem  po litycznym . N ap ływ  starych 
u rzędn ików  m ie jsk ich  b y ł w  początkowym  okresie 
b. s iln y  i  p rzyw racan ie  ich do służby m ie jsk ie j, pod 
naciskiem  zw iązku zawodowego, n iem al n ieogran i­
czone, co p rzy  zm niejszeniu przeszło o połowę ludno­
ści m iasta, u trac ie  lu b  zm niejszeniu w sku tek  prze­
żyć w o jennych zdolności do pracy, powodować m u­
siało znaczne przerosty adm in istracyjne.

Ogólne ustaw ienie organizacyjne Zarządu M ie j­
skiego S to licy  odbyło się w ięc pod w p ływ e m  dom i-
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nu jącym  przesłanek gospodarki p lanow e j, wówczas 
gdy w  innych  m iastach proces ten nie został ta k  da­
leko posunię ty i  n ie  spowodował ogólnego przepra­
cowania w  kom órkach cen tra lnych  (Mitn. A d m in i­
s tra c ji Pub liczne j) now ych zasad gospodarki budże­
tow e j i  zakresu działalności samorządu.

Opisany w yże j schemat organ izacyjny został p rzy ­
ję ty  z pew nym  ograniczeniem liczby  resortów. 
B łędem n ie w ą tp liw ym  okazało się nadanie zbyt 
szerokich up raw n ień  k ie row n ikom  resortów  i  w łą ­
czenie ich  do składu K o leg ium  Zarządu M ie jskiego 
(ław nicy), oraz zby tn ia  rozbudowa podleg łych resor­
tom  w ydz ia łów  adm in is tracy jnych . S przy ja ła  tem u 
b łędow i organizacyjnem u słaba obsada w iceprezy­
dentów (wg. klucza party jnego) i  zachowanie up raw ­
n ień naczeln ików  w ydzia łów . Resorty zamiast sko­
masowania dawnych w ydz ia łów  sta ły  się zbędnym 
ogniwem  pośrednim , ograniczającym  odpow iedzial­
ność i  w ładzę w iceprezydentów.

Równolegle do ustaw ienia Zarządu M ie jskiego od­
byw ało się kszta łtow anie organów Rady Narodowej 

st. W arszawy. Po oswobodzeniu lewobrzeżnej 
W arszawy w  styczniu 1945 r. uzupe łn iła  ona swoje 
szeregi członkam i z okresu konsp irac ji i  dokom ple- 
towała swój słfiad zgodnie z ustawą z dnia 11 w rze- 
sia 1944 ro ku  o organ izacji i  zakresie działania rad 
narodowych do 120 członków. Rada Stołeczna powo­
ła ła  P rezyd ium  w  składzie 5 członków i  12 kom i­
s ji kon tro lu jących , p lanu jących i  op in iu jących  dzia­
łalność w ładz m ie jsk ich  i  organ izacji społecznych 
w  poszczególnych dziedzinach. Są to  kom isje: adm i­
n is tracy jna , ko n tro li, finansowo-gospodarcza, m ie­
szkaniowa, zaopatrzeniowa, zdrow ia i  op iek i społecz­
nej, ośw ia ty i  k u ltu ry , przedsiębiorstw  użyteczności 
publiczne j, kom unikacyjna , ro lna, bezpieczeństwa 
i  porządku, planowania.

P ro jek tow any poprzednio (wg. K o ła  Planowania 
K . R. N.) podział częściowo ty lk o  zniszczonej W ar­
szawy o ok. 1 m iln . ludności na 10 dzie ln ic u leg ł 
zm ianie: u tworzono 6 dzie ln ic (starostw  grodzkich), 
z czego 2 na Pradze i  4 w  W arszawie lewobrzeżnej. 
Działające w  p ierw szym  okresie po w yzw o len iu  ko­
m ite ty  obyw ate lskie  zostały przekształcone w  rady 
dzielnicowe, jako organa samorządu lokalnego, skła­
dające się z 32 do 48 członków. Prace swoje w yko ­
ny  w u j ą rady  dzielnicowe przez prezydia i  kom isje: 
ogólną, loka lową, aprow izacyjną, zdrow ia  i  op iek i 
społecznej, oświatową. Podbudową rad dzie ln ico­
w ych i  najn iższym  ogniwem  samorządu stołecznego 
są ko m ite ty  b lokowe kolonia lne, w yb ierane przez 
ludność pracującą zespołu domów m ieszkalnych, 
uczących od 500 do 1.000 mieszkańców.

3. Usprawnienie pracy i reorganizacja samo­
rządu.

P rak tyka  okresu trzy le tn iego  pracy i  rozw o ju  sa­
morządu m. st. W arszawy w ykazała ca ły szereg b łę­
dów i  niedociągnięć. Zarysow ały się one szczególnie 
w yraźn ie  w  św ie tle  k r y ty k i i  sam okry tyk i, przepro­
wadzonej w  w y n ik u  uchw ał p lenum  lipcowego i  s ier­
pniowego K C  PPR i  podobnych uchw ał C K W  PPS.,

oraz a kc ji przygotowawczej do Kongresu Zjednocze­
niowego obu p a r t i i robotniczych. C zynn ikam i sprzy­
ja ją cym i g run tow nem u przeglądow i dotychczasowej 
gospodarki samorządu s ta ły  się rów nież: kon tro la  
budżetów samorządowych na ro k  1948 i  ro k  1949 ze 
s trony K a n ce la rii Rady Państwa, oraz zain icjowana 
przez Radę Państwa akcja doraźnej popraw y w a­
ru n kó w  b y tu  robotniczego w  w iększych m iastach 
i  ośrodkach przem ysłowych P o lsk i w  IV  kw a rta le  
bieżącego roku.

W spom niany w yże j czynn ik żyw iołowości, dopusz­
czony w  szerokim  zakresie do odbudowy m iasta i  ży­
cia gospodarczego S to licy  p row adz ił konsekwentnie 
do coraz szybszego różnicowania klasowego społe­
czeństwa i  w zrostu  s iły  elem entów kap ita lis tycz ­
nych. Z b y t mała czynność p rzedstaw ic ie li k lasy ro ­
botniczej w  samorządzie m ie jsk im  i  spowodowane 
ty m  rosnące zaniedbania w  obsłudze potrzeb ludności 
robotn icze j S to licy, powiększa jeszcze fa k t dużej l i ­
czebności e lem entu urzędniczego, w yraźn ie  u p rzyw i­
lejowanego pod względem m ieszkaniowym  i  często 
nie cofającego się przed wspólnotą interesów  z ele­
m entam i ka p ita lis tycznym i p rzy  odbudow yw aniu do­
mów, przeprowadzaniu wyłączeń spod przepisów 
o pub liczne j gospodarce loka lam i itp .

A ktyw ność i  czujność czynnika społecznego, człon­
ków  Rady Narodowej i  rad dzie ln icowych, wobec 
zachodzących procesów okazały się niedostateczne.

W spomniana akcja k ry tyczna  i  sam okrytyczna 
w  partiach  robotn iczych p rzyczyn iła  się do g łębokie­
go wstrząsu i  z ryw u  aktyw ności oraz g run tow ne j 
re w iz ji pracy w  ca łym  aparacie samorządowym 
Stolicy. Następuje odnowienie składu dzie ln icowych 
rad narodowych, uak tyw n ien ie  i  nastawienie na w y ­
pe łn ian ie  swych zadań w  stosunku do ludności robot­
niczej przez ko m ite ty  blokowe, rew iz ja  i  gruntow ne 
przeorganizowanie pracy Rady Narodowej m. st. 
W arszawy i  w szystk ich  je j kom is ji. Samorząd sto­
łeczny wyciąga w n iosk i ze swych dotychczasowych 
błędów, krzepnie i  ro zw ija  się, pogłębia swą pracę, 
sk ie row u je  sw oją uwagę na rozw ó j elem entów go­
spodarki p lanow ej prowadzonej zgodnie z w y tycz ­
n ym i historycznego m anifestu  K . R. N. w  interesie 
mas pracu jących sto licy  i  je j k lasy robotniczej prze­
de wszystkim . A kc ja  doraźnej popraw y w arunków  
by tu  robotniczego w  W arszawie u a k tyw n iła  szerokie 
rzesze działaczy samorządowych i  szerokie koła lu d ­
ności we w szystk ich  dzielnicach. Czyn Kongresowy, 
g łębokie zrozum ienie doniosłości odbywającego się 
ak tu  z likw idow an ia  w ie lo le tn iego rozłam u w  ruchu 
robotn iczym , wciągnął, p rzykładem  gó rn ików  z Za­
brza, szerokie rzesze p racow n ików  samorządowych 
do a kc ji w spółzawodnictwa pracy, w ciągną ł trw a le , 
łam iąc dotychczasowe opory i zastrzeżenia.

Jednocześnie i  rów noleg le następują zm iany i  sto­
pniow e uspraw nien ie pracy i  w  aparacie w ykonaw ­
czym samorządu stołecznego.

L ikw id a c ja  tzw. resortów , jako  pośredniego ogni­
wa, komasacja w ydz ia łów  i  stopniowe podnoszenie 
ich  do ro li, jaką  będą m usia ły ' spełniać p rzy  należy­
te j obsadzie w  p lanow ej gospodarce m ie jsk ie j, reo r-
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ganizacja i stopniowe uspraw nian ie pracy przedsię­
b io rs tw , konsekwentna likw id a c ja  przerostów ad­
m in is tra cy jn ych  i —  co nie m n ie j ważne —  krze­
pnięcie i wzrost operatywności organu kierow nicze­
go Zarządu M ie jskiego (5-osobowe K o leg ium  złożo­
ne z prezydenta i w iceprezydentów) —  dają gwaran­
cję s iln ie jsze j n iż  dotychczas w ładzy adm in is tracy j­
nej.

Budżet zw ycza jny samorządu s to licy  opiera się co­
raz mocniej na w p ływ ach w łasnych. P re lim inow ane 
na rok  1948 dochody własne zostaną osiągnięte 
w  155%. Budżet in w e s tycy jn y  samorządu stanow i

coraz w iększy odsetek w  ogó lnym  p lan ie  inw es ty ­
cy jn ym  odbudowy S to licy. Czasowe przejęcie przez 
M in is te rs tw o  O dbudowy g łów ne j gestii w  organiza­
c ji odbudowy W arszawy może już  ustąpić miejsca 
stopniowem u coraz większemu koncentrow aniu  od­
pow iedzia lności za tę  odbudowę i  rozbudowę, je j 
p lanow anie i  realizację na organach samorządu sto­
łecznego. Samorząd Stołeczny coraz mocniej wiąże 
się z ogólną aparaturą gospodarki p lanow ej w  Pol­
sce, w stępujące j tw ardą  stopą na drogę do socja liz­
mu, zgodnie z podstawowym i zadaniami, p roklam o­
w anym i przed 5 la ty  przez K ra jo w ą  Radę Narodową.

L U D W IK  CZTTCAŁA
Przewodniczący 

W o j. R . N . w Lublin ie

W spom nienia „Równego" z pierwszej konferencji 
organizacyjnej W ojew ódzkiej R ady Narodowej

Lubelskiej
Podajemy poniżej historię powstania Lubelskiej Wojewódz­

kiej ¡Rady Narodowej jako pierwszej podziemnej woj. rady 
w  Polsce, która polożyda duże zasługi dla organizowania 
i  utrzymywania polskiej partyzantki walczącej z Niemcami 
w Lubelszczyźnie.

K ra jo w a  Rada Narodowa znalazła w  Lubelszczyź­
n ie  g ru n t przygotow any. Z ram ien ia  je j p rzybyw a tu  
„K a z ik “  (Kazim ierz S idor) m łody cz łow iek o ciem­
nych  oczach i  pociągłe j tw arzy , w  charakterze 
dowódcy. Objeżdża on te ren  razem z „P ie lg rz y ­
m em “  —  „M arianem “  (M arian  C zerw iński) i  „T y fu ­
sem“  w  celu zorganizowania W ojew ódzkie j Rady Na­
rodow ej. Dociera do organizacji po litycznych , do 
przedstaw ic ie li różnych zawodów —  ludz i cieszących 
się uznaniem swego otoczenia. Słowa jego sta ją  się 
hasłem, na k tó re  już  od dawna czekano.

P ierw szy zjazd naznaczono w  Kaznowie, pod lasem 
brzostowskim , w  domu gospodarza Sidora, dalekiego 
kuzyna „K a z ik a “ . Z powodu jednak p a cy fika c ji po­
łudn iow ych  terenów  Lubelszczyzny nie m og li p rzy ­
być na zjazd przedstaw icie le tych  stron. Z północ­
nych terenów  s ta w ili się p raw ie  wszyscy. Zebran i 
w  chacie: „K a z ik “ , „m jr .  M ie te k “  (m jr  Moczar), 
„G ru b y  Jan“ , „L e o n “  (Zygm unt G oławski), „L e ch " 
(Bolesław K w ia tek ), „R ó w n y “  (L u d w ik  Czugała) 
i  „S ław a“  (B ronis ław a Czarnotćwna) czekali do 
zm roku. Ostatecznie zjazd do sku tku  n ie  doszedł.

Na m iejsce drugiego zjazdu w ybrano Rudkę K i-  
jańską w  pow. luba rtow sk im , gdyż okolice je j b y ły  
stosunkowo m n ie j dostępne dla N iemców. Wyznaczo­
no dzień 18 lutego 1944 r., godziny w ieczorowe.

Chata Ignacego Kasperczuka sto i na uboczu. W y ­
brano ją, gdyż gospodarz b y ł powszechnie uważany 
za człowieka pewnego, syn jego należał do pa rtyzan t­
k i, m iejsce zaś było  nader dogodne.

Stara, b ia ła i  uboga chata, słomą k ry ta , składa się 
z czterech izb  przedzielonych sienią. Przed chatą

m a leńk i ogródek, w  k tó ry m  w ysm ukla  sosna trzym a 
straż.

Dzień jest jasny, pogodny i  dość m roźny. W schodni 
w ia tr  zasypuje po każdym  przejeździe ko le iny i ślady 
kopy t końskich. Wychodzę często na dwór, popatrzeć 
jaka  droga, ponieważ dziś o godz. 4-ej po po łudn iu  
w yjeżdżam y od „S ła w y “  na pierwsze posiedzenie Ra­
dy. Przed godziną 4-tą jestem  już  u „S ła w y “ , gdzie 
zastaję „Leona“ , „Szym ona“  (W acław Bonat) i „H a ­
lin ę “  (Anna Gadzalanka) W kró tce  wsiadam y do 
sań i  k ie ru je m y  się wszyscy do R udk i K i-  
jańsk ie j. O  zm roku  zaczyna się śnieżna zadymka 
i drogę trudno  rozpoznać, lecz koń zna ją  dobrze 
i idz ie pewnie. Zaczynam y żartować, że szwaby —  
cho le ry  prędzej złapią guza, n iż  nas dziś wyśledzą. Je­
steśmy zadowoleni z pogody, ponieważ p lu d ry  „szko­
p y “  na w yw ia d y  w  teren nie w yjadą. K toś opowiada, 
że są pomyślne, pewne w ieści z za Bugu. Przez nasze 
lasy parczewskie i O strów  prow adzi s ta ły  szlak ko­
m u n ika cy jn y  pa rtyzan tek  sow ieckich i  naszych kon­
ta k tó w  z A rm ią  Polską w  Z w iązku  Radzieckim . N ie ­
bawem ma już  nastąpić poważna ofensywa, k tó ra  bę­
dzie ostatnią na po lsk ie j ziemi. Nareszcie skończy się 
straszna męka naszego narodu, przestanie dym ić M a j­
danek, ustaną pacyfikac je  i  łapanki. A le  m usim y zdo­
być się na w ie lk i czyn —  przygotować się do szero­
k ie j a kc ji zb ro jne j na ty ła ch  swych c iem iężycie li 
i  w  odpow iednie j c h w ili w ym ie rzyć  im  potężny cios. 
To jest jeden z celów dzisiejszej kon fe renc ji na k tó ­
re j pow ołam y do życia nową demokratyczną, n a j­
wyższą w ładzę w  naszym w ojew ództw ie  —  W oje­
wódzką Radę Narodową. „O by  dzisiejszy zjazd do­
szedł do sku tku “  —  wzdycha ktoś z jadących. W tem 
z oddali dochodzi szczekanie psów. „A  w ięc jesteśmy 
ju ż  b lisko w iosk i i  ce lu“  —  zauważa „S ław a “ . Szcze­
kan ie  psów staje się coraz głośniejsze i natarczywsze. 
W tem  m ignęła przed nam i sy lw etka  chaty, jednej 
i drug ie j. Jesteśmy już  we wsi. H a łaśliw e psy doska- 
k u ją  do naszych kon i. „Jakoś p iesk i n iezbyt p rzy -
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jaźnie nas w ita ją “  —  mówi) „Szym on“ . „W idać czują 
n iezw yk łą  wagę naszego przedsięwzięcia, albo chcą 
nas ostrzec przed niebezpieczeństwem“  —  dorzuca 
„S ła w a “ .

W tem  „Szym on“  trąca w  bok furm ana i  m ów i pó ł­
głosem:

„S top! zajeżdżajcie na lewo w  podwórze“ . Po chw i­
l i  jesteśm y już  na obszernym podwórzu. Stanęliśm y. 
Na dworze ciemno, śnieg prószy.

W  pob liżu  sań ukazuje się jakaś postać, k tó ra  
wskazuje, gdzie z końm i zajechać. Zastanawia m nie 
cisza. Nagle z g łęb i podwórza dochodzi ściszone 
szczekanie psa. Zrozum ia łem . P rzezorni gospodarze 
zam knęli psa, aby n iepotrzebnie nie czyn ił hałasu.

Na podwórzu ukazuje się „K a z ik “ , k tó ry  zaprasza 
nas do chaty. Przed wejściem  spotykam y dwóch uz­
bro jonych  partyzantów , k tó rzy  sa lu tu ją . Szybko 
przechodzim y sień, kuchn ię  i  niie w ita ją c  się z do­
m ow nikam i, w chodzim y do następnego pokoju.

Izba dość duża. o trzech oknach, zasłoniętych f i ­
rankam i. Szyby zamarznięte, um eblowanie skromne. 
W jednym  rogu przy  ścianie sofa, im itu jąca  kanapę, 
w  d rug im  maszyna do szycia, pod oknam i na półkach 
kw ia ty , na ścianie lustro , na środku duży stół, a doo­
koła niego krzesła. K arb idow a lampa na stole z pyka­
jącym  p łom yk iem  słabo ośw ietla  izbę, zwłaszcza je j 
ką ty.

Funkcje gospodarza pełni „Kazik“ , zapraszając nas 
do zrzucenia ciężkich okryć i do zajęcia miejsc.

D rzw i znów się o tw ie ra ją , do izby  wchodzi k ilk a  
osób. Po p rzy w ita n iu  się i  w ym ian ie  pa ru  słów lo k u - 

si(? Jak k to  może, je d n i na sofie, in n i na krze - 
®*acm A le  zaraz na wstępie lampa płata fig la . M igo­
t l iw y  p łom ień karbidowego pa ln ika  przygasa i  wresz­
cie gaśnie zupełnie. Po c h w ili do izby znów w niesio­
no św ia tło  i  „K a z ik “  przystępu je  do o tw arcia  
zjazdu.

Na wstępie w  gorących i  życz liw ych  słowach w ita  
zebranych. Z ko le i rzeczowo i  obrazowo przedstaw ia 
obecne położenie naszego k ra ju  i  Lubelszczyzny, 

o adnie omawia stosunek byłego rządu sanacyjno- 
zonowego do klasy robotniczej, nędzę rzesz pracu ją - 
yc i  przemożny w p ły w  obcego kap ita łu  na rząd, na 
ewnę rzną i  zagraniczną p o lity kę  naszego Państwa.

i ri astępniie >>Kazik “  b ierze ze s to łu  pap ie ry  
Rad° Naród o ^ ° jSem oc*czy tu Je Tym czasowy S ta tu t

d ^ k u s ja ^ 311*11 nas typu je  długa i  ożywiona

t i i ^ f *  rePrezent°w anych  grup  społecznych, pa r- 
skłari-,1- y<;zrWęb ! o rgan izac ji i  in s ty tu c ji społecznych 

dają ko le jno  deklaracje.

.zebran.ych zw racają się do tych , k tó rzy  
Rade samej trosce o naród pow o ła li K ra jo w ą
w  Darń3 +0<̂ 0Wą' 1 ta k  Samo i ak on i w  W arszaw ie  
daleko ętną n ° C s y lw e s trową, w yb iega jąc m yślą 
nią „•  Poza .chw ilę  bieżącą, obe jm ow ali w yobraź- 
Pier-«aeiStniei ące i eszcze ra d y  w ojew ódzkie. Dziś 
o m  SZi z r °dzona Rada W ojewódzka troszczy się 

P°w°łanie rad  terenowych.

Radv g ru n to w n y m  zapoznaniu się z prasą K ra jo w e j 
arodowej, k tó ra  z jedne j s trony ośw ietla  sy­

tuac ję  po lityczną, dając w skazów ki do dalszego po­
stępowania, z d rug ie j zaś jest m ateria łem  do rozw i­
nięcia działalności na w łasnym  teren ie —  p rzys tąp ili 
obecni do złożenia ślubowania.

W ażny to i  pam iętny moment. Oto każdy sam 
z w łasnej w o li daje sobie nakaz w ew nętrzny, k tó ry  
jes t stw ierdzeniem  wobec siebie samego i św iadków  
jego dotychczasowej gotowości do pełnej oddania 
pracy konsp iracy jne j. Jest to potężny węzeł organi­
zacyjny.

Chwieje się i kaprysi płomień lampy. Długie cie­
nie biegną po ścianie.

Padają w  ciszę słowa ślubującego:
„Ja , członek Lube lsk ie j W ojew ódzkie j K o nsp iracy j­
ne j Rady Narodowej, syn Narodu Polskiego, c ie rp ią­
cego barbarzyńską n iew olę niem iecką, ś lubu ję  u ro ­
czyście poświęcić ca łkow icie  sw oje zdolności rze­
te lne j pracy, w ed ług  mego własnego rozum owania 
i  zgodnie z sum ieniem, nad kierow aniem  losami Na­
rodu w  walce o W olną, N iepodległą, Dem okratycz­
ną Polskę.

Wobec niebezpieczeństwa grożącego ze s trony oku­
panta h itle row skiego i  w ysługu jących się m u zd ra j­
ców polskich obow iązki swe pełn ić będę z zachowa­
n iem  bezwzględnej konsp irac ji, w  poczuciu odpowie­
dzialności przed Narodem P o lsk im “ .

Zbieg okoliczności chciał, że p rzy jm u ją  ślubowa­
n ie  ściany w ie jsk ie j, ch łopskie j chaty, pełne znoju, 
tru d u  codziennego, k rzą tan iny  gospodarskiej. 
W  chłopskie j chacie, pod słomianą strzechą, narodzi­
ła  się pierwsza W ojewódzka K onsp iracy jna  Rada 
Narodowa w  Polsce, najwyższa reprezentacja społe­
czeństwa i  organ k ie row n iczy  całego województwa.

Z ko le i przystąpiono do w yb o ru  P rezyd ium  i  roz­
dzielenia fu n k c ji. Przewodniczącym  W oj. R. N. został 
„K a z ik  , zastępcą jego „L e o n “ . Na dalszych członków 
P rezyd ium  powołano „H a lin ę “ , „R ównego“  i  „Sła-^ 
w ę “ . F unkc ję  sekretarza ob ją ł „L e ch “ , a re fe ra t p ra ­
sowy „H a lin a “ . Pozostali członkow ie m ie li się za­
brać do organizowania terenow ych rad.

Następnie szczegółowo omówiono p lan działania na 
na jb liższy okres. Postanowiono położyć nacisk na 
uspraw nien ie organ izacji rad terenow ych niższych 
szczebli oraz nawiązać lu b  wzmocnić, o ile  ju ż  is tn ie ­
je, ko n ta k t z poszczególnymi ugrupow aniam i społecz­
n y m i w  celu całkow itego zm obilizowania i  w ciągnię­
cia do akc ji obozu demokratycznego. Całe społeczeń­
stwo ma być natychm iast poinform owane o powsta­
n iu  W oj. R. N. W  zw iązku z ty m  pozostało jeszcze 
opracowanie odezwy.

„W szyscy b ierzem y pap ie r“  —  m ów i „R ó w n y “  —- 
„ i  każdy od siebie pisze p ro je k t“ . Po 15 m inutach 
Przewodniczący odczytu je  swój p ro je k t deklaracji. 
U zupełn iam y i  popraw iam y wszyscy. Praca idzie 
składnie. Po k i lk u  m inutach już  m am y całość. Prze­
wodniczący jeszcze raz odczytuje. Jednogłośnie 
p rzy jm u jem y.

Lampa znów zaczyna gasnąć. Gospodarz szuka 
świecy, ale za okupacji świecy trzeba szukać ze 
świecą.

Przewodniczący podaje do wiadomości, że zaraz 
będzie podany posiłek, który nam się słusznie należy.
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K toś spojrza ł na zegarek i  kom un iku je : „godzina d ru ­
ga po pó łnocy“ . Jednak zmęczenia nie czujemy.

Lampę udaje się jakoś napraw ić i  na stole ukazują 
się dw ie  m isy ja jecznicy, chleb i  herbata z sokiem. 
Dosyć łapczyw ie rzuc iliśm y się na jadło. P rzy  posił­
ku  rob i się wesoło. D ow cipy na tem at szwabów sy­
p ią  się ja k  z rękawa.

Pozostało już  ty lk o  jedno —  napisać ii podpisać p ro ­
tokół. W  w o lnych  wnioskach postanowiono: sekretarz 
pozostaje i  pisze do rana pro tokó ł, a reszta do godzi­
ny  6-e j rano rozejdzie się po kw aterach na spoczy­
nek. O godzinie 6-e j wszyscy podpisu ją p ro tokó ł 
i  rozjeżdżają się. N ilk t p rzeciw  tak iem u p ro je k to w i 
n ie  oponował. Partyzanci rozp row adz ili nas po kw a ­
terach. Ja, „Szym on“  i  „B o le k “  pozostajemy _ na 
m iejscu. Gospodarz przynosi dwa snopy słom y i  za 
parę m in u t ju ż  wszyscy śpimy.

Na dworze roz jaśn iło  silę, k iedy  „Szym on“  nas 
obudził. N iedługo przyniesiono do podpisu pro tokó ł.

Ten p ro tokó ł pierwszego konspiracyjnego zebrania 
organizacyjnego W ojew ódzkie j Rady Narodowej zo­
sta ł podpisany przez Przewodniczącego „K a z ik a “ , 
p ro toko lan ta  „Lecha “  oraz przedstaw ic ie li: S tron­
n ic tw a  Ludowego —  „H a lin ę “ , Bata lionów  Chłop­
skich —  „Leona“ , Z w iązku  P racow n ików  U m ysło­
w ych  —  „B o lk a “  (Bolesław Paw łow ski), Zw iązku  
Nauczycielstwa Polskiego —  „R ównego“ , Zw iązków  
Zawodowych —  „M a ria n a “ , Po lsk ie j P a r t ii Robot­
niczej —  „Lecha“ , Spółdzielczości i  ZP M D  „S ław ę“ , 
w  im ie n iu  G w a rd ii Ludow e j podpisał „K a z ik “ .

Uchwaloną na zebraniu D eklarację  podpisa li: P rze­
wodniczący „K a z ik “  i  sekretarz W oj. L . R. N. 
„S ław a “ .

Po śniadaniu rozjeżdżam y się. K ró tka  chw ila  zg ie ł­
ku  w  chacie —  to  wszyscy pokrzepien i spoczynkiem 
i  śniadaniem śpieszą do domu. Jeszcze chw ila , ostat­
n ie  skrzypnięcie i  zalega cisza.

P IE R W S Z E  K R O K I
K O N S P IR A C Y J N E J  R A D Y  W O J E W Ó D Z K IE J

B y ły  to k ro k i na pe łnym  grozy i  niebezpieczeństw 
terenie. Znaczyły po sobie k rw a w y  ślad ii rzuca ły 
cień k rzyży, a jednak mozolnie a n ieustęp liw ie  p ro ­
w adz iły  wciąż naprzód.

Powołana do życia Rada W ojewódzka staje się n a j­
wyższą w ładzą i  reprezentacją całego w ojewództwa.

Spoczęły na n ie j rozległe obow iązki i  odpow iedzial­
ność, n ie  w  m niejszej zaś m ierze sp ię trzy ły  się przed 
n ią  trudności. Można je  z grubsza podzie lić na tru d ­
ności n a tu ry  zewnętrznej i  w ew nętrzne j.

P ierwsze w y p ły w a ły  z ogólnego położenia k ra ju . 
Teror h itle ro w s k i —  egzekucje, pacyfikacje , w ięz ie ­
nia, obozy koncentracyjne, łapanki, rew iz je  —  spy­
chały akcję oporu głęboko w  podziemia. O ro zw ija ­
n iu  ja k ie j bądź działalności mogła być mowa jedyn ie  
pod w arunk iem  ścisłej konsp irac ji. K onsp irac ja  sama 
w  sobie jest ju ż  rzeczą trudną. N ieudo ln ie  prowadzo­
na, p rzy najlepszej w o li swych członków  grozi n a j­
gorszym i następstwami. Ileż w ięc energ ii pochłaniała 
konieczność ciągłego udoskonalania systemu konsp i­

racyjnego, k tó ry  w ym agał stałego napięcia uw ag i 
i  baczności.

A le  od tych  zewnętrznych, narzuconych przez n ie ­
m iecką okupację trudnośc i n ie  mniejsze b y ły  przesz­
kody n a tu ry  w ew nętrzne j, czy li w yp ływ a jące  z na ­
staw ienia części społeczeństwa.

Odłam  ten od r. 1939 zw iązał w szystkie  swoje na­
dzieje z rządem londyńskim , ustosunkował się nato­
m iast n ieu fn ie  do sojuszu ze Z w iązk iem  Radzieckim, 
a ty m  samym do organów reprezentu jących ten k ie ­
runek  po lityczny. Ponieważ- spora część społeczeń­
stwa polskiego by ła  o rie n ta c ji „ lo n d yń sk ie j“ , t ru d ­
na by ła  początkowo ro la  W ojew ódzkie j Rady Na­
rodow ej. Należało przekonać niechętnych o na­
szej słuszności i  pociągnąć ich  do swych szere­
gów. Należało w ypow iedzieć w a lkę  zakorzenionym  
w  psychice w ie lu  Polaków  uprzedzeniom  do wschod­
niego sąsiada i  um ie ję tn ie  ją  przeprowadzić. Te tru d ­
ności n a tu ry  w ew nętrzne j b y ły  ty m  większe, że me 
wszyscy spośród niechętnych poprzestawali na teo rii. 
B y l i  i  tacy k tó rzy , pod w p ływ em  n ienaw iści do no­
wego k ie ru n ku  n ie  co fa li się nawet przed b ra tobó j- 
stwem.

Zjednoczenie rozbitego społeczeństwa na teren ie 
Lubelszczyzny spoczęło na barkach Rady. D eklaracja  
Rady W ojew ódzkie j opracowana na p ierw szym  ze­
b ran iu  organizacyjnym , k tó re j celem by ła  konsolida­
cja całego społeczeństwa, obiegła w o jew ództw o 
w  b rzm ien iu  następującym :

D e k l a r a c j a .
„Zbroczona k rw ią  Narodu Polskiego i  zdeptana 

przez zbrodniczego okupanta h itle row skiego  Z iem ia 
Lubelska z radością w ita  powstanie K ra jo w e j Rady 
Narodowej i  in ic ja tyw ę  tw orzenia rad terenow ych 
złożonych z p rzedstaw ic ie li o rganizacji dem okratycz­
nych.

Zebran i na p lenarnym  posiedzeniu W ojew ódzkie j 
Rady Narodowej przedstaw icie le S tronn ic tw a Ludo ­
wego, Bata lionów  Chłopskich, Zw iązku  Nauczyciel­
stwa Polskiego, Z w iązku  P racow n ików  Um ysłowych, 
Spółdzielczości, Po lsk ie j P a r t ii Robotniczej, A r ­
m ii Ludow ej, Zw iązków  Zawodowych —  postana­
w ia ją  wszystkie  swe s iły  w ytężyć w  celu zjednoczenia 
społeczeństwa polskiego Lubelszczyzny do w a lk i 
z barbarzyńsk im  najeźdźcą niem ieckim .

Przedstaw iciele w ym ien ionych  organ izacji w zyw a­
ją  wszystkie w a rs tw y  i  ugrupow ania społeczne i  po­
lityczne  do podjęcia w spólnej w a lk i aż do ostateczne­
go zwycięstwa.

Członkow ie W ojew ódzkie j Rady Narodowej Z iem i 
Lube lsk ie j potęp ia ją  haniebną akcję wszczynania 
w a lk  bratobójczych insp irow anych przez reakcję 
i  n iek tó re  wsteczne czynn ik i z A rm ii K ra jo w e j.

Członkow ie W ojew ódzkie j Rady Narodowej uw a­
żają za słuszny stosunek do zagadnień p o lity k i zagra­
nicznej i  społecznej, usta lony i  rea lizow any przez 
K ra jo w ą  Radę Narodową.

W ojewódzka Rada Narodowa ze względu na w y ­
ją tkow ą  sytuację Lubelszczyzny apeluje do K ra jo w e j 
Rady Narodowej o zwrócenie się do państw  sprzy­
m ierzonych o pomoc, w  bron i, co u ła tw i nam prow a­
dzenie skutecznej w a lk i z okupantem.



Nr 1 — 2 (139 — 140) RADA NARODOWA 33

W ojewódzka Rada Narodowa podkreśla, że dla 
Polski, k tó ra  idzite, n ie  ma inne j drog i rozw ojow ej 
poza drogą dem okracji.

Zebran i na p lenarnym  posiedzeniu W ojew ódzkie j 
Rady Narodowej postanaw iają dołożyć wszelk ich sta­
rań, n ie  żału jąc tru d u  i  szczerych w ys iłków , by  zor­
ganizować wszystkie  s iły  Lubelszczyzny do w y w a l­
czenia W olne j, Suwerennej, N iepodległe j P o lsk i L u ­
dow e j“ .

W ojewódzka Rada Narodowa 
Przewodniczący (— ) „K a z ik “

Sekretarz (— ) „S ław a “

W ydanie D ek la rac ji jest p ierw szym  k rok iem  L u ­
belskiej K onsp iracy jne j W ojew ódzkie j Rady Naro­
dowej, lecz poza pokonaniem  przedstaw ionych w yżej 
przeciwności, stanęło przed n ią  n ie  m n ie j ważne za­
danie —  stworzenia s iły  zb ro jne j do w a lk i z okupan­
tem  i  zdobycia finansów, bez k tó rych  trudne  by ło  
prowadzenie szerzej po ję te j działalności.

Lubelska K onsp iracy jna  Rada W ojewódzka w  cią­
gu p ięciu  m iesięcy swej działalności zdołała uporać 
się z na jw iększym i trudnościam i. P o tra fiła  ta k  się 
zakonspirować, że m im o o fia r i  s tra t w  na jw iększym  
liczbowo składzie do trw a ła  do d n i wyzw olen ia. Swo­
ją  wartością m ora lną pociągnęła k u  sobie w ie lu  po­
czątkowo obojętnych i  n ieu fnych , tworząc wśród spo­
łeczeństwa je d n o lity  fron t. Zorganizowała A rm ię  L u ­
dową, częściowo z oddziałów B. Ch. i  G. L., częścio­
wo m ob ilizu jąc  now y m ate ria ł ludzk i. Zdobyła f i ­
nanse, coprawda w  zbyt skrom nej ja k  na wszystkie 
potrzeby ilości, ale rozporządzając n im i racjonaln ie , 
p o tra fiła  opędzić potrzeby najważniejsze.

Współpraca m iędzy W oj. R. N „  a przyw ódcam i 
A. L. by ła  bardzo ścisła. Dowódcy oddziałów kon­
sp iracyjnych, a także łączn ik  z K onsp iracy jne j K ra ­
jow e j Rady Narodowej, b ra li czynny udzia ł we 
w szystkich posiedzeniach Rady Lube lsk ie j.

Z powodu stałego m iejsca zamieszkania członków 
W oj. R. N. oraz rozrzucenia oddziałów partyzanckich, 
w y tw o rz y ły  się dwa najw iększe centra i  ogniska pras­
cy —  O strów  Lube lsk i i  jego okolice, gdzie w  lasach 
parczewskch koncentrow a ły  się najw iększe s iły  w o j­
skowe, i  Rzeczyca w  pow. kraśn ick im , gdzie p a rty ­
zanci g rupow a li się w  lasach lipsk ich .

Rada W ojewódzka stw orzyła  swoją w łasną kasę. ■— 
Fundusze czerpała z czterech źródeł: 1) z subw encji 
K onsp iracy jne j K ra jo w e j Rady Narodowej, 2) z sum 
zdobytych na w rogu przez oddzia ły A rm ii Ludow ej, 
3) z dobrow olnych o fia r członków Rady i  społeczeń­
stwa, 4) z nakładanych k o n try b u c ji na lu d z i w ys łu ­
gujących się okupantow i. K o n tryb u c je  ściągano dro­
gą nakazów płatn iczych.

Zdobyte fundusze pozostawały w  rozporządzeniu 
Prezydium , a m ianow icie  —  przewodniczącego Ra­
dy W ojewódzkie j, wiceprzewodniczącego, sekretarza 
i  skarbnika. W p ływ y  w  stosunku do potrzeb b y ły  zn i­
komo małe.. Rozchodowano je  zasadniczo na trz y  ce­
le: 1) na propagandę wśród szerokich mas społeczeń­
stwa, 2) na pomoc sanitarną ta k  oddziałom  w o jsko­
wym , ja k  i  ludności cyw ilne j, k tó ra  poniosła s tra ty  
z rą k  N iemców, 3) na organizowanie i  zasilanie w  n ie ­
zbędny sprzęt bo jow y oddziałów partyzanckich.

Wszelka prowadzona rachunkowość, podobnie jak  
prasa propagandowa, by ła  przechowywana w  m ie j­
scach zakonspirowanych, k tó re  należało stale zmie­
niać. Często też g inę ły  na posterunku jednostki, k tó ­
rych  pieczy pow ierzone b y ły  dokum enty, a w raz 
z ich  śmiercią, aresztem, re w iz ją  g inę ły  również 
wszystkie  rachunki. Z tego też w zględu n ie  sposób 
jest przedstaw ić jakieś ciągłe zestawienie kasowe.

Dziś w  w o lne j, dem okratycznej Polsce, wśród na­
w a łu  legalne j i  bezpiecznej, lecz wciąż bardzo w y tę ­
żonej pracy, oglądamy z perspektyw y 5-ciu la t dzia­
łalność tam te j K onsp iracy jne j Rady. Działalność 
niebezpieczną, tw a rdą  i  ofiarną, k tó ra  w yda ła  owoce.

Początki W oj. Łódzkiej Rady Narodowej
Trzy rozmowy z założycielami ' 

przeprowadziła Danuta Sokołowska

Łódź — budynek OKZZ — ogólnopolska narada 
wiązku Zawodowego Włókniarzy. Ob. Burski referu­

je Projekt nowej umowy zbiorowej w łókniarzy. Sądząc 
z ebjętości notatek, — nie tak prędko będzie można do­
wiedzieć się od jednego z założycieli Wojewódzkiej Ra-

y , Narodowej — szczegółów jego okupacyjnej działal­
ności.

obec tego szukamy innych dróg. „Inna droga“ wie­
zie do gabinetu obecnego przewodniczącego W oj.RN.— 

0 ■ Sochy-Domagalskiego. W pięknym pałacu, należą- 
eym dawniej do fabrykanta łódzkiego — Poznańskie- 

‘ w  obecnej siedzibie Woj.R.N. wstaje jak żywe 
spomnienie tych pierwszych dni, pierwszych bohater­

s k i ’ Wys^k °w  budowania gmachu państwowości pol-

„ — W maju 1944 zostałem przez Okręgowy Ko­
m itet P. P. R. delegowany na teren powiatu ra­
domszczańskiego w  woj. łódzkim — do prac zwią­
zanych z tworzeniem wojewódzkiej, powiaówych 
i  gminnych rad narodowych. W pierwszych dniach 
czerwca odbyła się konferencja wstępna z przed­
stawicielami S. L. i R. P. P. S. w Radomsku, ale nie 
doszło do żadnych konkretnych rezultatów. Jeszcze nie 
wszystkie ugrupowania otrzymały instrukcje od swoich 
władz. Po zmianie na stanowisku sekretarza Okrę­
gu — gdy funkcję tę objął tow. „Ju lian “ (Burski) któ­
ry  przywiózł instrukcję Krajowej Rady Narodowej — 
zmobilizowaliśmy Częstochowę, Radomsko, P iotrków..“

— Jaką datę można więc uważać za „historyczną“ dla 
konspiracyjnej Woj.R.N.?

— Daty tej n ik t z nas nie zapomniał. W dniu 30 lip - 
ca 1944, w  leśniczówce koło wsi Wygoda — odbyło się 
pierwsze posiedzenie. Było nas 28 — 30 osób. Obrady 
ubezpieczał batalion Gwardii Ludowej im. gen. Bema;
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jego dowódca, m ajor „K ru k “  mógłby opowiedzieć 
o symbolicznym a niebezpiecznym zakończeniu te j na­
rady.

Zap'sujemy więc adres m jr. Kruka, k tó ry  teraz pra­
cuje w  Łodzi, już po cywilnemu, jako Jerzy Stelak.

— A  jak  się ukonstytuowało Prezydium Wojewódz­
kie j Rady?

— Przewodniczącym został ob. Dąb-Kocioł, zastępcą 
ob. Burski, sekretarzem ob. Socha-Domagalski, człon­
kami: przedstawiciel Str. Ludowego i  m jr. Boruta. Pre­
zydium odbyło posiedzenie w  tydzień później; rozpa­
trywano sprawy związane z akcją bojową, z tworze­
niem garnizonów bojowych, sprawy finansowe, wydaw­
nicze...

— Może posiada Pan egzemplarz okazowy tego w y­
dawnictwa?

— Niestety nie. Wszystkie historyczne dokumenty 
oddaliśmy do Instytu tu  H is to rii Najnowszej. Ale na j­
lepszym informatorem o naszym „Inform atorze“ będzie 
ob. Burski. Przypominamy sobie o trwającym  w  tej 
chw ili zebraniu w łókniarzy, więc zadajemy ostatnie py­
tanie.

— Jakie gminne rady narodowe pracowały na jw y­
datniej? Czy ci „początkowi“ działacze pozostali do dziś 
czynni w  pracy rad?

— Na terenie radomszczańskim dobrze pracowała 
gminna rada w  Kobielach, Gidlach, Wielgomłynach. 
W ielu z ówczesnych działaczy pozostało do dziś, zarówno 
na terenie rad gminnych jak  i  w  składzie samej Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej.

— Doskonale pamiętam tę lipcową naradę — opo­
wiada z ożywieniem m jr. „K ru k “  —  ubezpieczałem 
z batalionem Gwardii Ludowej im. Bema leśniczówkę 
Poświerk. Na zakończenie obrad wręczono batalionowi 
uroczyście sztandar ufundowany przez społeczeństwo 
częstochowskie; natychmiast został on „poświęcony“ 
w  najlepszym stylu, otrzymał bowiem chrzest bojowy. 
Posterunki ubezpieczeniowe zameldowały nam o prze­
chodzących pułkach własowców. Wywiązała się strzela­
nina, w  czasie które j zginęło dwóch naszych ludzi, 
a uczestnicy narady musieli się rozejść z zachowaniem 
wszelkich środków ostrożności.

— A  jak  się kształtowała dalsza współpraca Woj.R.N. 
z oddziałami wojskowymi?

— Po zorganizowaniu. Woj. Rady do naszego batalio­
nu im. Bema przystąpiły bataliony chłopskie i  oddział 
R.P.P.S-u — tak, że reprezentant jednolite j już bryga­
dy A rm ii Ludowej gen. Bema wchodził w  skład pre­
zydium każdej rady narodowej. Akcja nie była łatwa, 
bo duże zalesienie terenu sprzyjało koncentracji bata­
lionu, stąd też częste pacyfikacje w  tym  okręgu. Z dru­

giej strony działały w  radomszczańskim NSZ aresztu­
jąc podejrzanych im  chłopów; było parę kompanii „Ż b i- 
kowców“ z Gór Świętokrzyskich — ale dawaliśmy so­
bie z n im i radę.

O godz. 14-ej ob. Burski schodzi z mównicy, i  jest tak 
zmęczony i  ochrypnięty, że trzeba mieć twarde dzien­
nikarskie serce, aby jeszcze zadawać pytania.

— Tak, jestem Łodzianinem, chociaż od 1938 r. nie 
byłem w  Łodzi lecz w  łęczyckim więzieniu. Wrzesień 
1939 r. uw oln ił mnie, a w  maju 1944 r. uchwałą 
K.C.P.P.R. przesłany zostałem na okręg radomszczańsko- 
częstochowski. Okręg ten obejmował poważną część 
woj. łódzkiego, bo Radomsko, Końskie, Tomaszów i  Ko­
luszki. Przyszedłem na ciężki teren, po rozbiciu orga­
nizacji — bo poprzednik mój, a brat ob. Sochy, zginął 
po wstępnej konferencji, która miała doprowadzić do 
założenia rad w  opoczyńskim.

— Z re lacji ob. ob. Sochy i Stelaka znamy już prze­
bieg lipcowej narady. Czy może nam Pan coś powie­
dzieć o nastroju panującym wśród zgromadzonych?

— Wyrazem nastrojów i  entuzjazmu może być fakt, 
iż jednogłośnie uchwalono wysłanie telegramu do 
P.K.W.N. — przecież działo się to tuż po uchwaleniu 
Manifestu 22 Lipca. Dysponując własną stacją nadaw­
czą — wysłaliśmy go w  tym  samym dniu. Poza tym  
chcę zwrócić uwagę na fak t nazwania rady „W oje­
wódzką Łódzką Radą Narodową“ . Chcieliśmy w  ten 
sposób podkreślić nierozerwalną łączność terenową 
z Łodzią, która wtedy należała do Rzeszy.

— A  jak  wyglądał i  jak  często wychodził „ In fo r­
mator“ ?

Pismo to wydawano co miesiąc, potem co dwa 
tygodnie drukowaliśmy naprzód na powielaczu „Spół­
dzielni a potem na własnym. Numerów wyszło 7. 
W każdym — 8-stronicowym numerze, noszącym 
nazwę „In fo rm ator Wojewódzkiej Łódzkiej Rady Naro­
dowej“ podawaliśmy uchwały prezydium, sprawozdania 
z poszczególnych rad, poruszaliśmy sprawę łączności 
i  zaopatrywania oddziałów, podawaliśmy wskazówki od­
nośnie sabotażu.

— Kto kolportował pismo i  kiedy przestało ono w y­
chodzić?

— Pismo było rozprowadzane przez rady, przez gar­
nizony i oczywiście przez członków partii politycznych 
wchodzących w  skład KRN. Przestało wychodzić w  paź­
dzierniku; by ł to bardzo ciężki okres prowokacji i  aresz­
towań.

Z chwilą wyzwolenia przenieśliśmy Woj. Łódzką R. N. 
do Łodzi. Jak ze składu Rady widać, pozostaliśmy w ie r­
n i pracy, która już nie jest- tak niebezpieczna, ale tak 
samo ważna i  odpowiedzialna.
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A D A M  W E N D E L

R ady narodowe — ludow ą w ładzą w  terenie
Podstawą praw ną rad  narodow ych jest ustawa 

z dnia 11 w rześnia 1944 r. o o rgan izac ji i  zakresie 
działania rad narodowych.

N im  jednak powołała je  do życia w yraz ic ie lka  
w o li narodu legalna K ra jo w a  Rada Narodowa przez 
w ydanie ak tu  ustawodawczego po w yzw o len iu  k ra ju , 
u tw o rzy ła  rady narodowe w  okresie konsp irac ji 
K ra jo w a  Rada Narodowa, faktyczna  i  rzeczyw ista 
reprezentacja po lityczna narodu w  okresie okupacji.

N ie jest. rzeczą przypadku, iż  na p ierw szym  p le­
narnym  posiedzeniu K ra jo w e j Rady Narodowej poza 
podjęciem h istorycznych decyzji w  dziedzinie po­
l i t y k i  w ew nętrzne j i zagranicznej, poza powołaniem  
A-rmii Ludow e j jako  podstawowej s iły  zb ro jne j na­
rodu, zapadła także i doniosła uchwała o pow ołan iu  
do życia rad narodowych. Pom iędzy zbro jną w a lką  
z okupantem  a powstaniem  rad narodow ych is tn ie je  
w ięc ścisła łączność.

Czołowy art. 1 uchwalonego wówczas „S ta tu tu  
Tymczasowego Rad N arodow ych“  głosi:
. »M ora lno-prawną podstawą, na k tó re j powsta ją  
i  opiera ją działalność rady narodowe jest wola szero­
k ich  mas, wyrażona w  o fia rne j zb ro jne j walce ludu  
polskiego z okupantem “ .

Pięciolecie ukonsty tuow an ia  się K ra jo w e j Rady 
Narodowej —  to równocześnie i  p ięciolecie u tw orze­
n ia  rad narodowych.

Jeśli K ra jo w a  Rada Narodowa jeszcze w  m rokach 
konsp irac ji by ła  gwiazdą przewodnią dla narodu, 
jeś li udało się je j zdobyć „rząd  dusz“  w b rew  n ie ­
cnym  i niewczesnym  zam iarom  uzurpa to rów  rządu 
londyńskiego ,to w  dużej m ierze dlatego, że oparciem 
K ra jo w e j Rady Narodowej w  k ra ju  b y ł system sze­
roko rozbudowanych rad narodowych.

Podobnie, gdy naród zaczął zryw ać ka jdany  n ie ­
w o li, w  M anifeście L ipcow ym  zaakcentowano także 

ę rad narodowych przez stw ierdzenie, iż P o lsk i 
orni et W yzwolenia Narodowego „sp raw u je  w ładzę 

poprzez wojewódzkie, pow iatowe, m ie jsk ie  i gm inne 
ra y narodowe i  przez upełnom ocnionych swych 
p rzedstaw ic ie li“ . J

Jeśli p rzypom n im y sobie w ie lk ie  chw ile  w yzw o- 
enia naszego k ra ju  przez A rm ię  Czerwoną i Od­

ro zonę W ojsko Polskie, je ś li p rzypom n im y sobie 
Pracę i  ̂ ro lę  g fup  operacyjnych w szystk ich  resor­
ów państwowych, s tw ie rdz im y zadziw iające nie- 
16 y  ia k tY. jak  na terenach dopiero co w yzw o lo - 
ych w yras ta ł go tow y n ieraz w  ciągu k i lk u  dn i 

aParat państwowy.
^ est rzeczą jasną, że by ło  to w  n iem a łe j m ierze 
^h ta te m  istn ien ia  rad narodowych. 

ai\ s*w ° dem okracji ludow e j charakte ryzu je  się 
yra, ze w ładza spoczywa w  rękach mas ludow ych  

Masą robotniczą na czele.

l u d ^ *  .p?n ty czny m postulatem  u s tro ju  dem okracji 
owej jes t stworzenie lepszych i  wyższych fo rm  

^ jaw n ian ia  się w o li narodu, to w łaśnie rady naro- 
we są podstaw ow ym  elementem rzeczywistego, 
n ie  fikcy jnego  ludow ładztw a.

Ta praw da legła z pewnością u  podstaw in te n c ji 
Sejm u Ustawodawczego, gdy w  art. 1 „M a łe j K on­
s ty tu c ji“  postanowiono, iż  jedną z podstaw us tro jo ­
w ych  obok re fo rm  społecznych i  us tro jow ych  są za­
sady ustawodawstwa o radach narodowych.

„M a ła  K o n s ty tu c ja “  tra k tu je  sprawę szeroko, mó­
w iąc o ca łym  ustawodawstw ie o radach narodowych, 
a n ie  o samej ty lk o  oczywiście w  ty m  względzie n a j­
ważniejszej ustaw ie z 11 w rześnia 1944 r. o organ i­
zacji i  zakresie dz ia łan ia  rad narodowych.

Podniesienie rad narodow ych do godności jednej 
z podstaw us tro jow ych  oznacza, iż rady narodowe 
stanow ią in teg ra lną  część naszego us tro ju  państwo­
wego, k tó ry  bez n ich  b y łb y  n iezrozum iały.

* *
*

Oczyw ista rzecz, iż  rady  narodowe są organam i 
samorządu te ry to ria lnego, i  to  podstaw ow ym i; są 
one jego reprezentacją, są w  samorządzie organam i 
stanow iącym i i  kon tro lu jącym i.

A le  jest tez rzeczą bezsporną, iż ra d y  narodowe 
są czymś w ięcej także, że ich  zakres dzia łania w y ­
biega poza samorząd.

Na m arginesie możnaby zauważyć, iż w łaśnie ta 
okoliczność dodatkowo wskazuje na oczyw istą spój­
n ię  m iędzy naszym państwem i samorządem, na n ie ­
możliwość zam knięcia kom petenc ji rad narodowych 
ty lk o  w  ramach samorządu teryto ria lnego.

Jeśli rady narodowe p lanu ją  działalność określo­
nego zw iązku samorządowego, jeś li ko n tro lu ją  dzia­
łalność swych samorządowych organów w ykonaw ­
czych, to w yp e łn ia ją  wówczas funkc je , wiążące się 
z ich  charakterem  ogniw  samorządowych.

A le  z pewnością nie w ystępu ją  rady narodowe jako 
organa samorządu, gdy stoi przed n im i sprawa p la­
nowania całej działalności publiczne j.

N ie w ystępu ją  rady narodowe jako organa samo­
rządu, gdy w ykonu ją  przysługujące im  prawo kon­
t ro l i  organów w ykonaw czych adm in is trac ji rządo­
w e j, gdy n ie  ty lk o  patronu ją , ale wprzegają się bez­
pośrednio w  w a lkę  z drożyzną i spekulacją, gdy 
czynnie uczestniczą w  tak ich  doniosłych akcjach 
gospodarczych, ja k  akcja siewna lu b  żniwna, gdy 
w yko n u ją  swe ustawowe obow iązki w  zakresie po­
mocy sąsiedzkiej w  ro ln ic tw ie , gdy w łączają się do 
szeregu innych  a kc ji o charakterze pub licznym .

Dobrze działająca rada narodowa —  to ośrodek 
w ładzy ludow e j w  terenie, to mózg i  serce terenu 
w  zakresie adm in is trac ji publiczne j.

W  ostatnich miesiącach toczy siię w a lka  o oczy­
szczenie rad narodow ych z elem entów obcych 
i  szkod liw ych, w a lka  głęboka i istotna.

O co w  te j walce chodzi? W alka o czystość rad —  
to  w a lka  o ich  oblicze w  naszej państw ow ej s tru k ­
tu rze  ,w a lka  o ich  na leżytą pozycję i  w łaściw e zna­
czenie w  ram ach naszych konkre tnych  stosunków 
społecznych, w a lka  o to, by  rady narodowe m ogły
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w  pe łn i realizować przysługujące im  ustawowe 
upraw n ien ia  oraz w ykonyw ać w  pe łn i ciążące na 
n ich  ustawowe obowiązki.

P oku tu je  jeszcze tu  i ówdzie, i  to n ie ty lk o  w  ko­
łach wstecznych i w rogich, fa łszyw y i  z g run tu  
b łędny pogląd, jakoby w  radach narodow ych by ło  
m iejsce dla w a rs tw  posiadających, jakoby w  gm in ­
nych radach narodowych by ło  m iejsce dla w ie jsk ich  
bogaczy w  określonym  ściśle stosunku procentowym , 
odpowiadającym  ich  liczb ie  w  terenie.

P róbu je  się uzasadnić tę tezę poglądem, że w  o b li­
czu toczącej się w a lk i k lasowej można i  w  samej 
radzie narodowej „toczyć“  tę walkę.

Pogląd ten oczywiście n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i.
Rady narodowe są organam i ludowego państwa, 

k tó re  samo jest w  ogn iu  w a lk i k lasow ej prowadzo­
nej przeciw  ginącym  klasom  społecznym. Ludowe 
państwo odw o łu je  się w  ty m  względzie do rad  naro ­
dowych, a nie do ich  większości.

Stąd rady narodowe w  codziennej swej dz ia ła l­
ności pode jm ują  decyzje, k tó rych  k ie runek  społecz­
ny  w in ie n  być jasno w y tkn ię ty .

Rada narodowa jako  całość jest w  toczącej się 
walce klasowej stroną, a byna jm n ie j n ie  w ystępu je  
jako „ponadklasow y“  organ, czy też a rb ite r godzący 
powaśnionych.

T ym  zapewne tłum aczyć należy rosnący zakres 
upraw n ień  rad narodowych, ty m  uzasadnić można 
dynam ikę ich  rozw o ju , będącą log icznym  następ­
stwem  zachodzących w  naszym k ra ju  procesów spo­
łecznych.

W  u s tro ju  dem okracji ludow e j w ystępu ją  oczy­
w iście antagonizm y społeczne, u jaw n ia jące  się 
w  ostre j fo rm ie , co można zaobserwować zwłaszcza 
w  ostatnich miesiącach.

N ie  wyczerpująco, ale przyk ładow o w ym ien ić  tu  
można upraw n ien ia  rad narodowych, płynące z na­
stępujących aktów  ustawodawczych:

1) ustaw y z 2.VI.1947 r. o zw alczaniu drożyzny 
i nadm iernych  zysków w  obrocie hand low ym  (Dz.
U. N r 43, poz. 218) oraz rozp. Rady Państwa 
z 13.V I. 1947 r. w  spraw ie powołania i  organ izacji 
społecznych k o m is ji k o n tro li cen (Dz. U. N r  44, 
poz. 288).

2) D ekre tu  z 20.III.1946 r. o podatkach kom una l­
nych (Dz. U. N r 40, poz. 198 z 1947 r.), określającego 
poważne upraw n ien ia  rad narodow ych w  dziedzinie 
słusznego w ym ia ru  podatku, zwłaszcza ważnego dla 
w si podatku gruntowego, ja k  rów n ież w  dziedzinie 
stosowania ulg.

3) D ekre tu  z 12. IX .1947 r. o pomocy sąsiedzkiej 
w  ro ln ic tw ie  (Dz. U. N r 59, poz. 320) przew idującego 
pomoc sąsiedzką na rzecz gospodarstw ro lnych  po­
zbaw ionych s iły  pociągowej, narzędzi lu b  środków 
transportow ych ze s trony gospodarstw zaopatrzo­
nych w  powyższe dobra.

Te różnostronne upraw n ien ia  rad narodowych 
służą w  istocie jednem u ce low i —  zrea lizow aniu  za­
sady spraw iedliw ego podziału dochodu społecznego.

W  obliczu zaostrzającej się w a lk i klasowej, przede 
w szystk im  ńa wsi, rosną i  rosnąć będą zadania 
gm innych  rad narodowych, w okó ł k tó rych  skup i się 
w ie jska  biedota w  w ażnym  dziele przebudow y spo­
łecznej wsi.

*  *

Rady narodowe, i  jako p iastun w ładzy ludow ej 
w  terenie i  jako reprezentacja terenowa ludności 
pracującej, w iążą ludność z aparatem adm in is tra ­
cy jnym .

Rady narodowe są generalną reprezentacją czyn­
n ika  społecznego w  terenie, powołaną do rozw ijan ia  
in ic ja ty w y  społecznej.

Coraz lep ie j rozum ie ją  to same rady narodowe, 
k tó re  p rzy  w ie lu  jeszcze swych brakach, żywo 
i zdrowo na ogół reagują na po jaw ia jące się n iek iedy 
p róby pom in ięcia  ich  w  tych  akcjach publicznych, 
w  k tó rych  udzia ł rad narodow ych jest szczególnie 
pożyteczny.

Stąd słuszna jest zaobserwowana tendencja rad 
narodowych, by w  swoich ramach organizacyjnych 
skupiać m oż liw ie  w szelkie akcje państwowe, w y ­
magające udz ia łu  czynnika społecznego.

D latego procesowi krzepnięcia rad  narodowych 
tow arzyszy proces ogarn ian ia  przez n ie  coraz szer­
szego zakresu działalności, rea lizow ane j w  szczegól­
ności poprzez kom isje  istn ie jące p rzy  radach naro­
dowych.

D latego dobrze uczyn iła  W arszawska W ojewódzka 
Rada Narodowa ,gdy zakwestionowała powołanie do 
życia w ojew ódzkich  rad k u ltu ry  i  sz tuk i poza ra ­
dam i na rodow ym i .skoro zadania tychże rad idealn ie 
mogą pomieścić się w  o b liga to ry jn ych  kom isjach 
ośw iatowych, funkc jonu jących  p rzy  radach naro­
dowych.

Podobnie dobrze uczyniła  Szczecińska W ojewódz­
ka Rada Narodowa, gdy zw róc iła  uwagę na niecelo- 
wość is tn ien ia  rady ośw iaty ro ln icze j poza radam i 
narodow ym i, skoro i  zadania tych  rad mogą objąć 
kom isje  oświatowe p rzy  radach narodowych.

Oczywista rzecz, iż  chodzi o to, by  n ie  rozpraszać 
n iepotrzebnie energ ii społecznej, i  o to, by prace 
ko m is ji czy rad, idących różnym i to ram i n ie  c ie r­
p ia ły  na b rak  koordynacji.

A le  przede w szystk im  chodzi o to, by społeczna 
aktywność mas by ła  m aksym aln ie  m obilizowana 
w okó ł rad narodow ych i  w  oparciu o rady narodo­
we, a nie poza radam i lu b  ty lk o  obok nich.

Is tn ie ją  w szelkie k u  tem u ob iektyw ne możliwości, 
gdyż n ic  n ie  sto i na przeszkodzie, by a k tyw  rady na­
rodowej rozszerzyć.

Rada Państwa w  dn iu  30 czerwca 1948 r. podjęła 
zasadniczą i  ważną uchwałę, ustalającą, iż w  skład 
ko m is ji rad narodowych mogą wchodzić osoby spoza 
grona rady narodowej, powołane przez rady na­
rodowe.

W  doniosłe j uchwale z dn ia  15 września 1948 r. 
o d w u m ilia rd o w ym  Funduszu na polepszenie kom u­
na lnych  w a ru n kó w  b y tu  k lasy  robotn icze j Rada Pań­
stwa zleciła prezydiom  w łaśc iw ych  m ie jsk ich  rad 
narodowych powołanie nadzwyczajnych kom is ji, 
w  skład k tó rych  weszły i osoby spoza grona rady. 
Nadzór nad działalnością nadzwyczajnych ko m is ji 
spraw ow ały prezydia tychże m ie jsk ich  rad.

Powiązania rad narodow ych z organizacjam i spo­
łecznym i są w ięc dostatecznie szerokie, by  rady  na­
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rodowe m ogły prom ieniow ać i  oddzia ływać na róż­
norodne odc ink i życia publicznego.

Jeśli np. w  sk ład konkre tne j rady  narodowej 
wchodzą przedstaw icie le spółdzielczości, czy Zw iązku  
Nauczycielstwa Polskiego, jes t rzeczą jasną, iż dzia­
łacze ci w  ramach rozsądnej h ie ra rch ii potrzeb i  bez 
partyku la rnego podejścia, będą w  radzie narodowej 
akcentow ali b lisk ie  i  znane im  dezyderaty w  k ie ­
ru n k u  w zrostu  spółdzielczości w  terenie, lu b  też m a­
ksymalnego zrozum ienia dla potrzeb interesów  na­
uczycielstwa. A le  też ci sam i działacze spółdzielczy 
lu b  Z w iązku  Nauczycie lstwa Polskiego na swoim  
teren ie będą nosic ie lam i trosk, potrzeb i  dążeń, k tó ­
ry m i ży je  dana rada narodowa, z dużym  pożytk iem  
dla w zrostu znaczenia i au to ry te tu  rad narodowych.

*
sj:

W ydarzenia po lityczne ostatn ich czasów zak tua li­
zow ały sprawę rad narodowych.

Paradoksalnym  w yda je  się tw ie rdzen ie , iż  ostra 
i  n ie w ą tp liw ie  słuszna k ry ty k a  działalności licznych 
rad narodow ych spopularyzowała rady narodowe. To 
zresztą z pewnością by ło  jednym  z je j celów.

K ry ty k a  ta wskazała, jaka w ie lka  siła  tk w i w  ra ­
dach narodowych, ile  in ic ja ty w y  pożytecznej m og ły ­
by rady wnieść, ile  energ ii społecznej, dziś jeszcze 
drzem iącej w yzw o lić , i lu  k rzyw dom  społecznym już  
obecnie zapobiec, gdyby rady  narodowe należycie 
pracowały, gdyby m ia ły  na leży ty  skład społeczny, 
gdyby w  pe łn i uśw iadom iły  sobie swe zadania.

Stąd w łaśnie reorganizacja rad  narodow ych jest 
czołowym  ich  zadaniem. Reorganizacja ta ma 
w  c h w ili obecnej w łaśc iw y k lim a t.

Jedność k lasy robotniczej, najw iększe wydarzenie 
po lityczne w  naszym k ra ju  od c h w ili zakończenia 
w o jny , jes t zbawienna n ie  ty lk o  d la  k lasy  ro b o tn i­
czej, bezpośrednio w  te j jedności zainteresowanej.

Jedność k lasy robotn icze j z radością w ita ją  szero­
k ie  w a rs tw y  ludności p racu jące j; czerpać z n ie j 
będzie dodatkow y zasób s ił krzepnące stale nasze 
ludow e Państwo.

Jedność k lasy robotn icze j pow ita ją  z radością ró w ­
nież rady narodowe jako  potężną dźw ignię w  swej 
pracy.

I. K L A J N E R M A N

Rady narodowe w  ustawodawstwie la t 1944 -1948
Na przestrzeni przeszło 4-letniiego okresu, ja k i dzie­

l i  nas od dnia 11 września 1944 roku, k iedy  uchwalo­
na została przez K ra jo w ą  Radę Narodową ustawa 
o organizacji i  zakresie działania rad narodowych, 
powstał roz leg ły kom pleks norm  praw nych, regu lu ­
jących w  oparciu o zasady ustaw y w rześniowej p ra k ­
tyczną działalność rad narodowych w  różnych dzie­
dzinach życia publicznego w  ogóle, w  szczególności 
zaś w  zakresie adm in is trac ji publicznej.

Przedstawienie dorobku ustawodawstwa tego o k re ­
su w om awianej dziedzinie może przyczyn ić się do 
naśw ietlen ia dotychczasowej i  dalszej drog i rozw o jo ­
wej systemu samorządu te ry to ria lnego  w  Polsce, zbu­
dowanego na podstawie ustaw y z dnia 11.IX .1944 r. 
. Ustawa w  swym  p ie rw o tnym  b rzm ien iu  powołuje , 
]a o tymczasowe organy samorządowe —  rady naro­
dowe, k tó re  z dniem 5 lutego 1946 r. stają się stałymi 
organami planowania działalności publicznej oraz 
- U 0-  nad rządowymi i samorządowymi organami

ceg T awienia PUrwotnego i  obecnie obow iązują­
ce sform ułow ania zasadniczej norm y, określającej 

i  zadania rad narodowych w yn ika , że perspekty- 
sze r ?zw° j ° wa ra d narodowych u ję ta  została bardzo 
w  r0,] . a lbow iem z początkowej fu n k c ji organów

■ ',e aei  z dziedzin adm in is trac ji pub liczne j rozrasta 
o k-Za^ res działania rad narodowych do stanowienia 
ła l Ie runbu ’ celach, środkach i  sposobach całej dzia- 
r v ,no'?cj  Publicznej1 na obszarze ich  w łaściwości te- 
do y . neł w  ramach p lanów  ogólnonarodowych oraz 
o °  -Kcia swą kon tro lą  funkc jonow an ia  loka lnych  

ganow w ykonawczych adm in is trac ji publicznej.

a także w szystkich in s ty tu c ji il osób, pełn iących ja ­
k ie ko lw ie k  czynności zlecone w  zakresie adm in istra­
c ji i  gospodarki publiczne j.

W praw dzie ustawa w  p ie rw o tnym  i  obecnym 
brzm ien iu  na ogół ta k  samo określa w  art. 8 kompe­
tencje terenow ych rad narodowych, w ysuw ając od 
początku —  jako g łów ne ich  fu n kc je  —  planowanie 
działalności pub liczne j i  kon tro lę  społeczną, je d n a k ­
że skonkretyzow anie ro li rad narodowych w  znowe­
lizow anym  czołowym  art. 1, rozdzia łu  I, trak tu jące ­
go o pow ołan iu rad narodowych, n ie  pozostawia w ą t­
p liwości, czym rady narodowe, określone początkowo 
ogóln ikow o jako organy samorządowe, są, a w łaści­
w ie  — być pow inny.

W skazaliśm y w yże j, że norm a art. 1 ustaw y stwa­
rza szeroką perspektyw ę rozw ojow ą dla rad narodo­
w ych w  stopniow ym  zdobywaniu stanowiska w yzna­
czonego im  w  życiu  pub licznym . W iadomo przecież, 
że rady narodowe jeszcze nile spełn ia ją w  całej pe łn i 
i  w  sposób w łaśc iw y ani swych fu n k c ji w  zakresie 
k o n tro li społecznej, ani w  dziedzinie planowania dzia­
łalności! pub liczne j w  ramach planów  ogólno-narodo- 
wych.

Oczywiście, że w  dużej m ierze od samych rad na­
rodowych, od w y s iłku  ludz i i  zrozum ienia przez n ich 
ro li rad —  zależy przede w szystk im  osiągnięcie w ła ­
ściwego poziomu i  m iejsca w  adm in is trac ji pub licz­
nej.

Jednakże bardzo poważną ro lę  odgryw a ją  ponadto 
dwa czynniki! kszta łtu jące działalność rad narodo­
wych, je j fo rm y  i  m etody oraz zakres rzeczyw istych
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kom petencji rad w  granicach zasadniczych postano­
w ień  ustawy z dnia 11.IX . 1944 r.

T ym i czynn ikam i są: 1) w ytyczne i  wskazania Ra­
dy Państwa, spraw ującej nadzór i  kon tro lę  nad 
w szystk im i te renow ym i radam i narodow ym i oraz na­
dającej w łaśc iw y k ie runek  ich działalności, i  2) usta­
wodawstwo, k tó re  nadaje radom  narodow ym  wszyst­
k ich  stopni —  stosownie do ich  powołania —  szereg 
fu n k c ji i kom petencji w  ca łym  szeregu dziedzin ży­
cia publicznego i  w  różnych gałęziach adm in is trac ji 
publiczne j.

Celem n in ie jszych  uwag jest przedstaw ienie ro l i  
ustawodawstwa, jako  czynnika kształtu jącego dzia­
łalność rad narodowych w  k ie ru n ku  rea lizac ji ich 
ustawowego powołania, jako  organów planowania 
działalności pub liczne j i k o n tro li społecznej. Jest rze­
czą zrozum iałą, że ustawodawstwo, jako  zespół norm , 
ustanow ionych d ła  osiągnięcia p rak tycznych  celów 
w  dziedzinie po lityczne j, społecznej i  gospodarczej, 
przekazuje odnośne kom petencje ta k im  ins ty tuc jom  
i  organom, k tó re  w  ramach obowiązującego stanu 
prawnego n ie  ty lk o  są powołane do ich  w ykonyw a­
nia, ale są rów nież zdolne do rzeczywistego spełnie­
n ia pow ierzonych im  zadań i  dają tego ręko jm ię .

Z tego w zględu analiza, podjęta w  n in ie jszych  uw a­
gach, będzie zarazem próbą naśw ietlen ia  stopniowe­
go i  stałego w zrostu znaczenia i  w p ły w u  rad narodo­
w ych w  życiu  pub licznym  k ra ju , przede w szystk im  
zaś —  ich ro li, jako organów loka lnych  adm in is trac ji 
pub liczne j w  Państwie. II.

II .
Zakres kom petenc ji oraz czynności, przekazanych 

radom  narodow ym  przez ustawodawstwo la t 1944—  
48, wiąże się przede w szystk im  z g łów nym i k ie ru n ­
kam i ich działalności, t. zn. kon tro lą  społeczną i  p la­
nowaniem  działalności publiczne j.

Ustawodawca Polski Ludow e j w  przeciw ieństw ie  
do okresu przedwojennego, w  k tó ry m  samorząd te ry ­
to r ia ln y  b y ł ins trum entem  w  ręku  czynnika a d m in i­
stracyjnego, przeznacza radom  narodow ym  w raz 
z podejm owanym  w  drodze ustawowej norm owa­
n iem  różnych dziedzin życia publicznego stopniowo 
lecz stale rosnącą ro lę  w  kszta łtow an iu  loka lnych  
spraw  adm in is trac ji i gospodarki publiczne j.

Przedstaw ione n iże j kom petencje rad narodowych, 
w yn ika jące  z przepisów pozytywnego ustawodaw­
stwa, a wiążące si*ę logicznie z jednym  z w ym ien io ­
nych g łów nych k ie ru n kó w  działalności rad, są w y ­
n ik iem  realizowania ide i o spełn ian iu  przez rady na­
rodowe ro li loka lnych  organów adm in is trac ji pu­
b liczne j; o tych  kom petencjach będzie tu  w yłączn ie  
mowa, natom iast n ie  poruszamy w  n in ie jszych uwa­
gach zadań rad w  zakresie k o n tro li działalności o r­
ganów w ykonaw czych rządowych i  samorządowych 
oraz in s ty tu c ji i osób, w ykonu jących  fu n kc je  zlecone 
w  zakresie adm in is trac ji i  gospodarki pub liczne j ani 
też sposobu sprawowania te j k o n tro li na zasadzie art. 
23 ustaw y o radach narodowych oraz odnośnych 
uchw ał Rady Państwa; rów nież p rzy  om aw ian iu  
kom petenc ji rad narodow ych w  dziedzin ie  p lanow a­
nia w skazujem y jedyn ie  na ich  fu n kc je  w  ramach 
ogólno-narodowej gospodarki p lanowej.

A . W yrazem  ro li rad narodowych, jako czynnika 
k o n tro li społecznej, jes t uzależnienie od ich zgody 
podjęcia decyzji w  konkre tnych  sprawach życia pu­
blicznego na obszarze ach w łaściwości te ry to r ia ln e j 
lu b  p rzyn a jm n ie j uw arunkow an ie  te j decyz ji od 
uprzedniego zasięgnięcia o p in ii w łaściw e j rady naro­
dowej albo je j prezydium .

A czko lw iek  w  przypadku  zasięgania o p in ii pogląd 
rady n ie  wiąże fo rm a ln ie  organu obowiązanego do 
zaznajom ienia się z je j stanow iskiem , je d n a kw p ra k - 
tyce opiniia taka ma swą wagę i  przeważnie jest ho­
norowana, zwłaszcza, że rada narodowa ma zawsze 
możność skierowania uw agi w ładz przełożonych na 
daną sprawę, podejm ując in te rw enc ję  na w łaśc iw e j 
drodze.

W ym ieniona w yże j grupa spraw  obe jm uje  tak ie  
fu n kc je  rad narodowych w  ramach sprawowanej 
przez n ie  kon tro lii społecznej, k tó re  możnaby okre­
ślić jako  fu n kc je  współdziałania z in n ym i organam i 
w ładzy w  obrębie adm in is trac ji i  gospodarki pub licz­
ne j —  bądź z głosem decydującym , bądź z głosem do­
radczym  w  przypadku, gdy prawo podjęcia decyzji 
przyznane zostało z mocy obow iązujących p rzep i­
sów ustaw y innem u organow i.

Ponadto jednak można wskazać na szereg fu n k c ji 
przekazanych przez ustawodawcę radom  narodowym , 
jako  czynnikowi* k o n tro li społecznej, w  k tó rych  p ra ­
wo decyzji należy bezpośrednio i  w yłącznie do rad. 
Są to samodzielne fu n kc je  rad w  dziedzinie spraw 
publicznych.

a. Można w ym ien ić  następujące sprawy, w  k tó rych  
rady narodowe współdziałają z in n y m i organam i 
w ładzy:

1. powoływanie władz administracji ogólnej I  i I I  
instancji, a w ięc starostów i w ojew odów  wymaga 
uprzedn ie j o p in ii w łaśc iw e j rady narodowej, z tym , że 
m ianowanie starosty następuje na podstawie w n io ­
sku w ojew ody i opinii pow ia tow e j rady narodowej, 
z czego w yn ika , że nie może ono nastąpić w b rew  te j 
op in ii, wojewodę zaś m ianu je  P rezydent Rzeczypo­
spo lite j na wniosek w łaśc iw e j w ładzy naczelnej (M i­
n is tra  A d m in is tra c ji Publicznej lu b  Z iem  Odzyska­
nych), przedstaw iony w  porozum ien iu z Prezesem 
Rady M in is tró w  po zasięgnięciu o p in ii w o jew ódzk ie j 
rady  narodow ej; pow iatowa rada narodowa ma pra­
wo żądać, podejm ując um otyw ow aną uchwałę, aby 
w łaściwa w ładza naczelna odwołała starostę; w o je ­
wódzka lu b  pow iatowa rada narodowa spraw ują  kon­
tro lę  społeczną nad działalnością w o jew ody względnie 
starosty, k tó rzy  składają radom  periodyczne sprawo­
zdania z ogólnej l in i i  swej działalności (dekret z dnia 
21.V I I I . 1944 r. poz. 8 oraz art. 17 ust. 3 ustaw y 
z dn ia  17.11.1922 r. o państw ow ej służbie cyw iln e j 
w  b rzm ien iu  dekre tu  z dn ia  25.X.1948 r. poz. 381 
i art. 6 tegoż dekre tu );

2. d la orzekania w  ważnej z politycznego ii społecz­
nego punk tu  w idzenia spraw ie— szczególnie w  okre­
sie początkowym  po w yzw o len iu  spod okupac ji h i­
tle ro w sk ie j —  przyznawania zasiłków  i  pomocy oso­
bom, pozostałym  po uczestnikach ruchu  podziemnego 
i  partyzanckiego, poległych w  walce o w yzw olen ie  
Po lsk i spod najazdu h itle row skiego  oraz osobom po­
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zostałym  po o fia rach w rogów  demokratycznego 
us tro ju  P o lsk i —  powołano p rzy  pow ia tow ych i  w o­
jew ódzkich  radach narodowych kom isje  k w a lif ik a ­
cyjne, p rzy czym pow iatow e i  m ie jsk ie  rady narodo­
we delegują do pow ia tow e j ko m is ji k w a lifka cy jn e j 
2 członków, a w o jew ódzkie  rady narodowe oraz rady 
narodowe m iast W arszawy i  Łodz i —  4 członków do 
odnośnej w o jew ódzk ie j ko m is ji k w a lif ik a c y jn e j: zna­
czenie działalności ko m is ji kw a lif ik a c y jn y c h  podkre­
śla okoliczność, że dla rozstrzygania odwołań od de­
cyz ji w o jew ódzkich  ko m is ji u tworzono G łów ną K o ­
m is ję  K w a lif ik a c y jn ą  p rzy  P rezyd ium  K . R. N., 
obecnie funkc jonu jącą  p rzy  Radzie Państwa (ustawa 
z dnia 23.VII.1945 r. poz. 180, dekre t z dnia 13.X I. 
1945 r. —  je d n o lity  tekst poz. 121/47 oraz rozp. M i­
n is tra  P racy i  O p iek i Społecznej z dnia 19.V.1945 r. 
Poz. 263);

3. w  w ojew ódzkich  kom isjach ziemskich, orzeka­
jących w  sprawach scalenia g run tów , lik w id a c ji s łu ­
żebności, podzia łu  wspólnot i  innych, w  sprawach 
odwołań od orzeczeń pow ia tow ych k o m is ji ziem­
skich oraz udzie la jących o p in ii na żądanie M in is tra  
R o ln ic tw a i  R eform  Rolnych, zasiadają 2 członkow ie 
wyznaczeni przez p rezyd ium  w łaśc iw e j wojew ódz­
k ie j rady narodowej; analogicznie —  do pow ia tow ych 
kom is ji ziem skich wyznaczają po 2 członków prezy­
dia w łaściw ych pow ia tow ych rad narodow ych (de­
k re t z dnia 13.IX.1946 r. poz. 340);

4. w  zakresie w spółpracy z w ładzam i skarbow ym i 
celem usprawnien ia i u rea ln ien ia  w ym ia rów  podat-

ow pow iatowe (m iejskie) rady  narodowe pow o łu ją  
o y w ate lskie  kom isje  podatkowe (w  pe łnym  skła- 

zue), a ponadto pow o łu ją  i delegują lus tra to rów  spo- 
ecznyeh, działających p rzy  urzędach skarbowych 

(rew izy jnych), w o jew ódzkie  zaś rady narodowe po- 
w o łu ją  i delegują okręgowych lu s tra to rów  społecz­
nych, dzia ła jących p rzy  izbach skarbowych; wniosek 
0 ręgowego lus tra to ra  społecznego o odwołanie lu -  
s ra tora społecznego wzgl. —  dyrek to ra  Izby  S kar- 

owej o odwołanie okręgowego lus tra to ra  spo- 
^ozstrzy§a w łaściw a pow iatow a (m ie j- 

_ " i /  względnie w ojewódzka rada narodowa, 
i razie 0  rzucenia w niosku —  dpcyduje prezyd ium

2 V I  1947°r °poz J M “ ' 80 stopnla (ustawa z dnia 
2 1 IV  1948 r  Pp o ,  i 5% ;Zm‘ em<,na dekre lem  2 dnla

5. dla tych  samych celów, co w ym ien ione  pod pk t.
’ T  szc;ze§0*nosca ^ la  zapewnienia spraw iedliwego 

spo ecznie rozłożenia ciężarów z ty tu łu  podatku g run - 
_ ego p rzew idu je  się pow oływ an ie  przede wszyst­
k im  spośród członków gm innych rad narodowych —  
gm innych delegatów społecznych, k tó rych  ro la  pole­
r k a 3 ws,PoM ziałaniu  z aparatem pełnom ocników  

ąaowych dla spraw podatku gruntowego, g łów nie 
em niedopuszczenia do przerzucenia ciężaru podat- 
wego przez bogatych gospodarzy na chłopów m ało- 
redn io ro lnych  (art. 8 ustaw y z dnia 3.VI.1947 r. 

nadzorze nad w ym ia rem  i  poborem podatku g run ­
towego —  poz. 224 i  409);

snni WP ^ W ra^  narodowych na regu low an ie  obciążeń 
P ecznych zna jdu je  swój w yraz  także w  zakresie 

oiązeniia w k ładkam i oszczędnościowymi uczestni­

ków  Funduszu Oszczędnościowego R oln ic tw a, a m ia- 
npw icie : opin ia prezyd ium  gm inne j rady narodowej 
jes t podstawą dla decyzji w ładzy podatkowej o czę­
ściowym  lub  ca łko w itym  zw o ln ien iu  od obow iązku 
wniesienia w k ła d u  oszczędnościowego, a także o pod­
wyższeniu rocznego w k ładu  oszczędnościowego ucze­
stn ika, znajdującego się w  w y ją tko w o  korzystne j sy­
tu a c ji m a te ria lne j (art. 28 ust. 3 ustaw y z dnia 30.1. 
1948 r. poz. 74);

7. w  dziedzin ie gospodarczej rady  narodowe b iorą 
udzia ł w raz z in n y m i organam i w ładzy w  a kc ji zw al­
czania drożyzny ii nadm iernych zysków w  obrocie 
hand low ym ; pow iatow e (m iejskie) rady narodowe po­
w o łu ją  społeczne kom is je  k o n tro li cen, k tó re  obok 
w ładz adm in is trac ji ogólnej i  skarbowej, w ładz są­
dowych i  organów K o m is ji Specjalnej do w a lk i z na­
dużyciam i i  szkodnictwem  gospodarczym baczą, aby 
przestrzegane b y ły  przepisy ustanowione dla zw a l­
czania speku lac ji w  handlu, p rzy  czym obdarzone są 
one n iem a łym i up raw n ien iam i w  dziedzinie stosowa­
n ia  sankc ji ka rnych  i  środków  zabezpieczających 
( art. 12 ustaw y z dnia 2.VI.1947 r. poz. 218 i  rozp. 
Rady Państwa z dnia 13.VI.1947 r. poz. 228);

8. w ydan ie  przez d y rek to rów  lasów państwowych 
decyz ji w  sprawach zm iany up raw y leśnej na in n y  
rodzaj użytkow an ia  (w  odniesieniu do lasów i  g run ­
tó w  leśnych nie stanow iących własności Państwa) 
wym aga uprzedniego zasięgnięcia o p in ii prezyd ium  
w łaśc iw e j w o jew ódzk ie j rady  narodowej (art. 25 de­
k re tu  z dnia 26.VI1.1948 r. poz. 165); w  zw iązku 
z przejęciem  większości lasów, stanow iących w ła ­
sność zw iązków  samorządu te ry to ria lnego  przez Pań­
stwo (ustawa z dnia 18.X I .1948 r. poz. 456), zastrze­
żenie powyższe w  dużej m ierze tra c i na znaczeniu;

9. w  zw iązku z uznaniem dotychczasowych dróg 
w ojew ódzkich  za drog i państwowe w łaśc iw i m in i­
s trow ie  up raw n ien i do usta lania w  drodze rozporzą­
dzeń, wym agających zgody Rady Państwa, k tó re  
z is tn ie jących dróg pub licznych zalicza się do kate­
g o rii dróg państwowych i  pow ia tow ych —  w in n i 
uprzednio zasięgnąć o p in ii w łaśc iw e j w o jew ódzkie j 
rady  narodowej (ustawa z dnia 16.V I .1948 r. poz. 225);

b. w  n iże j w ym ien ionych  sprawach rady narodowe 
b y ły , względnie są powołane do samodzielnego de­
cydowania ,często na wniosek innych  organów adm i­
n is tra c ji pub liczne j; podkreślić należy, że wśród tych  
spraw  będzie mowa o funkcjach, ja k ie  ustawodaw­
stwo pow ierzy ło  radom  narodow ym  w  zakresie prze­
prowadzenia aktów  po litycznych  o pierwszorzęd­
n ym  d la  Państwa znaczeniu, a m ianow icie : głosowa­
nia ludowego i  w ybo rów  do Sejm u Ustawodawczego; 
świadczy to o wzroście znaczenia rad narodowych 
w  życiu pub licznym  k ra ju , jako loka lnych  organów 
adm in is trac ji pub liczne j państwa ludowego i  coraz 
ściślejszego zrastania się rad z tą adm inistracją.

W  chronolog icznym  porządku podajem y następują­
ce sprawy, w  k tó rych  ustawodawca przekazuje ra ­
dom  narodow ym  prawo samodzielnej decyzji: •

1. w ybo ru  sędziego obywatelskiego, jego zastępcy 
i  ła w n ikó w  sądu obywatelskiego dokonu je gm inna 
(m iejska) rada narodowa, gdy zaś okręg sądu obywa­
te lskiego obejm uje w ięcej gm in  —  pow iatowa rada
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narodowa, p rzy  czym zatw ierdzenie w y n ik u  w ybo­
ró w  należy do p rezyd ium  rady narodowej wyższego 
stopnia, k tó re  ma rów nież prawo żądać od prezesa 
sądu okręgowego,, aby w ys tąp ił do M in is tra  Spraw ie­
dliwości z w n ioskiem  o zw oln ien ie  sędziego obyw a­
telskiego; uchwała p rezyd ium  w łaściw e j rady  naro­
dowej w  przedm iocie zw oln ien ia  sędziego obyw ate l­
skiego w iąże prezesa sądu okręgowego (art. 5 —  7 
dekre tu  z dnia 22.11.1946 r. poz. 64 w  b rzm ien iu  de­
k re tu  z dnia 21.IV . 1948 r. poz. 153);

2. w  dziedzinie finansów  samorządowych organam i 
nadzorczym i pow o łanym i do zatw ierdzania odno­
śnych uchw ał rad narodow ych są prezydia rad naro­
dowych wyższego stopnia, k tó re  op ie ra ją  się p rzy  po­
dejm ow aniu  decyzji na o p in ii w łaściw ych  w ładz ad­
m in is tra c ji ogólnej (starosty, w o jew ody) oraz w ładz 
skarbowych (naczelnik urzędu skarbowego, dy re k to r 
izby  skarbowej); prezydia rad narodowych wyższego 
stopnia są rów nież organam i odwoławczym i, do k tó ­
rych  zw iązk i samorządu te ry to ria lnego  mogą skarżyć 
decyzje w ładzy nadzorczej w  sprawach finansow ych 
(art. 24— 27 dekre tu  z dnia 20.III.1946 r. poz. 199/47).

3. w ojewódzkie, pow iatow e i  gm inne ko m ite ty  b i­
blioteczne pow oływ ane są przez w łaściw ą radę naro­
dową na wniosek: ku ra to ra  okręgu szkolnego, je ś li 
idzie o ko m ite t w o jew ódzki, a —  inspektora szkolne­
go, je ś li idzie o kom ite ty : pow ia tow y i  gm inny (art. 4 
dekre tu  z dnia 17.VII.1946 r. poz. 163);

4. w  zw iązku z przeprowadzonym  w  dn iu  30 czerw­
ca 1946 r. głosowaniem ludow ym  przekazano radom 
narodow ym  następujące funkc je : do p rezyd iów  po­
w ia tow ych  rad narodowych, a w  m iastach w ydzie lo ­
nych oraz w  W arszawie i  Łodz i —  do prezyd iów  rad 
narodow ych tych  m iast należało: dokonanie podziału 
pow ia tu  lu b  obszaru m iasta na obwody głosowania 
oraz podanie tego podzia łu do pub liczne j wiadomości 
we w szystk ich  gm inach (obwodach m ie jsk ich); zgło­
szenie Generalnemu K om isarzow i G łosowania Ludo­
wego przez w ojew ódzkie rady narodowe, a w  W ar­
szawie i  Łodzi —■ przez rady narodowe tych  m iast —  
kandydatów , spośród k tó rych  G eneralny Kom isarz 
pow o ływ a ł przewodniczącego okręgowej ko m is ji g ło­
sowania ludowego; pow o ływ an ie  3 członków (na 4) 
okręgowej ko m is ji przez w ojew ódzkie rady narodo­
we (względnie rady narodowe m iast W arszawy i  Ł o ­
dzi), ja k  rów nież —  ta k ie j samej liczby  członków ob­
w odowej ko m is ji głosowania ludowego przez pow ia­
towe rady narodowe, (art. 3, 6, 7 i  21 ustaw y z dnia 
28.IV.1946 r. poz. 105); —  b y ły  to funkc je  nader 
istotne, ponieważ do obwodowych i  okręgowych ko­
m is ji głosowania ludowego należało ostateczne usta­
lenie spisu upraw n ionych  do głosowania w  w y n ik u  
rozpatrzonych przez n ie  rek lam acji, zażaleń i  sprze­
ciwów ;

5. ordynacja wyborcza do Sejm u Ustawodawczego, 
pow ierzając w ojew ódzk im  radom narodow ym  
(a w  W arszawie i  w  Łodzi —  radom  narodow ym  tych  
m iast) powołan ie członków (i zastępców) okręgowych 
i  obwodowych ko m is ji wyborczych, przyznała zara­
zem ich prezydiom  z politycznego p u n k tu  w idzenia 
w ie lk ie j wagi praw o ostatecznego decydowania zaża­
leń i  sprzeciwów w  spraw ie niedopuszczenia do gło­

sowania osób, k tó re  w  czasie okupac ji z oczywistą 
szkodą dla Narodu Polskiego czerpały korzyści ze 
współpracy gospodarczej z w ładzam i okupacy jnym i 
oraz osób, współdzia ła jących z podziem nym i organ i­
zacjam i faszystow skim i lu b  bandami, dążącymi do 
obalenia demokratycznego u s tro ju  Państwa (art. 14, 
15, 30 ustaw y z dnia 22.IX.1946 r. poz. 274);

6. prezydia w o jew ódzkich  rad narodowych mogą 
być powołane przez Radę Państwa do sprawowania 
nadzoru nad działalnością rad nadzoru społecznego 
w  przedsiębiorstwach państwowych o znaczeniu m ie j­
scowym (dekret z dnia 3.1.1947 r. poz. 42);

7. w  dziedzinie gospodarki loka low e j oraz na jm u 
lo k a li i  czynszów rady narodowe spełn ia ją następu­
jące funkc je : pow oływ an ie  oraz ustalanie przez m ie j­
skie (gminne) rady  narodowe w ew nętrzne j organiza­
c ji i  regu lam inu  czynności m ie jsk ich  (gm innych) ko­
m is ji loka low ych, k tó rych  zadaniem jest sprawowa­
n ie  k o n tro li społecznej nad działalnością w ładz kw a ­
te runkow ych  w  zakresie pub liczne j gospodarki loka­
lam i lu b  pub liczne j k o n tro li na jm u  loka li, a po­
nadto orzekanie w  tych  sprawach, jako  instancja  od­
woławcza od decyzji w ładz kw aterunkow ych , chyba 
że sprawa należy do w łaściwości w o jew ódzk ie j ko­
m is ji loka low e j; prezydiom  w ojew ódzkich  rad naro­
dowych, a w  W arszawie i  Łodzi— prezyd ium  rad  naro­
dowych tych  m iast służy prawo zm iany orzeczeń tych  
ko m is ji w  drodze nadzoru, jeże li nastąpiło jaw ne po­
gwałcenie przepisów prawa; prezydia wojew ódzkich 
rad narodowych delegują do w o jew ódzk ie j ko m is ji 
loka low e j po 1 członku, k tó ry  jest zastępcą przewod­
niczącego kom is ji; na wniosek w ojew ódzkich rad na­
rodow ych lu b  ich p rezyd iów  państwowa kom isja  lo ­
kalowa obowiązana jest rozpatrzyć spraw y należącć 
do je j w łaściwości; (art. 26 —  28 dekre tu  z dnia 21. 
X I I . 1945 r. poz. 27/46, oraz §§ 2 i  4 rozp. Prezesa Ra­
dy  M in is tró w  z dn ia  22.V.1946 r. poz. 157); m ie j­
skie rady narodowe dokonu ją  podzia łu miasta 
na dzielnice d la  zastosowania w łaściw ych stawek 
czynszu, p rzy czym w ojew ódzkie rady narodo­
we m ają możność decydowania (własną mocą) 
lu b  spowodowania decyzji (w  drodze wniosku 
do Rady Państwa) w  przedm iocie zaliczenia 
osiedli do odnośnej ka tegorii, przew idziane j 
w  tabe li stawek czynszowych; w łaściwe ra ­
dy narodowe mogą usta lić  górną granicę opłat za 
świadczenia takie , ja k : ośw ietlenie i  ogrzewanie lo ­
ka lu , ciepłą wodę, dostarczane przez wynajm ującego 
z w łasnych urządzeń, oraz za używ anie dźw igów; pre­
zyd ium  pow ia tow e j (m ie jsk ie j) rady  narodowej spra­
w u je  nadzór nad działalnością K o m ite tu  lokalnego 
Funduszu Gospodarki M ieszkaniowej, oraz za tw ie r­
dza przedstaw iony przez K o m ite t p ro je k t p lanu ka­
p ita ln ych  rem ontów , sporządzony d la  danego osiedla 
i  będący podstawą dla udzielenia dotac ji na te re­
m onty przez Fundusz L o ka ln y  (art. 9, 11, 28 i 29 de­
k re tu  z dnia 28.VII.1948 r. poz. 259);

8. w  zw iązku z przekazaniem zw iązkom  samorządu 
te ry to ria lnego spośród m ienia państwowego, przezna­
czonego z mocy przepisów ustaw y z dnia 30.1.1948 r. 
poz. 75 na sprzedaż lu b  w ydzierżaw ien ie  całego kom ­
pleksu m a ją tków  o w ie lk ie j wartości, k tó re  bądź są
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niezbędne dla potrzeb adm in is tracy jnych  lu b  gospo­
darczych, bądź zna jdow a ły s ięw posiadaniu samorzą­
du w  dn iu  wejścia w  życie ustawy, na radach narodo­
wych w szystkich stopni! spoczęły poważne obow iązki 
w  zakresie zarządu i  op iek i nad uzyskaną na własność 
częścią dobra narodowego oraz na jbardz ie j celowego 
użycia w p ływ ó w  ze sprzedaży i  dzierżawy poszcze­
gólnych obiektów , zwłaszcza na cele inw estycy jne ;

9. u tw orzen ie  Samorządowego Funduszu W yró w ­
nawczego, przeznaczonego dla prowadzenia p lanowej 
i  rac jona lne j p o lityk il w  dziedzinie udzielania pomo­
cy finansow ej zw iązkom  samorządu terytoria lnego, 
spowodowało, że rady narodowe na szczeblu pow ia to­
w ym  i  w o jew ódzk im  muszą zaktyw izow ać swą dzia­
łalność w  zakresie badania i  k o n tro li gospodarki po­
d leg łych im  zw iązków  samorządu te ry to ria lnego, po­
nieważ do ich  obow iązków  należy op in iow anie w n io ­
sków o dotacje i  pożyćzki z Funduszu (ustawa z dnia 
9-111.1948 r. poz. 111 i  uchwała Rady Państwa z dnia 
3-IV.1948 r. M o n ito r P o lsk i N r 36 z 1948 r. poz. 147);

10. wnioski] zw iązków  samorządu teryto ria lnego, 
ubiegających się o wyw łaszczenie m a ją tków , zaję­
tych  na cele użyteczności pub liczne j w  okresie 
w o jn y  1939— 1945 r .; w in n y  —  przed zgłoszeniem 
do właściwego w o jew ody —  uzyskać zatw ierdzenie 
prezydium  w łaśc iw e j w o jew ódzk ie j rady  narodowej 
(dekret z dn ia  7.IY. 19*48 r. poz. 138);

11- na odc inku  służby zdrow ia nastąpi —  wraz 
z podejm owaną obecnie p lanow ą gospodarką w  te j 
dziedzinie —  rac jona lny  podział fu n k c ji w  dziedzi­
nie adm in is trac ji zakładam i s łużby zdrow ia  i  o r­
ganizacji pomocy leczniczej, a lbow iem  zw iązk i sa­
morządu te ry to ria lnego  na szczeblu pow ia tow ym  pe ł­
nie będą is to tn ie  zadania adm in is trac ji służby zdro- 
W!a w  zakresie potrzeb loka lnych, co nakłada nowe 
1 odpowiedzialne obow iązki na pow iatow e rady naro- 

owe oraz rady narodowe m iast w ydzie lonych  z po­
w iatu, zwłaszcza, że zakres fu n k c ji samorządu na od- 
cm u służby zdrow ia może być rozszerzony poza 

obsługi loka lne j; a nadto może rów n ież ob- 
„t ar?la szk ° le n ia  i  dokształcania p racow n ików  
służby zdrow ia (ustawa z dn ia  2.X.1948 r. poz. 434).

S°sP°darczego podniesienia w si ra - 
y  o owe spe n ia ją  ważne funkc je  na odcinku po- 
ocy sąsne z le j zarówno w  ro ln ic tw ie , ja k  i  przy 

odbudowie wsi, k tó re  to akcje podjęte: jedna -  dla 
usunięcia odłogow 1 zapewnienia samowystarczalno­
ści k ra ju  pod względem ro ln iczym , druga zaś -  dla 
dostarczenia ludności w ie jsk ie j niezbędnej ilości bu­
dynków  m ieszkalnych i  gospodarczych, stanowią 
przede w szystk im  ogromną pomoc dla w ie lk ie j rze­
szy m ało ro lnych  gospodarzy i  b iedoty w ie jsk ie j, za­
bezpieczając niezamożnego chłopa przed w yzyskiem  
ze s trony bogacza w ie jskiego, gdy zachodzi potrzeba 
korzystania z pomocy sąsiada bądź dla term inowego 
dokonania o rk i, zasiewów i  zbiorów , bądź też dla 
Przewozu niezbędnych dla budow y m ateria łów , ma­
szyn, narzędzi, sprzętu, oraz za trudn ionych  p rzy  bu ­
dowie p racow ników ; ta k  w ięc zarówno w  dziedzinie 
Pomocy sąsiedzkiej w  ro ln ic tw ie , ja k  i  p rzy  odbudo- 
Uj le w si p rezyd ium  gm innej rady narodowej ustala 
P an pomocy, z tym , że ustalanie p lanów  pomocy są­

siedzkiej w  odbudowie w si następuje na podstawie 
w ytycznych, opracowanych przez wojewódzką radę 
narodową po zasięgnięciu o p in ii pow ia tow ych rad na­
rodowych; odwołania od ustalonych planów  pomocy, 
wnoszone zarówno- przez upraw nionych, ja k  i  zobo­
w iązanych do pomocy, rozstrzyga prezyd ium  pow ia­
tow ej rady  narodowej; no rm y op ła t za świadczenia 
z ty tu łu  pomocy sąsiedzkiej usta la prezyd ium  pow ia­
tow e j rady  narodowej na wniosek prezyd ium  danej 
gm inne j rady narodowej, opierając się na w y tycz ­
nych, zaw artych w  ty m  przedm iocie w  rozporządze­
niach w łaściw ych m in is tró w ; odwołania od usta lo­
nych norm  op ła t rozstrzyga ostatecznie prezyd ium  
w ojew ódzk ie j rady  narodowej; ponadto przew idu je  
się m ożliwości rozciągnięcia obow iązku pomocy są­
siedzkiej, zwłaszcza w  dziedzinie odbudowy wsi, na 
rzecz upraw n ionych  w  sąsiednich gm inach w ie jsk ich  
tego samego lu b  sąsiedniego pow iatu, o czyni decy­
du je  wojewódzka rada narodowa; na je j wniosek mo­
że rów nież nastąpić zawieszenie w ykonyw an ia  obo­
w iązku  pomocy sąsiedzkiej p rzy  odbudowie w si na 
obszarze całego w ojew ództw a lu b  jego części (de­
k re t z dnia 12.IX.1947 r. poz. 320 i  ustawa z dnia 
18.XI.1948 r. poz. 461).

B, Rady narodowe powołane są przez ustawodaw­
cę do w ykonyw an ia  szeregu fu n k c ji w  dziedzinie 
opracowywania p lanów  zagospodarowania przestrzen­
nego k ra ju  oraz do w spó łudzia łu  p rzy  sporządzaniu 
narodowych p lanów  gospodarczych. W  ten sposób ra ­
dy narodowe w łączają gospodarkę zw iązków  samo­
rządu te ry to ria lnego  w  ram y planowej gospodarki 
ogólnonarodowej, z ko le i zaś na te j podstawie będą 
m ogły w  sposób na jbardz ie j celowy spełniać swe za­
dania organów planowania działalności publicznej 
na obszarze swej w łaściwości te ry to ria ln e j.

1. Tak w ięc w  dziedzinie planowego zagospodaro­
wania przestrzennego k ra ju  w o jew ódzkie rady naro­
dowe uchw ala ją  p lan reg iona lny na podstawie op in ii 
reg ionalne j rady  planowania i  po zaakceptowaniu 
p lanu  przez G łów ny Urząd P lanowania Przestrzen­
nego w  porozum ien iu z C entra lnym  Urzędem P lano­
wania, p lany  zaś m iejscowe —  po zaakceptowaniu 
przez regionalną dyrekc ję  planowania przestrzenne­
go —  uchw ala ją : dla m iast w ydzie lonych —  m ie jsk ie  
rady narodowe, dla m iast n iew ydzie lonych— pow ia­
towe rady narodowe (po w ypow iedzeniu się m ie jsk ich  
rad narodowych), dla innych  osiedli —-  pow iatowe 
rady narodowe (po w ypow iedzeniu się gm innych rad 
narodowych); p lany  regionalne i  m iejscowe zyskują 
moc obowiązującą po uchw alen iu  przez w łaściwe ra ­
dy narodowe z dniem  ogłoszenia, p rzy czym należy 
m ieć na uwadze, że rada może przedstaw iony je j 
p ro je k t p lanu odrzucić w  całości, nie może jednak 
wprowadzać doń zm ian (art. 23, 24, 29 —  31 dekretu 
z dnia 2.IV.1946 r. poz. 109).

2. Rady narodowe w spółpracują p rzy opracowaniu 
narodowych p lanów  gospodarczych, k tó rych  p ro ­
je k ty  sporządza C entra lny Urząd Planowania, m. in. 
w  oparciu również o opinie il postu la ty wojewódz­
k ich  rad narodowych oraz rad narodow ych m iast 
W arszawy i  Łodzi; p ro je k ty  p lanów  odcinkowych 
w  dziedzinie gospodarki państwowej, sporządzone
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przez w łaściw ych  m in is trów , w in n y  obejmować ró w ­
nież gospodarkę zw iązków  samorządu te ry to ria lnego 
w  zakresie, w  ja k im  ma ona być włączona do p lanu go­
spodarczego; obok p lanów  odcinkowych składane być 
m ają Centra lnem u Urzędow i P lanowania rów nież 
zestawienia zbiorcze p ro jek tów  planów  w  zakresie 
całokszta łtu gospodarki zw iązków  samorządu te ry to ­
ria lnego; zw iązk i samorządu te ry to ria lnego  w ykonu ­
ją  zadania ustalone przez narodowy p lan gospodarczy 
dla gospodarki samorządowej na podstawie ich  w ła ­
snych planów, k tó rych  uchwalenie należy do kompe­
te n c ji w łaściw ych rad narodowych; organy w yko ­
nawcze w ojew ódzkich  rad narodowych oraz rad na­
rodow ych m iast W arszawy i  Łodz i składają Rządo­
w i za pośrednictwem  Prezesa Centralnego Urzędu 
P lanowania okresowe sprawozdania z w ykonania  
planów.

3. Wreszcie w  dziedzinie planowania in w e s tyc ji —  
dekret z dnia 25.VI.1946 r. o państw ow ym  planie in ­
w es tycy jnym  (poz. 200) przew idu je , że inw estyc je  sa­
m orządu te ry to ria lnego  oraz in s ty tu c ji, zakładów 
i  przedsiębiorstw  kom unalnych będą objęte pań­
stw ow ym  planem in w e stycy jnym ; podstawę dla rea­
liz a c ji te j zapowiedzi daje ustawa z dnia 24.11.1948 r. 
o państw ow ym  plan ie  inw es tycy jnym  na ro k  1943 
(poz. 152),, upoważniając Prezesa Centralnego Urzę­
du P lanowania do w łączenia do tegoż p lanu wspom­
n ianych  w yże j in w e s tyc ji finansow anych z w łasnych 
środków  samorządu lu b  z pożyczek Samorządowego 
Funduszu W yrównawczego, jeże li zostały one objęte 
budżetam i zw iązków  samorządowych, uchw a lonym i 
przez w łaściw e rady narodowe i  za tw ie rdzonym i 
przez prezydia rad narodow ych wyższego stopnia, 
w  ten sposób rady narodowe są czynn ik iem  decy­
dującym , ja k ie  inw estyc je  samorządu objęte będą 
państw ow ym  planem  in w e s tycy jn ym  i  w  tych  ra ­
mach uzysku ją  podstawę d la  p lanowania dzia ła lności 
pub liczne j na sw ym  obszarze dzia łan ia  na odcinku 
inw es tycy jnym . III.

I I I .

Dokonany w yże j przegląd ustawodawstwa za ub ie­
głe czterolecie pozwala wyciągnąć pewne w n iosk i 
o linii), po k tó re j ustawodawstwo to kroczy w  dzie­
dzin ie konkretnego kszta łtow ania zakresu działania 
rad narodowych.

M ożnaby by ło  w praw dzie  —  oceniając zgrubsza 
zestawienie w szystk ich  w ym ien ionych  norm  —  w ą t­
pić, czy m am y tu  do czynienia z jakąś określoną w y ­
tyczną, k tó re j' ustawodawca się trzym a; możnaby 
tw ie rdz ić , że no rm y te powstały, jako w y n ik  raczej 
przypadkowego w iązania w  poszczególnych aktac li 
ustawodawczych n iek tó rych  fu n k c ji z radam i naro­
dow ym i; w  ta k im  razie trudno  oczywiście m ów ić 
o ja k ie jś  l in i i  rozw o jow e j tego ustawodawstwa.

Jednakże tw ierdzen ie  tak ie  by łoby jedyn ie  pozor­
n ie  uzasadnione, a opiera łoby się l i  ty lk o  na ogrom­
nej różnorodności spraw, w  k tó rych  rady narodowe 
w ystępu ją  bądź jako  czynn ik  w spółdzia ła jący z in ­
n ym i organam i w ładzy, bądź też jako  samodzielny

organ w ładzy, korzysta jący ze współdzia łan ia in ­
nych czynników , zwłaszcza, że rozpiętość spraw oscy­
lu je  m iedzy w ażk im i ak tam i czysto po lityczne j na­
tu ry  a czynnościami z dziedziny adm in is trac ji lub  go­
spodarki publiczne j o stosunkowo n ie w ie lk im  zasięgu. 
S łusznym  by łoby ty lk o  to, że nie by ło  z góry opraco­
wanego planu, obejmującego konkre tn ie  sprawy, 
k tó rych  uregulow anie ustawodawstwo la t 1944 —  43 
m ia ło  pow ierzyć radom  narodow ym  lu b  w  ja k ie jk o l­
w iek  fo rm ie  uzależnić ich  za ła tw ien ie  od rad narodo­
wych. Natom iast jes t rzeczą n iew ątp liw ą , że ustawo­
dawstwo porusza się po drodze, k tó ra  w  konsekwen­
c ji m usi doprowadzić do coraz szerszej inge renc ji rad 
narodowych we wszystkie  spraw y życia publicznego 
na danym  terenie, w yraża jące j się nie ty lk o  w  fo rm ie  
opin iodawstwa lu b  doradztwa, czy nawet m n ie j lub  
w ięcej samodzielnej decyzji, lecz w prost w  postaci 
działania organów w ładzy państwa ludowego w  lo ka l­
nych sprawach adm in is trac ji i  gospodarki publiczne j. 
Taka ew olucja będzie odpowiadała te j perspektyw ie 
rozw o jow e j, jaką  przed radam i narodow ym i staw ia 
ustawa z dnia 11 września 1944 r., jako  przed orga­
nam i k o n tro li społecznej w  najszerszym zakresie, 
oraz organam i p lanowania całej działalności pub licz­
ne j na obszarze ich w łaściwości te ry to r ia ln e j w  ra ­
mach narodowych p lanów  gospodarczych i  inw esty­
cy jnych . W  rezultacie  w ięc rady narodowe w in n y  
osiągnąć ta k i p u n k t w  sw ym  rozw oju, k iedy  obejmą 
swym  zakresem działania ca łokszta łt spraw  loka lnych  
na danym  obszarze w  całej pełn i, t. zn. że skoncen­
tru ją  w  sobie zarówno stanowienie, ja k  i  w ykonaw ­
stwo. Innym i) słowy, ewolucja musi iść po l in i i  stop­
niowego przygotow yw an ia  likw idac ji) dualizm u, ja k i 
obecnie panuje w  sferze organów loka lnych  adm in i­
s tra c ji publiczne j, a którego w yrazem  i  zarazem p raw ­
ną podstawą jest dekre t z dnia 23 listopada 1944 r. 
o organizacji) i  zakresie działania samorządu te ry to ­
ria lnego (poz. 74). D ekre t ten, w yw o ła n y  trudnościa­
m i okresu początkowego po w yzw o len iu  spod oku­
pac ji i przeszkodami n a tu ry  fak tyczne j na drodze do 
rea lizac ji w y tycznych  ustaw y z dnia 11.IX.1944 r.
0 radach narodowych, naw iązał do ustaw y samorzą­
dowej z 1933 r. i  p rzec iw staw ił radom  narodowym
1 ich organom w ykonaw czym  odrębne terenowe or­
gany wykonawcze aparatu rządowego (wojewodow ie 
i  starostowie), a przez pow ierzenie przew odnictw a 
organów w ykonaw czych rad narodow ych w ojew o­
dom i starostom u m o ż liw ił w  zaraniu po jaw ien ia  się 
w  życiu  pub licznym  słabych jeszcze rad narodo­
w ych  — niezależnie od innych  przyczyn osiągnięcie 
przewagi w  dziedzinie adm in is trac ji pub liczne j 
w  sprawach loka lnych  rządow ym  organom w yko ­
nawczym. W  ten sposób, jako n a tu ra ln y  w y n ik  dua­
lizm u  organizacyjnego odżyło przeciw staw ienie sa­
m orządu te ry to ria lnego  —  Państwu, aczkolw iek pod­
stawową ideą ustaw y z dnia 11.IX.1944 r. by ła  i  jest 
teza, że samorząd te ry to r ia ln y  nie jest n iczym  innym , 
ja k  organiczną składową częścią adm in is trac ji i  gospo­
d a rk i naszego Państwa, że zatem is tn ie je  ty lk o  jedna 
i  jedno lita  adm in istrac ja  i  gospodarka publiczna, k tó ­
re j k ie row n ic tw o  i  rea lizow anie pow ierzone jest 2 
grupom  organów te j samej w ładzy: cen tra lnym  i  l o ­

ka lnym . T ym i lo ka ln ym i organam i w ładzy, organa­
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mi lokalnymi administracji publicznej *) m ają  być 
rady narodowe, one pow inny koncentrować w  sobie 
stanowienie o sprawach loka lnych, oraz funkc je  w y ­
konawcze, przez co staną się w  zasadzie zbędnym i 
odrębne rządowe organy wykonawcze dla spraw lo­
ka lnych; rady  narodowe, ich  prezydia i  p rzew odni­
czący, k ie ru jąc  —  jako  reprezentacja m iejscowego 
społeczeństwa —  w  całej pe łn i lo ka ln ym i sprawam i 
adm in is trac ji i  gospodarki publiczne j, spełniać będą 
w łaściw ą sobie ro lę  organów je d n o lite j i  n iepodzie l­
nej w ładzy ludow ej.

Oczywiście, że ostatecznie o stanow isku i  ro li rad 
narodowych w  Polsce zadecyduje nowa konsty tuc ja , 
jaką  ma uchw a lić  Sejm  Ustawodawczy i k tó ra  zawrze 
w  swych postanowieniach sform ułow ania  o charak­
terze zasadniczym; n ie  jest wykluczone, że te sfor- 1

. *) Spo tyka się czasem określen ie  r o l i  rad  narodow ych , 
jako organów adm in istrac ji loka lne j. N a p ie rw szy  rz u t oka 
nie  wzbudza ono zastrzeżeń. Jeśli jednak  b liż e j je  zbadać, 
okaże się ono zasadniczo błędne, ponieważ suponu je  is tn ie ­
n ie  ja k b y  dw óch odrębnych s fe r a d m in is tra c ji, ce n tra ln e j
1 lo k a ln e j i że organam i te j d ru g ie j m a ją  być ra d y  narodo­
we; ty m  sam ym  w ięc u trz y m u je  się p rzec iw s taw ian ie  sa­
m orządu P aństw u; je ś li je dn ak  w y jś ć  z je dyn ie  p ra w i­
ekowego założenia, że is tn ie je  jedna i  je d n o lita  a d m in is tra ­
c ja  publiczna, posiadająca różne g ru p y  o rganów  d la  zadań 
o charakterze cen tra ln ym  i  lo ka ln ym , wówczas sta je  się ja ­
snym, ze radom  na rodow ym  można i  na leży nadać ty lk o  
ro lę  organów lokalnych adm in istrac ji publicznej.

m ułow ania  konsty tucy jne  mogą być emanacją już 
uprzednio w ydane j nowej ustaw y o us tro ju  samorzą­
du, k tó re j uchwalenie zastrzeżone jest w yłącznie Sej­
m ow i Ustawodawczemu (w ykluczona jest fo rm a de­
k re tu  z mocą ustawy); ustawa taka oczyściłaby ca­
łą  tak  bardzo zachwaszczoną dziedzinę ustawodaw­
stwa samorządowego i stałaby się podwaliną dla kon­
stytucyjnego uregulow ania jedne j z na jbardz ie j pod­
staw ow ych stron życia publicznego. Tymczasem jed ­
nak zadanie kszta łtow ania zakresu działania, a tym  
samym ro li i  znaczenia rad narodowych, należy do 
bieżącego ustawodawstwa, k tó re  na przestrzeni ub ie­
głego czterolecia —  o czym świadczy zestawienie w y ­
żej podane —  stopniowo pow ierzało radom  narodo­
w ym  funkc je  coraz dalej przenikające w  sferę za­
gadnień po litycznych, społecznych i  gospodarczych, 
dając tym  samym świadectwo narastającemu w p ły ­
w o w i rad narodowych w  życ iu  publicznym . Oto jest 
lin ia  rozw ojow a tego ustawodawstwa, l in ia  ustaw y 
z dnia 11.IX . 1944 r., k tó ra  n iw e lu je  sztuczną przegro­
dę, jaką  m iędzy samorządem te ry to r ia ln ym  a Pań­
stwem w ytw orzono w  okresie przedw ojennym  i  k tó ­
rą  u trzym u je  dekre t z dnia 23.X I .1944 r. Jest to za­
razem droga, k tó ra  przez p rak tykę  dnia codzienne­
go na jlep ie j p rzygo tu je  rady narodowe do pełn ien ia 
ich  w łaściwego powołania organów loka lnych  adm i­
n is tra c ji publiczne j, a w ięc organów w ładzy państwa 
ludowego.
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W A C Ł A W  M O R A W S K I

Rady delegatów ludu pracującego w  Z.S.R.R.
Rady delegatów ludności pracującej z rodz iły  siię 

w  R osji carskie j w  czasie re w o lu c ji 1905 r. i  u ros ły  
do ro li aparatu państwowego k lasy robotn icze j i  ch ło­
pów w  okresie W ie lk ie j R ew o luc ji R osyjsk ie j w  la ­
tach 1917 —  1921. Przechodząc następnie przez różne 
fazy rozw o ju  rady te pod nazwą rad delegatów ludu  
pracującego znalazły swe wykształcone fo rm y  w  Sta­
linow sk ie j K o n s ty tu c ji ZSRR z 1936 r.

Zgodnie z K ons ty tuc ją  rady delegatów lu d u  pracu­
jącego, w yb ierane bezpośrednio przez masy p racu ją ­
ce w łaściw e j jednostk i te ry to r ia ln e j na okres 2 la t, 
są m ie jscow ym i (te renow ym i) organam i w ładzy pań­
stw ow ej w  poszczególnych jednostkach adm in is tra ­
cy jnych  (kra jach, obwodach, okręgach, rejonach, m ia­
stach 1 wsiach) Z w iązku  Socja listycznych R epub lik  
Rad.

W ładzę zw ierzchnią nad radam i delegatów ludu  
pracującego w  każdej republice spraw uje  Rada N a j­
wyższa R epub lik i.

Rady delegatów lu d u  pracującego zasadniczo nie 
są oparte na h iera rch icznym  podporządkowaniu. 
K onsty tuc ja  Z. S. R. R. z 1936 ro ku  n ie  zaw iera w  te j 
spraw ie żadnych w yraźnych  postanowień. N iem nie j 
jednak zależność rady niższej od wyższej jes t bardzo 
duża; ta zależność prze jaw ia  się w  szczególności 
w  sprawach finansowo -  gospodarczych, k tó re  są 
realizowane przez poszczególne rady zgodnie z usta­
w am i Zw iązku  Socja listycznych R epub lik  Rad, re ­
p u b lik  zw iązkow ych i  autonomicznych, rozporządze­
n iam i i  uchw ałam i rządu Z. S. R. R. i  rządu w łaści­
w ych  repub lik , oraz pod bezpośrednim nadzorem 
wyższej h ierarch iczn ie  rady delegatów ludu. p racu ją ­
cego. Rady wyższe m ają naw et obowiązek k ie row an ia  
działalnością niższych rad w  sprawach budżetowych.

Rady delegatów lu d u  pracującego posiadają pełną 
władzę państwową na swoim  teren ie  działania. W  ra ­
mach ustaw  Z. S. R. R. i  re p u b lik  zw iązkow ych m ają 
prawo podejm owania uchw ał i  w ydaw ania  obowiązu­
jących rozporządzeń. Działalność adm in is tracy jną  
i  zarządzającą w yko n yw u ją  rady poprzez w ybrane 
przez siebiie ko m ite ty  wykonawcze, a nad słusznym 
w ym ia rem  spraw iedliw ości czuwają poprzez w yb ra ­
ne przez siebie sądy.

K o m ite t w ykonaw czy każdej rady delegatów ludu 
pracującego jest w yb ie rany  przez w łaściw ą radę 
w  składzie: przewodniczący, jego zastępcy, sekretarz 
i  członkowie. W ' m ałych osiedlach kom ite t w y k o ­
nawczy rady składa się ty lk o  z 3 członków: przewod­
niczącego, jego zastępcy i  sekretarza.

K o m ite t w ykonaw czy jest bezpośrednio podporząd­
kow any zarówno radzie, k tó ra  go w ybra ła , ja k  i  ko ­
m ite to w i wykonawczem u h ierarch iczn ie  wyższej ra ­
dy. W ładzą naczelną dla w szystkich kom ite tów  w y ­
konawczych w  poszczególnej republice jest Rada M i­
n is trów  te j re p u b lik i. K o m ite ty  wykonawcze stano­
w ią  przeto kolegia lne organa terenowej adm in is trac ji 
państwowej. D la celów w ykonaw stw a i  zarządu

is tn ie ją  p rzy  radach w ydz ia ły  i  urzędy, złożone z per­
sonelu urzędniczego i  pracujące pod bezpośrednim 
k ie row n ic tw em  kom ite tu  wykonawczego. K ie ro w n i­
cy tych  w ydz ia łów  i  urzędów są m ianow ani i  usuwa­
n i przez radę, a w  okresie m iędzy sesjami rady  —  
przez ko m ite t w ykonaw czy, którego decyzja w  te j 
spraw ie podlega zatw ierdzeniu przez radę na n a jb liż ­
szym posiedzeniu.

P rzy k ra jo w ych  i  obwodowych radach delegatów 
lu d u  pracującego is tn ie ją  następujące w ydz ia ły : ro l­
ny, finansow y, handlu, zdrow ia, ośw iaty, przem ysłu 
miejscowego, gospodarki kom unalne j, op iek i społecz­
nej, drogowy, k u ltu ry  i  sztuki, ogólny, oraz urzędy 
podporządkowane następującym  m in isterstw om : 
Spraw iedliwości, P rzem ysłu M a te ria łów  B udow la­
nych, M iejscowego P rzem ysłu P a liw , T ransportu  Sa­
mochodowego. Oprócz tego p rzy  przewodniczących 
kom ite tów  w ykonaw czych is tn ie ją : kom isja  planowa­
nia i  w ydz ia ł personalny. M in is te rs tw o  Spraw  W e­
w nę trznych  i  M in is te rs tw o  Bezpieczeństwa Publicz­
nego posiadają rów n ież  p rzy  radach swoje terenowe 
urzędy. Rady kra jow e  i  obwodowe mogą —  za zgodą 
właściwego m in is tra  —  tw orzyć  inne jeszcze w ydz ia ­
ły  i  urzędy. W  zależności od w a runków  przy  k ra jo ­
w ych  i  obwodowych radach mogą organizować swe 
urzędy terenowe naw et m in is te rs tw a  Z. S. R. R.

P rzy  radach re jonow ych i  m ie jsk ich  is tn ie ją  ró w ­
nież w ydzia ły , ale w  m niejszej ilości, n iż  p rzy  ra ­
dach k ra jow ych  i  obwodowych.

Rady delegatów ludu  pracującego gw aran tu ją  
słuszny w ym ia r spraw ied liw ości w  sądach tereno­
w ych poprzez w yb ó r sędziów do tych  sądów. Rady 
kra jow e, obwodowe i  okręgowe w yb ie ra ją  sędziów 
do sądów kra jow ych , obwodowych i  okręgowych na 
okres 5 la t. Rady w  M oskw ie i  Leningradzie w yb ie ­
ra ją  sędziów do oddzie lnych sądów m ie jsk ich , dzia ła­
jących na teren ie tych  miast. (Najniższe sądy, tzw. 
ludowe są w yb ierane bezpośrednio przez obyw ate li 
re jonu  w  głosowaniu powszechnym, rów nym , ta j­
nym  i  bezpośrednim na okres 3 lat).

Praca rady delegatów lu d u  pracującego prze jaw ia  
się na posiedzeniach rad, oraz poprzez działalność ko­
m ite tu  wykonawczego i  sta łych ko m is ji rady.

Posiedzenia (a w łaśc iw ie  sesje) rad  zw o łu je  ko m i­
te t w ykonaw czy. Posiedzenia każdej rady odbywają 
się pod przew odnictw em  specjalnie wybranego prze­
wodniczącego. Posiedzenia rad k ra jow ych  i  obwodo­
w ych  pow inny  być zw oływ ane co n a jm n ie j 4 razy  do 
roku, rad re jonow ych —  p rzyna jm n ie j 6 razy w  ro ­
ku, a rad m ie jsk ich  i  w ie jsk ich  —  nie rzadziej n iż  raz 
na miesiąc.

Porządek dzienny posiedzeń rad obejm uje zw yk le  
następujące sprawy: m iejscowa działalność gospodar­
cza i  ku ltu ra lna , w a ru n k i życia m iejscowej ludności, 
m ie jscow y budżet, m ie jscow y p lan gospodarczy, spra­
wozdanie kom ite tu  wykonawczego i  ko m is ji rady. 
Na posiedzeniach rada ustala w ytyczne dla dalszej 
pracy kom ite tu  wykonawczego i  ko m is ji rady.
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Każda rada delegatów lu d u  pracującego w yb ie ra  
ze swego grona stałe kom isje, jako  organy pom ocni­
cze rad. P rzy pomocy ko m is ji rady w yko n yw u ją  sta- 
lą  kon tro lę  nad działalnością kom ite tów  w ykonaw ­
czych, oraz k o n tro lu ją  m iejscową gospodarkę i  stan 
urządzeń społecznych i  ku ltu ra ln ych . K om is je  przed­
k ładają kom ite tom  w ykonaw czym  swoje spostrzeże­
nia i  uwagi, dotyczące funkc jonow an ia  m iejscowych 
przedsiębiorstw  i  zakładów, oraz składają sprawozda­
n ia  ze swej działalności na posiedzeniach rad.

Stałe kom isje  rad odgryw a ją  o lb rzym ią  ro lę  w  bez­
pośrednim  w iązan iu  rad z szerokim i masami lu d o w y­
m i; w ciągają one do udzia łu  w  swej pracy na jba r­
dziej ak tyw ne  elem enty z m iejscowej ludności.

Na szczególną uwagę zasługują kom isje  p lanowa­
nia, is tn ie jące p rzy  kom ite tach wykonaw czych k ra ­
jow ych, obwodowych, m ie jsk ich  i  re jonow ych rad 
delegatów lu d u  pracującego. Skład k ra jo w e j, obwo­
dowej i m ie jsk ie j ko m is ji p lanowania w ynosi 12— 15 
członków, a re jonow a kom is ja  p lanowania liczy  7 —  
10 członków.

Kom is je  planowania opracowują p lany  w  te rm i­
nach wyznaczonych przez ko m ite ty  wykonawcze 
i> repub likańsk ie  kom isje  planowania, ko n tro lu ją  rea­
lizację  zatw ierdzonych p lanów  i  rozpracow ują od­
dzielne zagadnienia, związane z budową, odbudową 
i  rozw ojem  gospodarki k ra ju , obwodu, m iasta i  re jo ­
nu. Hola ko m is ji p lanow ania jest b. w ie lka , gdyż 
P lanują one część całej gospodarki Z w iązku  Radziec­
kiego, za jm u ją  się zagadnieniam i rozw o ju  m iejscowe­
go przem ysłu, ro ln ic tw a , gospodarki kom unalne j
n ^ eS?kani0We:i’ kultury 1 sztuki, zdrow ia pub licz­
nego, transportu , obrotu towarowego. M a ją  beznó- 
sredmą styczność z kołchozami, sowchozami, zak ła - 
., -jm \  f^drowiu, in s ty tu c ja m i ku ltu ra lno -o św ia tow ym i 
ltd. M iejscowe kom isje  p lanow ania p racu ją  w  ści­
s łym  pow iązan iu z w ydz ia łam i i  urzędam i kom ite tów  
wykonawczych.

S tru k tu ra  k ra jow ych , obwodowych i  m ie jsk ich  ko ­
m is ji p lanowania w ygląda następująco:

1) k ie row n ic tw o  —  przewodniczący i  jego zastęp­
cy, 2) odcink i (dzia ły pracy): a) p lanu zbiorczego, b) 
przemysłu, c) ro ln ic tw a , d) energetyk i i  pa liw , e) le - 
snictwa, f) transportu  i  łączności, g) gospodarki ko- 
... m ieszkaniow ej, h) obro tu  towarowego,
i; k u ltu ry  i  sztuki, j)  zdrow ia, k) budow nictw a i  za­
sobów m ateria łow ych, 1) finansów.

Rejonowe kom isje  p lanowania n ie  dzielą swej p ra ­
cy na ściśle określone odc ink i (działy).

W  skład ko m is ji p lanowania, oprócz sta łych człon­
ów wchodzą k ie ro w n icy  w ydz ia łów  i  urzędów ko- 
ite tu  wykonawczego, specjaliści i p rzodow nicy pra- 

y z przem ysłu, ro ln ic tw a , transportu  itp . Skład ko- 
is ji p lanowania podlega zatw ierdzeniu przez w ła - 
-Wy kom ite t wykonawczy.

dżI +aŻo a rada Posiada swój w łasny, m ie jscow y bu~
• ^ ' B udżety rad wchodzą w  Skład państwowego 

u zetu re pub lik i. Wyższa rada k ie ru je  układem  
udzetów rad niższych w  ten sposób, że m. in .: 1) roz- 
ziela m iędzy nile dochody i  w yda tk i, 2) decyduje 

o wysokości do tac ji lu b  udzia łu  w  podatkach pań- 
Wowyeh na rzecz poszczególnych niższych rad, 3)

rozpa tru je  w  try b ie  nadzoru uk ład  budżetów n iż ­
szych rad i  w ykonanie  tych  budżetów, 4) kon tro lu je  
przebieg rea lizac ji m ie jscowych budżetów z punk tu  
w idzenia legalności i  celowości.

Dochody m iejscowych budżetów można podzielić 
na 4 grupy:

a) m iejscowe dochody, n ie  posiadające charakteru 
podatków  (należą do nich, m iędzy innym i, do­
chody z przedsiębiorstw  kom unalnych),

b) m iejscowe podatk i i  opłaty,
c) poda tk i państwowe, włączane bezpośrednio do 

budżetów m iejscowych,
d) udz ia ły  w  podatkach i  dochodach państwowych.
W  roku  1940 ogólna suma dochodów w  m iejsco­

w ych budżetach w ynosiła  30,5 m ilia rda  ru b li, z tego 
na dochody m iejscowe przypadło 14,8 m ilia rda , a na 
dochody ze źródeł państwowych —  15,7 m ilia rda  
ru b li.

W y d a tk i budżetów m iejscowych rów nież rozpa­
dają się na 4 zasadnicze grupy:

a) w y d a tk i związane z finansowaniem  gospodar­
stwa narodowego (popieranie przem ysłu, ro l­
n ic tw a, budow nictw a m ieszkaniowego, przed­
sięb iorstw  i  zakładów kom unalnych, budowa 
dróg itp .),

b) w y d a tk i na akcję społeczno-ku ltura lną,
c) w y d a tk i adm in istracyjne,
d) inne.

Rozkład w yda tków  może z ilustrow ać wykonanie 
budżetów m iejscowych w  1940 r. M ianow ic ie  w  tym  
roku  wszystkie  rady  w yda tkow a ły  30,5 m ilia rda  ru ­
b li, z czego: 5 m ilia rd ó w  na gospodarkę narodową, 
21,2 m ilia rd a  na akcje społeczno-ku ltu ra lne i  4,3 m i­
lia rda  na adm in is trac ję  (w yd a tk i adm in istracyjne 
w ynos iły  zatem ty lk o  14 proc.).

W ydzie lenie m iejscowych w łasnych budżetów rad 
delegatów lu d u  pracującego sprzyja  na jbardz ie j ra ­
cjonalnem u w yko rzys tan iu  m iejscowych źródeł do­
chodowych i  daje m ożliwości pełnego uwzględnienia 
w łaściwości i  odrębności różnych re jonów  w  dziedzi­
nie gospodarczej i  spo łeczno-ku ltu ra lne j. Niezależnie 
od tego m ie jscow y budżet zwiększa stopień za in tere­
sowania rad odnośnie rea lizac ji p lanów  państwo­
w ych, oraz sprzy ja  w ciąganiu szerokich mas ludo­
w ych  do aktyw nego udz ia łu  w  pracy m iejscowych 
organów w ładzy państwowej.

Rady delegatów lu d u  pracującego nie posiadają 
odrębnej od państwa własności ,ale m ają prawo za­
rządzania i  pobierania dochodu z m a ją tków  i  przed­
siębiorstw  państwowych, oddanych im  w  zarząd 
i  eksploatację (jest to tzw. m ają tek państw ow y o zna­
czeniu m iejscowym ; należą do niego: przedsiębior­
stwa komunalne, domy czynszowe i  inne zakłady 
i  przedsiębiorstwa, n ie  posiadające charakte ru  m a ją t­
ku  ogólnozwiązkowego lub  republikańskiego). Roz­
dzia łu  m a ją tku  państwowego o znaczeniu m iejsco­
w ym  pomiędzy poszczególne rady dokonyw u je  rada 
wyższego stopnia.

Rady delegatów lu d u  pracującego obciążone są 
obow iązkiem  poboru dochodów- całego państwa na
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rzecz zarówno budżetu związkowego i  budżetów po­
szczególnych repub lik , ja k  i  na rzecz własnego bu­
dżetu miejscowego.

Rady delegatów lu d u  pracującego w  Z. S. R. R. 
są w yrazem  najszerzej poję te j dem okracji. O lb rzy ­
m ie upraw n ien ia  rad delegatów lu d u  pracującego, 
zw iązanych bezpośrednio z masami ludow ym i, obej- 
bu ją  podstawowe fu n kc je  rządzenia; rady  k ie ru ją  
działalnością w ybranych  przez siebie i  podporządko­

wanych im  organów aparatu adm inistracyjnego, kon­
tro lu ją  działalność tych  organów, czuwają nad ochro­
ną porządku państwowego, k ie ru ją  m ie jscow ym  ży­
ciem gospodarczym i  ku ltu ra lno -ośw ia tow ym .

Rady delegatów lu d u  pracującego poprzez pow ią­
zanie się z szerokim i masami ludu  pracującego, w c ią ­
gają stopniowo całą ludność pracującą do bezpośred­
niego udzia łu  w  k ie row an iu  państwem. W  ten spo­
sób rea lizu ją  najszerzej po ję tą  ideę samorządu.

JE R Z Y  S T A R O S C IA K

Rady narodowe u naszych południowych sąsiadów
Powojenny przełom polityczny nie ty lko  w  Polsce do­

prowadził do uspołecznienia administracji. Uspołecznie­
nie to, przede wszystkim przez powołanie nowego typu 
organów zarządu lokalnego — rad narodowych, czy rad 
ludowych, objęło szeroki krąg państw Europy środkowej 
i południowej, a wśród nich wszystkie państwa słowiań­
skie. Chlubne jednak świadectwo organizatorskie w y­
stawia Polsce fakt, że Polska pierwsza wśród wszyst­
kich państw w okresie powojennym zdobyła się na uję­
cie prawne reformy, a to poprzez Tymczasowy Statut 
Organizacyjny Rad Narodowych uchwalony w  nocy 
31. X II. 1913 r. przez konspiracyjną KRN, rozw inięty 
następnie przez ustawę z 11. IX . 1944 r. Polska już miała 
poza ustawą dekret samorządowy, gdy Republika Cze­
chosłowacka w grudniu 1944 r. wydawała swój ramowy 
dekret „o narodnich vyborach“ , Jugosłowianie stworzyli 
organizacyjno-prawną podstawę dla swych „narodnich 
odbora“ dopiero ustawą z 25. V. 1946, a Bułgarzy ustawą 
z 27. II. 1948 r.

Jakie znaczenie posiadały rady narodowe dla naszych 
bliższych i dalszych sąsiadów, niech o tym  świadczą ta­
kie fakty, że np. w  A lbanii przed ich wprowadzeniem 
ty lko  okręgi posiadały administrację zorganizowaną 
w  sposób odpowiadający naszym wyobrażeniom o w ła­
dzach administracyjnych, niżej bowiem, w  gminach, 
władza należała dziedzicznie do głowy najznamienit­
szego rodu, z którym  współdziałała rada, złożona ze 
starszyzny rodowej spośród bardziej zamożnych rodów. 
Rady samorządowe Węgier w  okresie poprzedzającym 
uspołecznienie adm inistracji zorganizowane by ły  wpraw­
dzie nie w  oparciu o delegatów rodów, ale również ty l­
ko część radnych pochodziła z wyborów, część zaś man­
datów w  radzie obsadzili „z mocy samego prawa“ 
delegaci podatników, płacących najwyższe podatki 
w  okręgu.

Swego rodzaju „rekord“  zainteresowania konstytucji 
dla spraw administracji ustanawiała konstytucja rumuń­
ska z 27. II. 1938 r., która tradycyjnie poświęciła wpraw­
dzie sprawom administracji lokalnej cały rozdział, ale 
w  tym  rozdziale znalazło się miejsce dla jednego ty lko  
artyku łu  zawierającego 6 (sześć) słów: „instytucje admi­
nistracyjne są określone przez ustawy“ .

Zapowiedziane przez tę konstytucję ustawy wyszły 
i uregulowały organizację adm inistracji w  ten sposób, że 
skupiły ją w  całości w rękach scentralizowanych urzę­
dów królewskich i mianowanych urzędników, a rady 
samorządowe pochodzące z wyboru „uzupełn iły“  się de­

legatami lokalnych urzędów, poddając je tym  sposobem 
pod ścisłą kontrolę czynnika urzędniczego.

Te fak ty  są dostateczne dla zrozumienia, jakie znacze­
nie odgrywają rady narodowe w rozwoju administracji 
i  je j demokratyzacji u naszych sąsiadów.

Stawiając sprawę jednolicie — jeśli idzie o zasady 
przeprowadzana reforma w szczegółach różniła się w  po­
szczególnych państwach. Fragmenty tych reform  mogą 
być bardzo interesujące.

Przykładem państwa, które przeprowadzając reformę 
specjalnie zatroszczyło się o to, aby reformy te nie by ły  
wynikiem  przypadku, a by ły  uprzednio dokładnie i w  

/Szczegółach przemyślane —  może być Czechosłowacja. 
Każda przebudowa powoduje początkowo trudności 
w  funkcjonowaniu aparatu administracyjnego. Czesi 
w  przepisach o ustroju adm inistracji widzą nie ty lko  
realizację myśli politycznej, ale i zasady technicznej 
organizacji pracy aparatu administracyjnego. Ten punkt 
widzenia nakazuje im wysunięcie względem nowego 
aparatu administracyjnego, przejrzystego podziału kom­
petencji, taniości tego aparatu oraz postulatu, k tó ry  sfor­
mułował w  1947 r. ówczesny prem ier Gottwald w  sło­
wach: „Obywatele muszą w  praktyce odczuć i  wiedzieć, 
że lud nie jest dla urzędów, a urzędy dla ludu“ .

Cechą charakterystyczną dla wszystkich naszych są­
siadów, któ zy wprowadzili rady narodowe, jest to, ze 
radom tym  przekazany został znaczny zakres władzy, i to 
nie ty lko  w  zakresie wykonywania zarządzeń władz wyż­
szych, ale także w  zakresie prawa regulowania swymi 
uchwałami spraw miejscowych, a więc i w  zakresie w y­
dawania nowych przepisów prawnych. Ustawy zezwalają 
przy tym, aby rady narodowe ustanawiały dla swoich 
przepisów sankcje karne i to dość wysokie, bo dochodzą­
ce do 3 mieś. aresztu. Bułgaria, posiadająca stare, bo 
demokratycznych rządów 1920 roku sięgające tradycje 
powszechnego obowiązku pracy zezwoliła powiatowym 
radom ludowym (województw w  Bu łgarii nie ma) na 
zaopatrywanie swych prawotwórczych uchwał, za po­
średnictwem postanowień zarządu rady, sankcjami pra­
cy przymusowej na cele publiczne do wysokości k ilku  
miesięcy.

Wprowadzając rady narodowe bliżsi czy dalsi nasi są- 
siedzi rozmaicie jednak ustawiali swe rady w  systemie 
swej adm inistracji państwowej. Czesi np. przekazali 
swym komitetom narodowym ty lko  kompetencje władz 
admistracji ogólnej, pozostawiając dawne urzędy spec­
jalne (np. finansowe, szkolne i  inne) nienaruszone w  za-
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U nas’ ^  W iCh orSanizacji. jak i  w  funkcjonowaniu. 
aCTend r i y narodowe nie objęły wprawdzie bezpośrednio 
nak Wnych władz administracyjnych, nie można jed- 
bl>'czP°WledzieĆ’ że ma->ą mniej szy w pływ  na życie pu- 
Wo -a t0 wobec specjalnej rozbudowy, tak ustawo- 

jah i  faktycznie, ins ty tuc ji kontro li społecznej, która 
zechach nie jest tak dalece rozwinięta.

*?ne państwa> Jak Bułgaria ustawą z 27.11.1948, a Ju- 
Mostawia ustawą z dnia 25. V. 1946 przekazały swym ra- 
aom narodowym nie ty lko  sprawy władz ogólnoadmini- 
-tracyjnych, ale i sprawy większości urzędów t. zw. nie- 
zespolonych.

Jak widać z podanych dat Bułgaria., przeprowadzając 
g untowną reformę administracji zdecydowała się wy- 

ac ustawę o radach narodowych (na.rodnite siwiety) w 
* tata po odzyskaniu samodzielności.

Jugosławia zrobiła to wcześniej.
ia k 6d̂ ak 1 ,na odcinku samorządu lokalnego tak 
dze i, ]CTn! i nych, dziedzinach życia publicznego w la­
nie i i f !  ł 0Wlalf kle d°puściły się przesady i  zupeł- 
zwłocZnieZc!TłyS anych posunlęć- Unieważniono nie- 
o te ch n iczn i Pra^ °  ustr° j° we> nawet jeśli idzie 
decyzji w  im fp n iS° ^  DoPuszczono prawo wydawania 
członków orcrar -U radf  nawet Przez upoważnionych 
tach wykonawczymi ^ ^ konawczych w  niższych komite- 
nie wierzono w ^ r  A  n f  drugleJ s trony niezbyt widocz-

Z o ii tych decy2il skoro po-działającemu nro- • decyzje zarowno kolegialnie 
jak wreszcie ™ykonawczemu, jak i  radzie,
wyższeeo szrzoki êrownikowi analogicznego resortu
go szczebla i w yL e i°  ra d z T ^  Wykonawczemu wyższe- 
kie postawienie sprawJadzjle "arodowej. Oczywiście ta­
ma trwałości, a 5 rozmaitych w ła d z ^ n ’ T  Wydana nie 
może ją  bez szczeo-ów^n *W j  Z T  nle llcząc rządu —
trybu postępowania o d w L ć ^ n iT  monł b6Z Specjalneg0

r t f o m T S 3! P° T ądkU, administra°yS egoZyiCZś ta ia l5 l
odcinku TrudnnśU C "  j l0gice faktów  1 na tvm 
cznie jamę r o i  i  ° rgamzacyJne Pogłębiło niedostate- 
ne organy6 r ° zdzieleme kompetencji między poszczegól-

narodow™chPwykoadem odmianności organizacyjnej rad 
nowisko przewodnicz2680111̂  państwach moze być sia­
dy- W Czechach rm zgromadzenia Plenarnego ra- 
sprawuie p rz e w o ź ' funkcję Przewodnictwa na plenum 
nych ^ a ń s fw a ^ ° ^ w Zg jg j° rganU, wykonawczeS°- W in ­
nie na plenum nr™ S ęd na obawy> ze przewodnicze-
nawczego może utrudnPrZt W°dniCZąCeg° organu wyko- 
Przyjęto ¿P nr , . lc k °ntro lę  nad wykonawstwem
każdorazowo Pn rz ^ °  ?1CtW° na Płenum rady należy do 
go stojącego poza n plenum w yb ranego przewodniczące- 
stem charakter organem wykonawczym. Ten drugi sy- 
Posiada swego tym ’ Że kom itet wykonawczy
wnioski na r fd e Palee nl°dmCZąCe| 0’ ktÓry przygotowuje
przewodniczące5o Pllenum rady nie ma sweg0 stałego

narodowmh^budnw^ .0ryg^nalng koncepcję odnośnie rad 
Powstały ze 3 y ^ ^ S r y- Rady narodowe Węgier
wego w  okresfe Wama P3rtii F r°ntu NiePodleglościo- 
i Pierws7v P łf f  przeJśclowym> gdy w  chaosie wojennym 
normalna? a * PT 0;l'ennych nie funkcjonował jeszcze 
UarodowvenParaTI radminiStraCy:,ny- 0mawiając rolę rad 
wyjaśnić aIn3 ^ .ęgrzecb wyjaśnić należy, że dm inistra- 
mie - ?Zy’ ze administracja węgierska na pozio-

J wodztwa posiada liczną radę samorządową

(70 — 225 członków), szefa województwa wyposażonego 
głównie w funkcje nadzorcze oraz koordynującą działa­
nie wszystkich władz administracyjnych I I  inst. Radę 
Administracyjną. Na terenie powiatu natomiast jedynym 
organem reprezentującym władzę administracji ogólnej 
I  inst. jest delegat terenowy wojewódzkiej rady samo­
rządowej (starosta), nie ma natomiast w  powiecie orga­
nów pochodzących z wyborów miejscowych. W gminie 
delegatem rady samorządowej jest sekretarz gminy jako 
urzędnik stały, obok wybieranego w  głosowaniu pow­
szechnym wójta.

Jak widać z podanego krótkiego przedstawienia k lu ­
czową pozycję w  organizacji admistracji węgierskiej po­
siadała rada samorządowa województwa. Rada ta, jak 
o było już wspomniane, obsadzona była częściowo przez 

wchodzących w  je j skład z urzędu kierowników posz­
czególnych placówek państwowych, częściowo przez 
delegatów osób płacących najwyższe podatki w  woje­
wództwie, a częściowo przez członków z wyboru.

Sam przedstawiony wyżej system adm inistracji u trzy­
mał się i  po przemianach roku 1945. Delegatów jednak 
do rady samorządowej województwa wystaw iały już 
partie polityczne, wchodzące w  skład „Węgierskiego 
Frontu Niepodległościowego“  oraz związki zawodowe 

w  ilości, którą wyznaczyły właśnie rady narodowe.
- w ¿.auaina ±cuâ  uctiuuuwc ls iniiej ące

obok reaktywowanego aparatu administracyjnego nie 
włączyły się do niego jako jedna z działających bezpo­
średnio władz, a stały się samodzielnym aparatem jedy­
nie kontro li politycznej i sztabem politycznym admini­
stracji. Poza tą rolą rady narodowe zatrzymały również 
kontrolę personalnej obsady administracji. I  tak na przy­
kład n ik t nie może być wybranym na żaden urząd, kto 
nie posiada opinii politycznego zaufania ze strony rady. 
Rady narodowe mogą również żądać zwolnienia każdego 
urzędnika. Wobec tego, że kompetencje rad narodowych 
nie są jednak ustawowo wyraźnie określone, rady na- 
w in A h i ■ r?°ga odgrywać poważną rolę zarówno przez 
trole Z1p  Z administracją czynną jak i przez kon- 

u °  f 3 wyzef charakterystyka działalności wę- 
g erslach rad narodowych wykazuje jak bardzo specyfi- 

1 orygm alm  byw a w  zależności od specyficznych 
n ow u]ęcie i funkcjonowanie tych organów, które 

p zez przyzwyczajenie wyobrażamy sobie, że nie mogą 
zia ac i  żyć na innych zasadach niż nasze rady na­

rodowe.
spoiną natomiast cechą dla' wszystkich ustawc- 

dawstw o radach narodowych jest ich stosunek do odpo­
wiedzialności przed społeczeństwem. Wszystkie ustawo­
dawstwa —  aczkolwiek w  rozmaitych formach — zawie­
rają przepisy o obowiązku „sprawozdawczości w  dół“ . 
I  rzepisy te dochodzą do tego, że rady gminne ustawowo 
obowiązane są do zwoływania co dwa miesiące zebrań 
publicznych o charakterze sprawozdawczym. Zebraniom 
tym  gwarantowany jest — na skutek prawa uchwala­
nia wiążących rezolucji — realny w pływ  na kierunek 
prac rady narodowej i je j organu wykonawczego.

Bułgarska naprzykład ustawa o radach narodowych 
z 27. II. 1948 w  art. 19 stanowi „Rady ludowe gmin w ie j­
skich i miejskich oraz rady rejonów miejskich (są to 
rady zbliżone do naszych rad dzielnicowych) najmniej 
dwa razy do roku zdają sprawozdanie o tym  czego do­
konały, bezpośrednio wyborcom zwołanym na publicz­
nych zebraniach. Obecni na zebraniach sprawozdawczych 
mają prawo stawiania pytań do wyjaśnienia, mają pra­
wo wolnej k ry ty k i oraz prawo uchwalania poleceń
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w związku z działalnością rad“ ; ponadto zaś art. 36 i  37 
tejże ustawy postanawia, że „Radni ludowi w inn i u trzy­
mywać stałą łączność ze swymi wyborcami. Muszą oni 
systematycznie wyjaśniać wyborcom i ludności posta­
nowienia rady ludowej, je j zarządu i rozporządzenia 
wyższych organów państwowych... oraz utrzymywać w y­
borców w  toku prac rady ludowej“ . Wykonując te obo­
wiązki rada ludowa staje się ważnym ogniwem łączącym 
działający aparat adm inistracji państwowej z obywate­
lem, dla którego dobra aparat ten pracuje.

Z prawnym uregulowaniem „sprawozdawczości 
w  dół“ wiąże się sprawa odpowiedzialności i  wyboru rad. 
System wyborczy również ma się przyczyniać do wzmoc­
nienia odpowiedzialności członków władz lokalnych. 
Z tego też względu obok systemu rozdziału mandatów 
do rad według w yników  wyborów parlamentarnych 
i obok systemu wyboru delegatów odrębnie do parla­
mentu i odrębnie do rad narodowych, spotykamy i  takie 
systemy, że każdy radny gminny, czy powiatowy w y­
brany jest w  odrębnym, specjalnie w  tym  celu utworzo­
nym okręgu wyborczym. Z każdego okręgu wchodzi do 
rady ty lko  1 delegat. Ten system, zwłaszcza przy moż­
ności odwołania swego delegata przez wyborców, daje 
możność ściślejszej kontro li obywateli nad swymi dele­
gatami.

Powszechną również można powiedzieć troską, prze­
bijającą przez nowe ustawy o administracji społecznej 
jest troska o tę najniższą komórkę życia społecznego, 
jaką przedstawia sobą poszczególna wieś czy sioło. Tam, 
gdzie wieś nie stanowi samodzielnej gm iny wyraża się 
ta troska przez powołanie na wsi bądź to samodzielnych 
organów, bądź też, jak to ma miejsce w  Bułgarii, przez 
powołanie dla każdego osiedla ogólnego pełnomocnika 
rady, wokół którego skupia się jego aparat pomocniczy. 
To rozwiązanie przejęła Bułgaria do swego nowego usta­
wodawstwa o radach ludowych ze stargo ustawodaw­
stwa przedwojennego, które przewidywało, że w ó jt może 
dla każdej wsi wyznaczyć swego delegata. Obecnie kom­
petencja ta przeniesiona została na rady gminne, a funk­
cjonowanie wiejskich delegatów rady znacznie uspraw­
nione.

We wszystkich państwach przy przeprowadzanych re­
formach najmniejszych zmian doznała praca gminy 
choć wszystkie omawiane państwa zwróciły na nią szcze­
gólną uwagę, dążąc do rozbudowy zakresu jej kompe­
tencji, a to dla jak  największego przybliżenia „w ładzy“ 
do obywatela.

Znacznie trudniejsze, bo bardziej zasadnicze było już 
zreorganizowanie adm inistracji na szczeblu powiatu 
i województwa. Wyjściem, z trudności którą stanowiło 
wykonywanie wszystkich czynności przez organ zbio­
rowy, było podzielenie kompetencji organu wykonaw­
czego (komitetu) na poszczególne oddziały tego kom i­
tetu i  przyznanie oddziałom prawa samodzielnego roz­
strzygania spraw bardziej typowych. Na czele oddziału 
stoi w  zasadzie członek kom itetu wykonawczego, w y­
brany na to stanowisko przez komitet. On odpowia­
da za prawidłowość funkcjonowania i  politykę oddzia­
łu. Jemu podlegają bezpośrednio urzędnicy oddziału. 
W Czechach k ierow nik oddziału ¡ma swego zastępcę, 
mianowanego przez kom itet spośród zawodowych urzęd­
ników. W zasadzie każdy kie row n ik oddziału może mieć, 
a w  Czechach musi mieć komisję, która jest jego orga­
nem pomocniczym i  doradczym. Ustawy przewidują, że 
niekiedy na te komisje może być przez rady przenie­
sione prawo samodzielnego decydowania w  im ieniu 
rady.

Tak doniosłe i  zasadnicze zmiany w  aparacie admini­
stracyjnym u naszych sąsiadów nie mogły pominąć 
i zagadnienia urzędniczego.

W przedstawionej organizacji mało jest już miejsca 
dla urzędnika decydującego ostatecznie o sprawie. Osta­
teczna decyzja należy najczęściej do wybranego przed­
stawiciela społecznego. W  związku z tym  zmienia się 
również, . ale nie zmniejsza, ro la  urzędnika. Z czynnika 
decydującego staje się on czynnikiem fachowego dorad- 
ctwa i fachowym referentem zagadnienia. Przy kom pli­
kowaniu się i specjalizowaniu adm inistracji rola ta staje 
się wprawdzie inną niż dotychczasowa, ale nie mniej 
ważną. Dla prawidłowego je j jednak wykonania wzro­
snąć muszą wymagania specjalnie gruntownego przy­
gotowania fachowego urzędników zawodowych.

Fundamenty reorganizacji adm inistracji w  państwach 
Europy południowo-środkowej, zarówno przez konsty­
tucje tych państw, jak i przez ustawy zasadnicze o ra­
dach narodowych i adm inistracji zostały już położone. 
Obecnie państwa te weszły w  stadium nie mniej z punk­
tu widzenia organizacyjnego ważne, w  stadium rozpraco­
wywania szczegółów techniki pracy swego' aparatu. Ta 
praca o charakterze porządkującym, dostosowująca nowy 
aparat adm inistracyjny do wykonywania codziennych 
zadań o ty le  jest ważna, że obywatel według szczegółów 
właśnie zw ykł sądzić o wartości całej administracji.

*
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F R A N C IS Z E K  G R O C H A L S K I
Przewodniczący W róci. W oj. R.N.

Rady narodowe wobec aktualnych zagadnień
polityki wiejskiej

Okres ostatniej w ojny przyniósł z sobą głębokie prze­
miany polityczne, gospodarcze i  społeczne dla naszego 
państwa. B y ł on okresem zupełnego załamania się w  na­
szym kra ju  kapitalistycznego sposobu rządzenia i gospo­
darowania. B y ł jeszcze jednym jaskrawym dowodem, 
że opieranie się władzy państwowej na nielicznej war­
stwie posiadaczy środków produkcji było z gruntu błęd­
ne i  musiało w konsekwencji doprowadzić nie ty lko  do 
niezadowolenia i  nędzy szerokich mas ludności pracują­
cej, już na długo przed wojną, lecz także i do klęski m i­
lita rne j okresie wojny. Z błędów przeszłości należało 
wyciągnąć wnioski i  wnioski te zostały wyciągnięte. Od­
nosiły się one do wszystkich dziedzin życia społecznego, 
dotyczyły również zagadnień ustrojowych państwa.

W y z w o le n ie  k r a ju  —  k tó re  w b re w  p o b o ż n y m  życze­
n io m  z w o le n n ik ó w  d a w n e g o  ła d u  —  p rz y s z ło  ze w s c h o ­
du , z k r a ju  z w y c ię s k ie g o  s o c ja liz m u  Z .S .R .R . s tw o rz y ło  

ogo ne w a r u n k i p rz e p ro w a d z e n ia  zm ia n , k tó re  w  p rz y ­
wr, ° f C1 ^ w ą t p l i w i e  za p o b ie g n ą  p o w s ta w a n iu  b łę d ó w .

Q ow , k tó re  ta k  fa ta ln ie  z a c ią ż y ły  na  n a szym  lo s ie , na  
oz w o j u  i  s to s u n k a c h  sp o łe c z n y c h  w  P o lsce  p rz e d w rz e ś - 

niowej.

N o w e  d ro g i ro z w o jo w e  od rod zone go  P a ń s tw a  P o ls k ie g o  
kw re f  1 ■*̂ -ard f est  L ip c o w y  P .K .W .N ., a t r w a ła  i  k o n se - 

en n a  re a liz a c ja  je g o  ha se ł p rze z  w ła d z ę  lu d o w ą  w  n a ­
szym  k r a ju  s p ra w iła ,  że P o ls k a  w y s u w a  s ię  n a  je d n o  
z c z o ło w y c h  m ie js c  w ś ró d  n a ro d ó w  ś w ia ta , je ż e li ch o d z i 
o o d b u d o w ę  zn iszczone j w o jn ą  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j o ra z  
tw o rz e n ie  n o w y c h  szczęś liw szych  i  le p s z y c h  w a ru n k ó w  
b y to w a n ia  szarego  c z ło w ie k a  p ra c y .

Z ducha Manifestu Lipcowego wyroś' również ustawa 
2 dnia 11 września 1944 r. o organizacji i zakresie działa­
nia rad narodowych oraz będący jej dopełnieniem — de- 

 ̂ samorządowy z dn. 23.XI. 1944 r. Obydwa te akty 
awodawcze, łącznie z utrzymanymi w  mocy przepisa- 

' tPr: edw° jennymi, regulują prawny byt samorządu te- 
j  y onalnego, nadając mu nowe form y organizacyjne 

szeroki zakres działania, tworząc zeń, w  pełnię władzy 
yposazony organ administrowania, w  warunkach ustro­

ju  demokracji ludowej.

d o tT  rz?cz4 oczywistą, że nie odrazu mogły rady naro- 
kłycl P° szerokiemu zakresowi obowiązków w yn i- 
nawe\ 2 n°wych wai-unków ustrojowych. Rządzenie, 
masa H - tak małym odcinku jak gmina czy powiat, w y- 
Weso UZych umiejętności, a przede wszystkim właści- 
lecznpnaSt^Wlenia Po lity czneS° 1 dużego wyrobienia spo- 
chłonst0' TyCh właśnie cech brakowało często masom 
wych Thi W pierwszeJ fazie działalności rad narodo- 
ufnie ^ °pi w sweJ masie Podstawowej podchodzą nie­
pewna'i) Wszelkich nowych zjawisk, zdradzają często 
oddział °Zę konserwatyzmu. W ynika to z długoletniego 
renrp7-? ' vania na ich psychikę ustrojów ucisku i  wyzysku
cy jn e  rz ą d y  aneS°  sz la ch e ck ie  czy  e n de cko -san a -

p l e W ^  psychicznym nastroju utrzymywała chłopów 
•■ia, tóra i  dziś jest wyrazicielem poglądów w y­

pędzonych z pałaców i  dworów jaśniepańskich obszar­
ników i  bankierów.

Nadto w  pierwszej fazie istnienia rad narodowych 
wcisnął się do nich element niewłaściwy, niczym nie- 
związany z interesami świata pracy, z interesami bied­
nego i średniego chłopa. Niewłaściwy skład socjalny i po­
lityczny ra narodowych był jedną z istotnych przyczyn 
słabeg ich działania. Elementy spekulacyjne i  wyzys­
kujące, różnego rodzaju kupcy, kombinatorzy i  bogacze 
wciskali się do tego nowego organu władzy ludowej po- 
prostu dla zabezpieczenia swoich własnych interesów, 
a postawą swoją ograniczali często działalność rad do 
funkc ji czysto formalnych, jak przegłosowanie jakiegoś 
mało znaczącego wniosku czy uchwalenie budżetu, nie­
raz przewidującego kredyty na cele absolutnie niezwią- 
zane z interesami mas ludowych.

Jak dalece niewłaściwy pod względem socjalnym b y ł 
skład rad narodowych zilustru ją nam cyfry  dotyczące 
rad powiatowych województwa wrocławskiego. Na ogól­
na liczbę 2.061 radnych, robotnicy reprezentowani by li 
przez 144 osoby, chłopi przez 420, pracownicy umysło­
w i przez 1276, rzemieślnicy — 118, kupcy — 90. Prze­
waga w radach narodowych elementu urzędniczego była 
zasadniczą wadą ich składu osobowego. Nadmierna 
ilość przedstawicieli in ic ja tyw y prywatnej (rzemieślnicy 
i  kupcy 208) musiała wpłynąć na stawianie problemów 
pod kątem widzenia interesów tej właśnie grupy ludzi.

C yfry te świadczą, że na terenie rad narodowych, jak 
zresztą i  w  innych dziedzinach życia publicznego, prze­
oczyliśmy moment w a lk i klasowej, bez które j nie jest 
możliwe wprowadzenie ustroju pełnej sprawiedliwości 
społecznej. Przez walkę klasową należy przeto wyodręb­
nić i odebrać możliwości wpływów na bieg po lityk i gos­
podarczej i  społecznej tym, którzy są przedstawicielami 
gasnącej klasy kapitalistycznej. Problem w a lk i klasowej 
jest również żywotny na wsi.

Często się słyszy, że na wsi w  naszych warunkach nie 
ma kapitalistów, nie ma bogatych i  biednych, że są ty lko  
pracowici i  nieroby, że n ik t nikogo nie wyzyskuje. Fakty 
jednak zaprzeczają temu. Na wsi są kapitaliści. Na wsi 
są tacy, którzy pracują od rana do nocy i często nie mają 
co jeść i  tacy, którzy ledwie dotykają pracy, a żyją do­
statnio, wyzyskując pracę innych, ekonomicznie słab­
szych. Na wsi istnieje poważna różnica pomiędzy tym i, 
którzy są właścicielami poważnych zespołów środków 
produkcji (maszyny, inwentarz, ziemia) a tym i, którzy 
mają do zbycia jedynie swoją siłę roboczą. Inaczej kształ­
tu je się światopogląd i  sposób postępowania bogacza 
wiejskiego, kupca, spekulanta, młynarza itd., a inaczej 
biedaka. Stąd powstają różnice klasowe pomiędzy „gos­
podarzami“ a „dziadami“ , stąd istnieje konieczność za­
ostrzenia trwającej pocichu od dawna w a lk i klasowej 
pomiędzy tym i grupami na wsi, aby przez tę walkę do 
głosu mogli dojść chłopi biedni i  średni, którzy stanowią 
około 90% ogółu ludności w iejskiej. Nie może być bo­
wiem mowy o wprowadzeniu pełnej sprawiedliwości spo­
łecznej dopóki istn ie ją na wsi różnice klasowe, dopóki
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istn ie ją spekulanci, bogacze i  wyzyskiwacze z jednej 
strony, a biedni z drugiej strony.

Faktem niezaprzeczonym jest, że przewagę i  w p ływ  
na bieg spraw lokalnych w  gminie, spółdzielni, radzie 
narodowej, czy Związku Samopomocy Chłopskiej zdo­
bywał ten, komu w arunki materialne um ożliw iły  zdo­
bycie wyższego poziomu umysłowego i  nrzewagi nad 
gospodarczo od niego uzależnionym biedakiem.

Pozycję sołtysa, wójta,- prezesa spółdzielni, czy prze­
wodniczącego rady narodowej bogacz wykorzysta zawsze 
dla siebie i  dla klasowo związanych z n im  innych bo­
gaczy. Dane z terenu całego kra ju  wskazują, że tw ie r­
dzenie to nie jest gołosłowne. Wykorzystywanie najem­
nej s iły  roboczej, wygórowane stawki w  gotówce i  w  od­
robku za wypożyczanie sprzężaju i  maszyn rolniczych, 
przerzucenie ciężaru danin publicznych przez wpływ o­
wych bogaczy i  spekulantów na biedotę wiejską, unie­
możliwianie lub utrudnienie w  opanowanych przez bo­
gaczy spółdzielniach zakupu nawozów sztucznych, po­
życzanie pieniędzy na gruby procent, niedopuszczanie 
biednych do kredytów państwowych na akcję siewną 
czy odbudowę, spekulacja zbożem, ukrywanie zapasów 
w momentach trudności aprowizacyjnych, oto skromny 
ułamek długiej lis ty  przestępstw jakie ma na swoim su­
mieniu nieliczna na szczęście, bo do 10% mieszkańców 
wsi dochodząca, warstwa bogaczy i  spekulantów.

Celem w a lk i klasowej na wsi jest wskazanie na dzia­
łanie właśnie tej warstwy i  wyodrębnienie je j z masy 
chłopstwa biednego i  średniego, wyrwanie z je j rąk 
wpływów na terenie wiejskim , zahamowania dalszego 
procesu kum ulacji kapita łu na wsi.

Działalność p a rtii politycznych bloku demokratycznego 
dąży do budzenia pełnego uświadomienia odrębności k la ­
sowej chłopów biednych i  średnich, odrębności od war­
stwy bogaczy i  spekulantów. Dąży również do uwypukle­
nia różnicy interesów klasowych chłopów mało i  średnio­
rolnych oraz bogaczy wiejskich, do przyśpieszenia zro­
zumienia istoty i  źródeł krzyw dy i  wyzysku, których 
doznają niezamożni ze strony wyzyskiwaczy. Wszystko 
to stworzy niewątpliw ie podstawy do podwyższenia 
świadomości zdrowej warstwy drobno- i  średniorolnego 
chłopstwa, które w  oparciu o klasę robotniczą i  w  ścis­
łym  z nią sojuszu przeprowadzi walkę z wyzyskiem.

Program w a lk i klasowej na wsi staje się nie ty lko  za­
gadnieniem tej czy innej partii, ale zagadnieniem ogól- 
nopaństwowym. Rady narodowe jako przedstawicielstwo 
mas pracujących mają obowiązek brać czynny udział 
w  realizacji planów państwowych. Z rac ji uprawnień 
wynikających z obowiązujących przepisów są one po­
wołane do strzeżenia czystości l in i i  politycznej na swoim 
terenie działania.

Analiza sytuacji i  analiza cyfr dotyczących składu soc­
jalnego rad narodowych wskazuje wyraźnie kierunek 
prac na najbliższe miesiące. Właściwe przestawienia 
składu socjalnego rad narodowych jest więc zagadnie­
niem czołowym prac organizacyjnych, które muszą być 
wykonane i  które ściśle łączą się z zadaniami rad naro­
dowych w  odniesieniu do przebudowy s truk tu ry  gos­
podarczej naszej wsi.

W porozumieniu przeto z kierownictwam i p a rtii po li­
tycznych należy dokładnie przejrzeć obsadę personalną 
rad narodowych i  organów wykonawczych samorządu 
na terenie gminy, powiatu i  województwa. Trzeba k ry ­

tycznie przyjrzeć się wszystkim pełniącym funkcje soł­
tysów, wójtów, sekretarzy i  urzędników gminnych 
członków rad narodowych, członków kom isji i prezy­
diów tychże rad. Trzeba przyjrzeć się komisjom two­
rzonym poza radami, do których wchodzą przedstawi­
ciele rad. Wszystkie te stanowiska muszą być obsa­
dzane przez ludzi związanych klasowo ze światem pra­
cy, z robotnikami, biedotą wiejską i  średniorolnymi. 
Nie wystarczy tu  formalna przynależność do tej czy innej 
partii. Nie powinien i  nie może mieć w pływ u na bieg 
spraw lokalnych człowiek posiadający legitymację par­
tyjną, a równocześnie uprawiający wyzysk w  stosunku 
do innych ludzi, lub przysparzający z rac ji swego sta­
nowiska korzyści sobie, swojej rodzinie lub innym  spe­
kulantom i  bogaczom.

Reorganizacja rad narodowych pod względem ich skła­
du socjalnego jest jednym z podstawowych warunków 
powodzenia prac tych rad, związanych z przebudową 
ustroju rolnego w  Polsce. Jest to także warunek zasad­
niczy postawienia pracy rad na właściwym poziomie.

Na marginesie tych uwag krytycznych należy jednak 
zaznaczyć, że rady narodowe mają już poważne osiąg­
nięcia, że po tra fiły  mimo trudności i  przeszkód wycho­
wać poważną liczbę działaczy, stojących _na wysokim 
poziomie politycznym i  społecznym i  związanych całym 
sercem z pracami i  interesami ludu pracującego miast 
i  wsi.

Drugim  warunkiem postawienia prac na właściwym 
poziomie i  nadania im  właściwego kierunku jest ścisłe 
związanie się z partiam i politycznymi. Partie polityczne 
są przecież ośrodkiem dyspozycyjnym życia politycznego 
i  gospodarczego. Oderwanie się rad narodowych i  ich 
prezydiów od p a rtii politycznych jest oderwaniem się od 
życia. A  jednak takie wypadki zdarzały się. Jeden z prze­
wodniczących m iejskiej rady narodowej w  wojewódz­
tw ie wrocławskim odważył się oświadczyć na plenarnym 
posiedzeniu rady, że partie go nic nie obchodzą, że on 
i  jego rada jest wyższa nad wszelkie konferencje i  uzgad­
niania międzypartyjne. Oczywiście tego przewodniczą­
cego już nie ma. A  partie polityczne są i  będą!

Są jednak i  fakty, odrywania się od p a rtii ludzi po­
stawionych na stanowiskach eksponowanych. Zdarzają 
się wypadki, że człowiek wysunięty na stanowisko w  ad­
m inistracji czy w  radzie narodowej, zapomina o łączności 
zarówno z partią własną jak  i  z partiam i bratnim i, uwa­
ża starostwo czy powiatową radę narodową za udzielne 
księstwo i  rzecz jasna, kładzie robotę na powierzonym 
mu odcinku na łopatki. Tego rodzaju zjawiska należy 
zwalczać z całą bezwzględnością.

Rady narodowe muszą również ściśle powiązać się 
z innym i organami adm inistracji państwowej. Istniejące 
jeszcze tu  i  ówdzie rozbieżności muszą być usunięte, 
a zadrażnienia powstałe najczęściej na tle  wygórowanych 
ambicji, nie mających oparcia w  konkretnej pracy, mu­
szą zniknąć. Jedynie harmonijne współdziałanie wszy­
stkich organów państwowych może u łatw ić i  przyśpie­
szyć wprowadzenie ustroju gospodarczego zapewniają­
cego człowiekowi sprawiedliwy udział w  podziale do­
chodu społecznego, proporcjonalnie do jego pracy, do 
w ysiłku jego mięśni i  mózgu. Oczywiście, że zadrażnienia 
powstałe na tle  spraw drobnych, nie mających nic wspól­
nego z pracą dla dobra ogólnego, są przyczyną poważ­
nych nieraz tarć i  wzajemnego ,„wygryzania się“  lokal­
nych „dygnitarzy“ . Nie jest istotną sprawą, czy
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na gmachu zajmowanym przez P.R.N. i  Starostwo wyżej 
ma być zawieszony szyld starostwa czy też rady.

prawą istotną jest, jak ów starosta czy przewodniczą­
cy rady załatwiają najżywotniejsze sprawy mas ludo­
w ych zam ieszkałych na ich  teren ie  działania.

Jednym z zasadniczych warunków powodzenia pracy 
rad narodowych jest ścisła łączność z masami ludowymi, 

la których rady mają pracować. Słaby kontakt z doła­
mi, brak znajomości terenu, jego możliwości, potrzeb 
i braków, postawienie rady na jakiejś często nieosiągal­
nej przez zwykłego śmiertelnika, urojonej wyżynie 
sprawia, że z instytuc ji o charakterze typowo społecznym 
rady wyradzają się w  organ operujący masą zapisanego 
papieru i  biurokratyczną rutyną. Sprawy najistotniejsze 
i najżywotniejsze pozostają na uboczu jakby niezauwa­
żone. W terenie istnieje masa niedociągnięć a nawet na- 

uzyc> ieda i  krzywda ludzka, a rada narodowa urzęduje

i dopiero z pracy lub na odprawie w  Warszawie je j 
działacze dowiadują się o niesprawiedliwościach podat­
kowych, o krzywdzącym ściąganiu starych przedwojen­
nych długów, o odmowie pomocy sąsiedzkiej przez bo­
gacza na rzecz biednej wdowy, o innych tym  podobnych 
sprawach, które dzieją się na ich terenie. Rada narodowa 
musi stać się bardzo czułym instrumentem, wychwytu­
jącym zarówno możliwości jak i  bolączki terenu i prze­
twarzającym pierwsze na konkretne plany i  osiągnię­
cia, a usuwającym drugie. Zejść na sam dół — to hasło, 
którym  musimy się kierować. Powiązanie z masami lu ­
dow ym i jest jednym  z podstawowych w arunków  w y ­
pełnienia przez rady spoczywających na nich obo­
wiązków.

I  jeszcze jeden w arunek powodzenia to działanie 
kolegialne, zespołowe, społeczne, którego tak często bra­
kuje w  naszych radach narodowych.

■, • - l
A N T O N I ZAF.f.stti

Przedsiębiorstwa samorządowe
^ edW0^ ne PrzePisy  ustro jow e samorządu, po- 

zące z rożnych okresów, naw et z okresu zabo­
ró w  zaw iera ły  n ie jedno lite , a naw et n ie jednokro tn ie  
przeczne ze sobą tendencje. W szystkie te przepisy 

cechowało szerokie, lecz ca łkow icie  niekonsekwentne 
ujęcie zakresu działania samorządu.

Przepisy te, stanowiąc m. in. że poszczególne zw ią-
» Ó b fmT “ ąd0We si ; , « m o r 2ąa „y m i"  jednostkam i, 
osobami prawa publicznego oraz podm iotam i praw ,
me określa ły jednocześnie, ja k ie  ob iek ty  m ają tkow e 
zw iązk i te muszą posiadać, względnie ja k ie  urządze­
nia czy przedsiębiorstwa zw iązk i te  muszą prow a- 

zic. Z  przepisów tych  w yn ika ło  natom iast, że zw ią - 
z i  samorządowe, ja k  wszystkie inne  osoby prawne 

kaPita listycznym , n ie  ograniczone pod ty m  
mus^a ^  p rzep if arni specja lnym i, mogą, lecz nie 
Dodeirńrf SladaC każdy ob iekt m a ją tkow y  oraz mogą 
podejmować wszelką działalność gospodarczą.

d a ćA ^P  P1r2e+to zw H zk i samorządowe m. in. posia- 
stwa i H T Zelkie§° rodza ju  przedsiębior-
m S s t r a ^ ?  m a’ ° ddawać. ^  w  dzierżawę lu b  ad- 
tych  zawierac lnne um owy, dotyczące
morzadowo ™ 10,rs tw  1 u rządzeń. Nadto zw iązk i sa- 
dzykom unal™ 0^  POWOłyWać do ży cila zw iązk i m ię- 
s iębiorstw  ^  r! 3 Prowadzenia określonych przęd­
nych w  n  raZ k raC udz^ał  w  spółkach zorganizowa- 
bez WzcdechTn11 ° vPrZepisy p raw a handlowego i  to 

W *  ęd a Zakres działania czy cel tych  spółek, 
wało p rlw n16 ZWlązkom samorządowym p rzys ług i- 
i  p ro w a Z s  • Ple r_wszenstwa w  zakresie zakładania
charakterzen it nw 1i t0ryCh przedsiŁ-b io rs tw  o tzw. 
iednak i  ̂ . zakładow użyteczności pub liczne j, to 
n ie  b v łv  J i'C Przedsićb io rs tw  zw iązk i samorządowe 
sie działania°WiąZane prowadzić w e w łasnym  zakre-

du w  7Z tc'n0W ienia wyłączności na rzecz samorzą-
b io rs tw  n rzw ^  ’ prowadzenia n iek tó rych  przedsię- 

* p rzy równoczesnym sta łym  braku  w łasnych

środków  finansowych, a przede w szystk im  p rzy  po­
w iązan iu  interesów  reprezentantów  samorządu z in ­
teresam i kap ita łu , wspomniane w yże j libe ra lne  po­
stanow ienia w  p rak tyce  n ie  oznaczały n ic  innego, 
ja k  zdecydowane up rzyw ile jow an ie  ka p ita łu  w  za­
kresie prowadzenia przedsiębiorstw  naw et typow o 
kom unalnych, a w ięc służących do zaspokojenia pod­
stawowych potrzeb ludności, zw iązanych z m iejsco­
w y m i w a runkam i bytow ania  i  zam ieszkiwania.

W  konsekw encji samorząd prow adził, bądź przed­
siębiorstwa nierentowne, ze w zględu na zbyt wyso­
k ie  nak łady w  stosunku do osiągalnych op ła t (np. 
kanalizacja) bądź też przedsiębiorstwa, k tó re  w pra ­
wdzie p rzynos iły  pewne nadw yżk i eksploatacyjne, 
lecz obciążały swe zw iązk i założycielskie zby t w y ­
soką obsługą pożyczek k ra jow ych  lu b  zagranicznych.

Podjęta przez samorząd w  okresie tzw . w ysok ie j 
k o n iu n k tu ry  gospodarczej, przede w szystk im  w  1929 r. 
pod naciskiem  rządu bezplanowa akcja inw estycy jna  
nieznacznie ty lk o  podniosła stan posiadania samorzą­
du w  zakresie przedsiębiorstw . Natom iast akcja  ta, 
oparta o wysoko oprocentowane k re d y ty , przede 
w szystk im  zagraniczne, przyczyn iła  silę decydująco 
do załamania się gospodarki finansow ej większości 
zw iązków  samorządowych.

W  ty m  stanie rzeczy w  1938 r. na terenie 611 
m iast, is tn ie jących  wówczas w  granicach Polskii t y l ­
ko 1.616 przedsiębiorstw  wszelkiego rodzaju znajdo­
w ało się w  eksploatacji samorządu tych  m iast, a na 
teren ie 53 m iast w ydzie lonych ty lk o  —  315; w  tym  
tram w a jów  i  autobusów —  8, gazowni —  19, wodo­
ciągów —  43 irtd. Na 6 m iast, liczących powyżej 200 
tys. m ieszkańców ty lk o  2 miasta p row adz iły  tra m ­
w a je  i  autobusy we w łasnym  zakresie; e lek tro ­
w n ie  4 miasta, gazownie —  5 m iast, ta rgow iska— 
3 miasta. B ra k  jest w  ogóle ja k ich ko lw ie k  liczb i lu ­
s tru jących  zasiięg działania tych  przedsiębiorstw  lub  
p rodukc ji ich usług czy dóbr. B rak  jest również
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liczb  ilu s tru ją cych  wyposażenie m iast w  tak ie  urzą­
dzenia komunalne, ja k  np.: pa rk i, zieleńce, boiska, 
zabrukowanie u lic , placów itp . Z przytoczonych je ­
dnak liczb, dotyczących przedsiębiorstw  w yn ika , że 
naw et najw iększe m iasta n ie  m ia ły  w szystkich pod­
stawowych przedsiębiorstw  kom unalnych lu b  n ie 
p row adz iły  tych  przedsięb iorstw  we w łasnym  za­
kresie.

Jakże p rzy  ty m  bardzie j n iż  skrom nym  stanie po­
siadania przedstaw iała się p o lityka  w  zakresie roz­
w o ju  p ro d u kc ji dóbr i  usług przedsiębiorstw  kom u­
nalnych z p u n k tu  w idzenia społecznego?

W  ustawodawstw ie samorządowym is tn ia ł szereg 
przepisów o powszechnych upraw nien iach do ko rzy ­
stania z przedsiębiorstw  i  urządzeń kom unalnych, 
o samowystarczalności opłat, a w ięc n isk im  ich  po­
ziom ie itp . Te w łaśnie przepisy są powodem, że wie-*- 
lu  samorządowców przed w ojną (a naw et i  obecnie) 
w  przedw ojennym  samorządzie doszukiwało się 
fo rm  uspołecznienia przedsiębiorstw  i  urządzeń. 
Oczywiście ta k i pogląd jest b łędny. N ie jest bow iem  
prawdą, aby przedw ojenny samorząd w  przec iw ień ­
stw ie do państwa s łuży ł jak im ś in n ym  ogólnospo­
łecznym  celom. C harakte r k lasow y samorządu przed­
wojennego n ie  może ulegać w ą tp liw ośc i, podobnie 
ja k  charakter k lasow y państwa, którego ten samo­
rząd b y ł tworem .

W  Polsce przedw ojennej, podobnie ja k  w  innych  
państwach kap ita lis tycznych  zabudowa poszczegól­
nych dzie ln ic  m ie jsk ich  w iązała się ściśle ze s tru k ­
tu rą  społeczną ludności. Z  rodzajem  zabudowy na­
tom iast zw iązany b y ł stopień wyposażenia danej 
dz ie ln icy  w  urządzenia kom unalne oraz stopień fa k ­
tyczne j możności korzystan ia  mieszkańców z tow a­
rów' czy usług przedsiębiorstw  kom unalnych.

Dzie ln ice o luksusowej lu b  dostatn ie j zabudowie, 
zamieszkałe przez burżuazję i  najściś le j z burżuazją 
związaną część in te ligen c ji, wyposażone b y ły  we 
wszystkie  is tn ie jące w  danym  mieście urządzenia 
komunalne. Dzie ln ice robotnicze natom iast, zabudo­
wane w  sposób nieodpow iedni, n ie  ty lk o  z p u n k tu  
w idzenia wygód osobistych, lecz rów nież podstawo­
w ych  w ym ogów  h ig ieny  czy zdrowotności, pozba­
w ione b y ły  w szystkich lu b  p raw ie  w szystkich urzą­
dzeń kom unalnych. Znane są w szystk im  przedm ie­
ścia, gdzie b rak  jest n ie  ty lk o  ta k ich  urządzeń, ja k  
kanały, przew ody wodociągowe lu b  gazowe, lecz 
rów nież parków , zieleńców, boisk sportowych, a na­
w e t p rym ityw nego  nieraz zabrukowania i  ośw ietle­
nia u lic . Sieć l in i i  kom un ikac ji m ie jsk ie j by ła  w  tych  
dzielnicach albo słabo rozw in ię ta , albo też jeszcze 
częściej docierała jedyn ie  do g ran ic tych  dzielnic.

D la  m ieszkańców dzie ln ic  robotn iczych szumne 
przepisy o powszechnym korzystan iu  z urządzeń ko­
m unalnych m ia ły  inną wym owę, n iż  dla m ieszkań­
ców dzie ln ic  wyposażonych w  te urządzenia. P o lity ­
ka w  zakresie rozw o ju  przedsiębiorstw  i  urządzeń 
kom unalnych służyła przeto n ie w ą tp liw ie  interesom  
w yzyskiw aczy i  n ic  wspólnego z ogólnospołecznymi 
celam i n ie m iała. N ierów nom ierne  rozmieszczenie 
urządzeń kom unalnych na teren ie m iast n ie  w y n ik a ­
ło  jednak z ja k ie jś  je d n o lite j d la  całego państwa po­

l i t y k i  kom unalne j. W  bezplanowej gospodarce Po l­
sk i przedwojennej n ie  mogło być oczywiście m ow y 
rów nież i  o jak im ś ogó lnokra jow ym  plan ie  w  ty m  
zakresie. Nadzór sprawowany nad samorządem, 
a w łaściw ie  nad poszczególnymi zw iązkam i samorzą­
dow ym i m ia ł charakter p rew ency jno -po licy jny  i n ie 
b y ł nadzorem w  sensie planowania czy też nawet 
pewnej koo rdynac ji działalności gospodarczej samo­
rządu. Rozwój przeto przedsiębiorstw  i  urządzeń ko­
m unalnych oraz w  ogóle stan posiadania w  poszcze­
gólnych związkach samorządowych n ie  b y ł jedna- / 
kow y. Stan ten zależał od w ie lu  skom plikow anych 
czynników . N ie w ą tp liw ie  jednak jednym  z na jw aż­
nie jszych czynn ików  obok s tru k tu ry  społecznej by ła  
sytuacja finansowa danego zw iązku samorządowego.

W ydaje  się oczyw istym , że źródła dochodowe w y ­
znaczone zw iązkom  samorządowym, n ie  m ogły im  
wystarczać w  ró w n ym  stopniu. Fundusze w y ró w ­
nawcze nie is tn ia ły . Is tn ia ło  natom iast wyraźne roz­
różnienie pom iędzy gospodarką samorządową a pań­
stwem.

W  tych  w arunkach obok n ierównom iernego roz­
mieszczenia urządzeń kom unalnych na teren ie posz­
czególnych m iast is tn ia ło  jeszcze n ierów nom ierne 
rozmieszczenie tych  urządzeń na teren ie k ra ju . B y ­
ły  m iasta stosunkowo dobrze zaopatrzone w  urzą­
dzenia kom unalne i m iasta p raw ie  ca łkow icie  pozba­
w ione tych  urządzeń.

Jak n ierów nom ierne by ło  rozmieszczenie urządzeń 
kom unalnych i  ja k  ściśle w iąza ł się rozw ój tych  
urządzeń z interesem  klas panujących świadczy 
może na jlep ie j Łódź. M iasto pracy, w  k tó ry m  przed „ 
w o jną  w  stosunku do liczby  mieszkańców tworzono 
chyba na jw ięce j now ych wartości, pozbawione było  
n iem al zupełnie kana lizacji, wodociągów itp . T ram ­
w a je  i  e lek trow n ie  s tanow iły  w tedy własność spó- 
łe k  akcyjnych, w  k tó rych  m iasto posiadało nieznacz­
ne stosunkowo udz ia ły  i  k tó re  ze św iata pracy ścią­
ga ły dodatkow y haracz na rzecz kra jow ego i  zagra­
nicznego kap ita łu . P rzyczyną takiego stanu rzeczy 
b y ł n ie w ą tp liw ie  fa k t, że klasa ka p ita lis tów  —  fa ­
b rykan tów , liczbowo bardzo mała, zam ieszkując pa­
łace rozrzucone po mieście, n ie  w y tw o rzy ła  zw arte j, 
zamieszkałej przez siebie dz ie ln icy  i  n ie  by ła  przeto 
zainteresowana w  rozbudow ie urządzeń kom una l­
nych naw et w  śródmieściu. Bogate, przem ysłowe 
m iasto stało się w ięc jednym  z najb iednie jszych, -je­
ś li chodzi o urządzenia komunalne, ta k  b iednym , 
że Zarząd M ie jsk i n ie m ia ł naw et w łasnych gma­
chów adm in is tracy jnych .

Stan posiadania w  zakresie przedsiębiorstw  samo- . 
rządowych z 1938 r. u leg ł zm ianom na korzyść sa­
morządu zarówno ze względu na odzyskanie naszych 
ziem na zachodzie i  północy k ra ju , ja k  i  na przeję­
cie przedsiębiorstw  ty p u  komunalnego z rą k  p ry ­
watnych.

W edług najnowszych danych 701 m iast posiada 
obecnie 2.204 przedsiębiorstw  różnego typ u  na ogól­
ną liczbę 2.669 przedsiębiorstw , będących w  posia­
daniu w szystkich zw iązków  samorządowych (dane 
n ieporów nyw alne z przedw ojennym i). Oczywiście 
o lb rzym ia  większość spośród przytoczonej liczby
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przedsiębiorstw  stanow i przedsiębiorstwa ty p u  n ie - 
komunalnego, przeważnie drobne i  n iew yodrębn io - 
ne z budżetów adm in is tracy jnych  zw iązków  samo­
rządowych.

Na ogólną liczbę przedsiębiorstw  2.669 —  na gm i­
n y  m ie jsk ie  przypada ty lk o  364 przedsiębiorstwa. 
Jeżeli nadto wziąć pod uwagę ,że dużo m iejscowości 
uzdrow iskow ych i  le tn iskow ych nie należy do rzędu 
m iast, i  że w łaśnie w  tych  m iejscowościach is tn ie ją  
przesiębiorstwa gm inne, a zwłaszcza przedsiębior­
stwa typ u  komunalnego, to  należy stw ierdzić, że 
wieś nie posiada wcale przedsiębiorstw , a p raw ie  
wcale urządzeń kom unalnych n ie  będących przed­
siębiorstwam i. Świadczy to i  w  ty m  zakresie o upo­
śledzeniu w si w  stosunku do m iast, odziedziczonym 
przez Polskę Ludową.

Gospodarka kom unalna i  p o lity ka  budowy i  rozbu­
dowy przedsiębiorstw  kom unalnych wiąże się ściśle 
z p o lity ką  budowlaną, k tó ra  z ko le i opierać się m usi 
na p lanow aniu przestrzennym .

Przed w o jną  planowanie przestrzenne nie ty lk o  
w  obecnej skali, ale naw et w  obecnym znaczeniu 
w  ogóle n ie  istn ia ło . W praw dzie przeprowadzono 
pewne prace z zakresu pom iarów  i  p lanów  zabudo­
w ania osiedli, jednak prace te b y ły  w  zaczątku, 
opracowane już  p lany zabudowania nie b y ły  w  ogóle 
w  p raktyce  przestrzegane.

Przepisy prawne, dotyczące samorządu n ie  m ia ły  
i  n ie m ogły oczywiście, m ieć n ic  wspólnego z gospo­
darką planową. Is tn ie jący  przed w o jną  nadzór nad 
samorządem, a w ięc i  nad jego przesiębiorstwam i, 
ja k  już  wspomniano, nie b y ł nadzorem w  sensie p la ­
nowania. N ie zestra ja ł on przeto dzia ła lności gospo­
darczej całego samorządu te ry to ria lnego z pozostałą 
częścią gospodarki narodowej.

W szelkie podejmowane w  okresie m iędzyw ojen­
nym  próby pewnego p rzyna jm n ie j uporządkowania 
gospodarki przedsiębiorstw  samorządowych, n ie  po­
w io d ły  się. Nawet p ro je k t ustaw y ram ow ej o przed­
siębiorstwach, skrócony w  końcu do k ilku n a s tu  po­
stanowień dotyczących zakładania i  prowadzenia 
przedsiębiorstw  samorządowych, n ie  doczekał się 
przed w o jną  aprobaty „czynn ików  decydujących“ .

robne w zm iank i o tych  zakładach i  przedsiiębior- 
s wac rozrzucone w  przepisach budżetowo-rachun- 

owyc oraz przepisach dotyczących finansów  samo­
rządowych n ie  zaw iera ją  naw et wskazówek, jak ie  
zarządzenia pow inny być w yodrębnione z budżetów 
a m in is tracy jnych . Podział przedsiębiorstw  zaw arty 
W J C Przepisach n ie  jest celowy i  uzasadniony, 
w.™ We ,nie ścisły i  jedno lic ie  tra k to w a n y  przez 
r  zne ustaw y i  rozporządzenia.

w vm ZąC*Zenj e’ k ^ re w  jednym  zw iązku samorządo- 
r - n ' n p c f i  r ^'3n^°ne zost at°  z budżetu adm in is tra - 
ffunn' ° j  °  Przedsi<?biorstwo, w  in n ym  zw iązku f i -  
cv in v  n p  sumami b ru tto  w  budżecie adm m istra- 
n ńr™a • u-an*Ca Przet°  pom iędzy tzw . „m a ją tk ie m “  
n a w e t  v 'ę~®rstw am i i  zakładam i jest p łynna, a w ięc 
k ładń icz°y  dotyczące ilośc i przedsiębiorstw  i  za-

i W w  Poszczególnych latach są n ieporów ny-

Podobnie b rak  jest rozgraniczenia pojęć „zak ładu “  
i  „p rzedsięb io rstw a“ , „zak ładu  dobra publicznego“  
i  „zak ładu  użyteczności pub liczne j“  itp .

L iczby dotyczące nadwyżek lu b  n iedoborów przed­
sięb iorstw  n ie  ilu s tru ją  ich gospodarki, gdyż zda­
rza się, że naw et na teren ie jednego m iasta przedsię­
b io rs tw a samorządowe w yprow adza ją  swe nadw yżk i 
lu b  n iedobory w  oparciu o zupełnie inne podstawy 
ka lk u la c ji kosztów własnych.

B ra k  jest n ie  ty lk o  je d n o litych  zasad tw orzenia 
i  obliczania kap ita łów  zakładowych, funduszów 
am ortyzacyjnych, środków obrotow ych itp ., lecz na­
w e t zasad obsługi pożyczek, zaciągniętych na potrze­
by przedsiębiorstwa.

Już chociażby na podstawie przytoczonych w yżej 
p rzyk ładów  w yda je  się słusznym  stw ierdzenie, że 
obok niepomyślnego stanu faktycznego w  zakresie po­
siadania i  rozmieszczenia przedsiębiorstw  i  urządzeń 
samorządowych różnych typów , a ty m  samym i  typu  
komunalnego, Polska Ludowa odziedziczyła kom ­
p le tn y  n iem al b rak  przepisów p raw nych dotyczą­
cych organ izacji i  norm ujących gospodarkę przedsię­
b io rs tw  samorządowych oraz um ożliw ia jących  p la ­
nowanie te j gospodarki.

W  w y n ik u  doniosłych re fo rm  dem okracji ludow ej, 
gospodarka samorządowa i  związane z je j rozwojem  
inw estyc je  włączone zostały do sektora gospodarki 
uspołecznionej (socjalistycznej) objętego planowa­
n iem  bezpośrednim. W łączenie to zatarło sztuczne 
granice, istn ie jące pom iędzy gospodarką „państw o­
w ą“  i  „samorządową“  z jedne j strony, oraz pom ię­
dzy gospodarką poszczególnych zw iązków  samorzą­
dowych z d rug ie j.

Odrębne budżety poszczególnych zw iązków  samo­
rządowych pozostały nadal ram am i, w  k tó rych  ma 
się odbywać gospodarka lokalna. Budżety te jednak 
przesta ły być przeszkodą w  sensie fo rm a lnym  it fa k ­
tycznym  w  rozw o ju  gospodarki samorządowej oraz 
w y ró w n yw a n iu  dysproporc ji is tn ie jących jeszcze 
w  te j gospodarce, a będących pozostałością gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j. Poszczególne zw iązk i samo­
rządowe n ie  są ju ż  zdane na własne s iły , na w yd a j­
ność „w łasnych “  źródeł dochodowych, lecz mogą 
w  m iarę is to tnych  konieczności, w  ramach is tn ie ją ­
cych p lanów  finansowych, sięgać po pomoc ze stro­
n y  in s ty tu c ji centra lnych, a przede w szystk im  Sa­
morządowego Funduszu W yrównawczego. "

Jeżeli nadto wziąć pod uwagę, że uspołecznienie 
podstawowych gałęzi gospodarki narodowej oraz re ­
form a ro lna ro zb iły  s iły  ka p ita łu  i  obszarnictwa, ja k  
również, że u tw orzen ie  rad narodowych dało głos de­
cydu jący w  sprawach loka lnych  reprezentantom  
mas pracujących, to stw ie rdzić  należy, że podstawo­
we w a ru n k i słusznego społecznie rozw o ju  przedsię­
b io rs tw  i  urządzeń kom unalnych zostały osiągnięte.

N ie znaczy to jednak, aby można by ło  oczekiwać 
rozbudow y na w ie lką  skalę urządzeń kom unalnych 
w  stosunkowo k ró tk im  okresie czasu, i  to  tym  bar­
dziej, że ja k  ju ż  wspomniano, urządzenia te w iążą 
się ściśle z odbudową, rozbudową i  przebudową 
m iast i  osiedli. T ym  bardzie j jednak, w łaśnie ze
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względu na w ie lk ie  nak łady m ateria lne, związane 
z rozw ojem  gospodarki m ieszkaniowo-kom unalnej, 
konieczna jest w  zakresie te j gospodarki planowa, 
oszczędna i  racjonalna działalność. T y lko  planowa, 
oszczędna i  racjonalna gospodarka może zapewnić 
stopniow y, lecz sta ły  i  coraz szybszy w zrost zaspo­
ko jen ia  na jis to tn ie jszych  potrzeb ludności, zw iąza­
nych z m ieszkaniow ym i i  m ie jscow ym i w a runkam i 
bytow ania  te j ludności.

B ra k  w yczerpu jących przepisów praw nych, no r­
m ujących w  sposób m ożliw ie  je d n o lity , podstawowe 
zagadnienia gospodarki przedsiębiorstw  samorządo­
wych, n ie w ą tp liw ie  poważnie u tru d n ia  prace, zm ie­
rzające do uporządkowania te j gospodarki.

W yda je  się również, że wym aga wzmocnienia 
i  pewnej reorganizacji nadzór nad gospodarką zw ią­
zków  samorządowych, a przede w szystk im  nad go­
spodarką komunalną.

A L E K S A N D E R  G A JK O W IC Z

Gospodarka drogowa w  Polsce Ludowej
Nie będziemy tu  podkreślali różnorodnego znaczenia 

dróg. Nie będziemy szczegółowo udawadniali, że drogi 
są elementarnym, podstawowym środkiem komunikacji. 
Każdy dom, każde osiedle ludzkie musi być połączone 
z innym  osiedlem drogą. Nie zawsze pamiętamy o tym, 
że całe nasze życie związane jest z drogą. Wychodząc 
z domu, udając się do pracy, wracając z pracy, wykony- 
wując jakąkolw iek czynność w  terenie —  korzystamy 
z drogi. Na terenach posiadających drogi żelazne i  drogi 
wodne — droga dostarcza im  ładunków, a później dro­
gą — ładunki te idą od stacji i przystani do miejsc ich 
przeznaczenia. Dla niektórych ładunków, wymagaj ącyph 
szybkiego przewozu — droga staje się jedynym środkiem 
transportu — nawet na duże odległości. Na terenach zaś 
pozbawionych lin ii kolejowych droga jest wyłącznym 
środkiem transportu dla wszystkich ładunków. Tam na­
wet przewozy towarów masowych muszą być dokony­
wane drogą. Tak np. na obszarach wojew. białostockie­
go i  lubelskiego lokalne transporty odbywają się droga­
mi. Szczególne znaczenie posiada droga dla wsi, dla gos­
podarki w iejskiej. Droga dla wsi jest elementem warun­
kującym rentowność pracy wsi, jest elementem warun­
kującym podniesienie kultura lne wsi, rozwój szkol­
nictwa, zbliżenie wsi do miasta i  miasta do wsi.

Wszyscy również w iemy o znaczeniu dróg dla wyko­
rzystania terenów o szczególnych walorach turystycz­
nych. Wszyscy wiemy, jak potężne znaczenie dla przy­
śpieszenia procesów gospodarczych posiada motoryzacja 
transportu drogowego. Dajemy temu wyraz przez pla­
nowanie budowy własnych fabryk samochodów.

Otóż rozwój motoryzacji i  rentowna jego praca są 
uwarunkowane istnieniem dostatecznie gęstej sieci dob­
rych dróg.

A  znaczenie dróg dla obronności kra ju ! Przecież wszy­
stkie decydujące momenty ostatniej w ojny światowej 
rozgrywały się w  węzłach drogowych. Wojna ta poka­
zała, jak w ie lkie ułatw ienie daje w  prowadzeniu obrony 
kra ju  posiadanie gęstej sieci dobrych dróg.

O wszystkim tym  pisano już w  Polsce przedwrześnio- 
wej. Wiele pięknych uchwał powzięto, — lecz uchwały 
te pozostawały ty lko  na papierze. Tak było pomimo, że 
mieliśmy m iliony bezrobotnych, — pomimo, że kamie­
niołomy nasze by ły  wykorzystane ty lko  częściowo i w y­
łącznie w  okresie letnim ; — pomimo, że m ieliśmy w  nad­
miarze smoły pogazowej, z którą nie wiedzieliśmy co 
robić, a więc za bezcen, w  postaci paku, sprzedawaliśmy 
Niemcom; pomimo, że posiadaliśmy w  k ra ju  zastępy 
dobrych fachowców w dziedzinie drogowej.

A  więc mówiono o w ie lk im  znaczeniu dróg, a więc 
b y ły  w  kra ju  wszelkie możliwości do realizacji najbar­
dziej śmiałego programu drogowego — a jednak zdzia­
łano bardzo niewiele. Dlaczego? Dlatego, że w  Polsce 
przedwrźeśniowej — dzięki panującym wówczas stosun-

ryby  stanowił organiczną całość, nie było planu gospo­
darczego, któryby stanowił im peratywny cel działania 
gospodarczego na pewne dłuższe okresy, — ty lko  by ły  
plany urywkowe, odcinkowe, stanowiące przeważnie 
wyraz w pływ u poszczególnych członków rządu, lub po­
szczególnych ugrupowań kapitalistycznych. A  przy tym  
te plany odcinkowe, urywkowe ulegały zmianom z roku 
na rok, nie dając możliwości ustalenia jakiejś jasnej per­
spektywy na przyszłość. W tych warunkach nie było 
wiele miejsca dla realizacji jakiegokolwiek programu 
robot drogowych. W ciągu k ilku  ostatnich la t przed w o j­
ną dawało się wprawdzie zauważyć, pewne wzmożenie 
robot inwestycyjnych na drogach; lecz nie mogło to w y­
równać wielkich, dziesiątki la t trwających zaniedbań 
w  tej dziedzinie. Największe osiągnięcia uzyskano w  gos­
podarce drogowej samorządów, które po tra fiły  w  okresie 
międzywojennym, wybudować około 20.000 km nowych 
dróg samorządowych o nawierzchni twardej, przezna­
czając na to większą część swego budżetu i  w ielkie ilości 
świadczeń w  naturze. W tym  fakcie znajduje swe po­
twierdzenie tęsknota chłopa polskiego za dobrą drogą.

iw a ły  dorobek był osiągnięty również na odcinku tech- 
mcznym; polscy inżynierowie i  technicy, wspomagani 
przez naukowców zgrupowanych w  Drogowym Instytu­
cie Badawczym przy Politechnice Warszawskiej, zgłębili 
i  opanowali metody nowoczesnej techniki drogowej 
w  ostosowaniu do naszych warunków i  z uwzględ­
nieniem posiadanych w  kra ju  materiałów.

Polska w  okresie rozpoczęcia w o jny 1939 r. — posia­
dała gęstość sieci dróg o twardej nawierzchni, wynoszącą 
wszystkiego około 16 km na 100 km 2, przyczym gęstość 
ta była na terenie poszczególnych województw b. nie­
równomierna i  wahała się od 4.5 km na 100 km 2 na 
wschodzie do 50 km na 100 km 2 w  wojew. śląskim. Na 
ogólną długość 64.000 km dróg o nawierzchni twardej — 
długość dróg o nawierzchni ulepszonej (kostki, betony, 
bitumy, k link ie ry) wynosiła zaledwie 3.500 km, czyli 
stanowiła około 6%. Przeważająca była ilość mostów 
drewnianych. Ilość mostów stałych była zupełnie niewy­
starczająca. B rakło mostów przez w ie lkie rzeki na w ielu 
ważnych traktach.
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Jak się przedstawia zagadnienie drogowe w  Polsce 
Odrodzonej? Jakie w  te j dziedzinie stoją przed nami za­
dania? W jak im  stopniu te zadania by ły  realizowane 
dotychczas? Jakie perspektywy realizacji programu dro­
gowego stoją na przyszłość? Oto pytania, na które cał­
kiem pobieżnie postaramy się odpowiedzieć.

Dzięki przesunięciu naszych granic ku zachodowi, 
przeciętna gęstość sieci dróg o nawierzchni twardej 
wzrosła z 16 na 30,5 km na 100 km 2 powierzchni; czyli 
memal dwukrotnie. Pozostały jednak w  dalszym ciągu, 
choć już mniejsze lecz jeszcze b. w ielkie, różnice gęstości 
sieci drogowej na poszczególnych terenach. Tablica II I .

Również znacznie się powiększyła długość dróg o na­
wierzchni nowoczesnej. Wynosi ona 22.673 km, co stano­
w i 23% w  stosunku do ogólnej długości dróg o na­
wierzchni twardej. Na ogólną długość 22.673 km  dróg 
nowoczesnych, nawierzchnię typu ciężkiego (kostka, be­
ton. k lin k ie r i  betony bitumiczne) posiada 7.122 km, typu 
średniego (dywaniki bitumiczne) 4151 km, nawierzchni 
typu lekkiego (pokrowce bitumiczne, powierzchniowe 
smołowanie) — 11.266 km. Ten ostatni typ nawierzchni, 
jako najtańszy — jest najbardziej rozpowszechniony 
w  środkowej i  zachodniej Europie. Wymaga jednak na­
wierzchni stałej, troskliw ej konserwacji i  dość częstej 
(co k ilka  lat) odnowy pokrowca bitumicznego.

Wartość majątku, zawartego w  drogach, wynosi 
w  przybliżeniu około 7,3 m iliardów złotych przedwojen­
nych, w  tym  dróg państwowych 4.5 m iliardów  zł., dróg 
samorządowych 2.8 m iliardów zł. Majątek ten uległ 
w  okresie w o jny poważnej dewastacji. Wartość zniszczeń 
w  drogach i mostach stanowi 1.609 m ilionów zł. przed­
wojennych. Na zniszczenia te składa się obniżenie (prze­
ciętnie o 30%) wartości technicznej nawierzchni drogo­
wych w  stosunku do stanu przedwojennego, spowodo­
wane wzmożonym ruchem oraz zaniechaniem praw idło­
wej konserwacji w  czasie wojny. Ponadto składa sie na 
to zniszczenie 135.371 mb. mostów (4387 sztuk), w  tym  
na drogach państwowych 77.843 mb., (1802 sztuki), co 
stanowi 60% ogólnej długości mostów państwowych, 
oraz na drogach samorządowych 57.582 rob (2585 sztuk), 
co stanowi 43% ogólnej długości mostów samorządo­
wych. Pastwa fu r ii niszczycielskiej hitlerowców padły 
wszystkie stałe mosty na Wiśle oraz większość stałych 
mostów na innych rzekach, i  to zarówno na terenach

WVCH' ^  1 odzvskanvch.
takiej t.o sytuacji w  zakresie dróg znalazła się Pol- 

s a po wojnie. Dość duża. lecz nierównomiernie rozło­
żona siec dróg o nawierzchni zniszczonej i zaniedbanej,

o mostach w  50% zburzonych; — sieć dróg — pozbawio­
na wszelkich rezerw materiału, pozbawiona narzędzi, 
maszyn i  dostatecznej ilości personelu.

Już w  czasie trwania w ojny przystąpiono do odbudo­
w y mostów początkowo prowizorycznych. Przystąpiono 
do organizowania administracji drogowej, do urucha­
miania w ytw órn i m ateriałów drogowych, (kamienioło­
my i  klinkiern ie, rafinerie asfaltu, fab ryk i smoły), do 
zbierania w  terenie i  kompletowania maszyn drogowych, 
jak również do uruchamiania produkcji maszyn i  sprzętu 
drogowego. Te wszystkie potrzeby znajdowały swoje po­
krycie w  budżetach państwowych zwyczajnych oraz in ­
westycyjnych. Z początku przeznaczane na ten cel środki 
by ły  skromne, stopniowo jednak, w  miarę rozwoju pod­
staw gospodarczych Odrodzonego Państwa —  powiększa­
no środki również i  na gospodarkę drogową. Budżet zwy­
czajny Państwa z każdym rokiem w  większym stopniu 
uwzględnia potrzeby związane z utrzymaniem dróg pań­
stwowych. T rzy le tn i plan uwzględnia potrzeby gospo­
darki drogowej w  stopniu, na ja k i zezwala obecna moż­
liwość zaopatrzenia gospodarki drogowej w  podstawowe 
materiały, jak im i dla gospodarki drogowej są: —  stal, ka­
mień, smoła, asfalt, cement, k link ie r, drzewo.

M iarą obecnego natężenia robót drogowych, a prze­
cież jesteśmy dopiero u samego początku realizacji w ie l­
kiego programu drogowego —  mogą być następujące 
'fakty: faktem pierwszym jest to, że kamieniołomy nie 
mogą już, jak  to było przed wojną, uskarżać się, że ich 
produkcja jest produkcją sezonową, co dezorganizuje 
przemysł kamieniarski; — obecnie kamieniołomy pra­
cują przez cały rok bez przerwy. Drugim  faktem jest to, 
że w  rb., zużyliśmy do robót drogowych 30.000 ton smo­
ły, gdy przed wojną spożycie to nigdy nie przekraczało 
3000. ton. Oznacza to, że przed wojną zużywaliśmy smo­
ły  do celów drogowych b. mało; —  wskazuje to jednak 
również na znaczny wzrost spożycia smoły obecnie oraz 
jest wyrazem modernizacji, stosowanych obecnie me­
tod techniki drogowej. Tej ilości spożywanej smoły nie 
uważamy za wystarczającą i  jak  ty lko  przemysł kokso­
chemiczny będzie mógł dać więcej smoły na potrzeby 
drogowe, —  a obiecuje w  ramach planu sześcioletniego 
potroić produkcje smoły drogowej — to nlan robót ro­
gowych będzie tak opracowany, aby każda tona smoły 
mogła z należytym pożytkiem przysłużyć się dla podnie­
sienia stanu naszych dróg. W  każdym bądź razie — nie 
będziemy już za półdarmo, jak  to było przed woiną, 
sprzedawać paku Niemcom. Trzecim faktem, ilus tru ją ­
cym kierunek i  obecne natężenie robót drogowych jest

T a b l i c a  11. ^
—  Bodzaie n aw ierzchn i tw ardpch w 'r stanu na 1.T.1918 r.

Drogi państwowe Powiat iwę Gminne O g ó ł e m

nauiierzchni nieulepsz ulepszone nieuleosz. ulepszone nieulepsz. ulenszone nieulepsz. ulepszone

k i 1 o m e t r ó w

i Bruki zwykłe . 2 627,7 6 574 4 10 081 3 19 283,4
2 Tłuczniowe . 17602 24 197,3 12 848,2 __ 54 645,5 ___
3 Płjgu kam. bet. _ 37,7 56,1 39,9 __ 133,74 Bitumiczne lekkie . — 8584 1 _ 2 318.2 — 353,6 — 11 26 ,«

średnie — 3 675,6 — 387,2 — <8,1 — 4 15' ,9
>> ciężkie __ 569 , 16,9 __ 29,7 — 615,67 Klinkierowe . _ 483,5 168,2 . 56,7 __ 708,48 Kostkowe. . __ 3 105 5 _ 752.5 __ 8n9 5 4 747 49 Betonowe — 7 <3.3 — 145,7 — 121,6 — 1 ( 50 »

R a z e m .  . . 20 23J 17 243,6 30 771,7 3 639,8 22 929,5 1 589,4 73 930,9 \ 22672,8
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to, ze cała ilość asfaltu jaka może być przeznaczona na 
roboty drogowe, jest przez gospodarkę drogową całko­
wicie wykorzystywana do budowy ciężkich nawierzchni 
asfaltowych, do produkcji mas zalewowych i  emulsji 
asfaltowych. To samo można powiedzieć o kostce, o szla­
chetnych grysach granulowanych, o klinkierach. Tyle 
zużywamy tych materiałów do robót drogowych, ile  jest 
jch w  stanie dać przemysł, produkujący te materiały. 
. s™ °  dotyczy stali. Całkowicie wykorzystujemy moż­

liwości produkcyjne stali do odbudowy mostów.
Nie oznacza to bynajmniej, że zagadnienie już jest roz­

wiązane, że rozmiar robót drogowych jest wystarczający. 
Wiemy wszyscy, że potrzeby w  zakresie komunikacji 
drogowej są tak duże, a zaniedbania w  tej dziedzinie 
tak wielkie, — że tempo odbudowy, przebudowy i  roz- 

udowy winno być w  ciągu najbliższych la t potrojone, 
najdzie to swój wyraz nie ty lko  w  wysokości odpowied­

n ie ! pozycji budżetu, lecz jednocześnie — w  zadaniach, 
ja ie otrzymają odpowiednie gałęzie przemysłu.

Najpoważniejsze, lecz zupełnie możliwe do wykonania 
23 b^dz*e miał  nasz przemysł materiałów kamien-

, k tó ry  będzie musiał w  ciągu k ilku  najbliższych 
Wybitnie zwiększyć swoją produkcję. Niewyczerpane 

i ości doborowej skały posiadane w  kraju, poważne 
osiągmęei3 i  doświadczenia zdobyte przez przemysł ma- 
ena ów kamiennych w  najtrudniejszym okresie m inio­

nych trzech la t jak  również i  powaga, z jaką zamierza 
przemysł ten potraktować swe zadanie, dają rękojmię, 
ze na tym  odcinku realizacja programu drogowego nie 
powinna napotkać na poważne trudności.

Na tych k ilku  przykładach widzimy, jaka zachodzi 
różnica, pomiędzy planowaniem przedwojennym, a obec-
cvfra w h J / ° ]’ną d r°gowy' odcinkowy plan by ł ty lko  
cyfrą w  budżecie, niczym nie powiązaną, ani z potrze-

* lnnym i odcinkami gospodarki, od których 
• . ° ^ y oiaam-e P^nu. Traktowano pozycję na drogi,

o przykrą konieczność. A  umieszczano ją  ty lko  dla­
tego, ze nie wypadało przecież nic na ten cel nie prze- 
-naczyc. A  więc umieszczono tę pozycję, zwłaszcza 
nie n +6C11 zwyczai nym- jak gdyby „na odczepne“ . Obec- 
inwest rZ - 7 drogowe w  budżecie zwyczajnym i  planie 
zro7i,~ u Z -nym stanowi3 Pozycje oparte na głębokim 
stkie rHnn" • ^ 7 ?* za§adnienia drogowego przez wszy- 
nie scano^ -ed21alne czynniki w  Państwie Pozycje te 
wiązane z oderwanych wielkości, lecz są ściśle po-
Planunp; 4 ? ' t SZt,ałtem Pl3nU SosP°darczeS0 i są tego 
nie jest z a le j-  ® em.entem; A  los gospodarki drogowej 
°d te rm a  r  7 ° d te;I lub innei cy fry  w  budżecie, lecz 

w  Pa rozwoju gospodarki narodowej.

k i d ro J o w t! tak i eg° Potraktowania zagadnień gospodar- 
letniego a ' • JUZ w  końcu drugiego roku  p lanu trz y -  
wego p lanu^cT U Sameg0 Pocz9tku rea lizac ji d ługofa lo-
osiągnięcia p d^ ogoweSO możemy stwierdzić pewne 
drogowych' Odmesiono znacznie stan głównych arte rii 
szlakami -7 2W aszcza Uczących stolicę z ważniejszymi 
. _ -vcia nolitycznego i gospodarczego kra ju. Trak- 

Zagłębie Śląskie, Warszawa — Poznań — 
Białystok wa’ Warszawa —  Gdańsk, Warszawa — 

’ vyarszawa —  Lublin, Warszawa —  Kraków,

ty  WarszawCm polityczne£° i gospodarczego kra ju. Trak- 
granica p * 7~ Zagłębie śląskie, Warszawa — Poznań — 
Białystok W ™ 3’ Warszawa ~  Gdańsk, Warszawa —
Warszawa ~  Lublin>
Łódź Łodz — Kalisz — Ostrów; Warszawa —
Terespol c72radf  — Wrocław, Warszawa —  Siedlce — 
i  szere-r in ‘raków — Tarnów — Rzeszów — Przemyśl 
m i w y ja tk y • d°Znały znaczneg° polepszenia i  z mały- 
w  nawierz na CaIei długości zostały zaopatrzone 

u in ie  nowoczesne. Stan głównych traktów  na

Ziemiach Odzyskanych doznaje również stopniowej po­
prawy. Odbudowa mostów jest w  pełnym toku. Setki 
mostów stałych stalowych i  żelazo-betonowych oddano 
do użytku w  różnych zakątkach naszego kra ju. Odbu­
dowa wszystkich mostów stałyćh na Wiśle, zburzonych 
w  czasie działań wojennych, zostanie w  1950 r. zakoń­
czona.

T a b l i c a  I.
Sieć drogou-a ui Polsce.

á

J ¡

> - ------rs,-* •
Kategoria dróg

1.1.1338 r. 1 1.1348 r.
nam.

tmarda
km

nwuj.
giuntoiua

km

nam.
tmaida

km

nam i 
gruntoma j 

km

i Państmowe . . 14 703 3027 37 474 896
2 Wojemódzkie . 1 i 012 3 567 - -
3 Pomiatoue . . 23 321 11 976 31 612 6 085
4 Gminne . . 14 127 254 ('00 24 519 147 904

R a z e m 63 I69‘J 272  570 96 605b 154 885

U w a g i :  ') W  tym 3500 km dróg o nawierzchni ule­
pszonej (5%).

s)  W  tym 22673 km dróg o nawierzchni ule­
pszonej (23%).

Jak się rozw ija gospodarka drogowa na odcinku pod­
ległym  samorządowi powiatowemu i  gminnemu? Z tab­
licy  N r 1 —  widzimy, że samorząd powiatowy liczy 
w  swej gospodarce 34.612 km  dróg powiatowych o na­
wierzchni twardej i  6.085 km  dróg powiatowych grun­
towych. Samorząd gm iny posiada 24.519 km dróg gmin­
nych o nawierzchni twardej i  147.904 km  dróg gminnych 
gruntowych.

Zadaniem, jakie stało i  stoi przed samorządem te ry­
toria lnym  w  zakresie gospodarki drogowej, —  jest po 
pierwsze — utrzymanie i  odbudowa istniejących dróg 
samorządowych o twardej nawierzchni i  mostów na nich; 
po drugie — budowa nowych dróg samorządowych; po 
trzecie —  konserwacja i  ulepszenie dróg gruntowych.

Zadania te są rozległe, gdyż zniszczenie i  zużycie dróg 
samorządowych i  mostów na nich w  okresie wojny było 
wielkie, a jednocześnie są ogromne potrzeby w  dziedzi­
nie budowy nowych dróg.

W latach 1945 — 46 w yn ik i pracy samorządu teryto­
rialnego na drogach by ły  nikłe. Samorząd w  tym  okresie, 
zwłaszcza na Ziemiach Odzyskanych, dopiero się formo­
wał; nie było jeszcze uporządkowanych finansów, a jed­
nocześnie w ielka ilość pilnych zagadnień domagała się 
natychmiastowego rozwiązania. N iewielkie roboty dro­
gowe i  mostowe na drogach samorządowych, by ły  w  tym 
okresie oparte prawie wyłącznie na dotacji ze Skarbu 
Państwa. Dopiero rok 1947 można uważać za pierwszy 
rok prawidłowej gospodarki na drogach samorządowych. 
Chociaż w  1947 r., pozycje na drogi w budżetach powia­
towych związków samorządowych by ły  zupełnie jeszcze 
niewystarczające, to jednak na terenie województw po­
siadających tradycje w  zakresie gospodarki drogowej, 
ja k  np. w  wojew. łódzkim i  poznańskim, roboty drogo­
we stanowiły już poważny odcinek pracy samorządu po­
wiatowego. Ogółem wysokość sum przewidzianych 
w  budżecie samorządów powiatowych na 1947 r., stano­
w iła  kwotę 1.678 m ilj zł., zaś wartość szarwarku uży­
tego na drogi w  tymże roku wynosiła 1.927 m il. zł. Od­
powiednie sumy na 1948 r., już wynoszą: wysokość pre­
lim inowanych przez powiatowe związki samorządowe 
wydatków na drogi 2.577 m il. zł., oraz wartość świad­
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czeń w  naturze na roboty drogowe 3.159 m il. zł. Na 
1949 r., powiatowe związki samorządowe zaprelimino- 
w a ły  w  budżetach zwyczajnych na drogi kwotę 4.169 
m il. zł., co stanowi około 73% kw oty niezbędnej na u trzy­
manie dróg powiatowych. Samorządy w  coraz większym 
stopniu uwzględniają potrzeby drogowe w  swych bud­
żetach, a rozpiętość, jaka dotychczas istniała pomiędzy 
wysokością środków potrzebnych na utrzymanie dróg 
powiatowych, a wysokością środków przewidzianych na 
ten cel w  budżetach powiatowych związków samorządo­
wych — ulega coraz większej redukcji.

Również stale podnosi się wartość świadczeń w  naturze 
przeznaczonych na roboty drogowe. Obecnie w ie lkie zna­
czenie posiada konieczność dopilnowania, aby zapreli- 
minowane w  budżetach kw oty na drogi, by ły  rzeczy­
wiście na ten cel w  pełnej wysokości i  w  sposób jak  na j­
bardziej celowy wykorzystane.

W pierwszych latach po wojnie samorząd nie prowa­
dził prawie wcale budowy nowych dróg. Potrzeba jed­
nak budowy nowych dróg o nawierzchni twardej jest 
tak silnie ną niektórych terenach odczuwana, że już 
w  1947 r, wybudowano w  różnych powiatach łącznie 
134 km nowych dróg samorządowych. Przełom jednak 
w  te j dziedzinie stanowi rok 1948, w  którym  wybudo­
wano ponad 550 km  nowych dróg samorządowych. 
W znacznym stopniu budowa tych dróg została umożli­
wiona dzięki Uchwale Rady Państwa, powziętej na po­
siedzeniu w  dn. 3. V I. 1948 r. Uchwałą tą przyznającą 
kwotę 454.000.000 zł. dotacji z Samorządowego Funduszu 
Wyrównawczego na budowę dróg samorządowych, sta­
nowiących dojazdy do siedzib gmin, oraz na budowę nie­
których innych dróg samorządowych — Rada Państwa 
podkreśliła w  sposób dobitny wagę zagadnienia drogo­
wego dla podniesienia gospodarczego i  kulturalnego wsi 
polskiej Hasło dane przez Radę Państwa —  znalazło 
szeroki oddźwięk w  terenie.

JA N U S Z  M IT K IE W IC Z

Przebieg akcji popraw y
bylu  klasy

Rada Państwa w  d n iu  15 w rześnia 1948 r. po­
w zię ła  uchw ałę o przeznaczeniu z rezerw  Samorzą­
dowego Funduszu W yrównaczego 2 m ilia rd ó w  zło­
ty ch  na przeprowadzenie w  m iastach przem ysło­
w ych  i  osiedlach robotn iczych a kc ji specjalnej, m a­
jące j na celu popraw ien ie  kom una lnych  w a ru n ­
ków  b y tu  k lasy  robotn icze j.

Podejm ując tę uchwałę, Rada Państwa k ie row a ła  
się in tenc ją , by w  m iastach zniszczonych dzia ła­
n ia m i w o jennym i i  okupacją  h itle ro w ską  przepro­
wadzić doraźne rem on ty  i  odbudowy różnych obie­
k tó w  w  dzie ln icach robotn iczych, zam ieszkałych 
przez klasę, na k tó re j barkach spoczywa g łów ny 
ciężar odbudow y k ra ju  i  k tó ra  swą w y trw a łą  
i  pełną poświęcenia pracą dała dowód w yrob ien ia  
obywatelskiego. Poza ty m  dążeniem do usunięcia 
w  dzie ln icach robo tn iczych  śladów w o jn y  p rzy ­
św iecała Radzie Państwa rów n ież  chęć chociaż 
częściowego odrobien ia w ie lo le tn ich  zaniedbań, ja -

Ustalony plan robót został na l.X I. 48 r., już wykonany 
w  69%, reszta będzie wykonana* w  okresie wiosennych 
robót szarwarkowych. Dotychczasowy przebieg akcji w y­
kazał, że na każdy m ilion dotacji,z Samorządowego Fun­
duszu Wyrównawczego — wartość własnych śwadczen 
samorządu terytorialnego w  środkach pieniężnych 
i  w  świadczeniach w  naturze stanowi przeszło dwa i  pół 
m iliona zł. W ten sposób,d z ię k i d o ta c ji z Sam orządow e­
go Funduszu W yrów naw czego  s tanow iące j 454 m il.  zł., 
została w yzw o lo n a  w  te re n ie  na p o trze b y  b u d o w y  no ­
w y c h  d róg  energ ia  doda tkow a  o w a rto śc i oko ło  1 m i­
l ia rd a  z ło tych . N a  ty m  polega g łębok i, tw ó rc z y  sens 
U c h w a ły  R ady P aństw a. Środki z dotacji zostały użyte 
jedynie na materiały, których brakło na miejscu, oraz 
na opłacenie fachowej robocizny. Resztę pokry ły  zainte­
resowane samorządy z własnych środków, a przede 
wszystkim przez dostarczenie świadczeń w  naturze. T y l­
ko pobieżnie —  i  ty lko  niektóre zagadnienia z dziedziny 
gospodarki drogowej mogliśmy poruszyć w  ramach n i­
niejszego artykułu. Zupełnie np. pominęliśmy w ielkie 
i również niezmiernie ważne zagadnienie, jakim  jest 
zagadnienie ulic i  placów w naszych miastach i  osiedlach. 
Lecz już z tego co tu ta j zostało przedstawione wynika, 
jak głębokie zrozumienie dla ważności zagadnienia dro­
gowego istnieje w  Polsce Odrodzonej. W idzimy jedno­
cześnie, że to zrozumienie istnieje nie w  teorii — lecz 
znajduje swój głęboki wyraz w  praktyce codziennej, 
znajduje swój wyraz w  planach gospodarczych i  w  po­
zytywnym  stosunku do tego zagadnienia wszystkich od­
powiedzialnych czynników w  Państwie. Daje to podsta­
wę do pewności, że Polska Ludowa zagadnienie drogo­
we rozwiąże w  sposób radykalny, a „polska droga“  
i „polski most“ zamiast symbolu zacofania, jak  to było 
niestety stale w  h is to rii naszego kra ju  —  stanie się sym­
bolem naszej gospodarności i jeszcze jednym wyrazem 
sił żywotnych Polski Ludowej.

kom unalnych w arunków  
• robotnicze!

k ie  w  osiedlach robo tn iczych  pozostały z okresu 
przedw ojennych rządów  kap ita lis tycznych .

Sama uchw ała Rady Państwa i  je j znaczenie zo­
s ta ły  już  wszechstronnie i  w yczerpująco omówione 
na łam ach prasy, a z oddźw ięku, ja k i uchw ała 
z dn. 15.IX.48 r. znalazła w  teren ie, w  szczegól­
ności w śród św iata pracy, można wmioskować o na­
le ży tym  je j zrozum ien iu  i  ocenieniu.

Celem niniejszego a rty k u łu  jest w ięc raczej przed­
staw ien ie  przebiegu i  dotychczasowych w y n ik ó w  
akc ji, pod ję te j na podstaw ie uchw a ły  Rady Pań­
stw a i  zwrócenie uw ag i na w p ły w , ja k i uchwała 
ta  w yw rzeć pow inna  na norm alną  działalność zw ią ­
zków  samorządu te ry to ria lnego .

W  c h w ili pisania tego a r ty k u łu  akcja polepsze­
n ia  kom una lnych  w a ru n kó w  b y tu  k lasy  robotn icze j 
n ie  jes t jeszcze w praw dz ie  d e fin ity w n ie  zakoń­
czona", ale te rm in  je j zakończenia jes t n ieda lek i, 
w  m yś l bow iem  uchw a ły  Rady Państwa robo ty , 
podjęte w  ram ach te j akc ji, muszą być  zakończone
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przed up ływ em  ro ku  1948, t . j.  do dnia 31 grudnia 
1948 r. Ograniczenie te j akcji) w  ta k  k ró tk im  sto­
sunkowo te rm in ie  p rzy  jednoczesnym zastrzeżeniu, 
ze dotacje z przeznaczonego na akcję k re d y tu  dw u­
m ilia rdow ego n ie  mogą być zużyte na pokryc ie  
w yda tków  ju ż  przedtem  w  budżetach p re lim in o ­
wanych, u w yp u k la  doraźny charakte r za in ic jow a­
nej przez Radę Państwa a kc ji i  uzasadnia określe­
n ie je j jako  „a la rm u  pod adresem samorządu m ie j­
skiego“ , użyte przez ob. M in is tra  M ija ła  w  omó­
w ie n iu  te j uchw a ły , zamieszczonym w  N -rze 19 
„R ady N arodow e j“ . Uchw ała Rady Państwa z 15 
w rześnia 1948 r. ma na celu n ie  ty lk o  doraźne usu­
nięcie na jis to tn ie jszych  bolączek b y tu  k lasy ro ­
botn iczej, ale poza ty m  —  a może przede wszyst­
k im  —  zwrócenie uw ag i samorządów m ie jsk ich  na 
is to tną treść i  k ie ru n e k  ich  no rm a lne j dzia ła lno­
ści, k tó rą  one nadal pow inny  prow adzić w  ram ach 
swoich budżetów.

Uchw ała Rady Państwa z dn. 15.IX.48 r „  usta­
liła , ja k ie  robo ty  z przyznanych do tac ji w in n y  być 
w ykonyw ane i  w  ja k ie j ko le jności potrzeb m ają 
być realizowane zgłoszone w n iosk i.

Na p ie rw szym  m ie jscu Rada Państwa postaw iła  
rem ont m ieszkań robo tn iczych  oraz rem ont lu b  od­
budowę in s ta la c ji wodociągowych i  kana lizacy j­
nych , w  dalszej ko le jności w ym ien ione  zostały ta ­
k ie  ro b o ty  ja k : wyposażenie w  sprzęt zakładów 
oczyszczania miasta, rem ont lu b  odbudowa zakładów 
kąp ie low ych  i  łaźn i, in s ta la c ji ośw ie tla jących u lice  
«w dzie ln icach robotn iczych  oraz napraw a lu b  odbu­
dowa chodn ików  i  u lic  w  dzie ln icach robotn iczych, 
w  szczególności w  k ie runkach  prowadzących do 
m iejsc pracy, szkół, domów ludow ych  itp .

Jednocześnie Rada Państwa usta liła , k to  jest od­
pow iedz ia lny za rac jona lne i  oszczędne zużycie 
przyznanych m iastom  do tac ji z Samorządowego 
Funduszu W yrównawczego, zobowiązując prezydia 
w łaśc iw ych  m ie jsk ich  rad  narodow ych do pow oła- 
m a ko m is ji nadzw ycza jnych o usta lonym  z góry 
składzie osobowym. Znaczenie ja k ie  p rzyw iązyw a ła  

państw a do tych  k o m is ji nadzw yczajnych 
podkreśla fa k t, iż  obok p rzedstaw ic ie li samorządu 
powołała w  ich  sk ład p rzedstaw ic ie li obu p a r t i i  ro-

o mczych, zw iązków  zawodowych, L ig i K ob ie t 
oraz przedstaw icie la  w łaśc iw e j de lega tury B iu ra  
K o n tro li p rzy  Radzie Państwa.

W  m yśl w y tycznych  Rady Państwa do obow ią­
zków m ie jsk ie j ko m is ji nadzw yczajne j należało:

a) usta lenie ob iektów  przeznaczonych do rem on­
tu  i  odbudowy oraz rozdz ie ln ika  k re d y tó w  
przeznaczonych na akcję z uw zględn ien iem  
m ożliwości technicznych zrealizowania tych  
k redy tów  w  ciągu ro ku  1948,

b) kon tro la  zabezpieczająca zużytkow anie  k redy ­
tów  ściśle w ed ług  przeznaczenia,

c) in te rw enc je  wobec w łaśc iw ych  w ładz w  p rzy - 
padku  napotkania trudności,

n) składanie za pośrednictwem  prezyd ium  w ła ­
ściw ej m ie jsk ie j rady  narodow ej dw utygod­
n iow ych  sprawozdań z przebiegu a k c ji Radzie 
Państwa.

Bezpośredni nadzór nad całością a k c ji na tere- 
me m iasta uchw ała  Rady Państwa pow ie rzy ła  pre- 
zyd ium  m ie jsk ie j ra d y  narodowej.

Obok tego Rada Państwa p rzew idz ia ła  jeszcze 
jedno ogn iw o nadzoru w  postaci pow ołan ia  trz y ­
osobowej ko m is ji nadzw ycza jne j czuwającej nad 
całością a kc ji na te ren ie  w o jew ództw a, powołanej 
przez p rezyd ium  w o jew ódzk ie j rady  narodowej. 
Skład te j ko m is ji został rów n ież ściśle usta lony. 
Do w o jew ódzk ie j ko m is ji nadzw yczajne j wchodzi:

a) w ydelegowany członek p rezyd ium  W oj. R. N. 
ja ko  przewodniczący,

b) w ojewoda lu b  jego zastępca,
c) przedstaw ic ie l O K ZZ.

Godnym  uw ag i jes t fa k t położenia przez Radę 
Państwa specjalnego nacisku na kon tro lę  celowo­
ści i  oszczędności zużycia przyznanych sum  na akcję 
pop raw y kom una lnych  w a ru n kó w  b y tu  k lasy ro ­
botniczej. P rzyczyn powyższego należy szukać 
w  k ró tk im  te rm in ie  pozostaw ionym  do przepro­
wadzenia całej a kc ji n ie  pozw ala jącym  na je j ra ­
c jonalne zaplanowanie przez w łaściw e do tego o r­
gana, ja k  i  chęć zapobieżenia niedokładnościom  
i  niedociągnięciom , ja k ie  m og ły  powstać w  poszcze­
gólnych m iastach n ieprzygotow anych do tego ro ­
dzaju akc ji.

Jasne s fo rm u łow an ie  powyższych ce lów  i  m etod 
pracy w  uchw ale  Rady Państwa z dn. 15.IX.48 r., 
ro zw in ię te j w  k i lk u  okó ln ikach K a n ce la rii Rady 
Państwa, zm obilizow ało  81 m iast i  pow ia tow ych 
związków- samorządowych do podjęcia na sw ym  te ­
ren ie  a kc ji popraw y b y tu  w a runków  kom unalnych 
k lasy robotniczej.

P ierwsze m a te ria ły  do oceny potrzeb poszczegól­
nych  m iast w  zakresie popraw y kom una lnych  w a­
ru n kó w  b y tu  k lasy robotn icze j dała konferencja  
prezydentów  m iast przem ysłowych, k tó ra  odbyła 
się w  drnu 11.IX.48 r. w  K a n ce la rii Rady Państwa 
pod przew odnictw em  Szefa K ance la rii Rady 
Państwa, m in . M ija ła  i  k tó rą  zaszczycił swą obe­
cnością P rezydent R. P. Na kon fe renc ji te j 
P rezydent R. P. podkreś lił obow iązki, ciążące 
na samorządzie wobec człow ieka pracy, m iędzy in ­
n y m i wspom niał, iż  na w a ru n k i b y tu  robo tn ika  
składa ją  się n ie  ty lk o  płace, ale i  w a ru n k i m ie ­
szkaniowe czy sanitarne, w  k tó rych  przebywa, 
a k tó re  rozstrzyga ją  o poziom ie k u ltu ry . O popra­
wę tych  w arunków , ja k  i  o zatarcie pozostawionych 
przez poprzednie rządy rażących dysproporc ji w  w y ­
glądzie dz ie ln ic  w a rs tw  u p rzyw ile jo w a n ych  i  św ia­
ta p racy pow in ien  starać się samorząd. Równocze­
śnie Prezydent R. P. zapow iedział ja k  na jda le j 
idącą pomoc m iastom  ze s trony Rady Państwa 
i  Rządu w  dążeniach do popraw ien ia  w a runków  ży­
cia mas pracujących.

Zapowiedź Prezydenta R. P. p rzy jśc ia  z po­
mocą m iastom  znalazła w kró tce  swój w yraz w  do­
n ios łe j uchw ale Rady Państwa z dn. 15.IX.48 r. 
o przeznaczeniu 2 m ilj.  z ł z rezerw  Samorządo­
wego Funduszu W yrównawczego na akcję popraw y 
kom unalnych w a ru n kó w  b y tu  k lasy robotniczej.

Z uw ag i na k ró tk i czas pozostaw iony przez uchwa­
łę  Rady Państwa do przeprowadzenia całej zapro­
jek tow ane j akc ji, zarządy m ie jsk ie  p rzys tąp iły  n ie ­
zw łocznie do w stępnych prac przygotowawczych 
w  te ren ie  oraz do bezpośredniego składania umo-
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tyw ow anych  w n iosków  o przyznanie do tac ji do 
K a n ce la rii Rady Państwa. Kancelaria  Rady Pań­
stwa po rozpatrzen iu  przedłożonych wniosków , ta k  
pod kątem  zgodności z uchw alą Rady Państwa ja k  
i  celowości zapro jektow anych prac, biorąc pod 
uwagę, m ożliwości techniczne i  m ateria łow e ich 
w ykonan ia  ustalała wysokość przyznawanej dotacji. 
Jednocześnie prezydia m ie jsk ich  rad narodow ych 
w  miastach, k tó re  uzyskały dotację z 2 m ilj.  F un ­
duszu, ja k  rów nież prezydia w o jew ódzk ich  rad na­
rodowych, zgodnie z uchw ałą  z dn. 15.IX.48 r., po­
w o ła ły  nadzwyczajne kom isje  o usta lonym  przez 
Radę Państwa składzie. K om is je  nadzwyczajne 
p rzys tąp iły  niezw łocznie do przeprowadzania w  te­
renie rozdzia łu przyznanych dotacji, w yda jąc op i­
n ie  o celowości poszczególnych robót, ja k  i  bezpo­
średniego ich  nadzoru.

Celem um oż liw ien ia  natychm iastowego rozpoczę­
cia zaplanowanych robó t Samorządowy Fundusz 
W yrów naw czy —  zgodnie z upoważnieniem  Rady 
Państwa —  przekazał m iastom  już  we w rześniu za 
pośrednictw em  Polskiego B anku Kom unalnego 50 
proc. przyznanej do tac ji ty tu łe m  zaliczki, usta la jąc 
jednocześnie, iż  reszta przyznanej do tac ji zostanie 
wypłacona po przedłożeniu przez gm iny  m ie jsk ie  
o p in ii w łaśc iw ych  ko m is ji nadzw yczajnych o celo­
wości p ro jek tow anych  prac oraz budżetów dodat­
kow ych  do wglądu. —  U m oż liw iło  to podjęcie prac, 
w  szczególności tak ich , ja k  np. budowlanych^ na­
p ra w y  u lic , chodników , robót wodociągowych i ka ­
na lizacy jnych  itp ., k tó rych  prowadzenie uzależnio­
ne jest od w a runków  atmosferycznych, a do w y ­
konania ich  jeszcze w  bieżącym ro ku  budżetowym, 
zgodnie z uchwałą, pozostało w łaśc iw ie  niespełna 
dwa miesiące.

Na podstawie o trzym anych z te renu  in fo rm a c ji 
można już  dziś s tw ierdzić , iż  znaczna większość 
tego ty p u  robó t została do c h w ili obecnej w y ­
konana.

W szystkich w niosków , ja k ie  zostały złożone do 
K ance la rii Rady Państwa o przyznanie do tac ji z 2 
m ilia rdow ego Funduszu przew idzianego na prze­
prowadzenie a kc ji polepszenia kom unalnych w arun ­
ków  b y tu  k lasy robotn icze j, w p łynę ło  na sumę około 
3,5 m ilj.  zł. Po przeprowadzeniu przez Kance larię  
Rady Państwa wstępnej se lekcji zgłoszonych w n io ­
sków ja k  rów nież k o n tro li w  teren ie pod jętych 
prac, k tó ra  spowodowała w  k ilk u  w ypadkach obniż­
kę p ie rw o tn ie  usta lonych dotacji, przyznano m ia­
stom i  pow ia tow ym  zw iązkom  samorządowym ogó­
łem  do tac ji na sumę z ł 1.957.335.000. Na poczet 
przyznanych dotac ji i  w  p ierwszych dniach g rud- 
1.058.825.000, co —  ja k  to w yże j zaznaczono, umoż­
l iw iło  gm inom  korzysta jącym  z do tac ji rozpoczę­
cie zaplanowanych prac i  w ykorzystan ie  okresu je ­
siennego. W  m ia rę  n a p ływ u  sprawozdań o stanie 
robót, K ance laria  Rady Państwa w ypłaca resztę 
przyznanych dotac ji i  w  p ierwszych dniach g rud­
n ia  przeważna część m iast m ia ła  ju ż  wypłacone 
pełne sumy dotacji.

Jeśli chodzi o cele, na k tó re  dotacje zostały prze­
znaczone, to suma ich  rozkłada się w  sposób na­
stępujący:

na rem onty dom ów m ie­
szkalnych przew idziano 

na napraw ę u lic  prze­
w idziano

na wodociągi i  kana liza­
cję przew idziano 

na Ż. O. M. (wyposażenie) 
przew idziano 

na ośw ietlenie u lic  prze­
w idziano

na różne przew idziano

1.053.835.000 zł t j .  53,0%

373.108.000 „  „  18,5%

150.697.000 „  „  7,5%

96.050.000 „  „  4,7%

57.859.000 „  „  2,5%
225.786.000 „  „  13,8%

Z sum y z ł 1.053.835.000, przeznaczonej przez 
gm iny  na rem onty domów m ieszkalnych, p raw ie  
we w szystk ich  gm inach została podjęta w  m n ie j­
szym lu b  w iększym  stopniu odbudowa zniszczonych 
dz ia łan iam i w o jennym i domów m ieszkalnych, na­
praw a dachów, k la te k  schodowych, rem onty w e­
w nętrzne izb m ieszkalnych, ja k  nap raw y drzw i, 
okien, podłóg itp .

Szczególnie znaczne sum y na ten  cel przeznaczy­
ły  m iasta większe, ja k  W rocław , Łódź, Poznań, K ra ­
ków , Gdańsk, G dynia, Szczecin, Radom, m iasta w o­
jew ództw a śląsko-dąbrowskiego; n a jm n ie j Warsza­
wa, k tó ra  na ten cel ma przyznane inne dość duże 
k re d y ty . Z tego też k re d y tu  szereg m iast przepro­
w adz ił rem onty  bądź budow y baraków  m ieszkal­
nych  dla robo tn ików . In tenc ją  Rady Państwa b y ­
ło, aby z przyznanych do tac ji zostały w ykonane 
prace jedyn ie  w  domach stanow iących własność sa­
morządu, bądź będących pod jego zarządem. N ie * 
m og ły  być w ięc dokonywane rem onty  w  domach 
stanow iących własność państwową, a ty m  bardzie j 
p ryw atną . To też akcja n iek tó rych  m iast w  ty m  k ie ­
ru n ku , jako  n ie  odpowiadająca in tenc jom  uchw a ły  
Rady Państwa, musiała być w strzym ana.

O ile  chodzi o sam przebieg pod ję tych  prac na 
odc inku  rem ontów  dom ów to  należy stw ierdzić, iż 
prace te w ym aga ły  na jw ięce j w y s iłk u  ze strony 
w ykonaw ców . W  większości m iast dawał się od­
czuwać b ra k  w y k w a lif ik o w a n y c h  robo tn ików  po­
trzebnych  do tego rodza ju  robót, ja k  rów nież pod­
staw ow ych surowców : smoły, papy, lep iku , blachy, 
gwoździ itp . Z d rug ie j s trony b y ły  to obok robót 
drogowych i  wodociągowo - kana lizacy jnych  robo ty  
przynoszące na jw ięce j w idocznych korzyśc i i  n a j­
p rzych y ln ie j oceniane przez masy robotnicze, k tó re  
też p raw ie  we w szystk ich  m iastach pom agały bez­
p ła tn ie  w  ich  w ykonan iu .

Do c h w ili obecnej prace w  zakresie rem ontów  
domów zostały w  znacznym stopn iu  wykonane, co 
pozwala przypuszczać, iż zostaną w  przew idzianym  
te rm in ie  zakończone zgodnie z plańem. Ostateczne 
usta lenie e fektów  liczbow ych tych  prac będzie moż­
liw e  dopiero w  ciągu stycznia 1949 r., n iem n ie j 
na podstawie posiadanych danych można juz  
obecnie stw ierdzić, iż w  końcow ym  rezultacie  m ia­
stom  w  dzielnicach robotn iczych przybędzie k ilk a ­
naście tys ięcy izb  odbudowanych i ty leż, o ile  nie 
w ięcej, m ieszkań robotn iczych odremontowanych.

Na naprawę dróg i  budowę chodników  w  k ie ru n ­
kach do m iejsc pracy, szkół, domów ludow ych  itp . 
została p re lim inow ana  suma z ł 373.108.000.—  N a j­
w ięce j robó t tego rodza ju  zaplanowały gm iny  w o j.
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śląsko-dąbrowskiego, p raw ie  całe dotacje przyznane 
przeznaczyły na ten cel m iasta w o j. rzeszowskiego. 
Zosta ły podjęte wszelkiego rodza ju  prace rem on­
towe na drogach m ie jskich, ze szczególnym uwzględ­
n ien iem  budow y bądź rem ontów  chodników. We 
w szystk ich  pracach, w  szczególności n ie wym aga­
jących pracy fachowców pomagała bezpłatn ie i  do­
b row o ln ie  ludność robotnicza. Część robó t w  m ia­
stach m nie jszych została w ykonana szarwarkiem . 
Roboty drogowe n ie  napo tyka ły  na specjalne tru d ­
ności, szczególniej, o ile  idzie o potrzebny m ate­
r ia ł budow lany. Zapas cementu i  kam ienia b y ł w y ­
starczający. W edług nadesłanych in fo rm a c ji robo ty  
drogowe są już  na ukończeniu i  można p rzypu ­
szczać, że zaplanowana akcja na ty m  odc inku  zo­
stanie w  p e łn i wykonana.

D la pełnego obrazu prac, prowadzonych przez 
c ia s ta , należy wspomnieć o podjęciu  prac w  k ie ­
ru n ku  polepszenia w a runków  kom un ikacy jnych  
i  bezpieczeństwa w  dzie ln icach robotn iczych przez 
poprawę ośw ietlenia u lic . Z  do tac ji p rzyznanych 
m iastom  została przeznaczona na ten cel suma z ł 
57.859.000. W  ja k im  stopn iu  p ro jektow ane prace 
zostaną w ykonane trudno  przew idzieć, gdyż m n ie j­
sze m iasta odczuwają b rak  potrzebnych do prze­
prowadzenia prac fachowców, ja k  rów nież b ra k  
jest potrzebnych m a te ria łów  insta lacy jnych . N ie­
m n ie j możność w ykonyw an ia  tego rodza ju  robó t 
p rzy  m n ie j sp rzy ja jących  w arunkach atm osferycz­
nych  —  to  jest w  zim ie, pozwala przypuszczać, iż  
zostaną one wykończone w  znac2’.nym  procencie.

Na robo ty  wodociągowe i  kana lizacy jne  została 
zapre lim inow ana suma 150.697.000 zł. W iększe p ra­
ce z tego zakresu w ykonyw ane są przez gm iny  
w o j. śląsko-dąbrowskiego, gdzie zagadnienie wody 
jest specyficzne i  wym aga specja lne j pieczy. Po­
nadto robo ty  w odociągowo-kanalizacyjne prowadzą: 
Częstochowa, Łódź i  Warszawa, zaś szereg m n ie j­
szych m iast p ro je k tu je  budowę studn i. W y n ik i 
pod ję tych  prac są trudne  do przew idzenia, gdyż 
m im o znacznego zainteresowania i  pomocy ze s tro ­
ny  ludności n ie w szystk im  m iastom  udało się zgro­
madzić potrzebne m a te ria ły  budow lane do pełnego 
w ykonania  pod ję tych  robót. N iem n ie j prace te 
przeprowadzone choć w  znacznej części podniosą 
poziom zaniedbanych na ty m  odcinku usług kom u­
na lnych  w  dzie ln icach m iast robotniczych. Należy 
w  każdym  razie przypuszczać, że w  p e łn i zostanie 
w ykonany przez mniejsze m iasta p lan budow y sieci 
studzien m ie jsk ich , co już  samo będzie poważnym  
osiągnięciem w  zakresie zaopatrzenia ludności 
m ie jsk ie j w  dobrą wodę do picia.

Na Zak łady Oczyszczania M iasta została zapre li­
m inowana suma 96.050.000 zł. Poważniejsze w  ty m  
zakresie inw estyc je  p ro je k tu je  Łódź (50 m il. zł) 
i  Warszawa (20,5 m il. zł), ponad to szereg m n ie j­
szych m iast. Łódź p ro je k tu je  rem ont i  zakup now o­
czesnego taboru  do oczyszczania m iasta oraz w o­
zów asenizacyjnych, ^^ykonanie tych  p lanów  czę­
ściowo uzależnione jest od dostaw zagranicznych, 
k tó rych  zrealizowanie w  te j c h w ili trudno  jest prze­
sadzić. W arszawa z przyznanych k redy tów  zamie­
rza przede w szystk im  przeprowadzić jednorazowe 
°czyszczenie m iasta, w  szczególności dzie ln ic robo t­

niczych, ponad to  p rzew idyw ane jes t uzupełn ien ie  
brakującego sprzętu. M niejsze m iasta przeprow a­
dzają z tych  sum odgruzowania, a przede wszyst­
k im  uzupełn ien ie  brakującego sprzętu ja k  beczki 
asenizacyjne, skrzyn ie  do śmieci, kon ie itp . Z m el­
dunków  o przebiegu a kc ji należy przypuszczać, iż 
planowane prace na ty m  odc inku  zostaną w  pe łn i 
wykonane.

Przedstawione pow yżej p la n y  prac n ie  w yczer­
pu ją  w szystk ich  robót, ja k ie  zostały podjęte przez 
gm iny  m ie jsk ie  z przyznanych dotacji. M iędzy in ­
n y m i pro jektow ane są budow y bądź rem onty  do­
m ów  k u ltu ry , przedszkoli, łaźn i i  kąp ie lisk, zakła­
danie pa rków  i  zieleńców (ogródków Jordanow ­
skich), uspraw nien ie kom un ikac ji itp . Ogółem na 
robo ty  w  ty m  zakresie została zapre lim inow ana 
suma z ł 225.786.000. Z tempa prac, ja k  i starań 
gm in  około ich  w ykonania , należy przew idyw ać, iż 
p ro jektow ane prace zostaną w  te rm in ie  wykonane.

Podsumowując w y n ik i a kc ji przeprowadzonej 
w  celu polepszenia kom unalnych w a ru n kó w  by tu  
k lasy  robotn icze j, należy zw rócić uwagę na zna­
czenie społeczne, ja k ie  ona dała. We w szystk ich  
m iastach, w  k tó rych  zostały podjęte prace z 2 m i­
liardow ego Funduszu, ludność robotnicza oceniała 
je  należycie i  p rzychodziła  z bezinteresowną po­
mocą. A kc ja  ta  w  poszczególnych miastach, ja k  np. 
w  L u b lin ie  i  K ie lcach, pozw oliła  na w yzyskanie 
nadm ia ru  o fia row anych  przez ludność dn iów ek do 
użycia ich  na inne potrzeby, ja k  te, k tó re  został], 
zaplanowane. Form y, w  ja k ie j ludność robotnicza 
przychodziła  z pomocą p rzy  w yko n yw a n iu  p ro je k ­
tow anych prac, b y ły  różnorodne —  począwszy od 
dostarczenia s iły  roboczej n ie w ykw a lifiko w a n e ] 
potrzebnej do w ykonan ia  robó t ziem nych, kończąc 
na pracy b rygad robotn iczych składających się 
z robo tn ików  w y k w a lif ik o w a n y c h  z poszczególnych 
zakładów pracy.

Suma 2 m ilia rd ó w  z ł przyznana uchw a łą  Rady 
Państwa na przeprowadzenie a kc ji popraw y kom u­
na lnych  w a runków  b y tu  k lasy robotn icze j w  m ia­
stach przem ysłow ych na pewno n ie  w ysta rczy ła  na 
zaspokojenie w szystk ich  ak tua lnych  potrzeb tych  
m iast na ty m  odcinku. N iem n ie j Rada Państwa 
swą uchw ałą z dn. 15.IX.48 r. postaw iła  to zagad­
n ien ie  na porządku dziennym  dalszych prac samo­
rządu te ry to ria lnego  i  zw róciła  uwagę zarówno o r­
ganów samorządowych, ja k  i  społeczeństwa, na wagę 
tego zagadnienia. N ie ulega w ątp liw ośc i, że m ie j­
skie rady  narodowe n ie  poprzestaną na w ykonan iu  
robó t przeprowadzonych w  ram ach om ówionej 
akc ji, ale robo ty  zm ierzające do polepszenia kom u­
na lnych  w a ru n kó w  b y tu  k lasy  robotniczej zamie­
szczą na jednym  z naczelnych m iejsc w  planach 
sw o je j działalności na najb liższą przyszłość; doma­
gać się tego od n ich  będzie i  wspierać w  w yko ­
nan iu  klasa robotnicza.

A le  apel Rady Państwa, sk ie row any pod adresem 
m ie jsk ich  rad narodowych, pow in ien  być usłyszany 
i  odpowiednio zrozum iany także przez inne rady 
narodowe i  pow in ien  w yw rzeć odpow iedni w p ły w  
na lin ię  ich  działalności, pow in ien  w  szczególności 
przejąć je  w iększą n iż  dotychczas troską o w a ru n k i 
b y tu  lu d z i pracy. D otyczy to  zwłaszcza gm innych 
rad narodowych.
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J. K R A C Z K IE W IC Z  i  M . C H Y L IŃ S K A

Rozwój bibliotek samorządowych 1945 -1948 r.
Rady narodowe ód pierwszej c h w ili swego dzia­

łan ia  w ykaza ły  zrozum ienie dla spraw  książki. 
P ierwsza uchwała Rady W ojew ódzkie j w  L u b lin ie  
z 10 stycznia 1945 ro ku  dotyczyła  uregu low ania  
dzia ła lności powszechnych b ib lio te k  samorządowych 
i  by ła  p ierwszą próbą rozw iązania na teren ie  jedne­
go w o jew ództw a prob lem u sieci b ib lio te k  powszech­
nych: „W ojew ódzka Rada Narodowa w  zrozum ieniu 
znaczenia ks iążk i w  Polsce D em okratycznej, w  chw i­
l i  k ie d y  żo łn ierz po lsk i w alczy o w yzw o len ie  reszty 
Po lsk i z ja rzm a niem ieckiego okupanta, niszczącego 
osiedla, ludność i  k u ltu rę  polską, chcąc zapewnić 
s ilne  fundam en ty ku ltu rze  wyniszczonego przez 
k rzyżactw o narodu polskiego i  s tw orzyć w a ru n k i 
je j upowszechnienia, postanawia na podstaw ie art. 1 
ustaw y z dn ia  23.11.1944 ro ku  o o rgan izac ji i  za­
kresie dz ia łan ia  samorządu te ry to ria lnego  w p row a ­
dzić na teren ie w o jew ództw a lubelskiego tymczaso­
w y  regu lam in  dotyczący dzia ła lności samorządo­
wych pub licznych  b ib lio te k  powszechnych“ .

G dy 17.4.1946 ro ku  został ogłoszony dekre t o b i­
b lio tekach i  opiece nad zb io ram i b ib lio tecznym i 
(Dz. U. R. P. n r  26, poz. 163) w  w o jew ództw ie  lu b e l­
sk im  b y ły  ju ż  zorganizowane b ib lio te k i pow iatowe. 
Następny w ie lk i k ro k  staw ia W ojewódzka Rada Na­
rodowa w  K ie lcach. Podję ła ona w  1946 r. śm ia ły  
zam iar zorganizowania na teren ie w o jew ództw a 
pe łne j sieci b ib lio te k  powszechnych.

P rzy  ta k  w ie lk im  zakresie dzia ła lności trudno  
o szybkie opracowanie przem yślanej w  szczegółach 
koncepcji. W arunk iem  powodzenia jest dokładne 
opracowanie p lanu  i  metod dzia łania , zm obilizow a­
n ie  w szystk ich  s ił i  środków  oraz św iadoma w a lka  
ze w szys tk im i przeszkodami s to jącym i na drodze do 
re a lizac ji p lanu. Wobec b raku  doświadczeń trudno  
un iknąć błędów. Uzyskano jednak rzecz ważną —  
zainteresowano książką szerokie masy; doprowadzo­
no ją  głęboko w  teren; stworzono m a te ria ł dośw iad­
czalny, z którego mogą korzystać inne zw ią zk i sa­
morządowe p rzy  podejm ow aniu o rgan izac ji sieci 
b ib lio tek .

Ścisła współpraca w szystk ich  czynn ików : pań­
stwowego, samorządowego, społecznego, praca ze­
społowa, w  k tó re j w ym ien iać mogą swe doświad­
czenia po litycy , fachowcy, organizatorzy —  da je  rę ­
ko jm ię  w ykonania  pod ję tych  zadań.

W  toku  prac nad organizowaniem  sieci b ib lio te k  
powszechnych zaznaczyły się dw ie  koncepcje. Jedna 
z n ich  przerzuca ciężar na b ib lio te k i pow iatowe, 
k tó re  organizu ją  sieć idącą w  głąb terenu, a w ięc 
sieć b ib lio te k  gm innych  i  p u n k tó w  bib lio tecznych. 
W  okresie prze jśc iow ym  nie tw o rzy  się odrębnego 
księgozbioru na szczeblu w ojew ódzk im . Nadzór nad 
akcją  terenową obe jm uje  p rezyd ium  w o jew ódzk ie j 
rady  narodowej w spóln ie z k u ra to r iu m  i  w ydz ia łem  
w ojew ódzkim . Równocześnie p rzyw iązu je  się w ie l­
ką  wagę do in ic ja ty w y  najn iższych kom órek orga­
n izacy jnych ; gm iny  względnie zw iązk i pow iatowe

w ysuw a ją  dezyderaty, odbyw a ją  konferencje  d la  
w ym ia n y  doświadczeń.

W edług te j koncepcji p racu je  np. w ojew ództw o 
łódzkie, gdzie do budow y b ib lio te k  gm innych  p rzy ­
stąpiono n a jp ie rw  na odc inku  jednego pow ia tu , po 
zdobyciu doświadczeń rozszerzono organizację b ib io - 
tek  na inne  pow ia ty .

D ruga koncepcja uważa za wskazane organizo­
wanie b ib lio te k  w szystkich stopn i organizacyjnych, 
a w ięc obok pow ia tow ych i  gm innych  pow sta je  b i­
b lio teka  wojewódzka. Realizacja te j koncepcji w y ­
maga przem yślenia p rob lem u b ib lio te k i w o jew ódz­
k ie j ta k  od s trony  założeń teoretycznych ja k  i  od 
s trony  p ra k ty k i.  W edług te j koncepcji pod ję ły  p ra ­
cę np. w o jew ództw a k ie leck ie  i  szczecińskie.

W ojewództwo szczecińskie, p ierwsze na teren ie 
Z iem  Odzyskanych, przystąp iło  do in tensyw ne j bu­
dow y b ib lio te k  samorządowych. K on fe renc ja  k ie ­
ro w n ikó w  b ib lio te k  pow ia tow ych, zwołana przez 
p rezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady N arodowej na po­
czątku 1947 roku , dała m a te ria ł k tó ry  dopomógł do 
racjonalnego prowadzenia akcji. Drogę rozw o ju  te j 
a kc ji wyznaczają następujące c y fry : na początku 
1945 ro ku  n ie  by ło  ks iążk i po lsk ie j na teren ie  w o­
jew ództw a szczecińskiego, pod koniec 1945 ro ku  
utw orzona została b ib lio teka  m ie jska z 770 tom am i, 
w  1946 ro ku  zorganizowano 18 b ib lio te k  pow ia to ­
wych, 4 m ie jsk ie , 1 gm inną, w  1947 is tn ia ły  już: 
b ib lio teka  wojewódzka, 24 b ib lio te k i pow iatowe, 40 
m ie jsk ich  oraz 4 gm inne.

Uchwała Rady Państwa o zaopatrzeniu Z iem  
Odzyskanych w  polską książkę w  dużej' m ierze p rz y ­
czyn iła  się do ro zw o ju  a kc ji b ib lio teczne j na Z ie ­
m iach Odzyskanych. Tak w ięc przed uchw ałą  Rady 
Państwa na teren ie  w o jew ództw a szczecińskiego 
jedna książka obsług iw a ła przeszło 100 m ieszkań­
ców (według m a te ria łów  nadesłanych w  zw iązku 
z akcją zaopatrzenia Z. O. przez M in is te rs tw o  Oświa­
ty  do K ance la rii Rady Państwa liczba tom ów  w yno­
siła 7.248 d la  w szystkich b ib lio te k  samorządowych 
w o j. szczecińskiego), natom iast w  dn iu  1.1.48 roku  
jedna książka w ypada na 2,8 mieszkańca. W spom nia­
na uchwała Rady Państwa o zaopatrzeniu Z iem  Od­
zyskanych w  polską książkę, ja k  rów nież późniejsza 
uchwała z marca w  spraw ie upowszechnienia czyte l­
n ic tw a  —  w p łynę ła  na ożyw ienie a kc ji b ib lio tecznej 
w  całym  k ra ju , k tó re  wzmaga się z dniem  każdym. 
Rozpoczyna się od te j c h w ili zbieranie funduszów 
i  książek dla Z iem  Odzyskanych (W ojewódzka Rada 
Narodowa w  Łodzi u fundow ała  b ib lio teczk i d la gm in 
Z iem  Odzyskanych), nadto we w szystk ich  wojewódz­
tw ach na w szystk ich  szczeblach zaznacza się w y ra ­
źnie żywe zainteresowanie problem em  szerzenia czy­
te ln ic tw a ; zaczęto organizować b ib lio te k i gm inne 
i  m ie jsk ie  (w  n ie k tó rych  województwach w  tem pie 
w prost b łyskaw icznym ).

W  po łow ie  br. przystąp iono ju ż  naw et do szcze­
gółowych w y liczeń  ile  książek w ypada na miesz­
kańca miasta, ile  na mieszkańca w si; zaczęto się
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zastanawiać p rzy  ja k ich  funduszach i  w  ja k im  cza­
sie można by  by ło  doprowadzić te ren do nasyce­
n ia  książką —  ro zw ija  się planowa akcja zdoby­
w ania potrzebnych sum.

Osiągnięcia P o lsk i Ludow e j w  la tach 1945— 1948 
w  dziedzin ie a kc ji b ib lio teczne j są o lbrzym ie. M i-  
mo> że n ie  ogłoszono w spółzaw odnictw a pracy 
w  zakresie szerzenia czyte ln ic tw a, ra d y  narodowe 
pod ję ły  w yśc ig  o m iejsce w  rozw o ju  te j' akc ji. 
W spółpracują p rzy  ty m  ściśle z adm in is trac ją  szkol- 
ną; należy tu  podkreślić duże zasługi k ie ro w n ikó w  
re fe ra tów  b ib lio te k  w  ku ra to riach .

O ogólnych osiągnięciach i  w yn ika ch  tego 
wspo zawodnictwa powiedzą nam  zestaw ienia sta­
tystyczne.

Dane cy frow e podane n iże j oparte  są na nma- 
® b ib lio tek , k tó re  dokona ły re je s tra c ji do dn ia  

• • = 48 ro k u  w  Naczelnej D y re k c ji B ib lio te k ,
roku  ° dnoszą s i^ do stanu na dzień 31.12.1947

M ate ria ł statystyczny, k tó ry  stanow i podstawę 
s naszych zestawień zostanie ogłoszony w  następ­

nym  numerze „R ady N arodow ej“ .
w  w ysk*da stan b ib lio te k  w  Polsce Ludow e j 
u7on,?r ° Wnardu ze stanem z okresu przedwrześnio-wtigo.

IIo ść bibliotek samorządowych
1935/36 r  J.937/38 r. 1945/46 r. 1.1.1948

564
11521033 410

że iuż i i 011 danych możemy stw ie rdz ił
zana roczy. lsmy stan przedw ojenny. W yka
sza W  zestaw ieniu nadw yżka 119 b ib lio te k  mnie;

•  ̂ m  nad w y ż k i rzeczyw iste j wobec częściow 
n iekom ple tnych  danych statystycznych. Np. n i 

zg ędn iliśm y b ib lio te k  m iasta W arszawy i  mia 
sta Łodzi; należy nadm ienić, że w  ro k u  1945/4 
w  Warszawie było  12 b ib lio te k  m ie jsk ich , w  Łc 
azi —  4. Na ro k  1947/48 b rak  dokładnych danych -  
oczywiście i  tu  nastąp ił wzrost.

n ie ^azw nU ?ZCZe .bardzie j  w ym ow ne jest zestawie 
„  lirT-ha S1,eci b ib lio te k  w  3-lec iu  pow o jennyr 
Od 1945/7qZ4SStUub ib li° tek  przed w ybuchem  w o jn j 
p raw ie  ,  w  ^  ^ b y ł o  742 b ib lio te k i, wzros
469 b ih li i  i °  ^  W ^a^acb 1935— 1938 p rzyb y ł 

9 b ib lio tek , w zrost niespełna 2-k ro tn y .

L ic z b a  to m ó w  w  ty s ią c a c h  
w  b ib lio te k a c h  s a m o rz ą d o w y c h

1935/36^  1937/38 r. 1945/46 r. 1.1.1948 i
28,9 1700,1 1065,9 ~ 2792,3

c z v h e ^ °S7 księg0zbiorów  Jest im ponujący. Przekro 
szło * \v X  stan przedw ojenny o lb rzym ią  liczbą prze 
w  o?Q i°na • ks^ zek (1-092,2 tys.). U zyska liśm  
o 1726 4°+ 6Sie ,1945— 1948 pow iększenie zbioróc 
szvoVł A  rys-, wówczas gdy przed w o jną  w  ła tw ie j
zalerh -WnnUnkach uzyskano w  la tach 1935— 193 
zaledwie 871,2 tys. książek.

zestawi .mamy  m a te ria łu  z la t przedw ojennych, ab; 
w  z a k rc -  SW,lad.czenia zw iązków  samorządowyci 
kańon akci i  b ib lio teczne j w  z ło tych  na 1 miesz 

nca z danym i z 1948 roku.

W eźmy w ięc p rzyk ładow o w ojew ództw o lu b e l­
skie, ponieważ w iem y, że w  ro ku  1939 świadczenia 
samorządu na cele b ib lio teczne w yn o s iły  4,4 grosza 
(0,044 zł.) na 1 mieszkańca. W  ro ku  1.948 świadcze­
n ia  te wynoszą 13,5 złotego na 1 mieszkańca.

T A B L . I

Świadczenia związków samorządowych 
w  złotych na 1 mieszkańca.
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W ojeuództuo Ludność 
u; tysiącach

Sumy 
ogółem 
m tys.
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i  3 
1. Szczecińskie 892 39.276

9 co •C/3 G
44

2. Gdańskie 732 29.630 40,5
3. K ie leck ie 1717 60.026 34,9
4. W rocław skie 1941 53.290 27,4
5. Poznańskie 2422 63.886 26,3
6. O lsztyńskie 851 21.349 25
7. Pom orskie 1408 31.719 22,5
8. W arszawskie 2114 44,138 20,8
9. B ia łostockie 917 17.408 18,9

10. Śląskie 2823 51.941 18,4
11. K rakow sk ie 2133 35.257 16,5
12. Łódzkie 1772 26.743 15,2
13. Rzeszowskie 1535 21.637 14
14. Lube lsk ie 1889 25.512 13,5

Z zestawienia w yn ika , że w o jew ództw o lube lsk ie  
jest na os ta tn im  m ie jscu w  ko le jności świadczeń.

A b y  zorientow ać się, ja k  dalece uzasadniony jest 
w ie lk i nacisk, ja k i k ładzie  się w  dalszym  ciągu na 
rozbudowę sieci b ib lio teczne j i  dlaczego podejm o­
wane są przez w ładze naczelne akcje, mające na 
celu niesienie pomocy samorządowi w  zakresie 
szerzenia czyte ln ic tw a —  sp róbu jm y usta lić, ja k i 
b y ł w zrost b ib lio te k  sam orządowych w  poszczegól­
nych  wojew ództw ach, czy i  w  ja k im  stopn iu  teren

T A B L . I I

Wzrost bibliotek samorządowych 
w  latach ' 1945— 1948.
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1. O lsztyńskie
3 5  9 
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26 26
2. Szczecińskie 2 67 65 3350
3. W rocław skie 13 79 66 608
4. Rzeszowskie 8 44 36 550
5. K ie leck ie 48 225 177 469
6. B ia łostockie 5 18 13 360
7. Poznańskie 50 161 111 322
8. Pomorskie 28 65 37 232
9. K rakow sk ie 48 108 60 225

10. W arszawskie 38 83 45 218
11. Śląskie 42 82 40 195
12. Gdańskie 13 25 12 192
13. Łódzkie 60 91 31 152
14. Lube lsk ie 55 78 23 142

Ogółem 410 1152 742 281
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T A B L . I I I
Stosunek ilościowy bibliotek 
do związków samorządowych.

w oi Ł> 3
2  3 

1. 
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
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K ie leck ie 252 225 1,1
K rakow sk ie 247 108 2,3
Poznańskie 497 161 3,0
Łódzkie 284 91 3,1
Lubelsk ie 280 78 3,6
Pom orskie 258 65 4,0
W arszawskie 340 83 4,1
Śląskie 371 82 4,5
Szczecińskie 323 67 4,8
W rocław skie 387 79 4,9
Gdańskie 147 25 5,9
Rzeszowskie 284 44 6,4
O lsztyńskie 190 26 7,3

n  n
B ia łostockie 175 18 9,7

jest nasycony książką, ja k  dociera książka do m iesz­
kańców  poszczególnych w o jew ództw . W  ty m  celu 
zbadamy procent w zros tu  b ib lio te k  w  poszczegól­
nych w ojew ództw ach, ile  zw iązków  samorządowych 
obsługu je 1 b ib lio teka , i lu  m ieszkańców przypada 
przecię tn ie  na 1 b ib lio tekę , ja k  rów n ież  na i lu  
m ieszkańców w  każdym  w o jew ódz tw ie  przypada 
jedna książka.

Zestaw ienie to  charak te ryzu je  jedyn ie  ogólnie 
stan rzeczy, bow iem  n ie  w ydz ie lam y b ib lio te k  
m ie jsk ich  i  w o jew ódzk ich  z ogółu b ib lio te k  samo­
rządowych, n ie  uw zg lędn iam y rów n ież  p unk tów  
b ib lio tecznych ; w  ten sposób zaciera ją się różnice, 
ja k ie  is tn ie ją  pom iędzy fo rm a m i dzia ła lności roz­
m a itych  b ib lio te k  oraz pom iędzy stopniem  zaspo­
ko jen ia  potrzeb czyte ln iczych  rozm a itych  typ ó w  
osiedli.

T A B L . IV
Stosunek liczby bibliotek 
do liczby mieszkańców.
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1. K ie leck ie 1717,3 225 7,6
2. Szczecińskie 892,6 J67 13,3
3. Poznańskie 2422,1 161 15
4. Łódzkie 1772,4 91 19,5
5. K rakow sk ie 2133,4 108 19,7
6. Pom orskie 1408,5 65 21,7
7. Lube lsk ie 1889,7 78 24,2
8. W roc ław skie 1941,1 79 24,5
9. W arszawskie 2114,4 83 25,5

10. Gdańskie 732,1 25 29,3
11. O lsztyńskie 851,8 26 32,7
12. Śląskie 2823,4 82 34,4
13. Rzeszowskie 1535,4 44 34,9
14. B ia łostockie 917,6 18 50,9

Ogółem 23151,8 1152 25,2

C y fry  świadczą o szczególnie m ocnym  nasile­
n iu  rozw o ju  b ib lio te k  w  okresie 1946— 1948 r. na 
Z iem iach  Odzyskanych.

Wobec ta k  w ie lk iego  tem pa ro zw o ju  b ib lio tek , 
sprawdźm y, ja k i jes t stosunek ilośc i b ib lio te k  do 
ilośc i m ieszkańców oraz ja k  w yg ląda  przecię tny 
zasięg b ib lio te k i; da nam  to  możność stw ie rdz ić , 
czy osiągnięty stan rzeczy można uważać za zada­
w a la jący.

L iczby wskazują, że stan uzyskany na 1.1.1948 
ro k u  pozostawia jeszcze w ie le  do życzenia. W ięk­
szość w o jew ództw  ma jeszcze słabo rozbudowaną 
sieć b ib lioteczną. N ie możemy w ięc osłabić tempa 
prac.

Jeśli weźm iem y p rzyk ładow o te  wojew ództw a, 
k tó re  na jba rdz ie j rozbudow ały p u n k ty  b ib lio tecz­
ne okaże się, że tam  m ożliw ości dotarc ia  z książką 
do czy te ln ika  zw iększają się znacznie, np. w  w o je ­
w ódz tw ie  lu b e lsk im  p raw ie  8-k ro tn ie , w  w o je ­
w ództw ie  poznańskim  p raw ie  6-k ro tn ie ;; w  w o je -

T A B L . V
Nasycenie terenu książką.
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1 . Gdańskie
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732,1 306.258
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2,4
2. Szczecińskie 892,6 314.146 2,8
3. Pom orskie 1408,5 396.584 3,5
4. K ie leck ie 1717,3 227.949 7,5
5. Poznańskie 2422,1 206.100 11,7
6. K rakow sk ie 2133,4 136.082 15,7
7. Lube lsk ie 1889,7 111.855 16,8
8. Łódzkie 1772,4 101.552 17,4
9. W arszawskie 2114,4 107.225 19,7

10. B ia łostockie 917,6 43.304 21,1
11. W roc ław skie 1941,1 84.121 23,0
12. O lsztyńskie 851,8 35.113 24,2
13. Śląskie 2823,4 102.812 27,5
14. Rzeszowskie 1535,4 50.875 30,1

m . Warszawa 478,8 524.131 0,9
m. Łódź 496,6 44.268 11,2

Ogółem 24127,2 2.792.375 8,6
w ództw ie  b ia łostockim , gdzie stosunek b y ł n a jg o r­
szy, p rzy  uw zg lędn ien iu  p unk tów  popraw ia  się 
przeszło 5 -kro tn ie . Jeśli w a ru n k i n ie pozw ala ją  na 
zorganizowanie b ib lio te k  gm innych, względnie od­
dz ia łów  b ib lio te k  m ie jsk ich , zw iązk i samorządowe 
w in n y  iść po l in i i  rozw o ju  ja k  na jw iększe j ilośc i 
punk tów  bib lio tecznych.

W  ty m  na Z iem ie Odzyskane przypada przeszło 
p ó ł m iliona  książek (545.307). Oprócz w ym ien ionych  
pow yżej liczb  tom ów  w  w ojew ództw ach: szczeciń­
skim , w rocław skim , o lsztyńskim , liczba tom ów  
w  w o jew ództw ie  ś ląskim  w ynosi 60.429; w  w o je ­
w ództw ie  poznańskim  —  36.226, w  w o jew ództw ie  
b ia łos tock im  —  5.596, w  w o jew ództw ie  gdańskim  
9.676 tom ów , zna jdu jących  się na Z iem iach Odzy­
skanych tych  w o jew ództw .

Osiągnięcia w  zakresie rozw o ju  sieci) b ib lio tecz­
nych  można ocenić jedyn ie  wówczas, gdy się p rzy  
charakte rystyce  weźm ie pod uwagę n ie  jeden,
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a k ilk a  podstaw ow ych m om entów . Powyżej w  ta ­
belach w yb ra liśm y  i  p rzeds taw ili piąć ta k ich  mo­
mentów, a m ianow icie : w zrost liczby  b ib lio te k  (II), 
kczba b ib lio te k  w  stosunku do liczby  zw iązków  sa­
morządowych ( II I) ,  liczba b ib lio te k  w  stosunku do 
liczby m ieszkańców (IV ), nasycenie terenu książką 
(V), świadczenia w  z ło tych  na 1 mieszkańca (I).

Podajemy zestawienie miejsc kolejno zajętych 
Przez poszczególne województwa według wszyst­
kich wyżej wymienionych momentów.

Województwo

Zestawienie.
i i  i i i IV V i

Białostockie 6 14 14 10 9
Gdańskie 12 11 10 1 2
Kieleckie 5 1 1 4 3
Krakowskie 9 2 5 6 11
Lubelskie 14 5 7 7 14
Łódzkie 13 4 4 8 12
Olsztyńskie 1 13 11 12 6
Pomorskie 8 6 6 ' 3 7
Poznańskie 7 3 3 5 5
Rzeszowskie 4 12 13 14 13
Szczecińskie 2 9 2 2 1
Śląskie 11 8 12 13 10
Warszawskie 10 7 9 9 8
Wrocławskie 3 10 8 11 4

Materiał tu zebrany powinien być punktem 
wyjścia dla rad narodowych do przeprowadzenia 
^orekty prac. Fakt, że materiał jest niepełny, świad- 
r ~y o złym wypełnianiu przez samorząd obowiązku 

I f t ra c ji  bibliotek. Zestawienie powyższe daje 
du po jakiej lin ii winny iść prace samorzą-
b ń W woi ew°dztwie gdańskim jest słabo roz- 

°Wana bibliotek, ponieważ z ostatnich spra- 
CGp an 1 inspekcji wiadomo, że od połowy bieżą- 
Wę° r °ku wszczęto akcję organizowania bibliotek 
pl Wszystkich gminach (część ich zostanie objęta 
mor^0] inwestycyjnym) — widzimy, że prace sa- 

-ądu gdańskiego idą we właściwym kierunku, 
skim Woiew,z,cizbwie białostockim, olsztyńskim, ślą- 
,-es ’ Wroc!awskim, rzeszowskim wobec słabej 
mów"e ^16Ĉ bibliotek i niedostatecznej ilości to- 
bibl' ’ ,nale^y pójść na masową organizację punktów 
mitro ec“nycl1 i masowe kupno wydawnictw Ko­

mu Upowszechnienia Książki.
łódzV  Wo.lew °dztw ach —  krakow sk im , lube lsk im , 
zo •1T-’ rzeszowsk im  i  ś ląskim  —  trzeba zorgani- 
Przo-uf- ln iPrezy  dochodowe, aby uzupełn ić k re d y ty  
zw ia7V Zlane w  niedostatecznej wysokości przez 

¿d 1 samorządowe na akcję b ib lioteczną.
łódzkie W° jew ódz tw  ~~ gdańskiego, lubelskiego, 
p  O sk ie g o , warszawskiego —  zestawienie
P r - y L ,  W lnno hyć podstawą do zbadania, ja k ie  
w  " L / i 7 , w Ply nę ły  na słaby w zrost b ib lio te k

w  h 19^5— 1948-
le tah Wszy sik ic h  przedstaw ionych w  ty m  a r ty k u -  
WDra„ ! aCh Posług iw aliśm y się danym i, k tó re  
n o s iły dzie w Pły w a ły  w ciągu ro ku  1948, lecz od- 

W ol stanu na dzień 1 stycznia 1948 r.
cia n ra eC teg0’ ze s to im y w  przede d n iu  rozpoczę- 
’systern<qtV ° a r ° k  1949 sPr °b u jm y , pom im o braku  

ycznego m a te ria łu  statystycznego, zorien­

tować się o ile  posunęliśm y się w  dalszej rea liza­
c j i  a k c ji b ib lio teczne j w  ciągu bieżącego roku.

Na dzień 1 stycznia 1949 stan b ib lio te k  samo­
rządowych wzrośnie znacznie.

P om ija jąc  ju ż  b ib lio te k i, k tó re  i  dziś is tn ie ją , 
lecz o k tó rych  nie m am y dok ładnych  danych, m u­
s im y uw zględn ić tworzące się już  w  1948 ro ku  b i­
b lio te k i w  ram ach p lanu  inw estycyjnego, jest ich 
1.600, następnie trzeba uw zględn ić 24 b ib lio te k i 
gm inne w  w o jew ództw ie  k ie leck im , zorganizowane 
dodatkowo w  p ierw szych dn iach bieżącego roku, 
w  w o jew ództw ie  gdańskim  —  50 b ib lio te k  gm in ­
nych  zorganizowanych w  po łow ie  1948 roku, w  w o­
jew ództw ie  szczecińskim —  35 b ib lio te k  gm innych 
u fundow anych przez W ojewódzką Radę Narodową, 
w  w o jew ództw ie  łódzk im  —  50 b ib lio te k  gm innych 
rów n ież u fundow anych przez W ojewódzką Radę 
Narodową (Łódzką) —  w  sum ie uzyskam y w  roku  
1948 now ych 1.759 b ib lio te k  gm innych  o k tó rych  
w iem y, że są już  zorganizowane.

Możemy w ięc m ów ić o 2.913 b ib lio tekach  zorga­
n izow anych na dzień 1.1.1949 roku, licząc się z tym , 
że bedzie ich  znacznie w ięcej.

A byśm y m og li opierać się na danych sprawdzo­
nych, a jednocześnie dokładn ie ilu s tru ją cych  obraz 
te renu  —  zw iązk i samorządowe muszą czuwać nad 
te rm in o w ym  w ype łn ian iem  obow iązków  re jes trac ji 
b ib lio tek .

Zgodnie z w yże j zaznaczoną ilością b ib lio te k  
stan ich  w edług w o jew ództw  w  końcu 1948 roku  
będzie w yg ląda ł następująco:

Stan bibliotek na dzień 1.1.1949 r.
O

G0 oflT arw
T  o

Wojeuiództujo
COes r!* 

p 2  
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, ; co
£  ? ptJ Ł —
C3 = ~
■24 2

= 'A
fc*

. ^  -o
-G — CT> N ~ —

Razem

S 3 LTj —' 3  3 S 5 4  3
1. Poznańskie 161 190 _ 351
2. Szczecińskie 67 193 35 295
3. Śląskie 82 193 — 275
4. W rocław skie 79 171 — 250
5. K ie leck ie 225 — 24 249
6. Łódzkie 91 n o 50 251
7. W arszawskie 83 130 — 213
8. K rakow sk ie 108 99 — 207
9. Lube lsk ie 78 110 — 183

10. Pom orskie 65 90 — 155-
11. Rzeszowskie 44 95 — 139
12. Gdańskie 25 58 50 133
13. B ia łostockie 18 85 ■------- 103
14. O lsztyńskie 26 76 — 102

m. Warszawa 1 — — 1
m. Łódź 1 — — 1

Ogółem: 1.154 1.600 159 2.91
Nadto rady  narodowe wespół z adm in is trac ją  

szkolną pod ję ły  się zorganizowania jeszcze w  1948 
r. 20.000 punk tów  bib lio tecznych. P u n k ty  te będą 
zasilone książkam i w ydanym i w  ramach a k c ji K o ­
m ite tu  Upowszechnienia Książki.

Prace podjęte, ja k  rów nież i dotychczas zrea­
lizowane, są przeprowadzane w  ta k  w ie lk ie j skali, że 
ja ka ko lw ie k  próba zestawienia z okresem przedwrze- 
śn iow ym  jest zupełn ie n iem ożliwa.
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Rozwój sieci b ib lio te k  powszechnych, prowadzo­
n y  p lanowo i  rac jona ln ie , przekracza najśm ielsze 
p ro je k ty  daw nych ośw ia tow ców -m arzycie li.

. Te w ie lk ie  osiągnięcia obow iązu ją nas do d a l­
szego systematycznego prowadzenia akc ji, ko n tro ­
low an ia  prac w ykonanych , badania ogn iw  słabych, 
pogłęb ienia prob lem u czyte ln ic tw a.

Jednocześnie z uchw ałą  Rady Państwa o zao­
pa trzen iu  Z iem  Odzyskanych w  polską książkę zo­
stała w ydana uchw ała o pow o łan iu  kom ite tów  b i­
bliotecznych. Uchwała ta, łącznie z uchwałą o upo­
wszechnien iu ks iążk i, przekazana radom  narodo­

w y m  jednocześnie z in s tru k c ją  K a n ce la rii Rady 
Państwa, pomogła te renow ym  radom  narodow ym  
podjąć prace nad pogłęb ieniem  a kc ji rozw o ju  b i­
b lio te k  i  czyte ln ic tw a. Z m a te ria łów  nadsyłanych 
przez w o jew ódzkie , pow ia tow e i  n iek tó re  gm inne 
rady narodowe do K a n ce la rii Rady Państwa, w idać, 
że powyższe uchw a ły  p rzyczyn iły  się do sk rys ta ­
lizow an ia  poglądu na zagadnienie b ib lio te k  i  czy­
te ln ic tw a , pom ogły do postaw ienia p rob lem a tyk i, 
da ły  podstawę do stw orzenia p rzy  radach narodo­
w ych  w arszta tów  pracy (ko m ite ty  b ib lio teczne) 
m ających jako  zadanie opracować i  rozw iązać po­
staw ione przez życie zagadnienia.

E D W A R D  W A L A S Z C Z Y K
S e kre ta rz  G en e ra ln y  Z w . Zaw . P ra c . Sam. 

i  U ży t. F iubl. w  (Polsce

Zw iązek Zaw odow y Pracowników Sam orządowych
a rady

Krajowa Rada Narodowa, powołując na swym pier­
wszym historycznym posiedzeniu do życia gminne, po­
wiatowe, wojewódzkie i  miejskie rady narodowe, oddała 
władzę w  ręce robotników, chłopow i  in te ligencji pra­
cującej.

Dzisiejszy samorząd terytoria lny, mieszczący się w  sy­
stemie rad narodowych z Radą Państwa na czele, ma ol­
brzymie zadanie: współdziałać w  przebudowie społeczno- 
gospodarczej i  politycznej naszego kra ju , naprawiać 
krzywdy z okresu stuletniej niewoli, dwudziestoletniej 
niepodległości okresu międzywojennego i blisko sześcio­
letniej okupacji h itlerowskiej.

Jaką rolę w  tych olbrzymich zadaniach ma do wypeł­
nienia Związek Zawodowy Pracowników Samorzą­
dowych?

Wśród codziennych trosk, wśród w ie lu zagadnień, jakie 
przed Związkiem Zawodowym i jego członkami stawiały 
potrzeby życia codziennego Związek —  w  pierwszym 
okresie swej działalności powojennej — nie zawsze mógł 
kłaść dostatecznie duży nacisk na właściwe ustosunko­
wanie się pracowników samorządowych do rad narodo­
wych, na wytłumaczenie swym członkom ro li i  znacze­
nia rad narodowych, na konieczność powiązania się 
i silnego oparcia o rady narodowe.

Okres ten należy już do przeszłości.
Związek Zawodowy Pracowników Samorządowych 

postawił sobie jako zadanie, które konsekwentnie rea li­
zuje odegranie zasadniczej ro li w  przebudowie psychiki 
polskiego pracownika samorządowego, w  ukształtowa­
n iu  jego świadomości klasowej, w  jego uaktywnieniu 
w  oparciu o rady narodowe.

W tym  kierunku Związek Zawodowy oddziaływuje 
na wszystkich swoich członków, stara się uczynić z nich 
nosicieli ideologii demokratycznej aż do najniższej jed-

narodowe
nostki terytoria lnej, bazując na konieczności zrozumie­
nia nowego stosunku do pracy, na płaszczyźnie zrozu­
mienia tego wielkiego przełomu, ja k i dokonał się w  Pol­
sce w  dziedzinie stosunków produkcyjnych i  społecznych, 
których jednym z przejawów było powołanie rad naro­
dowych.

Związek Zawodowy Pracowników Samorządowych 
pracuje w  tym  kierunku, aby każdy pracownik samorzą­
dowy zdał sobie sprawę, że nie wystarcza być lo­
ja lnym  wobec naszego Państwa Ludowego, że w  oparciu
0 system rad narodowych pracownik powinien być świa­
domym współtwórcą nowego życia w  Polsce, że trzeba 
skończyć z sentymentalnym wspominaniem rewolucyj- 
ności z okresu Polski obszarniczo - kapitalistycznej, 
a wprzęgnąć się do intensywnej pracy na rzecz pogłę­
bienia olbrzymich przemian rewolucyjnych w  Polsce 
Ludowej.

Związek Zawodowy Pracowników Samorządowych 
stara się u trw a lić  w  swych członkach świadomość, że 
pracownik samorządowy powinien być zawsze w  biurze
1 w  domu —  w  całym życiu codziennym, działaczem spo­
łecznym Polski Ludowej, co winno znaleźć swój wyraz 
w  jego ustosunkowaniu się do naszej rzeczywistości spo­
łeczno-politycznej, reprezentowanej m. in. przez rady 
narodowe.

Rady narodowe są organem władzy ludowej w  tere­
nie, organem władzy mas pracujących, których częścią 
są pracownicy samorządowi. Zrozumienie tego faktu  jest 
już wśród pracowników samorządowych powszechne.

Pogłębienie te j świadomości wśród swoich członków 
i powiązanie ich pracy jak  najściślej z działalnością rad 
narodowych — to jedno z ważnych, konsekwentnie rea­
lizowanych zadań Związku Zawodowego Pracowników 
Samorządowych.
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W. T rĘ jr im  s a m o r z ą d u

ZAM O JSKA p r n  w  k o n s p i r a c j i  i  w  w o l n e j

POLSCE LUDO W EJ

1 l 'e  w r z e ś n iu  -1948 r .  o d b y l i  s ię  w  Z a m o ś c iu  k o n fe r e n c ja  

p r z e w o d n ic z ą c y c h  p o w ia to w y c h  i  m ie js k ic h  r a d  n a r o d o w y c h .  

Z a m o ś ć  w y b r a n o  z e  w z g lę d u  n a  je g o  p ię k n ą  p rz e s z ło ś ć  

k o n s p ir a c y jn ą .  W  z w ią z k u  z  p o w s ta n ie m  w  o k re s ie  o k u p a c j i  

r a d  n a r o d o w y c h  to  woj. lu b e ls k im  p r z y p o m in a m y  h is t o r ię  

P . I I .  5V. w  Z a m o ś c iu ,  w e d łu g  r e la c j i  j e j  P rz c io o d n ic z ą c e g o .

Niespotykane prześladowaniu i mordy, którymi 
niemiecki okupant pragnął złamać bojowość ludności 
Zamojszczyzny, wywołały skutek wprost przeciw­
ny — nienawiść i opór. Walka podziemna stale wzra1 
stała, a wraz z nią i ilość regularnych bitew partyzan­
tów z Niemcami.

W  k w ie tn iu  1944 r. zwołano do w si Krasne kon ie - 
rencję działaczy dem okratycznych, na k tó re j powo­
łano do życia P ow ia tow ą Radą Narodową. W  skład 
t ej konsp iracy jne j Rady w eszli członkow ie P. P. R. 
i  S. L. Oto ich  nazwiska:

Ob. D ubel E dw ard (PPR) —  przewodniczący, ob. 
F ront Józef (SL) pseud. „B a ryka d a “  —  zastępca 
przewodniczącego, ob. Żuk-B udek (PPR), ob. Sza­
n ta  Jan, 0b_ G orzkow ski Jan pseud. „Z ag łoba“ 
(PPR) —  członkow ie P rezydium , ob. N iz io r M aria  
Pseud. „Ż a b ka “  (PPR), ob. Hałasa Józef, pseud. 
nRudzki“  (SL), ob. S idor H en ryk , ob. Goździuk Ta­
deusz —  członkow ie P.R.N.

Działalność Rady po je j ukonsty tuow an iu  się pole­
gała na naw iązan iu kon ta k tu  z działaczam i B a ta lio - 
nów Chłopskich (BCh), uśw iadam ian iu ich, grupo­
w aniu p rzy Pow. Radzie Narodowej, na naw iązan iu 
kon taktu  z A rm ią  Ludow ą (A L), na p rzygotow an iu  
radr adm in is trac ji państwowej i  samorządowej, w o- 
ooc bliskiego w yzw o len ia  k ra ju  przez A rm ię  Czerwo­
ny i  W ojsko Polskie.

23 lipca 1944 r. a w ięc na tychm iast po w kroczen iu  
0 Polski A rm ii W yzwoleńczych, Rada Pow iatowa 

u jaw n iła  się, zajęła I  pierwsze p ię tro  Ratusza i  zaczę­
ła urzędować. W  celu zabezpieczenia i  w ykonyw an ia  
zarządzeń Rady p rzyb y ły  na tychm iast oddzia ły BCh. 
■!eł  Podporządkowane ze wsi: Chomęcisk Dużych 
11 ¿ ło jca Średniego, na d ru g i dzień zaś oddzia ły A L  
z gm iny Skierbieszów.
i d Owi atowa Rada Narodowa zdobyła zaufanie mas 
s tk 0W^ C'n * zauf ania tego n ie  zawiodła. Przede wszy- 

un należało zająć się drogam i, gdyż od tego zależał 
ransport w o jsk  i  aprow izacja ludności. Bez nakazów 
W ymierzania świadczeń w  naturze, drogą apelu do 

poteczeństwa, rzucono do pracy zm obilizowane b ry - 
Y u w  k ró tk im  czasie doprowadzono do stanu uży- 

wa nosci drogę żelazną Zamość —  Rejow iec i  Zu- 
° '^  Bełżec. Pracował chłop, ko le jarz, in te ligen t, 
Pmną świadomością, iż jest to  praca d la  zwycięstwa 

1 Pokoju.
Tym  samym systemem m iejscowych brygad udziie- 
°  W ydatnej pomocy saperom A rm ii Czerwonej 

7 odbudowie mostów. P rzy PRN powstał re fe ra t ro l-  
c Wa> k tó ry  p rzy  pomocy A rm ii Czerwonej przepro- 

7arzał prace ro lne. P rzy  gm innych  radach narodo­

w ych powołano specjalne sądy, k tó re  czuw ały nad 
sp raw ied liw ym  unorm ow aniem  własności p ryw a tne j, 
ja k  koni, k rów , sprzętów  ro lnych  i  użytkow ych. B y ­
ły  to spraw y bardzo zagmatwane w  w ysied lonym  
przez N iem ców powiecie, w  okresie pow ro tu  dawnych 
w łaścic ie li. Od sądów p rzy  gm innych  radach narodo­
w ych  można się by ło  odwołać do decydującego osta­
tecznie sądu przy  Pow. Radzie Narodowej w  Za­
mościu.

Po u regu low an iu  spraw  w łasnościowych praca na 
odcinku ro ln ic tw a  poszła szybko naprzód, tak, że już  
w  ro ku  1946 pow ia t osiągnął w ie lk i sukces —  kom ­
pletne z likw idow an ie  odłogów.

Pracując nad szkoln ictw em  bardzo wcześnie zorga­
nizowano inspekto ra t szkolny, a Pow iatow a Rada Na­
rodowa założyła szkołę przem ysłową, k tó rą  k ie row a­
ła  do r. 1946 t. j. do c h w ili je j upaństwow ienia.

W arto  przypom nieć, dziś już  jako  ciekawostkę, że 
w  okresie zupełnego chaosu gospodarczego a zwłasz­
cza aprow izacyjnego, pow ia t zamojski) m ia ł przez 
p ierw szy miesiąc po w yzw o len iu , w łasny system mo­
netarny.

Odrazu też przystąpiono do organizowania sądów 
i  urzędów.

Praca P rezyd ium  Zam ojsk ie j PRN w  ro ku  1943 
prowadzona w  w arunkach regu la rne j i  spokojnej 
pracy, szła w  k ie ru n ku :

a) zdem okratyzowania rad terenowych,
b) planowania.
W  lu ty m  wszystkie  rady  terenowe zostały zreorga­

nizowane. D la  członków GRN zorganizowany by ł 
2-c’n io w y  kurs. O dbyto 2 konferencje  przewodniczą­
cych i  sekretarzy GRN, 1 konferencję  gm inne j ko­
m is ji k o n tro li społecznej, 1 konferencję  p rzew odni­
czących gm innych  ko m is ji ro ln iczych.

Powołane zostały pow iatow e i  gm inne kom isje  
planowania.

Po o lb rzym ich  zniszczeniach spowodowanych oku­
pacją pow ia t zaczyna wracać do dawnego stanu. Po­
g łow ie  kon i osiągnęło ju ż  wysokość wystarczającą 
na potrzeby pow ia tu . W iosną rozprowadzono 70 q 
ziarna siewnego. Jesienią rozprowadzono 400 q ży­
ta, 700 q pszenicy celem przygotow ania ziarna s iew ­
nego na ro k  1949. P. R. N. dąży do przestaw ienia 
gospodarstwa na p rodukc ję  bekonów i  m leczarstwo. 
Zapoczątkowano hodow lę jedw abn ików . W nuaktó- 
rych  drobnych gospodarstwach założono szkó łk i m or­
wowe.

Zorganizowano 27 kursów  ośw ia ty ro ln icze j. Czyn­
ny  b y ł I  U n iw e rsy te t Ludow y (40 słuchaczy). W  B a r­
toszycach czynna by ła  szkoła przysposobienia ro ln i­
czego (20 słuchaczy). B y ło  czynnych 27 ośrodków 
przysposobienia ro ln iczo-w ojskow ego (15.000 ucze­
stn ików ).

Prowadzone są robo ty  p rzy  budowie, przebudow ie 
i  konserw acji dróg. P row adzi się rem onty szpita li. 
U ruchom iono i  wyposażono dcm  noclegowy na 50 łó ­
żek.
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C Z Y N  K O N G R E S O W Y  P R N  W  K R O T O S Z Y N IE

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w  Krotoszy­
nie nadesłało do Kancelarii Rady Państwa dn. 14.XII.48 r. 
meldunek o uruchomieniu 70 punktów bibliotecznych, 
zorganizowanych przez Powiatową Biblioteką Publiczną 
w Krotoszynie wraz z 6 m iejskim i i 8 gminnymi bib lio te­
kami celem uczczenia Kongresu Zjednoczenia Polskich 
P artii Robotniczych.

Ponadto przygotowuje sią na dzień 15 grudnia b.r. do­
datkowo dalszych 7 punktów bibliotecznych dla gromad 
bezszkolnych.

C Z Y N  K O N G R E S O W Y  
G R N  W  B IA Ł E J  K R A K O W S K IE J

Na posiedzeniu plenarnym G.R.N. w  Białej K rakow­
skiej odbytym w dniu 26.X I. 48 na apel wójta gminy 
członkowie G.R.N. podjęli następującą uchwałę - rezo­
lucję:

„Zebrani na posiedzeniu plenarnym członkowie Gmin­
nej Rady Narodowej w B iałej-Krakowskiej — solidary­
zując się z uchwałami Kom itetów Centralnych P.P.R. 
i P.P.S. uchwalają jednogłośnie celem zadokumentowa­
nia „Czynu Kongresowego“  przy zjednoczeniu się obu 
partii, że dołożą wszelkich starań do zrealizowania resz­
tek zaległości w  podatku gruntowym i F.O.R. tym, że 
wezmą osobiście udział w  pracach Zarządu Gminnego 
związanych ze ściągalnością zaległości jak  i  propago­
wania konieczności uiszczenia podatku i innych danin 
komunalnych przed dniem wzgl. na dzień 15 grudnia b.r. 
i  apelują do terenowych rad narodowych o podjęcie ana­
logicznych uchwał“ .

C Z Y N  K O N G R E S O W Y  G. R. N . w  R Y C Z Y W O L E

Gm.nna Rada Narodowa w Ryczywole, powiatu obor­
nickiego na swym miesięcznym posiedzeniu odbytym 
w dniu 29 listopada 1948 r. powzięła następującą rezo­
lucję:

„Gminna Rada Narodowa w Ryczywole przyłącza się 
jednogłośnie do Kongresu Zjednoczenia P artii Polskiej 
Klasy Robotniczej, k tó ry  stanowi w ielkie wydarzenie h i­
storyczne Polskiego Ruchu Robotniczego a skutkiem te­
go i w życiu całego Narodu Polskiego.

A k t ten historyczny będzie uczczony przez cały świat 
pracy gm iny Ryczywół, jak przez młodzież szkolną, 
Z. M. P., Partie Polityczne, Organizacje K u ltura lno- 
Oświatowe, oraz Związek Samopomocy Chłopskiej, przez 
czynną dążność do wyposażenia i otwarcia w dniu tym  
Świetlicy Ludowej w  Ryczywole dla upamiętnienia na j­
większego wydarzenia na przestrzeni h is torii Polski“ .

B IB L IO T E K I
W  D Z IE L N IC A C H  R O B O T N IC Z Y C H  G D Y N I.

Biblioteka Miejska w  Gdyni otworzyła swoje f ilie  
w dzielnicach robotniczych miasta. Jeszcze ty lko  2 dziel­
nice nie mają bibliotek, otrzymają je jednak napewno 
w roku 1949, gdyż są przewidziane w  planie.

B ib lio tek i dzielnicowe mają przeważnie skromne lo­
kale sklepowe (często po zamkniętych barach i nocnych 
restauracjach), ale cieszą się ogromnym powodzeniem, 
W chw ili otwierania b ib lio teki na Chylonii (dzielnica 
robotnicza, która nie posiadała żadnego ośrodka ku ltu ­
ralnego) długi ogonek czytelników głównie młodzieży 
nie mógł się doczekać momentu wydawania książek. We­
dług słów bib lio tekarki przyszli czytelnicy kręcili się od 
dwóch dni koło zamkniętej b ib lioteki, nie mogąc się 
doczekać chw ili, w  które j oddana zostanie do użytku.

Opłata w  miejskiej bibliotece dzielnicowej wynosi 
30 zł. miesięcznie, książki można zamieniać codziennie. 
Zamiast wpisowego czytelnik obowiązany jest ofiarować 
własną książkę, wolno mu jednak korzystać z b ib lio ­
tek i nawet w wypadku, gdy nie posiada książki i nie 
może złożyć zamiast niej 300 zł.

W śródmieściu istnieje specjalna czytelnia dla m ło­
dzieży, która cieszy się ogromnym powodzeniem. Ka­
talogi obrazkowe dla najmłodszych przygotowują ich 
starsi koledzy.

F ilie  B ib lio teki M iejskiej spełniają piękną pracę m i­
mo wszystkich trudności, które muszą zwalczyć, a przede 
wszystkim wciąż za ciasnych lokalów i  wciąż za ma­
łe j ilości książek.

P R N  W  G O S T Y N IN IE  P O D JĘ Ł A  W A L K Ę  
Z  A L K O H O L IZ M E M .

Na jednym z posiedzeń PRN w Gostyninie referat na 
temat: „A lkoholizm  klęską społeczną i walka z n im “ w y­
głosił lekarz dr Jerzy Zaleski, omawiając szkodliwość 
alkoholu dla zdrowia ludzkiego i sposoby w a lk i z nim.

Po żywej dyskusji na temat ukrócenia nadmiernego 
spożywania alkoholu, powzięta została jednogłośnie na­
stępująca uchwała:

„Powiatowa Rada Narodowa przyszedłszy do wnio­
sku, że przyczyną opilstwa są właściciele zakładów ga­
stronomicznych, którzy z chęci zysku podają nadmierne 
ilości alkoholu nawet w  tych wypadkach, gdy widzą ..po- 
żywcę dostatecznie alkoholem nasyconego, uchwala ka­
rać drogą administracyjną obok opilcy także i właścicie­
la zakładu za podaż alkoholu w  ilości powodującej nad­
mierne upicie.

Właściciele zakładów gastronomicznych podających al­
kohol do spożycia, obowiązani są wywiesić w  zakładach 
na widocznych miejscach wywieszki nast. treści: „W łaści­
ciel zakładu odpowiada karnie za wypuszczenie klienta 
z zakładu w  stanie opilstwa“ .

Uchwała niniejsza przesłana zostaje do wykonania 
Staroście Powiatowemu i  Komendzie Powiatowej M. O.

P R A C A  S A M O R Z Ą D U  W O J. P O M O R S K IE G O  
W  Z A K R E S IE  O C H R O N Y  Z D R O W IA

Samorząd woj. pomorskiego rozpoczął pracę na terenie 
ochrony zdrowia w roku 1945. Stan początkowy — 9 
ośrodków zdrowia, 2.500 łóżek szpitalnych. W ciągu roku 
uruchomiono 25 ośrodków zdrowia i  zwiększono ilość 
łóżek szpitalnych o 1.000. W roku 1946 ośrodków zdrowia 
było już 67, a łóżek szpitalnych 4.000, w roku 1947 liczba 
ośrodków wynosiła 95, łóżek szpitalnych było 1.495. 
W roku 1948 województwo posiada 109 ośrodków zdro­
wia, rozbudowanych tak, aby udostępnić pomoc lekar­
ską szerokim rzeszom ludności w iejskiej. Współpracując 
z Ubezpicczalniami Społecznymi dąży się do zlikw ido­
wania przestarzałych metod lecznictwa w  gabinetach 
prywatnych, przenosząc je do ośrodków zdrowia odpo­
wiednio do tego celu przystosowanych i posiadających 
przeszkolony personel. P rojektuje się podniesienie liczby 
ośrodków zdrowia w  roku 1949 ze 109 na 123, szpitali 
z 25 do 26. W planach na rok 1949 na czoło wysuwa się 
zaspokojenie potrzeb zdrowotnych wsi: izby porodowe 
przy ośrodkach, położne gminne, ruchome kolumny rent­
genowskie. ruchome poradnie dentystyczne, akcja zwal­
czania chorób wenerycznych.

Plany ambitne: na podstawie osiągnięć 4-lecia w ierzy­
my w  ich realizację.
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ft

IMIENNY WYKAZ
Czfonkćw Prezydiów Woiewódzkich Rad Narodowych oraz Przewodniczących Powia­
towych Rad Narodowych i Miejskich Rad Narodowych miast wydzielonych według

stanu na dzień 1 grudnia 1348 r.

I.  W o je w ó d z tw o  B ia łos tock ie . 

Wojewódzka Rada Narodowa
Białostocka W enclik W itold

Krzesak Józef 
Turoniec Mieczysław 
Kuśmierek Jan 
Werblan Andrzej

Powiatowe Rady Narodowe 1 '
1. Augustowska
2. Białostocka 
3 Bielski.
4. Ełcka
5. Gołdapska
6. Grajewska
7. Kolneńska
8. Łomżyńska
9. Olecka 

10. Sokolska 
U. Suwalska
12. Wysokomazow.

Dobrenko Michał 
Studniarek Józef 
Milewski Zygmunt 
Jarmuszewski Henryk 
Sawicki Władysław 
Tomaszewski Józef 
Zawadecki Czesław 
Winko Władysław 
Bukowski Henryk 
Podsiad Jan 
Michasik Mikołaj 
Masłowski Teodor

M.R.N. m. wydziel.

1- Białystok Rutkowski Antoni

I I .  W o jew ódz tw o  G dańskie.

I I I .  W o je w ó d z tw o  K ie leck ie .

W ojewódzka Rada Narodowa
Kielecka Kutrzeba Ludw ik

Lubecki Kazimierz 
Maj Tadeusz 
Wiktor Jan 
vacat

Powiatowe Rady Narodowe
1. Buska
2. Częstochowska
3. Kielecka
4. Kozierticka
5. Iłżecka
6. Jędrzejowska
7. Opatowska
8. Pińczowska
9. Radomska

10. Sandomierska
11. Włoszczowska

M iejskie Rady Narodowe m
1. Częstochowa
2. Kielce
3. Ostrowiec
4. Radom

Piwowarczyk Józei 
Kołodziejski Kazimierz 
Michalski Stanisław 
Dróźdź Stanisław 
vacat
Biały Edward 
Kogut Jan 
Walasek Ludwik 
Sito Stefan 
Majewski Stanisław 
Kwas Walerian

wydzieL

Kuchciński Edward 
Pieńkowski ’Jerzy 
Stawecki Antoni 
Damentko Marian

Wojewódzka Rada Narodowa
Gdańska

Powiatowe Rady Narodowe
L Elbląska 
2- Gdańska 
2- Kartuska 
’ • Kościerka 
5- Kwidzvńska 
"  Lęborska 
'• Malborska
8. Morska 
9 Starogardzka 

Sztumska 
D. Tczewska

Miejskie Rady Nar
L Elbląg 
2- Gdańsk
3. Gdynia 

Sopot

Duda-Dziew ierz Antoni
Stefański Władysław 
Głuchowski Stefan 
Januszewski Stanisław 
Chaba Józef

Wiśniewski Jan 
Gilewicz Czesław 
Skolożyński Władysław 
Romaszko Aleksander 
Olejnik Czesław 
Wojnarowski Emil 
vacąt
Kowalski Franciszek 
Toruniak Michał 
Woźniak Bolesław 
Andrysiak Jan

wydziel.
Mikołajczyk Zygmunt 
Srebrnik Leon 
Stolarek Piotr 
Śliwiński Bolesław

IV . W o jew ództw o  K ra ko w sk ie .

I W ojewódzka Rada Narodowa
| Krakow ska Klimaszewski Ignacy

Eustachiewicz Kazimierz 
Kowalczyk Stanisław 
Kozłowski Jan 
Młodzianowski Tadeusz

Powiatowe Rady Narodowe
1. Bialska
2. Bocheńska
3. Brzeska
4. Chrzanowska
5. Dąbrowska
6. Krakowska
7. Limanowska
8. Myślenicka
9. Miechowska

10. Nowosądecka
11. Nowotarska
12. Olkuska
13. Tarnowska
14. Wadowicka
15. Żywiecka

Drabek Julian 
Ryncarz Władysław 
Tolaczek Stanisław 
Trepa Eugeniusz 
Doktor Michał 
Przybyło Kazimierz 
Pachołek Stefan 
Obidowicz Jan 
Taborowicz Andrzej 
Kulas Jan
Drużbacki Franciszek 
Binkiewicz Feliks 
Kozioł Stanisław 
Świadek Franciszek 
Wandzel Józef
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M iejskie Kady Narodowe m. wydziel.
1. Biała. Krak
2. Kraków
3. Nowy Sącz
4. Tarnów
5. Zakopane .

Smolarski Stanisław 
Wójcik Władysław 
Kosecki Bolesław 
Nowosielski Karol 
Gromkowski Władysław

V . W o je w ó d z tw o  Lube lsk ie .

Wojewódzka Eada Narodowa
Lubelska Czuwała Ludw ik

vacat
Szydłowski Józef 
Gabryl Stanisław 
Wojciechowski Grzegorz

P ow ia tow e K ady N arodow e

1. B ia lska
2. Biłgorajska
3. Cheimska
4. Hrubieszowska
5. Kraśnicka
6. K rasnystaw ska
7. Lubartowska
8. Lube lska
9. Łukowska

10. Puławska
11. Radzyńska
12. S iedlecka
13. Tomaszowska
14. W łodaw ska
15. Zamcjtka

M iejskie  Rady
1. Chełm
2. L u b l:n
3. S iedlce

Gołębiowski Bronisław 
Kozyra Józef 
Nieradko Wojciech 
Mieieniak Józef 
Pawlikowski Józef 
Lisik Antcni 
Bielecki Hipolit 
Pyszniak Mieczysław 
Leszczyński Lucjan 
Borkowski Aleksander 
Wróblewski Marian 
Boblewska Emilia 
Typek Józef 
Koleniec Mikołaj 
Tront Józef

Narodowe m. wydziel.
Tje-pitz Włodzimierz 
Iskierko Michał 
Korzeniewski Wiesław

V I. m . Łódź.
A rd rze jak  rd w a rd
Ekielski Wacław 
Spychała Władysław 
Sroka Leon 
Tomaszewicz Wincenty

V II .  W o je w ó d z tw o  Łódzk ie . 

W ojewódzka Rada Narodowa
Łódzka Domagalski Henryk

Lorek Jan 
Domagała Czesław 
Karbowiak Jan 
Strzelecki Władysław

Powiatowe Kady Narodowe
1. Brzezińska
2. Konecka
3. Kutnowska
4. Łaska
5. Łęczycka
6. Łowicka
7. Łódzka
8. Opoczyńska
9. Piotrkowska

10. Radomszczańska
11. Rawska
12. Sieradzka
13. Skierniewicka
14. Wieluńska

Żuk Jan 
Armada Wacław 
vacat
Dyła Czesław 
Białas Franciszek 
Gołębiowski Jan 
Broniarczyk Bolesław 
Pawlak Władysław 
Kłysik Konstanty 
Drzazga Stanisław 
Michurski Czesław 
Nerkowski Jan 
Wiśniewski St~n:sław 
Włodarczyk Zygmunt

M iejskie Rady Narodowe
1. Prbjanice
2. Piotrków
3. Tomaszów Maz.
4. Zgierz

i. wydziel.
Kussa Józef 
Crzesiczak Wincenty 
Zieliński Eugeniusz 
Tomas Władysław

V I I I .  W o je w ó d z tw o  O lsztyńsk ie . 

Wojewódzka Rada Narodowa
Olsztyńska Koss Jan

Chyczewski Janusz

Powiatowe Rady
1. Bartoszycka
2. B ran iew ska
3. Giżycka
4. liawecka
5. Kętrzyńska
6. Lidzbarska
7. Morąska
8. Mrągowzka
9. NidzicRa

10. Olsztyńska
11. Ostródzka
12. Pasłęcka
13. Piska
14. Reszeiska
15. Suska
36. Ŝ czycień̂ ka 

| 17. Węgorzewska

Zaremba Stanisław 
Stalleewicz Lucjan 
Grygierczyk Antoni 
Mazurczyk Aleksander 
ZgóaKa Józef 
Kozarzewski Walerian 
Swiderski Adam 
vacat
Gozdek Piotr 
Hajduk Edward 
Dąbrowski Jan 
Grabkowski Teofil 
vacat
Bogdanowicz Antcni

Szczurzewrki Kazimierz 
Kuźnicki Marian 
Wojas Paweł

Narodowe
Wakar Andrzej 
Karok Zygmunt 
Jorkasz-Koch Władysław

M iejskie Rady Narodowe m. wydziel.
j Olsztyn Kruczyński Aleksander

IX .  W o je w ó d z tw o  P om orskie .

W ojewódzka Eada Narodowa

Pomorska

Powiatowe Rady Narodowe
1. Aleksandrowska Kołowrocki Kaz'mierz
2. Brodnicka Cyrankiewicz Edmund
3. Bydgoska Maćkowski Władysław
4 Chełmińska Centkowski Stefan
5. Chojnicka Szuca Józef
6. Grudziądzką Musiał Antoni
7. Inowrocławska Górniak Wacław
8. Lipnowska Zienkiewicz Stefan
9. Nowomiejska Maliszewski Józef
10. Rypińska Meller Stanisław
11. Sąpobmka Geb~ki Anłoni
12. Szubińska Fronczak Stefan
13. Świecka Rezner Józef
14. Toruńska Dudek Władysław
15. Tucholska Sfraub Jan
16. Wąbrzeska Ółtuszewski M’chał
17. Wvoclawska Michalski Heronim
18. Wyrzyska vacat

M iejskie Rady Narodowe m. wydziel.
1. Bydgoszcz St.różyński Stanisław
2. Grudziądz vacat
3. Inowrocław Kusiński Jan
4. Toruń Błachowiak Teodor
5. Włocławek Zawiślak Józef

X . W o jew ó d ztw o  Poznańskie.

Wojewódzka Rada Narodowa
Poznańska Hetmańska W ik to iia

Tkaczyk Zygmunt 
Grajek Czesław 
Miiczyński Marc;n 
Andrzejczak Bolesław

Powiatowe Rady Narodowe
1. Chodzieska
2. Czamkowska 
8. Gnieźnieńska
4. Gorzowska
5. Gostyńska
6. Gubińska
7. Jarocińska
8. Kaliska
9. Kępińska

10. Kolska

Filipiak Franciszek 
Purgiel Michał 
Kac: niarkowa Stanisława 
Pilarski Edward ,
Czajka Władysław 
Doman Antoni 
Bartkowiak Stanisław 
Mikołajczyk Stanisław 
Grochola Stanisław 
Daszkiewicz Jan

Adamowicz M arian
Podolski Józef 
Milewski Antoni 
Bąkowski Karol 
vacat
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11. Konińska Szymczak Józef
12. Kościańska Tuta Chrystian
13. Krośnieńska Chmielewski Bolesław
14. Krotoszyńska Bączkowski Wacław
15. Leszczyńska Wojciechowski Jan
16. Międzychodzka Kińecki Julian
17. Międzyrzecka Propski Stefan
18. Mogileńska Grzelak Sylwester
19. Nowotyrnska .Małecki Michał
20. Obornicka Skuza Ludwik
21. Ostrowska Wilczak Wojciech
22. Pilska Filipiak Antoni
23. Poznańska Borucki Czesław
24. Rawicka Nowotny Stanisław
25. Rzep rnka Stajkowski Walenty
26. Skwierzyńska Kościelny Konrad
27. Strzelecka Jaremczuk Stanisław
28. Sulęcińska Pecold Adolf
29. Szamotulska Kaczmarek Władysław
30. Sredzka Kaźmierczak Leon
31. Sremska Chełmiński Bronisław
32. Sw ebodzińska Brzuszkiewicz Jan
33 Turecka Bartosik Franciszek
34 Wesrowicka Borow-ki Bolesław
35. Wolsztyńska Paździoch Antoni
36. Wrzesińrka Hylak Wojciech
37. Wschowska Bartkowiak Józef
38. /.-'elonogórska C:chacz Ireneusz
39. Żnińska Nowak Wincenty

M iejskie Rady Narodowe m. wydziel.

1- Gniezno Grotowski Stefan
2. Gorzów Bogusławski Zygmunt
3. Kaiisz Walasek Stanisław
4. Lew.no Kowalski Kazimierz
5. Ostrów Wlkp Olejmczak Stanisław
6. Piła Woł-jko Wiktor
7- Poznań Stokowski Edward

X I .  W o jew ó d ztw o  Rzeszowskie. 

W ojewódzka Rada Narodowa

Rzeszowska

Powiatowe Rady Narodowe

Szustkiewicz 17 enryk
Słapiński Władysław 
Huczko Jan 
Sałusiowicz Michał 
Kalinowski Józef

1. Brzozowska Gardowicz Władysław
2. Dębicka Wójcik Stanisław
O. Goriicka Kosiński Andrzej
4. Jarosławska Skrzypek Walenty
5. Jasielska Mędrek Stanislav/
6. Kolbuszowska Lis Franciszek
7. Krośnieńska Krystaś Tadeusz
8. Leska Ogonowski Czesław
9. Lrbaczowska Argasiński Józef

10. Łańcucka Grega Stanisław
I ł . Mielecka Karus Władysław
12. Niżańska Przygoda Tomasz
13. Przemyska Dachów Mkołaj
1A Przewo-ska Fołta Władysław
15. Rzeszowska Bielenda Kazimierz
16. Sanocka Bury Rem on
17. Tarnobrzeska Budzek Wincenty

Miejskie Rady Narodowe m. wydziel.
1. Przemyśl Uchwat Tadeusz
2. Rzeszów Raj chert Kazimierz

X I I .  W o jew ó d ztw o  Szczecińskie. 

Wojewódzka Rada Narodowa

Szczecińska Pietrusiński Józef
Dąbowicz Henryk 
Wilanowski Jan 
Kreid Eugeniusz 
Choiński Wiesław

Powiatowe Rady Narodowe

1. Białogardzka Piotrowski Stanisław
2. Bytowska Emchowicz Jerzy
3. Chojeńska Samula Kazimierz
4. Choszczeńska Surowiak Marian
5. Człuchowska Owsiak Kazimierz
6. Drawska Jarosz Józef
7. Gryficka Kajewski Władysław
8. Gryfińska Wilczek Zenon
9. Kamieńska Zembalski Wincenty

10. Kołobrzeska Lewicki Jarosław
11. Koszalińska Zbierzchowski Zygmunl
12. Łobeska Skrzypecki Władysław
13. Miastecka Górski Stanisław
14. Myśliborska Bieliński Jerzy
15. Nowogardzka Zaremba Stanisław
16. Pyrzycka Lukasiewicz Jan
17. Sławieńska Trzeszczkowski Antoni
18. Stupska Donipniewicz Edward
19. Stargardzka Izydorski Józef
20. Szczecinecka Ziobro Józef
21. Szczecińska Wilk Stanisław
22. Wałecka Meciński Bogumił
23. Wolińska Bąk Bernard
24. Złotowska Ananczenko Aleksander

M iejskie Rady Narodowe m. wydziel.

1. Słupsk Marczak Antoni
2. Szczecin Muszyński Zdzisław

X I I I .  W o jew ó d ztw o  Śląskie.

W ojewódzka Rada Narodowa
Katowicka Tkocz K aro l

Garwiński Stanisław 
Odorkiewicz Edmund 
Pewnicki Stanisław 
Nowak Roman

Powiatowe Rady Narodowe

1. Będzińska Domagała Stanisław
2. Bielska Lenczewski Stefan
3. Bytomska Szołtysik Ignacy
4. Cieszyńska Jurecki Karol
5. Gliwicka Babczyk Eryk
6. Głubczycka Szpala Michał
7. Grodkowska Woźniak Józef
8. Katowicka Czypionka Konrad
9. Kiuczborska Sobek Jan

10. Kozielska Wilczek Edward
11. Lubiiniecka Suchoń Jan
12. Niemodlińska Radoszewski Jerzy
13. Nyska Osiek a Jerzy
14. Oleska Wilczyński Adam
15. Opolska Jaworski Tadeusz
16. Prudnicka Różalski Henryk
17. Pszczyńska Panic Alfred
18. Raciborska Bauerek Jan
19. Rybnicka Rączka Henryk
20. Strzelecka Włodarkiewicz
21. Tarnogórska Herm Adolf
22. Zawierciańska Machura Julian

M iejskie Rady Narodowe m . wydziel.

1. Będzin Wątko Stefan
2. Bielsko Niedziółka Franciszek
2. Bytom Łysik Kazimierz
4. Chorzów Chwastek Leopold
5. Cieszyn Slizsnkiewicz Józef
6. Dąbrowa Górnicza Kubik Józef
7. Gliwice Popek Józef
8. Katowice Lach Franciszek
9. Nysa Olszewski Zygmunt

10. Cpole Konopelski Kazimierz
11. Racibórz Pilarek Piotr
12. Sosnowiec Pająk Stefan
13. Zabrze Drożyński Szczepan
14. Zawiercie Ziembowski Edmund
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X IV .  m . st. W arszaw a.

Sanltowski St.
Dworakowski Z. 
Kurpiewski K. 
Pietrasz K. 
Szlęzak F.

X V .  W o jew ó d ztw o  W arszaw sk ie .

Wojewódzka liada  Narodowa 

Warszawska L ipert Mieczysław
Burchacki Ryszard 
Tokarski Julian 
Marzec Stanisław 
Wysokiński Stanisław

Powiatowe Rady Narodowe
1. Ciechanowska
2. Działdowska
3. G a rw e ttń -ka
4. Gostynińska
5. Grodzisko mazowiecka
6. Grójecka
7. M a k o w s k a
8. Mińska
9. Mławska
10. Ostrołęcka 
U . Ostrowska 
1?. Płocka
13. Płońska
14. Przasnyska
15. Pułtuska
16. Radzymińska
17. Sierpecka
18. Sochaczewska
19. Sokołowska
20. Warszawska
21. Węgrowska

M iejskie Rady Narodowe m.
1. Piock
2. Pruszków
3. Żyrardów

Gąsior Antoni 
Szklarczyk Zygmunt 
Rogala Jan 
Jasiak Edward 
Paszczewski Julian 
Bednarski Wacław 
Ruszkowski Jan 
Romanowicz Piotr 
Kęsik Michał 
Krzysiński Stanisław 
Telakowski Tadeusz 
Błażejewski Mieczysław 
Kutasiew;cz Władysław 
Czarnecki Jan 
Kozłowski Franciszek 
Kongurski Michał 
Wiśniewski Jan 
Raczek Jan 
Biudas Jozef 
Galiński Ignacy 
Łapiński Wincenty

wydzielonych
Flaczyński Stanisław 
Kowalczyk Władysław 
Kwieciński Józef

X V I .  W o jew ó d ztw o  W rocław sk ie .

Wojewódzka Rada Narodowa
Wrocławska Grochatski Franciszek

German Kazimierz

Matwin Władysław 
Drobut Jan 
Varanka Józef

Powiatowe Rady Narodowe
1. Bolesławiecka
2. Brzeska
3. Bystrzycka
4. Dzierżoniowska
5. Głogowska
6. Górowska
7. Jaworska
8. Jeleniogórska

| 9. Kamiennogórska
10. Kłodzka
11. Kożuchowska

12. Legnicka
13. Lubanska
14. Lubińska
15. LwowecKa
16. Milicka
17. Namysłowska
18. Oleśnicka
19. Oławecka
20. Strzelińska
21. Sycowska
22. Szprotawska
23. Sredzka
24. Świdnicka
25. Trzebnicka
26. Wałbrzyska
27. Wołowska
28. Wrocławska
29. Ząbkowicka 
£0. Zgorzelecka 
31 Ztotoryjska
32. Żagańska
33. Żarska

M iejsk ie  Rady Narodowe m.

1. Brzeg
2. Jelenia Góra
3. Legnica

4. Ś w id n ic a
5. Wałbrzych
6. Wrocław

Wrona Aleksander 
Roszkowski Leonard 
vacat
Żak Andrzej 
Kowalski Marian 
Włoch Bronisław 
Lewandowicz J an 
Poloczek Alojzy 
Razowski Ludwik 
Ostrowski Marian 
Maciejewski Leon 
Nowak Mieczysław 
Kłysik Kazimierz 
Wyka Marian 
Komar Edmund 
Kaiuga Stelan 
Pankiewicz Aleksander

Gorazd Władysław 
Stawowski Romuald 
Jaskulski Stefan 
Watkowski Marian 
Głowacki Konstanty 
Bramiński Józef 
Kowalik Władysław 
Huk Włodzimierz 
vacat
Napiórkowski Marian 
Wiciński Henryk 
Ogrodowski Henryk 
vacat
Popiel Stanisław 
Rybczyński Stanisław

wydziel.

Saternus Józef 
Grabowski Władysław 
Ptasiński Franciszek 
Michalak Tadeusz 
Zabawko Jan 
Paszkę Edward

Objaśnienie:
W rub-ykach zatytułowanych Wojewódzka Rada Narodowa tłustym drukiem oznaczono 

nym drukiem — nazwiska członków prezydiów Woj. R. N. . . „ ,
W pozostałych rubrykach wymienione są wyłącznie nazwiska przewodniczących 

i miejskich rad narodowych miast wydzielonych.

nazw itka przewodniczących, jas- 

powiatowych rad narodowych
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ęgę§ĘĘ f§  p* (fw ĘMrfWf? pod red. dr Jerzego Starościaha

Z a rzą d  G m in n y  w  P iaskach  kolo  G ostyn ina (w o j. poz­
nańskie) zap y tu je  czy w y m a lo w a n ie  klas w  m iejscow ej 
szkole powszechnej m usi p ow ierzyć  p rzedsiębiorstw u  
m alarsk iem u, czy też pracę tę  m oże w ykon ać zaanga­
żow any w  ty m  celu, obeznany z ty m i p racam i ro b otn ik , 
k tó re m u  g m ina w y p ła c i w yn ag ro dzen ie  godzinowe, 
ubezpieczając go rów nocześnie w  U b ezp iecza ln i Spo­
łecznej.

Odpowiedź:
Zarząd G m iny nie ma obowiązku powierzać w ym a lo ­

wania klas w  szkole powszechnej przedsiębiorstwu ma­
larskiem u. Może o ile  uzna to za celowe i wskazane 
zaangażować w  tym  celu płatnego dniów kowo (tygod­
niowo; i  ubezpieczonego w  Ubezpieczalni Społecznej 
pracownika do w ykonania  pracy wym alow ania  klas 
szkolnych. Dopuszczenie zatrudn ien ia  pracow ników  
p łatnych dniów kowo lub  tygodniowo do poszczegól­
nych prac przew idu je  również okó ln ik  M in is terstw a 
A d m in is tra c ji Publicznej z dnia 15 listopada 1948 r. 
(Dziennik Urzędowy M. A . P. z dnia 22. IX . 1948 r. 
Nr. 41).

mgr St. Slubowski

. k w ia t o w y  In s p e k to ra t O św ia ty  R o ln icze j w  G ry f i-  
Cle. 2aP ytu je , czy b u rm is trz  m ias ta  m oże być członkiem  
gm innej ra d y  n aro d ow ej.

/
Odpowiedź:

O tym , czy bu rm is trz  m iasta może być członkiem 
gm innej rady narodowej, decydować będzie miejsce 
jego zamieszkania.

Jeżeli osoba pełniąca funkc ję  burm istrza  miasta, 
mieszka na terenie gm iny  w ie jsk ie j, n ie ma przeszkód 
prawnych, aby bu rm is trz  b y ł członkiem gm innej rady 
narodowej. N io w ydaje  się jednak słuszne obciążanie 
burm istrza tego rodzaju funkcją , gdyż prace związane 
ze stanowiskiem  burm istrza  w inny  go całkow icie absor­
bować.

St. KarpińsKi

Z arząd  g m in y  w  O polu  pow . W ło d aw a  zap y tu je , czy 
urząd skarbo w y m a p raw o  żądać p łacenia p ed atku  od 
w jn a g ro d ze ń  p rac o w n ik ó w  sam orządow ych?

Odpowiedź:

A rt. 6 dekretu z dnia 19 listopada 194G roku  o dosto­
sowaniu uposażeń w  związkach samorządu te ry to r ia l­
nego do uposażenia pracow ników  państwowych (Dz. U.

P- Nr. 70 poz. 380) postanawia: „Uposażenie członków 
°rganów  wykonawczych i  p racow ników  zw iązków sa- 
n iorjądow ych, podlegających przepisom dekretu  n in ie j-
zego, wolne jest od państwowego podatku od wynagro-
zen. * sk ładk i em eryta lne j“ . Przepis powyższy odnosi 

“ ‘5  jednak ty lk o  do tych osób spośród wyżej w ym ie -
nych pracow ników  zw iązku samorządu te ry to r ia l-  

R g°> k tó rzy  zostali objęci rozporządzeniem Prezydenta 
żeń " ^ n *a ^  Sr ndnia 1924 r. o dostosowaniu uposa- 
nal C“ J0nków zarządu i p racow ników  zw iązków  kom u- 
iD  uposażenia funkcjonariuszów  państwowych
' 2‘ U - R- P. N r. 118 poz. 1073).

Są n im i w edług w yjaśn ień  okó ln ika  M in is terstw a 
A d m in is tra c ji Publicznej z dn. 7. I I .  47 r.:

1) stale p ła tn i członkowie organów wykonawczych 
zw iązków  samorządu terytoria lnego, ustawowo upraw ­
n ien i do stałego pobierania uposażenia z funduszów da­
nego zw iązku samorządowego t.j. prezydenci miast, w i­
ceprezydenci, burm istrze  i w ójtow ie , w iceburm istrzo­
w ie  zaś ty lk o  wówczas, gdy stale swój czas poświęcają 
zajęciom dla zarządu miasta, gdy więc praca tych  osób 
w  zarządzie gm iny stanowi główne ich zajęcie.

2) Wszyscy pracownicy stale za trudn ien i w  biurach 
w ydz ia łów  wojewódzkich, w ydz ia łów  pow iatowych, za­
rządów gm innych, a na obszarze ziem zachodnich —  
wszyscy pracow nicy m ianowani na podstawie ustawy 
z dnia 30 lipca 1899 r. o m ianowaniu i  zaopatrzeniu 
urzędn ików  kom unalnych (26. u. p r. str. 141).

3) Wszyscy pracownicy, stale za trudn ien i w  ins ty tu ­
cjach, m ających charakter urządzeń i  zakładów dobra 
publicznego, nie obliczonych na zysk, ja k : w  służbie d ro­
gowej, w  ośrodkach zdrowia, w  zakładach naukowych 
(na etacie zw iązków samorządowych), zakładach leczni­
czych, opiekuńczych, wychowawczych i  t.p.

4) P ła tn i członkowie zarządów i p racow nicy związków 
m iędzykom unalnych, o ile  działalność danego związku 
nie polega na prowadzeniu przedsiębiorstwa.

Wszyscy wyżej w ym ien ien i nie m ają obowiązku p ła ­
cenia podatku od wynagrodzeń.

Natom iast obow iązkow i temu podlegają osoby zatrud­
nione w  przedsiębiorstwach kom unalnych oraz osoby 
zatrudnione przez związek samorządowy czasowo w służ­
bie pomocniczej i n iestałej z wynagrodzeniem pozaeta­
tow ym , t.j. zajmujące stanowiska, k tó re  nie mogą być 
objęte statutem  stanowisk służbowych przew idzianych 
w  § 20 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dn. 30.X I I .24.

Będą n im i albo pracow nicy p rzy jęc i na czas w yko ­
nania określonej pracy, albo na czas określony umową 
służbową, ja k  również pracow nicy p ła tn i dniów kowo 
lub  tygodniowo, lub  zatrudn ien i w  okresie prac sezo­
nowych, opłacani z kredytów  rzeczowych.

Zaznaczyć wreszcie należy, że i w  przedsiębiorstwach 
kom unalnych mogą być zatrudnione osoby na podsta­
w ie  s ta tu tu  etatu stanowisk danego zw iązku samorzą­
dowego, k tó rych  wynagrodzenie jest dostosowane do 
uposażenia funkcjonariuszów  państwowych. W  tym  
w ypadku wynagrodzenia tych osób wolne są od podatku 
od wynagrodzeń. St. K a rp ińsk i

Z arzą d  M ie js k i w  Ś lesin ie z a p y tu je  czy uznać należy  
za w yb ranego  b u rm is trze m  ka n d yd a ta  o trzym ującego  
8 głosów przec iw ko  7 glosom cddanych na innego k a n d y ­
data, je że li w  w yb orach  b ra ło  u dzia ł 16 członków  M .R .N ., 
a jed en  w s trz y m a ł się od glosow ania.

O dpow iedź:

Członków zarządu m iejskiego, a w ięc i  burm istrza, 
w yb ie ra  M iejska Rada Narodowa, p rzy czym w  myśl 
art. 26 § 1 dekretu z dnia 23 listopada 1944 r. o orga­
n izacji i zakresie dzia łania samorządu te rytoria lnego 
(Dz. U. R. P. N r. 14. poz. 74) prezydenta i w iceprezy­
denta oraz burm istrza  i  w iceburm istrza w yb iera  w ła ­
ściwa m iejska rada narodowa zw yk łą  większością gło­
sów obecnych.
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Z powyższego wynika, że. przy obecności na sali 16 
członków M, R. N., jeżeli 8 członków głosuje za wybo­
rem danego kandydata a 7 za wyborem innego kandy­
data, zwykła większość, czyli przewaga zwolenników 
nad przeciwnikami, jest zachowana. Wstrzymującego 
się ód głosu Członka zaliczyć należy do quorum, nato­
miast nie zalicza się jego głosu do głosów oddanych za 
lub przeciw.

Nie mniej ważną, kwestią, jak ścisłe przestrzeganie 
przepisów formalnych, jest zagadnienie, czy w  ten spo­
sób wybrany burm istrz, ze względu na nieliczną grupę 
zwolenników jego kandydatury, będzie mógł należycie 
współpracować z radą. Należało by raczej przed w y­
borami uzgodnić kandydatury z przedstawicielami posz­
czególnych ugrupowań politycznych, aby wybrać na 
burm istrza taką osobę, która, będzie się cieszyć zaufa­
niem całej rady.

mgr. T. Hattowski

P re zy d iu m  R eszelskiej P o w ia to w e j R a d y  N a ro d o w e j 
w  B iskupcu za p y tu je  czy w oźnem u Z a rzą d u  M ie jsk iego  
p rzys ług u je  w yn ag ro dzen ie  za p rzyg o tow an ie  sali na ob­
ra d y  m ie js k ie j ra d y  n aro d ow ej, k tó ra  n a leży  do Z arzą d u  
M ie jsk ieg o  i  m ieści się w  jego b u d yn ku . S ala  ta  może  
być zdan iem  p re zy d iu m  sp rzą tn ię ta  w  godzinach służ­
bow ych woźnego.

O dpow iedź.

Woźnemu Zarządu Miejskiego za przygotowanie sali 
wynagrodzenie się nie należy o ile  pracę tę wykonuje 
on w  godzinach służbowych. Gdyby jednak na przygo­
towanie sali, na posiedzenie rady narodowej, jak  rów ­
nież i  dla innych prac związanych z działalnością rady, 
czy innego organu gm iny poświęcał on swój czas poza 
normalnym i godzinami służby, w tedy za te godziny nad­
liczbowe należy mu się dodatkowe wynagrodzenie, na 
ogólnych zasadach przewidzianych dla obliczenia wyna­
grodzenia w  godzinach pozasłużbowych.

mgr. St. Slubowski

P re zy d iu m  P o w ia to w e j R a d y  N a ro d o w e j w  Ś rem ie  za ­
p y tu je  czy szkolenie p rac o w n ik ó w  P o w iato w eg o  Z w ią z k u  
Sam orządow ego przez w ic e -ta ro s tę  poza g odzinam i służ­
b o w ym i w ch od zi w  zakres jego n o rm aln yc h  o bo w iązkó w  
służbow ych ja k o  zastępcy przew odniczącego W y d z ia łu  
P o w iato w eg o  i czy z tego ty tu łu  m oże on o trzym ać ja ­
k ie k o lw ie k  w yn ag ro dzen ie .

O dpow iedź:

Szkolenie pracowników powiatowego Związku Sa­
morządowego przez wicestarostę na kursach szkolenio­
wych nie wchodzi w  zakres jego normalnych obowiąz­
ków służbowych. Ć) ile  zajmuje się on szkoleniem pra­
cowników w godzinach poza służbowych lub na k u r­
sach to z tego ty tu łu  może otrzymać wynagrodzenie, 
z funduszów na ten cel przeznaczonych.

U zasadnienie:

Sprawę obowiązków, starosty i wicestarosty (zastępcy 
starosty) reguluje Rozporządzenie M inistra Spraw We­
wnętrznych z dnia 30 czerwca 1930 r. w  sprawie wewnę­
trznej organizacji starostw oraz trybu  ich urzędowania

(Dz. U.R.P. N r 55 poz. 464) gdzie dokładnie podany jest 
zakres czynności obydwóch: starosty i jego zastępcy.

Szkolenie pracowników nie wchodzi do zakresu dzia­
łania starosty o ile oczywiście nie rozumieć pod tym  
szkoleniem normalnego udzielania wskazówek, instruk­
c ji i  wyjaśnień jakich wicestarosta udziela podległym 
mu pracowmikom. Ta praca zmierzająca do usprawnienia 
pracy funkcjonowania urzędu i  podniesienia wiedzy fa­
chowej u urzędników starostwa jest obowiązkiem wice­
starosty i  za to nie może on pobierać odrębnego uposa­
żenia. Za szkolenie natomiast pracowników Powiatowe­
go Związku Samorządowego, jako pracę nie wchodzącą 
w  zakres jego czynności służbowych może wicestarosta 
otrzymywać wynagrodzenie.

Jeśli idzie o specjalne dopłaty szkoleniowe to w ypła­
cane są one z funduszów tej instytucji, która organizuje 
akcję szkoleniową.

mgr. St. Slubowski

Z arzą d  g m in y  N ag o rzan y  w  W ie lg u sie  zap y tu je :

1. C zy przep is a rt. 44 l it .  i  u s taw y  z dn ia  23 m arca  
1933 ro ku  o częściowej zm ian ie  u s tro ju  sam orządu te ry ­
to ria lnego  (D z. U . R . P . N r . 35, poz. 294) s trac ił sw ą moc 
p raw n ą .

2. C zy  ro zp a try w a n ie  o fe rt n a  ogłoszony p rze ta rg  
przez zarząd  g m inn y n a leży  do p rezy d iu m  g m in n e j ra d y  
naro d ow ej czy do zarząd u  gm innego.

3. K to  jes t u p ra w n io n y  do zw o ln ie n ia  osoby, m iesz­
k a jące j poza w sią  od obow iązku  p e łn ien ia  w a r ty  nocnej 
w  w y p a d k u  pożarów  i  in n ych  klęsk.

O dpow iedź:
ad. 1) Przepis art. 44 lit .  i  ustawy z dnia 23 marca 

1933 r. o częściowej zmianie ustroju samorządu te ryto ­
rialnego (Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 294) nie został uchy­
lony dekretem z dn. 23 listopada 1944 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 14, poz. 74) i obowiązuje nadal.

ad. 2) Na podstawie art. 44 lit .  i  wyżej wspomnianej 
ustawy ko leg iu m  zarządu  gm innego rozpatruje i za­
twierdza oferty składane przy wszystkich przetargach 
publicznych w  myśl zasad ustalonych przez gminną radę 
narodową.

ad. 3) Sprawy związane z ochroną przed pożarami 
i  innym i klęskami prowadzi na terenie gm iny na mocy 
ustawy z dn. 13 marca 1934 r. (poz. 365) wójt, k tó ry  
uprawniony jest do zwalniania od obowiązków przewi­
dzianych w  ustawie ty lko  w  wypadkach wymienionych 
w  tejże ustawie oraz w  rozporządzeniu Rady M inistrów  
z dnia 24.III.1939 r. (Dz. Ust. R.P. N r 31, poz. 206).

Zamieszkiwanie poza wsią nie jest ustawową podsta­
wą do zwolnienia od obowiązku pełnienia w arty  nocnej. 
Osoby na których ciąży ten obowiązek, mogą wykony­
wać go przez zastępcę.

St. Karpiński

WSZYSTKIM C ZYTELN IKO M  
REDAKCJA SKŁADA

serdeczne  Ży c z e n ia
NOWOROCZNE
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il/owe wydaujn ic iuj u
D r K A Z IM IE R Z  B IS K U P S K I

R A D Y  N A R O D O W E  «
J A K O  O R G A N A  A D M IN IS T R A C J I L O K A L N E J * ) .

Praca d r Biskupskiego o radach narodowych jest in ­
teresującą pozycją w  naszej literaturze. Interesującą 
zarówno ze względu na tematykę, jak i  z uwagi na me­
todę. Praca ta jest próbą marksistowskiej analizy w  po­
dejściu do zagadnienia rad narodowych.

Rolę lokalnych organów przedstawicielskich uwypu­
kla autor przez sformułowanie 5 zasad, stanowiących 
kryteria  do porównania stopnia demokratyzacji różnych 
ustrojów administracyjnych.

Są to następujące zasady:

1) powszechności udziału w  tworzeniu i funkcjonowa­
niu lokalnych przedstawicielstw społecznych i ich 
organów,

2) powszechności zadań tychże przedstawicielstw,
3) przewagi lokalnych organów przedstawicielskich 

w  stosunku do organów wykonawczych,
4) jednolitości działania organów centralnych oraz lo­

kalnych przedstawicielstw i  ich organów,
5) zgodności ustroju określonego przez ustawę z ustro­

jem faktycznym.

* * *  z tyoh zasad omawia autor na tle stosunków
1 ycznych i społeczno-gospodarczych w  ustroju kapi- 

a is ycznym, a stopień realizacji tych zasad w  Polsce 
najduje porównawcze omówienie w  zestawieniu ze sta­

nem rzeczy w  Związku Radzieckim i w  krajach demo­
kracji ludowej.

Szczególnie cenne i oparte na rzeczowej argumenta­
mi są te uwagi, w  których autor poddaje krytyce sa­
morząd te ry to ria lny w  okresie przedwojennym, gdy 
sam obszarniezo - kapitalistyczny charakter państwa 
ograniczał w  sposób nieuchronny w p ływ  czynnika spo­
łecznego na bieg spraw publicznych.

Niektóre sformułowania zawarte w  omawianej pra- 
cy odnośnie istoty ustroju demokracji ludowej budzą 
wątpliwości, jak np. określenie tego ustroju jako fo r­
my pośredniej między państwem kapitalistycznym 
3 Pansiwem socjalistycznym. Oczywiście, iż może tu być 
mowa jedynie o form ie przejściowej, a nie pośredniej.

ociaz ,ocena naszych rad narodowych na tle ich 
nich '/CZnf-' działalności nie jest doprowadzona do ostat- 
We‘ C?a*!°w’ to r°la rad narodowych jako ludo­
wi'’ ' u' 3 Wyst̂ e z coraz większą wyrazistością, 
zbvt d BlskuPSkiego jest istotnym wkładem w nie- 
dowych11̂ ^ 0238 kngatą literaturę odnośnie rad naro-

____  Adam  Wendel

wieckayi iawinictwo »Książnica Polska“ , Warszawa, Mazo-t;Ka 4, str. 216.

Prgegliyd u s t a w o d a w s t w a
W  okresie sprawozdawczym ukazały się dw a num ery  

Dziennika Ustaw R. P.: 55 i  56.
W  numerze 55 Dz. U . R. P. znajduje się pod poz. 434 usta­

wa z dnia 28 października 1948 r. o zakładach społecznych 
służby zdrowia i planowej gospodarce w  służbie zdrowia.
Ustawa ta stanowi podstawę prawną dla organizacji jedno­
litej sieci zakładów leczniczych prowadzonych przez Pań­
stwo, związki samorządu terytorialnego i instytucji ubez­
pieczeń społecznych. Wymienione zakłady lecznicze są obję­
te nazwą zakładów społecznych służby zdrowia. Do tej ka­
tegorii zakładów mogą być zaliczone przez Ministra Zdro­
wia zakłady lecznicze utrzymywane przez fundacje, kon­
gregacje i związki religijne .

Państwo jest obowiązane do utrzymywania zakładów lecz­
niczych o charakterze specjalistycznym,  ̂ obejmujących 
swym działaniem obszar co najmniej województwa (np. sa­
natoria dla gruźlików, szpitale psychiatryczne).

Na powiatowych związkach samorządu terytorialnego cią­
ży obowiązek utrzymywania:

1) okręgowych ośrodków zdrowia dla jednej lub więcej 
gmin, 2) powiatowych ośrodków zdrowia, 3) szpitali powia­
towych.

Powiatowa rada narodowa w drodze uchwały może na­
łożyć na gminę miejską lub miasto niewydzielone obowią­
zek przyczyniania się do utrzymywania ośrodków zdrowia 
oraz położnej.

Miasta wydzielone są obowiązane do utrzymywania za­
kładów leczniczych co najmniej - w takim zakresie jak po­
wiatowe związki samorządowe.

Rada Państwa może na wniosek Ministra Zdrowia przed­
stawiony w porozumieniu z właściwymi Ministrami nało­
żyć na związki samorządowe obowiązek utrzymywania in­
nych zakładów niż wyżej wspomniane, bądź też zwolnić je 
na czas ograniczony od ich prowadzenia.

Instytucje ubezpieczeń społecznych mogą organizować, dla 
potrzeb ubezpieczonych swoje własne zakłady lecznicze, ma­
ją też zapewnione uprawnienia do korzystania dla wypeł­
nienia swych obowiązków ze wszystkich zakładów społecz­
nych służby zdrowia.

Minister Zdrowia jest naczelną władzą służby zdrowia. 
Jego zasadniczym obowiązkiem jest opracowywanie w po­
rozumieniu z właściwymi Ministrami planowej administra­
cji w zakresie służby zdrowia.

Ustawa w szczególności przewiduje planowe rozmieszcze­
nie zakładów służby zdrowia jak też pracowników służby 
zdrowia zależnie od potrzeb lokalnych. W tym zakresie Mi­
nistrowi Zdrowia służy uprawnienie wydawania odpowied­
nich rozporządzeń, które będą ustalały potrzebę istnienia 
w określonych miejscowościach odpowiednich zakładów 
leczniczych, jak też potrzebę odpowiedniej ilości w danej 
miejscowości lekarzy, felczerów, dentystów.

Wyżej przytoczone zostały podstawowe postanowienia 
ustawy.

Poza omówioną ustawą N r. 55 Dz. U. R. P. zaw iera szereg 
rozporządzeń wykonawczych właściwych M in istrów  w  za­
kresie adm inistracji, oświaty, gospodarki państwowej.

Ogólniejsze znaczenie ma pod poz. 439 Rozp. M in istra  Od­
budowy z dnia 10 listopada 1948 r. wydane w  porozumieniu 
z M inistrem  Sprawiedliwości o mocy dowodowej planów  
dokumentów przy ustalaniu granic nieruchomości.

N r. 56. Dz. U. R. P. zawiera tylko rozporządzenia w yko­
nawcze w  zakresie administracji, uposażeń pracowników  
państwowych, organizacji nauki i służby zdrowia.



...„Idea K.R.N. przyjmowała się szybko w masach 
robotniczych i chłopskich. Natychmiast po powstaniu 
Krajowej Rady Narodowej zaczęły powstawać rady 
narodowe w"całym kraju, do których wchodzili robot­
nicy, chłopi i pracująca inteligencja. Rozszerzenie 
się rad i wzrost utworzonej przez K.R.N. Armii Ludowej 
były widomym znakiem, że konsekwentna, boha­
terska postawa P. P.R. w walce o Polskę, w walce 
o prawa ludu pracy, zyskały sobie pełne poparci© 
w wielomilionowych rzeszach robotników i chło­
pów"...
(Z referatu Prezydenta R P. wygłoszonego na Kongresie 

Zjednoczeniowym w  dniu 15 grudnia 1948 T )
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